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Bogaty czło wiek jest czę sto tylko bied nym czło wiekiem z dużą ilo ścią pie nię dzy.

Ary sto te les Ona sis



PRO LOG

Cześć. Jestem Marika. Do nie dawna nor malna dziew czyna z nor mal nego osie dla. Takiego wie- 
cie… bez zło tych kla mek i pięt na stu ochro nia rzy przy pa da ją cych na jedną willę. Mój mąż,
Grze siek, to pro gra mi sta pasjo nat. Podobno też geniusz, bo swoją pierw szą cał kiem ambitną
grę zapro gra mo wał na kom pu te rze Atari jako sze ścio la tek. Rok temu skon stru ował apli ka cję
rand kową, która dzięki ide al nie skro jo nym algo ryt mom zaczęła dobie rać ludzi w spo sób nie- 
mal bez błędny. Waru nek był jeden: rze tel nie i uczci wie wypeł niona ankieta, dostępna tylko
dla kan dy data. Apli ka cja sama doko ny wała selek cji i dobie rała part nerkę, która w realu fak- 
tycz nie oka zy wała się speł nie niem marzeń męż czy zny. I odwrot nie.

W świat natych miast poszła wia do mość, że pro blem samot no ści został roz wią zany i bez- 
pow rot nie zaże gnany dzięki Grze go rzowi Piąt kow skiemu, twórcy apli ka cji Loveʼu. A my nie- 
mal z dnia na dzień sta li śmy się milio ne rami. I opu ści li śmy nasze nor malne osie dle, by prze- 
nieść się do mia steczka dzia nych Pola ków o wdzięcz nej nazwie Boga czów. Przy pa dek? Nie
sądzę.



ROZ DZIAŁ 1

SYL WIA I PIERRE

– Skar bie, dziś po tre ningu pędzę na zakupy. Potrze buję kla pek do prac domo wych. – Syl wia
leni wie prze cią gała się na bia łej skó rza nej kana pie w śnież no bia łym dre sie od La Banii, z rów- 
nie bia łym pome ra nia nem na kola nach, który zle wał się z bielą spodni i gdyby nie pysz czek,
pew nie mógłby zostać uznany za jakąś puchatą ozdobę. Mąż Pierre – a wła ści wie Pio trek, ale
uwa żał, że „Pierre” lepiej brzmi – wes tchnął roz ba wiony fak tem, że żona szuka cze go kol wiek
do jakichś prac domo wych.

– Do czego ci, kocha nie, te klapki, bo chyba coś źle zro zu mia łem – zare cho tał.
– Och… Dyry gu jąc pra cami Nata szy i Katii, chyba muszę jakoś wyglą dać. A widzia łam

w pro mo cji cudowne kla peczki Balen ciagi, z czte rech tysięcy na dwa osiem set. Żal nie wziąć.
– Nie ma mowy! – zapro te sto wał Pierre.
– Ale… – Syl wia zasko czona nie dokoń czyła myśli, bo mąż jej prze rwał i za nią dokoń czył:
– Nie ma mowy, żeby moja naj pięk niej sza żona kupo wała cokol wiek w pro mo cji. Znajdź

takie buty, któ rych nikt nie ośmie liłby się prze ce nić.
– Ach, waria cie! Wystra szy łeś mnie! – Zaśmiała się zado wo lona i z poczu ciem ulgi, że jest

po sta remu. Oboje uwa żali, że naj lep sze równa się naj droż sze i o żad nych pół środ kach nie ma
mowy.

Pierre, który mówił o sobie, że jest spe cja li stą od urzą dzeń mają cych na celu opróż nie nie
zale ga ją cych w czło wieku nie czy sto ści, w skró cie: wła ści ciel fabryki kibli – choć zabiłby tego,
kto by go tak wła śnie nazwał – doro bił się na swoim biz ne sie milio nów. Ale po dwóch głęb- 
szych wycho dziła z niego praw dziwa natura i wtedy z rubasz nym skrze kiem lubił mawiać:
„Ludzie zawsze będą jeść, cho ro wać i srać, więc poza moją branżą poten cjał widzę jesz cze
tylko w pie kar niach i apte kach”. No cóż, złota myśl godna praw dzi wego biz nes mena.

Kiedy Syl wia – modelka cha dza jąca po coraz bar dziej zna nych świa to wych wybie gach –
 przy pro wa dziła swo jego uko cha nego Pierreʼa po raz pierw szy do domu, ojciec zła pał córkę
w kory ta rzu i zapy tał wprost:

– Syl wuś, ten łysawy konus z beb zo nem jak wujek Sta szek naprawdę ci się podoba?
– Tatu siu, liczba zer na jego kon cie spra wia, że każ dego dnia widzę przed sobą dwu me tro- 

wego bru neta z sze ścio pa kiem na brzu chu. Sama nie wiem… Powin nam kupić soczewki czy
tak to zosta wić? – mru gnęła do taty poro zu mie waw czo.

– A wiesz, cór ciu, w sumie to chyba rze czy wi ście cał kiem przy stojny ten twój Pio trek. –
 Ojciec odmru gnął w geście peł nego zro zu mie nia jej wyboru.

Syl wia od małego była zaradna. Jako pię cio latka bawiła się na podwórku z Szy mon kiem,
syn kiem sąsia dów. Bar dzo się lubili. Mamy śmiały się, że taka miłość z pia skow nicy może
nawet skoń czy się przed ołta rzem. Ale kiedy tylko na osie dle wpro wa dził się Miruś, któ rego



tata jeź dził do Nie miec i przy wo ził stam tąd praw dziwą coca-colę i cze ko ladki w kolo ro wych
sre ber kach, Syl wia szybko zapo mniała o Szy monku i stała się naj lep szą przy ja ciółką Miru sia,
a papierki po cze ko lad kach, gumach do żucia i innych łako ciach sze le ściły przy jem nie
w uszach dziew czynki, sym bo li zu jąc luk sus.

Jako doj rze wa jąca panienka była piękna i miała świetną figurę. Nic więc dziw nego, że
poszła w mode ling i osią gała coraz lep sze wyniki w tej wcale nie ła twej pracy. Jed nak bar dziej
od kariery inte re so wało ją zna le zie nie dobrego męża, przy któ rym nie będzie musiała łamać
nóg na nie bo tycz nych szpil kach na wybie gach. Ow szem, może para do wać w tych szpi lach, ale
tylko przed nim, nawet codzien nie, na pry wat nych, domo wych poka zach, byle na jej kon cie
zawsze świe ciła okrą gła sumka, dzięki któ rej naj droż sze marki tego świata staną się dla niej
osią galne bez mru gnię cia okiem.

Kie dyś przed poka zem kre acji fran cu skiego pro jek tanta w Paryżu zwie rzyła się kole żance:
– Wiesz, chyba męczy mnie już ta robota.
– To sobie znajdź dzia nego chłopa i rzuć to w cho lerę. Mnie jesz cze bawi, ale myślę, że to

kwe stia maks pół roku. A o pie nią dze nie muszę się mar twić – wyznała szcze rze Mar lena.
– Masz boga tego faceta?
– Obrzy dli wie boga tego!
– Szczę ściara – przy znała Syl wia z zazdro ścią, ale też z sza cun kiem.
– Jeśli jesteś zain te re so wana, popro szę, żeby przy szedł na pokaz z jakimś poszu ku ją cym

kolegą.
– Mogła byś?
– Kochana! Spoko z cie bie laska. Zała twię ci to!
Uści skały się ser decz nie. I tak wła śnie Syl wia poznała Piotrka „Pierreʼa”, który wła śnie

wtedy w Paryżu powie dział, że nie życzy sobie, by kto kol wiek kie dy kol wiek nazy wał go banal- 
nym, bo pol skim imie niem.

Pierre tak naprawdę był bar dzo zakom plek siony. Udało mu się wyrwać z wio ski zabi tej
dechami. Zosta wił tam rodzinę i zerwał z nią wszel kie kon takty, modląc się, by ni gdy na nich
nie tra fić choćby przy pad kiem, by się nie wydało, z jakiej dziury pocho dzi. Krył się w nim nie- 
doj rzały chło piec, który z byle powodu potra fił wpaść w histe rię jak kil ku la tek – tupał pulch- 
nymi nóż kami i pła kał. Syl wia zawsze wtedy pocie szała Pierreʼa i przy tu lała go jak star sza sio- 
stra albo mama, a zaraz potem bie gła do swo jej gar de roby, robiła szybki prze gląd naj now szych
kolek cji, by przy po mnieć sobie, za co „kocha” męża.

ANETA I RICHIE

– Kocha nie, pakuj się, lecimy na Male diwy! – oświad czył żonie Rysiek, który kazał nazy wać się
„Richie”, cho ciaż na eta pie zmiany swo jego imie nia nie znał jesz cze Piotrka „Pierreʼa”. Powie- 
dział to z cha rak te ry stycz nym uśmie chem czło wieka suk cesu, który ma gest i fun duje swo jej
uko cha nej kolejne już w tym roku waka cje marzeń.

Aneta aż kla snęła w dło nie.



– Misiaczku Naj droż szy, kiedy wyla tu jemy i na ile? Muszę wie dzieć, jak dużo rze czy spa ko- 
wać. – Łasiła się jak kotka.

– Skar bie, kupisz sobie na miej scu wszystko, co ci się spodoba i będzie ci potrzebne. Po co
mamy stąd dźwi gać?

– Ach… Racja… Ale jestem głu piutka! – zachi cho tała.
Pomy ślała, że w sumie nie wier ność męża nie drażni jej tak bar dzo. Niech chłop ma od

czasu do czasu coś od życia. Jedyny waru nek: kiedy on zaba wia się z panien kami, ona jest na
eks klu zyw nych zaku pach albo moczy tyłek w oce anach czy base nach w egzo tycz nych miej- 
scach, o któ rych ist nie niu więk szość ludzi nawet nie ma poję cia.

– Ty lecisz poju trze, a ja dolecę za tydzień – powie dział Richie. Muszę jesz cze sprze dać
kilka zamó wio nych obra zów i dokoń czyć trans ak cję. Potem popę dzę do cie bie z jesz cze grub- 
szym port fe lem, skar bie. – Mru gnął do żony, a Aneta na samą myśl o gru bym port felu
uśmiech nęła się naj pięk niej, jak potra fiła, bo duża ilość wypeł nia czy w ustach i w całej zresztą
twa rzy nieco utrud niała jej swo bodne ope ro wa nie mimiką.

– A które obrazy zyskają nowego wła ści ciela? – zapy tała z uda wa nym zain te re so wa niem
Aneta, bo prze cież nie znała się na sztuce. Jej uko chany, który zaj muje się sprze dażą obra zów,
też się na sztuce nie zna, ale w tym jego nie zwy kle docho do wym biz ne sie by naj mniej nie
o dzieła malar stwa cho dzi.

– Awan gar dowe dzieła mło dego, hisz pań skiego mala rza, odkry cie Madrytu. Długo by opo- 
wia dać. – Richie zbył żonę namiastką infor ma cji. Wie dział, że nie będzie dopy ty wać. Gdyby
ów hisz pań ski malarz był twórcą jakie goś nowego zabiegu likwi du ją cego zmarszczki, to pew- 
nie sza nowna mał żonka chcia łaby poznać wię cej szcze gó łów. Ale malar stwo? Bez prze sady.

Aneta dobrze wie działa, że zanim Richie dołą czy do niej na Male di wach, zdąży jesz cze
prze le cieć kilka panie nek. Tro chę ją bolało, że wie dzą o tym wszyst kie jej kole żanki, a zdrady
Richiego są tajem nicą poli szy nela. Ale gdy raz w życiu pró bo wała się posta wić i zro bić mu
awan turę, nie mal wylą do wała na bruku goła i wesoła, bez gro sza przy duszy, więc uznała, że
w sumie kochanki Ryśka – tak go jed nak nazy wała w swo jej gło wie, po cicha czu – nie są takie
złe. Ważne, by się nie zako chał. Naj gor sze, że nie pamię tała, kiedy mąż wybrał jej ciało. Od
dawna ze sobą nie sypiali. Cza sami pró bo wała prze jąć ini cja tywę. Wyrzu cała sobie, że może
dla tego mąż sięga po ucie chy na mie ście, bo nie dba o niego wystar cza jąco, ale choćby wsko- 
czyła w naj bar dziej kuszące koronki, Richie nie miał na nią ochoty i nawet nie spe cjal nie tę
nie chęć ukry wał. Aneta radziła sobie z tym pro ble mem, bo Adam, atrak cyjny tre ner per so- 
nalny, nie gar dził jej wdzię kami, ale mimo to postawa męża godziła w jej ego i od czasu do
czasu dawała o sobie znać. Wystar czyło co prawda prze je chać się ze złotą kartą Richiego do
Vit kaca1, by ego zostało nieco ugła skane, jed nak nie smak pozo sta wał.

Poznała Ryśka, kiedy była jesz cze na stu diach. Dora biała sobie do sty pen dium, pra cu jąc
w barze, chciała odcią żyć nieco rodzi ców. Wtedy jedna roz mowa z kole żan kami na uczelni
odmie niła jej życie.

– Aneta, ile wycią gasz z napiw ków? – zapy tała Klau dia, która też sobie dora biała, ale
w knaj pie tuż obok kor tów teni so wych, gdzie mie sięczny kar net kosz to wał dwa i pół tysiąca
zło tych.



– Ostat nio było sporo ludzi i udało mi się czte ry sta zło tych przy tu lić – pochwa liła się Aneta,
uzna jąc ten wynik za ogromny suk ces.

– Kochana, klienci w mojej knaj pie zosta wiają napiwki tysiąc zło towe! Mnie się udało ostat-
nio wycią gnąć pra wie pięć tysięcy i to w dzień, kiedy wcale nie było tłu mów – powie działa
Klau dia z dumą w gło sie.

– Boże drogi! Żar tu jesz? – Anetę aż zatkało.
– Nie żar tuję. I powiem ci, że nie to jest naj lep sze. Napiwki napiw kami, ale jak masz szczę- 

ście, to i faj nego męża możesz sobie wyha czyć, bo samot nych, dzia nych kawa le rów i roz wod- 
ni ków, łypią cych okiem na atrak cyjne kel nerki, nie bra kuje.

To wła śnie wtedy Aneta posta no wiła, że zosta nie żoną takiego boga cza i będzie żyć ina czej.
Tydzień póź niej pra co wała już w Rese cie, mie siąc póź niej została narze czoną Richiego,

a trzy mie siące póź niej – jego żoną i miesz kanką Boga czowa.

LAURA I TOM

Tuż obok wspa nia łej willi Anety i Richiego stała rów nie impo nu jąca willa Laury i Toma. Tom –
 tak, tak… tak naprawdę Tomek, ale jakże by się mógł zgo dzić na tak pospo lite brzmie nie swo- 
jego imie nia? To nie zwy kle atrak cyjny, wypie lę gno wany, przy stojny, zadbany reży ser fil mowy.
Baby sikały na jego widok. Laura też ule gła jego cza rowi. Trudno było nie ulec. Wyglą dał jak
marze nie. Wszyst kie psiapsi w Boga czo wie zazdro ściły jej Toma, nie mając świa do mo ści, że
chyba ze wszyst kich żon milio ne rów tra fiła naj go rzej. Po pierw sze dla tego, że Toma bar dziej
inte re so wali chłopcy, ale grał macho, bo na powo dze niu kobiet opie rał swoją karierę, a po
dru gie, że kolek cja luk su so wych oku la rów z ciem nymi szkłami Laury to nie jej fetysz ani sła- 
bość, raczej zestaw kamu flaży po zbyt cięż kiej ręce Toma, który w furii nie potra fił w porę
zatrzy mać dłoni. Laurę bił regu lar nie, co za każ dym razem tłu ma czyła sobie, że mąż ma po
pro stu ner wową i stre su jącą pracę. Nie chciał. Żałuje. Zmieni się. Prze cież się kochają. Kla- 
syka… Wła śnie. Słowo klucz. Kochają się. Laura chyba jako jedyna w Boga czo wie naprawdę
kochała męża, a nie tylko jego pie nią dze. Była maki ja żystką. Kie dyś tra fiła na zastęp stwo za
kole żankę na plan filmu reży serowanego przez Toma. Tak się poznali. A potem…

– Pani Lauro, dziś odwie dzi nas Oli vier Janiak z pro gra mem Co za tydzień. Czy mogę pro sić
o deli katny maki jaż, żebym jakoś wyglą dał pod czas wywiadu? – Tom łagod nie uśmiech nął się
do Laury, a w jej sercu poja wił się ogień. Już wie działa, że ten męż czy zna ją ocza ro wał jak
żaden wcze śniej. Dotych czas żyła w swoim świe cie, nie znała się na show-biz ne sie, zresztą ni- 
gdy nie krę cił jej ten świat. Nawet nie miała świa do mo ści, jak znaną posta cią jest Tom. Jak
cenną w świe cie filmu i pożą daną przez media plot kar skie. Patrzyła w jego czarne oczy i wie- 
działa, że poszłaby z nim na koniec świata, jakby jutra miało nie być. Zasob ność jego port fela
nie miała żad nego zna cze nia.

– Oczy wi ście. Pro szę sia dać. Będzie pan wyglą dał ide al nie – uśmiech nęła się i mocno sku- 
piła, by nie dostrzegł lek kiego drże nia rąk, wywo ła nego pode ner wo wa niem i eks cy ta cją jed no- 



cze śnie.

Plan fil mowy trwał dwa mie siące. Tom od czasu do czasu przy pad kowo tra fiał na Laurę,
a potem zaczął szu kać jej towa rzy stwa. Polu bił ją. Podo bała mu się, ale z oczy wi stych wzglę- 
dów czy sto este tycz nie. Laura zaś zako chała się na zabój.

***

– Tom, masz chwilę? Chodź na fajkę. Poga damy – zapro po no wał mu któ re goś dnia kum pel,
drugi reży ser. Wyraz jego twa rzy wska zy wał wyraź nie na fakt, że coś go mocno nie po koi, więc
Tom natych miast wyszedł z kolegą na papie rosa.

– Coś się dzieje? – dopy ty wał.
– Słu chaj… Na mie ście zaczy nają plot ko wać, że ty… no wiesz… kochasz ina czej…
Toma zatkało. Bar dzo pil no wał, by nikt się ni gdy nie zorien to wał. Był bar dzo męskim

typem, więc spo so bem bycia nie zdra dzał się abso lut nie.
– Cho lera, to nie do brze. Jak się fanki dowie dzą, to noto wa nia mogą nam bar dzo spaść, co

prze łoży się na suk ces filmu. Co robić? Co robić? – pytał, myśląc gorącz kowo.
– Oże nić się! – bez zawa ha nia orzekł Kry stian. Tom począt kowo zaśmiał się, uzna jąc tę

radę za żart, ale po chwili rzekł:
– Ty… Stary… To nie jest zła myśl.
– Wiele serc pęk nie, a jak zaczną się przy go to wa nia do ślubu, zrobi się dużo szumu wokół

cie bie.
– Masz rację. Tak zro bimy. Nawet mam już kan dy datkę.
– Kogo? – szcze rze zain te re so wał się Kry stian.
– Laurę.
– Tę maki ja żystkę? – zdzi wił się.
– Tak. Bar dzo ją lubię. Naprawdę. Uwiel biam z nią roz ma wiać. Ona mnie rozu mie. A przy

tym jest chyba we mnie naprawdę zako chana. Spró buję dać jej szczę ście.
Dwa mie siące póź niej powie dzieli sobie sakra men talne TAK. Jakaż Laura była szczę śliwa!

I prze ko nana, że oto roz po czął się naj bar dziej baj kowy czas w jej życiu. Szybko oka zało się też,
że pie nią dze są bar dzo przy jem nym bonu sem i wła ści wie z przy jem no ścią je wyda wała, mimo
że dotąd była prze ko nana, że nie są ważne. Im dłu żej była żoną Toma, tym sil niej kasa zyski- 
wała na zna cze niu. Jed nak w bar dzo krót kim cza sie prze ko nała się, że cie szą ją w tym mał żeń- 
stwie wła ści wie już tylko pie nią dze.

Laura pra gnęła miło ści. I nie uczyła się na wła snych błę dach. Tre ner per so nalny Adam,
z któ rego sze roko poję tych usług, nie tylko stricte spor to wych, korzy stało wiele żon Boga- 
czowa, stał się wielką miło ścią Laury. I znowu ulo ko wała swe uczu cia jak kulą w płot.

– Ada siu, a kochasz mnie? – pytała w obję ciach sil nych i musku lar nych ramion chło paka.
– No pew nie, że kocham, Laurko – zapew niał ją, bo nauczył się, że boga tym klient kom

trzeba mówić wszystko to, co chcą usły szeć. A poza tym dając upojne chwile kobie tom, które
niby miały wszystko, ale tego im bra ko wało – zara biał dru gie tyle co na tre nin gach per so nal- 



nych. Był więc usta wiony porząd nie. A zda rzało się, że mąż milio ner jesz cze dopła cał, żeby
Adaś dłu żej zaba wiał się z jego żoną, bo on w tym cza sie chciał miło spę dzić czas z kochanką.

Takie to były „roman tyczne” realia w świe cie wiel kich pie nię dzy. I pomy śleć, że tak wiele
osób marzyło, marzy i będzie marzyć, by się w tym świe cie zna leźć.



ROZ DZIAŁ 2

MARIKA

– Grze siu, jesteś pewien, że my się tu odnaj dziemy? – pyta łam męża w trak cie prze pro wadzki
do wypa sio nej willi w Boga czo wie.

Dom był prze piękny! Jakby wprost wyjęty z naszych marzeń. Do tego baj kowy ogród,
basen, pry watne spa, a nawet strzel nica i korty teni sowe.

– Myszko, nawet jeśli nie będziemy się potra fili doga dać z innymi miesz kań cami, to zanim
sko rzy stamy ze wszyst kiego, co ofe ruje nasza posia dłość, minie kilka mie sięcy, bez koniecz no- 
ści wycho dze nia z domu – śmiał się Grześ, który mimo milio nów, które z dnia na dzień poja- 
wiły się na naszym kon cie, wyda wał się wciąż być dokład nie tym samym chło pa kiem. Tym,
któ rego poko cha łam kil ka na ście lat wcze śniej. Skrom nym, pra co wi tym, wie rzą cym w ide ały.
Wie dzia łam, że kasa go nie zmieni. Dzi siaj jest, jutro nie ma. A my potra filiśmy doce niać to, co
mamy i czego się nie da kupić za żadne pie nią dze – sie bie i naszą miłość.

Kiedy już ogar nę li śmy wszystko, posta no wi łam poznać oko licę. Zaczę łam dosyć stan dar- 
dowo od zaku pów w deli ka te sach. Och, jaka byłam naiwna, sądząc, że spo tkam tam któ rąś
z sąsia dek i zawrę nową zna jo mość. Kobiet, ow szem, nie bra ko wało, ale…

– Dzień dobry, ty jesteś tu nowa, prawda? – usły sza łam za ple cami, wybie ra jąc odpo wied- 
nie sma ro wi dło do kana pek, bo Grze siek uwiel biał kuli narne eks pe ry menty, a tutaj zna la złam
takie cuda, że w życiu na oczy takich nie widzia łam.

– Tak. Miesz kam tu dopiero od tygo dnia. Dzień dobry – przy wi ta łam się cie pło i uśmiech- 
nę łam do mło dej, dobrze ubra nej kobiety.

– A u kogo słu żysz? – dopy tała, a mnie zatkało.
– Słu żysz? W sen sie?
– No… czyją jesteś słu żącą?
– Niczyją. Wpro wa dzi łam się tu z mężem tydzień temu. Nie mamy jesz cze służby. – Sama

nie wiem, dla czego dopo wie dzia łam słowo „jesz cze”. Jak bym czuła potrzebę wytłu ma cze nia
się przed tą kobietą.

– Ojej. To naj moc niej prze pra szam za mój bez po średni ton. Nasze pra co daw czy nie ni gdy
nie robią zaku pów same, więc nie jestem przy zwy cza jona do widoku w tym skle pie kogoś
spoza służby. – Zmie szała się i ode szła. A ja wła śnie wtedy posta no wi łam, że będę robić
zakupy zawsze sama!

Po tej poran nej przy go dzie wybra łam się na spa cer. Prze cho dzi łam koło pla ców zabaw. Nie
byli śmy jesz cze rodzi cami, więc te miej sca nie miały nale żeć do szcze gól nie czę sto przeze
mnie uczęsz cza nych, ale rzu ca łam okiem w ich stronę, w nadziei że spo tkam jakąś rów no- 
latkę, która okaże się brat nią duszą. Ale z dziećmi też prze by wały głów nie nia nie. Boga tej
matki próżno było szu kać. Co prawda zorien to wa nie się, kto jest z „per so nelu”, a kto nie,



wcale nie było takie pro ste. Szybko bowiem prze ko na łam się, że nawet tutej sza służba ubrana
jest w marki z wyso kiej półki, bo to rów nież w tym cho rym „regu la mi nie żon Boga czowa”
wyzna czało pewien sta tus spo łeczny.

Co one robią całymi dniami, skoro nie zaj mują się nawet wła snymi dziećmi?, zasta na wia łam
się.

Wtedy wpa dłam na pomysł, że kolejny dzień roz pocznę od wizyty na siłowni. Tam na bank
spo tkam moje przy szłe „kole żanki”. W końcu co jak co, ale jędrne tyłki to pod stawa ich bytu,
więc na pewno spę dzają w siłow niach mnó stwo czasu. Nie myli łam się.

Następ nego dnia już o ósmej rano prze kra cza łam próg siłowni. Budy nek wyglą dał niczym
biu ro wiec przy szło ści, a wewnątrz było wszystko. Nawet przy rządy z holo gra mami, które
pozwa lały ćwi czyć z wir tu al nym tre ne rem per so nal nym. Stał taki naprze ciwko, jak żywy czło- 
wiek, a był jedy nie wytwo rem tech no lo gii. Oczy wi ście więk szość pań wybie rała tre nera per so- 
nal nego z krwi i kości, żeby pod czas tre ningu móc – niby przez przy pa dek – dotknąć wyrzeź- 
bio nych i twar dych jak skała mię śni.

Kiedy weszłam do kuchni na zaple czu, byłam prze ko nana, że szy kuje się jakieś przy ję cie.
A tym cza sem oka zało się, że w tej siłowni tak jest zawsze. Ćwi czący mają dostęp do wszyst kich
owo ców i warzyw świata, napo jów, kok tajli i innych zdro wych rary ta sów. Nawet nie chcia łam
się zasta na wiać, ile tego żar cia każ dego dnia się mar nuje. Bo prze cież wysu szone na wiór
bywal czy nie bały się jeść nawet bez ka lo ryczne pomi dory, żeby to, co w pocie czoła wła śnie
spa liły, nie poszło na marne.

Potem zaj rza łam do strefy relaksu. Prysz nice, baseny, jacuzzi, masa ży ści i inne bajery.
Istny raj! To wszystko cze kało na „umę czone” po tre ningu ciała. Nic więc dziw nego, że kobiety
spę dzały tam całe dnie, a nia nie i słu żące zaj mo wały się dziećmi i ogar niały domy, zakupy
i wszel kie inne ich potrzeby.

– Dzień dobry. Jestem Marika. Nie mam jesz cze karty, bo nie dawno się wpro wa dzi łam –
 poin for mo wa łam pew nym tonem czło wieka w reje stra cji, na tyle gło śno, by zain te re so wało
się mną kilka ćwi czą cych pań.

– Dzień dobry. Bar dzo mi miło. Już zakła dam pani kartę i pro fil korzy sta nia z naszego kom- 
pleksu. Życzy sobie pani pełen pakiet?

– Tak, popro szę – led wie prze szło mi to przez gar dło, ale wie dzia łam, że jeśli „przy osz czę- 
dzę”, wybie ra jąc opcję inną niż all inc lu sive, więk szość z tych kobiet skre śli mnie na dzień
dobry. Już zdą ży łam się zorien to wać, że w Boga czo wie każdy twój wybór poka zuje, jakimi dys- 
po nu jesz pie niędzmi, i okre śla twoją war tość, a także poten cjalną przy na leż ność do któ rejś
z grup towa rzy skich w przy szło ści. Zale żało mi na tym, by zna leźć się w samym środku. Sama
nie wiem dla czego. Praw do po dob nie z cie ka wo ści i ze wzglę dów socjo lo gicz nych. Chcia łam
poznać bli żej kobiety, które zacho wy wały się w moim poję ciu total nie abs trak cyj nie. Prze ko- 
nać się, jakie są naprawdę. Co jest maską, a co nimi. I czy rze czy wi ście to moż liwe, że pie nią- 
dze mogą zaśle pić każdą war tość w życiu? Czy kobiety naprawdę są w sta nie zro bić dla kasy
total nie wszystko?

Abo na ment mie sięczny na siłow nię kosz to wał cztery tysiące. Kosmos! Jako stu dentka
potra fi łam za takie pie nią dze prze żyć dwa mie siące.



Po skoń czo nym tre ningu poszłam pod prysz nic i posta no wi łam pole żeć chwilę w bąbel- 
kach.

– Można się dołą czyć? – zaga iła śliczna blon dynka, cho ciaż w sumie nie wiem, czy śliczna,
czy zro biona na śliczną.

– Jasne! Wska kuj!
– Jestem Syl wia. A ty Marika, prawda? – nie pró bo wała nawet ukry wać, że dosko nale wie,

kim jestem. Pew nie wpro wa dze nie się kogoś nowego na ich strze żone osie dle jest wiel kim
wyda rze niem, komen to wa nym sze roko w towa rzy stwie. Ale z dru giej strony… O czym one
miały całymi dniami roz ma wiać?

– Tak. Miło mi cię poznać – przy wi ta łam się, nie dając po sobie poznać, że zasko czył mnie
fakt, że zna moje imię.

– Mamy nadzieję, że tobie i two jemu mężowi spodoba się w naszym mia steczku. Jak on ma
na imię? Greg, prawda?

– Nie. Mąż ma na imię Grze siek. Oboje jeste śmy Pola kami – odpar łam szcze rze, na co Syl- 
wia par sk nęła śmie chem.

– No tak! Jasne! Nasi mężo wie też są Pola kami, a spró buj tylko nazwać mojego Piotr kiem,
a nie Pierre e̓m, to cię od razu znie na wi dzi. Anetka, co nie?! – krzyk nęła do dru giej blon dynki,
wyglą da ją cej jak jej lustrzane odbi cie. Jeśli nie były sio strami, z całą pew no ścią miały tego
samego chi rurga pla stycz nego.

– Co tam, dziew częta? – Wywo łana do odpo wie dzi Aneta dołą czyła do nas.
– Roz ma wiamy o imio nach naszych mężów. Bo wyobraź sobie, że Grze siek Mariki nie

potrze buje być Gre giem. A prze cież twój Rysiek też akcep tuje tylko Richiego, nie?
– Oj tak. Za Ryśka gotów zabić – zachi cho tała.
Zaśmia łam się razem z nimi, komen tu jąc ten śred nio inte re su jący wywód banal nym

stwier dze niem: „Ach, ci męż czyźni”. Bo co wię cej mogłam powie dzieć? I tak się sta ra łam, żeby
nie było po mnie widać zaże no wa nia.

– Masz już służbę czy potrze bu jesz pomocy w castin gach? – dopy tała Aneta, a ja poczu łam,
że przed nami jesz cze wiele tema tów, przy któ rych będę się czuła co naj mniej nie swojo.

– Na razie radzę sobie sama. Nie potrze buję pomocy… – zaczę łam, ale natych miast prze- 
rwała mi Syl wia.

– Chyba żar tu jesz! Masz zamiar sama robić zakupy?
– To przy jemne. Bar dzo lubię… – znowu nie udało mi się dokoń czyć.
– W życiu! Natych miast zosta niesz odsta wiona na boczny tor i sporo kobiet tutaj prze sta nie

cię sza no wać.
Pff! Też mi wyróż nie nie! Sza cu nek idio tek, dla któ rych wła sno ręczne zro bie nie zaku pów to

hańba. Chry ste, świat zwa rio wał!, pomy śla łam mocno znie sma czona.
– A nie jest wam cza sami zwy czaj nie nudno tak nic nie robić? – nie ugry złam się w język

i usły sza łam, jak zadaję to pyta nie na głos.
Zapa dła nie zręczna cisza, po któ rej, ku mojemu zasko cze niu, Aneta posta no wiła jed nak

odpo wie dzieć:



– Można się przy zwy czaić. Zoba czysz, że dba nie o sie bie zaj muje dużo czasu i ener gii.
W pew nym momen cie sama poczu jesz się zapra co wana po czu bek głowy. O ósmej rano to my
już wszyst kie jeste śmy po pierw szym tre ningu.

Mia łam na końcu języka, by dopy tać, czy zaj mo wa nie się wła snymi dziećmi nie byłoby dla
nich przy jem no ścią, ale uzna łam, że jak na pierw szy raz i tak wyka za łam się mocno kon tro- 
wer syj nymi komen ta rzami. Nie ma co ryzy ko wać.

***

Tego samego dnia wie czo rem wyzna łam mężowi:
– Misiek, ja chyba do tej pory żyłam na innej pla ne cie. Pozna łam dziś dwie sąsiadki. Syl wię

i Anetę. Pro blemy z dupy. A wiesz, czym je naj bar dziej zszo ko wa łam? Tym, że sama zro bi łam
dziś zakupy w skle pie spo żyw czym. Skan dal! Ostrze gały mnie, że za takie zacho wa nie mogę
zostać wyklęta przez śro do wi sko i odrzu cona z towa rzy stwa. Ja pier dzielę!

Grze siek pła kał ze śmie chu, pod czas gdy ja byłam poważ nie zanie po ko jona.
– I co ty wtedy zro bisz, jak cię śro do wi sko odrzuci? Chyba się zała miesz psy chicz nie, nie? –

 Po tej uwa dze śmia li śmy się już oboje.
Zła pa łam się na tym, że z pew nego rodzaju nie zdrową cie ka wo ścią myślę o kolej nych spo- 

tka niach z moimi nowymi „przy ja ciół kami”. I zawczasu przy go to wa łam sobie świeży strój na
kolejny tre ning na siłowni. Byłam gotowa, by naza jutrz poja wić się tam już o siód mej rano.
Bar dzo chcia łam zro zu mieć, co fascy nu ją cego jest w try bie życia żon Boga czowa. Jako socjo- 
log z wykształ ce nia czu łam, że powsta nie z tego jakaś książka, a kto wie – może nawet jakaś
praca naukowa.

***

Następ nego dnia już na mnie cze kały. Zachwy cone, że posłu cha łam ich rad i sta wi łam się na
siłowni już o siód mej.

– No, kochana, szybko się uczysz. Zgrabna jesteś, spa lać kalo rii nie musisz, ale twoja syl- 
wetka musi nabrać spor to wego cha rak teru – lustro wała mnie Aneta i dzie liła się swo imi spo- 
strze że niami tonem zawo do wego tre nera przy go to wu ją cego klacz do mistrzostw. Czu łam się
wła śnie jak owa klacz.

– Musi? A dla czego musi? A kto o tym decy duje? – pyta łam szcze rze zain te re so wana, bo
uzna łam, że w tym dziw nym miej scu nawet wiel kość tyłka okre śla jakiś nie pi sany wewnętrzny
regu la min.

– Marika, musimy cię wszyst kiego nauczyć i to szybko, zanim się kto kol wiek zorien tuje, że
kom plet nie nie kumasz zasad. Musisz być wyspor to wana i zro biona. War tość tutej szych
mężów rośnie wraz z każdą zaletą ich żon. A ta war tość ma bez po średni wpływ na inte resy, co
prze kłada się na zarobki, a w efek cie na naszą jakość życia. I koło się zamyka.

– Rozu miem, że mówiąc „zalety”, nie masz na myśli takich cech, jak lojal ność, gospo dar- 
ność, pra co wi tość czy uczci wość? – wola łam dopy tać, bo do tej pory, przez trzy dzie ści pięć lat,
byłam prze ko nana, że słowo „zaleta” ozna cza jed nak zgoła coś innego niż defi ni cja pre zen to- 
wana przez słow niki Boga czowa. Dziew czyny uznały moje pyta nie za żart, bo roze śmiały się
i przy znały jed no cze śnie:



– Zabawna jesteś! Gospo dar ność to wręcz wada. Jak oszczę dzasz, to zna czy, że twój mąż ma
kło poty finan sowe. A jeśli ma kło poty, to lepiej nie wcho dzić z nim w inte resy. Rozu miesz?
Wszy scy mają widzieć, że stać cię na każdy kaprys, któ rego cena nie gra żad nej roli.

– Dziew czyny, a czy kie dy kol wiek musia ły ście się zasta na wiać, skąd wysu płać grosz do
kolej nej wypłaty?

– Marika! Jebać biedę! Nawet jeśli kie dy kol wiek tak było. Wypar ły śmy to z naszych pięk- 
nych umy słów i nie zamie rzamy do tych chwil wra cać – przy znała z uśmie chem Syl wia, a ja
nie mogłam pozbyć się wra że nia, że przez ten jej nie zdrowy para liż twa rzy nie do końca
wiem, czy się uśmie cha, czy zaraz roz pła cze.

Pozna wa łam Syl wię i Anetę bli żej i nawet zaczy na łam je lubić. Trudno to wytłu ma czyć.
Wyda wać by się mogło, że dzieli nas abso lut nie wszystko, a więk szość zasad, które trak to wały
nie mal jak deka log, to coś, czym oso bi ście gar dzi łam, a jed nak. Było w nich coś szcze rego
i praw dzi wego. Tak! Zro zu mia łam, że sza nuję je za to, że niczego nie udają. One kochały pie- 
nią dze. Dla każ dej z nich pie nią dze sta no wiły od zawsze cel sam w sobie. Obie były w sta nie
znieść wiele, by nie uszczk nąć ani gro sza z wypła ca nej im regu lar nie przez mężów pen sji.

– Opo wiedz cie mi o tych klu czo wych zasa dach, dziew czyny – popro si łam i zamie ni łam się
w słuch. Tylko na to cze kały. W tym tema cie mogły bry lo wać. I obu dzone w środku nocy
wymie niać punkt po punk cie, na jed nym wyde chu.

– Kochana, musisz zro bić wszystko, by mąż ni gdy nie wymie nił cię na now szy model… –
 zaczęły.

– Nie wyba czy ła bym zdrady – odpar łam z cha rak te ry styczną dla sie bie naiw no ścią. Aneta
zaśmiała się, a Syl wia dołą czyła do tego śmie chu, wpra wia jąc mnie w pewien rodzaj dez orien- 
ta cji.

– Skar bie, a kto tu mówił o zdra dzie? Zdrady to chleb powsze dni. Każdy facet ma tu baby
na boku. Ważne, żeby się nie zako chał. Rozu miesz? – uświa da miała mnie Syl wia.

– Ale… Ale… – zaczę łam się jąkać.
– Tak, Marika. Dosko nale wiemy, że nasi mężo wie mają kochanki. Nie które z nich nawet

lubimy, dopóki znają swoje miej sce w sze regu i wie dzą, że są tylko zaba weczką, bez ambi cji na
coś wię cej.

– Sorry, ale słowo „ambi cja” w kon tek ście tej roz mowy jakoś mnie razi – nie mogłam się
powstrzy mać przed tym komen ta rzem.

– Marika, jedna ma ambi cje skoń czyć stu dia medyczne i zostać świa to wej sławy lekarką,
innej wystar czy zła pa nie boga tego męża, przy któ rym już zawsze będzie tylko pach nieć.
O gustach i ambi cjach się nie dys ku tuje.

Już chcia łam dodać od sie bie coś zło śli wego, ale powstrzy ma łam się, zda jąc sobie sprawę,
że zarówno Syl wia, jak i Aneta takie wła śnie ambi cje mają – dziany mąż i brak pro ble mów.
Tylko czy fak tycz nie nie ma pro ble mów kobieta, która codzien nie drży, czy jej facet nie powie:
„Kocham inną. Wynoś się!”, i zostawi ją z niczym?

– No dobra… Jakie są kolejne zasady? – zapy ta łam, chcąc pójść dalej, bo co do pierw szego
punktu raczej nie doszły by śmy do poro zu mie nia.



– Dzieci. Jak naj szyb ciej musisz uro dzić. Jak jest dziecko, to już znacz nie trud niej na bruk
kobietę wyrzu cić.

Aż mnie zmro ziło. To po to im dzieci? Czy któ ra kol wiek cho ciaż wspo mni o jakimś uczu- 
ciu, speł nie niu i rado ści, jaką daje jej macie rzyń stwo?

Aneta szybko dodała:
– Tylko pamię taj, od pierw szego dnia ciąży ostra dys cy plina. Nie możesz dopu ścić do roz- 

stę pów, bo usu wa nie ich trwa długo, a w tym cza sie inna może zająć twoje miej sce… patrz
punkt pierw szy.

– Dziew czyny, ja was bła gam! – nie wytrzy ma łam. – Nie chce cie mi chyba powie dzieć, że
męż czy zna jest tu sen sem wszyst kiego. Miesz kamy pod War szawą, a nie w Ara bii Sau dyj skiej.

Popa trzyły na sie bie zdez o rien to wane i chyba naprawdę nie wie działy, co odpo wie dzieć tej
Nowej, jak nazy wały mnie mię dzy sobą. A może już wtedy zaczy nało do nich powoli docie rać,
że dla pie nię dzy dały się men tal nie ubez wła sno wol nić i zabrać sobie to, co w życiu naj cen niej- 
sze – WOL NOŚĆ i NIE ZA LEŻ NOŚĆ, choć pozor nie taplały się w luk su sie i bry lan tach?



ROZ DZIAŁ 3

MARIKA

– Cześć, Aneta. W czym mogę ci pomóc? – rzu ci łam do tele fonu, zasko czona, że dzwoni do
mnie, choć nie były śmy jesz cze na eta pie psiapsi-plo te czek.

– Marika, zała twi łam wam zapro sze nie na imprezę do Wik tora, wła ści ciela winiarni. To
gruba ryba. W week end gar den party połą czone z degu sta cją win ma się rozu mieć. Zapra sza
tylko wybrane grono osób. Ale jest was cie kaw i zgo dził się, byście dołą czyli.

Gene ral nie mia łam to gdzieś, czy Wik tor winiarz – kim kol wiek był – uzna mnie i Grześka
za osoby godne gosz cze nia w swoim ogro dzie, wiel ko ści pew nie Pusz czy Kam pi no skiej, czy
nie, ale sły sząc, jak pod eks cy to wana jest Aneta, wypa dało podzię ko wać.

– Bar dzo nam miło. Na pewno Grze siu też będzie zachwy cony. Kiedy ta imprezka?
– Wyślę ci adres, datę i godzinę ese me sem. Ale musimy się wcze śniej spo tkać i wszystko ci

z Syl wią opo wie dzieć. Tam będą naj gor sze har pie. Nie zosta wią na tobie suchej nitki, jeśli nie
zdasz egza minu.

Jezus Maria! Kto by się spo dzie wał, że będę zda wać jakieś egza miny przed żonami milio ne rów na
ogro do wej impre zie jakie goś alko ho lo wego poten tata! A jesz cze nie dawno jada li śmy sobie z Grze siem
pizzę, popi ja li śmy piwem i colą w nor mal nej knaj pie, bez gwiaz dek Miche lina. I byli śmy szczę 
śliwi, myśla łam z gory czą, coraz bar dziej tęsk niąc za daw nymi przy zwy cza je niami.

Syl wia z Anetą dorwały mnie dwa dni póź niej i wzięły w obroty.
– To co? Jesteś już men tal nie gotowa na week en dową imprezkę?
– Sama nie wiem – odpo wie dzia łam szcze rze, bo nie do końca rozu mia łam, co tak

naprawdę ozna cza dla nich słowo „goto wość”.
– No to zestaw pytań na roz grzewkę – zapro po no wała Syl wia:
Ulu bione wino do woło winy.
Ulu bione wino do dro biu.
Ulu bione wino do ryby.
Ulu bione wino dese rowe.
– Nie, no żar tu je cie! Naprawdę ktoś mnie będzie prze py ty wał ze zna jo mo ści win? – wystra- 

szy łam się na dobre.
– No, może nie tak bez czel nie, ale pomię dzy wier szami. Gospo darz na bank będzie chciał

się zorien to wać, jaką masz wie dzę w jego uko cha nym tema cie – ostrze gła Aneta.
– A może ja nie lubię wina? Czy muszę, do cho lery, znać się na nim? – zde ner wo wa łam się.
– Marika, widzę, że jesteś typem bun tow niczki – powie działa Syl wia. – Jasne, że nie

musisz, ale może warto, żebyś tro chę ogar nęła temat. Twój mąż z pew no ścią byłby bar dzo



zado wo lony, gdyby Wik tor został waszym przy ja cie lem. Z jego smy kałką do inte re sów można
szybko pomno żyć wła sną for tunę.

– Słu chaj cie, moje kochane, do nie dawna nie śni łam, że możemy mieć na kon cie kasę, jaką
mamy teraz. Naprawdę nie potrze buję do szczę ścia wię cej – wyzna łam szcze rze i z wiarą, że
prze ko nam moje przy ja ciółki do tego, że pazer ność nie jest fajna.

– Potrze bu jesz, potrze bu jesz… Tylko jesz cze o tym nie wiesz. Ape tyt rośnie w miarę jedze- 
nia, Marika. Jak zaczniesz korzy stać z wszyst kich moż li wo ści, z któ rych my tu korzy stamy,
zorien tu jesz się, że bez pomna ża nia for tuny męża na długo wam oszczęd no ści nie wystar czy.

Zła pa łam się za głowę. Jesz cze mie siąc temu mia łam poczu cie, że pie nią dze, które zaro bił
Grze siek na apli ka cji, usta wią do końca życia nie tylko nas, ale też nasze przy szłe dzieci. A one
mi mówią, że za chwilę nie star czy mi na waciki. Boże, żebym ni gdy nie stała się taka jak tutej sze
kobiety, popro si łam w duchu, oba wia jąc się, że może fak tycz nie pie nią dze mają taką demo- 
niczną moc i kie dyś odbije mi sodówka, i zapo mnę o Marice, jaką byłam.

Dla higieny mózgu posta no wi łam umó wić się na kawę z Baśką i Luizą – bli skimi sąsiad- 
kami z poprzed niego miej sca zamiesz ka nia.

– No, opo wia daj, jak żyjesz, nasza milio nerko? – niby zażar to wały, ale wyczu łam małą szpi- 
leczkę.

– A daj cie spo kój… To inny świat! Nie uwie rzy cie, jakie pro blemy mają kobiety z Boga- 
czowa.

– No wiesz… Ty już pew nie też zapo mnia łaś, jakie pro blemy może mieć zwy kły czło wiek –
 Baśka nie mogła opa no wać zło śli wo ści.

– Dla czego tak mówisz? Naprawdę uwa żasz, że sta łam się jedną z nich? – zapy ta łam,
powstrzy mu jąc łzy, bo zabo lały mnie jej słowa. Zer k nę łam na Luizę z nadzieją, że sta nie po
mojej stro nie, ale mil czała, co wyraź nie wska zy wało, że myśli podob nie jak Basia. Wresz cie do
mnie dotarło, że były po pro stu zazdro sne. Nie zro bi łam niczego złego, ale przesta łam być
jedną z nich, od kiedy mój mąż oka zał się czło wie kiem suk cesu.

– Wie cie… To chyba nie był dobry pomysł, żeby śmy się spo tkały – powie dzia łam mocno
ura żona, wsta jąc, by się z nimi poże gnać.

– Jasne, że nie. O czym masz z nami, bie dacz kami, roz ma wiać, księż niczko? – dowa lały mi
już teraz bez bia łych ręka wi czek, a widząc, że się gam po port mo netkę, dodały:

– Daruj sobie. Jesz cze nas stać na kawę. Za cie bie też zapła cimy.
Wybie głam z pła czem. Wra ca łam do domu moim nowiut kim autkiem i zasta na wia łam się,

co teraz będzie. Kim ja jestem, skoro nie pasuję do daw nych zna jo mych ani nie czuję się
podobna do nowych?

***

Posta no wi łam zro bić wra że nie na gar den party u Wik tora. A niech mnie! Skoro weszłam mię- 
dzy wrony, muszę kra kać tak jak one.

Dałam się wycią gnąć dziew czy nom na zakupy, by pomo gły mi wybrać odpo wied nią sty li za- 
cję. Przy kasie, widząc, ile kosz tują let nia sukienka i san dałki, które dla mnie wybrały, prze że- 
gna łam się.



– Ciesz się, że to nie bal albo syl we ster – śmiały się. – W porów na niu z kre acjami, za które
wów czas będziesz pła cić, dzi siej szy wyda tek to jakieś totalne drob niaki.

– Prze ra ża cie mnie – wyzna łam.
– Jesz cze chwila i przy wyk niesz – pokle pały mnie po ramie niu.

Wik tor wyglą dał jak marze nie, a ja poczu łam się jak na pla nie fil mo wym. Wyszedł do bramy
oso bi ście nas przy wi tać.

– Witaj cie, nowi sąsie dzi. Cie szę się, że możemy się w końcu poznać.
Uści snął moją dłoń i chyba go zasko czyło, że poczuł kon kretny, męski uścisk z mojej

strony. Ni gdy nie lubi łam „śle dzi” w wyko na niu kobiet, które podają dłoń, jakby ocze ki wały, że
męż czy zna tę dłoń uca łuje. Ja wola łam kon kret.

– Witaj, Wik to rze. Dzię ku jemy za zapro sze nie – powie dzia łam z wystu dio waną dumą w gło- 
sie, tonem, który abso lut nie nie zdra dzał, że czuję się w jaki kol wiek spo sób gor sza czy mniej- 
sza. Zadzia łało. W jego spoj rze niu dostrze głam sza cu nek.

– Czego się napi je cie? – zapy tał.
Oho, zaczyna się nasz egza min, pomy śla łam.
– Wik to rze, któż by śmiał takiemu znawcy suge ro wać, co powi nien podać. Zaskocz nas. –

 Pew ność w moim gło sie spra wiła, że nawet Aneta i Syl wia popa trzyły na mnie z sza cun kiem.
– Już się robi – gospo darz z połech ta nym przeze mnie ego pobiegł wypeł nić życio daj nym

pły nem nasze kie liszki i już po chwili opo wia dał nam szcze gó łowo o pro ce sie powsta wa nia
napoju, w któ rym umo czy łam usta. Fak tycz nie to wino było wyborne. Przy naj mniej nie
musia łam uda wać zachwytu. I nawet wkrę ci łam się w temat. Nie pró bo wa łam uda wać znaw- 
czyni, bo nią nie byłam, ale moje szczere zain te re so wa nie meto dami jego pracy zro biło na
nim wra że nie i z ochotą opo wia dał. Po godzi nie zaga dał do mojego męża:

– Grze gorz, ty stwo rzy łeś apli ka cję łączącą ludzi, a ja two rzę napój, któ rym pod lewa się
miłość. To chyba znak, żeby śmy pomy śleli o jakimś wspól nym biz ne sie. Zapra szam cię w przy- 
szłym tygo dniu na squ asha. Może pod czas gry coś nam się uro dzi w gło wach.

Znam mojego męża i wiem, że w gło wie poja wiła mu się myśl: O kurde, mam tylko kilka dni
na naucze nie się zasad gry w tego cho ler nego squ asha, ale nie dając po sobie poznać, że dotych- 
czas raczej „hara tał w gałę” na boisku albo hali, przy stał na pro po zy cję Wik tora.

– A widzisz?! – Aneta i Syl wia uśmie chały się do mnie poro zu mie waw czo. – Wik tor i Grze- 
gorz zaczy nają się zaprzy jaź niać. Kochana, szy kuj się na grube zakupy, spa i już zacznij wybie- 
rać sobie jakąś miłą usługę z zakresu medy cyny este tycz nej. – Cie szyły się dziew czyny, jakby
to ich for tunę miał pomno żyć Wik tor. Wciąż nie rozu mia łam tej rado ści i nie zdro wej eks cy ta- 
cji.

Na impre zie u Wik tora pozna łam jego żonę Helenę i jej przy ja ciółkę, Agnes, czyli pew nie
po pro stu Agnieszkę. Co ci ludzie mają z tym angiel skim? Idio tyzm! Jakie były Helena i Agnes? Szu- 
ka łam w gło wie jakie goś ład nego okre śle nia, które odda łoby cha rak ter tych kobiet. Hmm…
Ład nego nie znaj duję, więc powiem wprost: SUCZE, że aż w oczy kłuło.

– Ty jesteś Marika? No tak… Widać, skar bie, że pie nią dze masz od nie dawna. Stan wło sów
i ich kolo ry za cja wska zują na to, że nie cho dzi łaś do eks klu zyw nych fry zje rów ostat nimi laty.



– Uro cze powi ta nie – syk nę łam. – Mnie rów nież miło cię poznać, kobieto o ide al nej kolo ry- 
za cji i sta nie włosa.

Aneta i Syl wia zachi cho tały, a Helena wykrzy wiła twarz wyraź nie nie za do wo lona, że nie
dałam się zbić z pan ta łyku. Na ratu nek pospie szyła jej Agnes:

– Helenko, skar bie, nie bądź dla naszej nowej sąsiadki taka wyma ga jąca. Skoro Wik tor dał
jej szansę i wpu ścił mię dzy nas, być może widzi poten cjał na klasę u Mariki w przy szło ści.

Pra wie zakrztu si łam się winem.
– Chyba pod czas kolej nych spo tkań z paniami będę robiła notatki. Może jakoś się tej

„klasy” nauczę – zadrwi łam i ode szłam. Ale Agnes chyba nie wyczuła iro nii. Myślę, że wręcz
poczuła dumę, że ktoś serio chce się od niej cze goś uczyć. Masa kra!

Moją uwagę na tej impre zie przy kuła jesz cze piękna dziew czyna o smut nych oczach.
– A zna cie tamtą dziew czynę? – pod py ta łam dys kret nie Anetę i Syl wię, wzro kiem wska zu- 

jąc na tę pięk ność.
– No jasne. To Laura, żona Toma. Tej to się w życiu tra fiło. Nie dość, że mąż ma forsy jak

lodu, a każdy jego kolejny film to hit, to jesz cze takie cia cho! I sława! – spoj rzały na nią
z zazdro ścią, prze rzu ca jąc się zachwy tami nad Tomem.

Skądś zna łam Toma, ale skąd? A niech mnie! Prze cież to ten reży ser!, dotarło do mnie nagle,
że tego gościa znam jedy nie z kolo ro wych gazet i por tali. Ponow nie spoj rza łam na Laurę i spy- 
ta łam dziew czyny:

– To dla czego ma w sobie taki smu tek?
– Zawsze taka była – skwi to wała Syl wia.
– Ej, nie gadaj. Marika ma rację – przy znała mi rację Aneta. – Jak się tu wpro wa dziła, była

roze śmianą i zako chaną dziew czyną, a teraz fak tycz nie jest jakaś taka smutna.
– Nie strasz cie mnie. Czy wszyst kie tu smut nieją po jakimś cza sie? – zapy ta łam niby żar- 

tem, ale jed nak pod szy tym pewną uza sad nioną obawą.
Posta no wi łam podejść do Laury. Czu łam, że ma w sobie coś bar dzo pozy tyw nego i przy ja- 

ciel skiego.
– Cześć. Jestem Marika. Nie dawno wpro wa dzi li śmy się z mężem do Boga czowa, więc

dopiero poznaję sąsia dów.
Popa trzyła na mnie nie uf nie. Nawet mia łam wra że nie, że lekko drgnęła, jakby się mnie

wystra szyła. Ale zaraz potem wycią gnęła wypie lę gno waną dłoń w moim kie runku:
– Cześć. Jestem Laura. Miło cię poznać. Jak ci się podoba w Boga czo wie?
Moje zawa ha nie odczy tała chyba pra wi dłowo, bo zna cząco się uśmiech nęła i dodała:
– No tak… Jest spe cy ficz nie… Wiem…
– Lepiej bym tego nie ujęła – roze śmia łam się i nie wie dzieć czemu, posta no wi łam jed nak

uzu peł nić swoją wypo wiedź. – Wiesz, wzbo ga ci li śmy się w dosyć szyb kim cza sie. To był złoty
biz ne sowy strzał mojego męża, więc z „nor mal no ści” nagle wpa dłam w luk susy, do któ rych
kom plet nie jesz cze nie przy wy kłam.

Usły sza łam, jak cicho pod nosem bąk nęła: „W nor mal no ści na pewno była byś szczę śliw- 
sza”. Uzna łam, że nie odniosę się, bo powie działa to na tyle bez gło śnie, że być może nie



chciała, bym usły szała. Ale jej słowa brzmiały mi w uszach do końca wie czoru. Kiedy impreza
zmie rzała ku koń cowi, pode szła do mnie i niby od nie chce nia zapro po no wała:

– Może masz ochotę na kawę? Jutro?
Pro po zy cję przy ję łam z naj więk szą przy jem no ścią. O ile w przy padku Anety i Syl wii trak to- 

wa łam nasze spo tka nia jak swego rodzaju eks pe ry menty towa rzy skie, o tyle tutaj tliła się we
mnie namiastka wiary, że może spo tka łam wła śnie brat nią duszę albo kogoś, kto myśli i czuje
podob nie. Coś takiego miała w oczach… Jak to nazwać? Hmm… Po pro stu miała mądre spoj- 
rze nie w odróż nie niu od zbo tok so wa nych pusta ków, które mija łam każ dego dnia. Może to
okrutne, bo w sumie Aneta i Syl wia też nie spe cjal nie głę bo kie miały spoj rze nia i spo strze że- 
nia, a jed nak po chwili zna jo mo ści byłam w sta nie dostrzec w nich jakąś war tość, ale mimo to
wciąż czu łam, że jestem z innej bajki. Do Laury było mi od razu jakoś… bli żej.

Wymie ni ły śmy się tele fo nami.
Cze ka łam na to spo tka nie z nadzieją i rado ścią. Ale już z samego rana następ nego dnia

dotarł do mnie ese mes: Prze pra szam Cię. Coś mi wypa dło. Prze łóżmy na inny ter min.
Zda rza się, pomy śla łam, ale poczu łam zawód, z dru giej jed nak strony towa rzy szyło mi

dziwne prze ko na nie, że coś tu śmier dzi. Laura ewi dent nie chciała się ze mną spo tkać. Szu kała
mojego towa rzy stwa, a teraz wyco fała się ze spo tka nia tak zdaw kowo. Ale co mogłam zro bić?
Odpi sa łam tylko: Jasne. Rozu miem. Do następ nego!

I pew nie puści ła bym w nie pa mięć całą tę histo rię, gdyby nie fakt, że dwa dni póź niej spo- 
tka ły śmy się na ulicy. Taki przy pa dek. Kiedy mnie dostrze gła, spu ściła głowę. Nie widzia łam
jej wzroku, bo pół twa rzy przy kry wały modne oku lary Golce & Dabanna. Gdyby jesz cze świe- 
ciło słońce, może nie wzbu dzi łoby to moich podej rzeń, ale, do licha… To był naprawdę wyjąt- 
kowo pochmurny dzień.

Jezu drogi, on ją bije!, dotarło do mnie i poczu łam, jak mi pod sko czył puls. Posta no wi łam jej
nie zacze piać, nie chcia łam, by zna la zła się w kło po tli wej sytu acji. Ale Laura zorien to wała się,
że ją widzę. I że sku mam dra mat sytu acji.
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– Dziew czyny, myślę o Lau rze. Mam wra że nie, że… – wyrwa łam się z oso bi stą reflek sją pod- 
czas kawy z Syl wią i Anetą, bo nie mogłam prze stać myśleć o wiel kich oku la rach prze ciw sło- 
necz nych na twa rzy nowej zna jo mej.

– Że jej mężuś ją bije? – dokoń czyła za mnie zupeł nie spo koj nie Syl wia, jakby mówiła
o tym, że ma zamiar ugo to wać zupę pomi do rową na obiad, a nie o prze mocy w rodzi nie zna jo- 
mej. Co ja gadam… Gdyby mówiła o zupie pomi do ro wej, jej emo cje z pew no ścią byłyby znacz- 
nie więk sze, bo żadna z żon Boga czowa nie gotuje, no i w dodatku pomi do rówka? Cóż za pro- 
stac kie danie!!! W Boga czo wie nawet dzieci nie sły szały ni gdy o pomi do rówce. Jadają raczej
zupę krem z awo kado z łoso siem, ewen tu al nie zupę krem z bata tów z kre wet kami i limonką.

– Wie dzia ły ście? – zapy ta łam z ogrom nym zdzi wie niem.
– Kochana… A która z nas tutaj przy naj mniej raz nie dostała? Nasi męż czyźni robią wiel kie

biz nesy, żyją w ogrom nym stre sie, więc w ner wach… Zda rza się, że w ponie dzia łek zara biają
miliony, a we wto rek je tracą, po to, by w środę odzy skać i pomno żyć – tłu ma czyła Aneta jak
typowa ofiara prze mocy domo wej.

– No, jasna cho lera! Jesz cze mi powiedz, że kobiety same są sobie winne, bo mąż ner wowy,
a one za gło śno oddy chają. Co z wami, dziew czyny?! Dla prze mocy nie ma wytłu ma cze nia.
Dam ski bok ser to dam ski bok ser. Nie ważne, czy ma miliony na kon cie, czy nie.

– Ważne! – powie działy chó rem, ale nie patrzyły mi w oczy. Jakby czuły, że to jed nak nie
w porządku przy my kać oczy na coś potwor nego i nie do pusz czal nego tylko ze względu na pie- 
nią dze.

Byłam zała mana.
– Przy zwy cza isz się… – zaczęła Aneta, ale jej prze rwa łam.
– Ni gdy! Zało żysz się, że gdyby mój Grze siek kie dy kol wiek pod niósł na mnie rękę, wyjdę

z domu, tak jak stoję, i ni gdy nie wrócę. Choć bym miała na kasie w Stonce pra co wać!
Na samo wspo mnie nie takiej pracy i to w Stonce, gdzie noga żon z Boga czowa ni gdy nie

postała, skrzy wiły się z obrzy dze niem. Kon ty nu owa łam, nie bacząc na to, czy mnie wyklu czą
z towa rzy stwa, czy nie:

– Dziew czyny, polu bi łam was! Fajne z was babki. War to ściowe i nie głu pie, cho ciaż pew nie
wiele osób uzna łoby, że w waszych wypie lę gno wa nych do cna gło wach nie ma kro pli oleju.
Ale będę z wami bru tal nie szczera. Nie jeste ście lal kami bez mózgu, a jed nak dla kasy pozwa- 
la cie sobie na wyzby cie się pod sta wo wych praw kobiet, naj waż niej szych naszych przy wi le jów
i, co naj gor sze, god no ści. To naprawdę nie jest fajne! Zawsze takie były ście? Opo wiedz cie mi
o sobie.

Zawsty dziły się. Naj lep szą obroną jest atak, więc zgod nie z moją obawą zaczęły ata ko wać.



– A ty co sobie wyobra żasz, prze mą drzała laleczko?! Tra fił ci się nor malny mąż i los na
lote rii, i masz prawo nas pouczać?! Myślisz, że każdy milio ner jest nor malny?! To cena, którą
pła cisz. Twój wybór. My nie chcia ły śmy żyć w bie dzie. Nasi mężo wie nas nie biją… pra wie ni- 
gdy. Jeste śmy szczę śliwe w naszych mał żeń stwach, więc odwal się! – krzy czały jedna przez
drugą.

Ale ja wie dzia łam, że w tym krzyku jest coś wię cej. Jakiś rodzaj roz pa czy, bo w głębi duszy
przy znają mi rację. Pyta nie tylko, czy kie dy kol wiek przy znają się do tego same przed sobą.
Czy odsuną mnie od sie bie na zawsze, żeby nie mieć w pobliżu kogoś, kto im będzie tę bole sną
prawdę od czasu do czasu rzu cać w twarz. Bo chyba już obie zro zu miały, że nie zamilknę.

– Wie cie co… Idę sobie, nie mam zamiaru uświa da miać wam cze goś, z czego bar dzo nie
chce cie zdać sobie sprawy. Posłu chaj cie tylko swo ich słów: „Nasi mężo wie nas nie biją… pra- 
wie ni gdy”. Masa kra! Brawo! Chyba należą im się medale, że zda rza im się to tak rzadko.
A może dobrze, że się zda rza, bo pew nie następ nego dnia w poczu ciu winy ser wują wam jesz- 
cze droż szy pre zent niż zazwy czaj? Nie mogę tego słu chać. Cześć.

Wsta łam i wyszłam. Zosta wi łam je tam z całym wachla rzem emo cji. Nie chcia łam stać się
jedną z nich. Nawet gdyby moje mał żeń stwo wyglą dało ina czej, ale mil cza ła bym w spra wach
oczy wi stych i dla mnie bul wer su ją cych, to – w moim wewnętrz nym prze ko na niu – sta ła bym
się taka jak one. Ni gdy! Prę dzej wypro wa dzę się z tego pie przo nego Boga czowa! Tak posta no- 
wi łam. I byłam z sie bie dumna.

Od tego spo tka nia sta łam się wro giem publicz nym numer jeden. Aneta i Syl wia uda wały, że
mnie nie znają. Prze cho dziły obok mnie, trak tu jąc jak powie trze. Nie mia łam z kim poga dać.
Było mi przy kro. Ale czu łam, że zro bi łam dobrze. Nie wolno ina czej. Po pro stu nie wolno. Nie
tak mnie mama wycho wała.

À pro pos…

W TYM SAMYM CZA SIE 
W DOMU LAURY I TOMA

– Dzieci moje kochane! Przy je cha łam! – mama Laury od progu witała się wylew nie z córką
i zię ciem. Ści skała Toma, jakby był jej naj więk szym skar bem. – Och, synku naj droż szy, mamu- 
sia przy wio zła ci tro chę two ich ulu bio nych pie ro gów – pod li zy wała się, a Tom robił się przy
niej jak mały chłop czyk, widać było, że rów nież darzy teściową cie płym uczu ciem.

– Mamu sia to zawsze wie, jak mi spra wić radość.
– A tobie, cór ciu, przy wio złam tro chę ogór ków mało sol nych, one pra wie nie mają kalo rii –

 pod kre śliła. Laura, która wiecz nie była na die cie, spoj rzała na matkę z żalem zamiast
z wdzięcz no ścią. Sama nie wie działa, czy to za ogórki, czy że w pierw szej kolej no ści przy tu liła
Toma, a nie ją.

– Mamu sia wyba czy, ale muszę lecieć. Inte resy! – Tom uca ło wał teściową i wybiegł z domu.
Na mamu się samo słowo „inte resy” podzia łało tak kojąco i pobu dza jąco jed no cze śnie, że nie- 
mal unio sła się nad zie mią i krzyk nęła:



– Leć, synu siu, leć! Jesz cze się sobą nacie szymy.
Lau rze zro biło się nie do brze. Po wyj ściu męża poszła do łazienki, by skru pu lat nie zmyć

maki jaż. Nie chciała, by matka uda wała, że nie dostrzega jej posi nia czo nej twa rzy. Wyszła
z łazienki i bez czel nie zbli żyła twarz do twa rzy rodzi cielki.

– Mamusi synuś uko chany miewa ciężką rączkę… Może mamu sia przyj rzy się, jakie ładne
kolorki zosta wia na twa rzyczce two jej córci – wysy czała ze łzami w oczach.

– Oj, Laurko, prze stań dra ma ty zo wać. Nało żysz maki jaż i nie będzie śladu – powie działa
pani Mireczka, roz pa ko wu jąc z estymą pie rogi dla zię cia, jakby naj więk szym drań stwem
w prze mocy było to, że… widać. Tak. To była ta men tal ność. Co się dzieje w czte rech ścia nach,
to się dzieje w czte rech ścia nach. I oby nie wyszło na zewnątrz.

Laura pękła.
– Naprawdę uwa żasz, że maki jaż wszystko zała twi? Mamo!!! On mnie bije! A jeśli kie dyś

zabije?!
– Od dziecka uży wa łaś dużych słów. Zbyt dużych. No jasne, że tego nie pochwa lam. Ale

Tom ma tyle na gło wie. Mogła byś cza sem zejść mu z drogi, kiedy widzisz, że jest zde ner wo-
wany.

– Ja pier dolę… Więc módl się, żebym przez jego nerwy któ re goś pięk nego dnia nie zeszła
z tego świata! Czy nad moim gro bem też uznasz, że dra ma ty zuję?!

– Oj, córuś, córuś… I po co te wul ga ry zmy – tymi słowy pani Mireczka pod su mo wała dra- 
ma tyczny apel swo jej jedy naczki.

Laura wyszła z domu. Szła przed sie bie. Bez celu. W pew nej chwili coś kazało jej wycią gnąć
tele fon i wystu kać ese mesa do Mariki:

A może uda łoby nam się wypić kawę na spon ta nie? Teraz?
Marika jakby tylko na to cze kała. Odpi sała po kilku sekun dach:
Bar dzo chęt nie. Gdzie?
W parku za kli niką SO BEAUTY. Ja przy niosę kawę.
Kli nika SO BEAUTY była miej scem dosyć cha rak te ry stycz nym. Co prawda naj bo gat sze

miesz kanki swoje zabiegi medy cyny este tycz nej wyko ny wały za gra nicą, by czujne oko apa ra- 
tów papa raz zich nie wypa trzyło opu chli zny na świeżo ostrzyk nię tej twa rzy pacjentki. Ale
więk szość drob nych popra wek żony Boga czowa wyko ny wały wła śnie w SO BEAUTY, trak tu jąc
to miej sce nie mal jak kiosk ruchu, do któ rego wpada się codzien nie po poranną gazetę. Tu
botok sik, tam li�ing – rachu-cia chu i po stra chu. Im wię cej, tym lepiej. Bo naj gor sze rze czy
można było przy jąć i zaak cep to wać, tylko na jedno nie było zgody żon Boga czowa – na sta rość.
Tego z god no ścią nie przy ję łaby żadna z nich. W życiu!

Marika domy śliła się, że skoro Laura wybiera park, a nie jakąś modną kawiar nię, to na rze- 
czy jest coś wię cej niż zwy kła chęć bliż szego pozna nia się. Wcią gnęła więc na sie bie jakiś dres,
włosy upięła w koń ski ogon, zało żyła cza peczkę z dasz kiem i, daru jąc sobie maki jaż, wybie gła
z domu, infor mu jąc męża, że bie gnie na spo tka nie z Laurą – żoną reży sera Toma – i czuje, że
wróci z misją.

Grze siek krzyk nął tylko:
– Hej, tylko nie wtrą caj się za bar dzo! Pamię taj, że ludzie tutaj żyją po swo jemu!



– Pamię tam, pamię tam – odpo wie działa, a w duchu dodała: Ja tam nikomu nie zabra niam
żyć po swo jemu, dopóki nie zagraża zdro wiu i życiu komuś, kogo można ura to wać. Wystar czy tylko
prze stać zamy kać oczy, uszy i buzię – jak te trzy małpki, co to nie widzą niczego złego, nie sły szą
niczego złego i nie mówią o złu, wie rząc – zgod nie z japoń ską tra dy cją – że wów czas same uchro nią
się przed złem. Marika nie iden ty fi ko wała się z żadną z tych mał pek, cho ciaż cza sem nie zła
z niej była małpa.

Dostrze gła Laurę z daleka. Sie działa na ławce. W ręce trzy mała kawy latte na wynos
z McDo nalda. Marika aż się do sie bie uśmiech nęła, że to spo tka nie będzie takie… nor malne.
Że w końcu nie będzie musiała wybie rać kawy z odcho dów sło nia. Tak, słoń je kaka owce,
a mię dzy pięt na stą a sie dem dzie siątą godziną od zje dze nia zaczyna je wyda lać i takie stra- 
wione ktoś wyła wia i oczysz cza, żeby potem snoby i bur żuje zapła cili za taką kawę miliony
monet i uda wali, że delek tują się tym sma kiem. Potem udają, że nie potra fią już wypić zwy kłej
kawy, bo ich szla chetne pod nie bie nia natych miast wyczują, że to jakieś… gówno, a wła ści wie
nale ża łoby powie dzieć: nie gówno! Świat zwa rio wał!

– Cześć! Kawa z Maca, super! Czuję, że się zaprzy jaź nimy – zażar to wała Marika na roz luź- 
nie nie, pod cho dząc do Laury. Dziew czyna uśmiech nęła się, ale oczy pozo stały smutne.

– Marika, prze pra szam, że cię tu ścią gnę łam. Nie wiem, dla czego to zro bi łam. Prze cież się
nie znamy… Po pro stu czu łam… Wiem, że mnie ostat nio widzia łaś… I wiem, że się domy śli- 
łaś… – Laura pró bo wała wyrzu cić z sie bie to, co leżało jej na sercu, ale przy cho dziło jej to
z wiel kim tru dem.

Marika posta no wiła jej pomóc. Usia dła przy dziew czy nie, wzięła ją za rękę i spo koj nym,
cichym gło sem powie działa:

– Tak. Domy śli łam się. Cie szę się, że napi sa łaś. Cie szę się, że nie masz na sobie maki jażu
i zdję łaś oku lary. Dzię kuję, że mi zaufa łaś. Nie zosta wię cię z tym. Obie cuję.

Przy tu liła się do zupeł nie obcej dziew czyny i miała nadzieję, że tym razem intu icja jej nie
zawio dła i zaufała odpo wied niej oso bie. Marika długo ją po pro stu gła dziła w ciszy, a potem
powie działa cicho:

– Jeśli masz siłę i ochotę, opo wiedz mi o swoim życiu.
Laura zaczęła mówić:
– Kocha łam go, naprawdę go kocha łam. Był męż czy zną mojego życia, moim przy ja cie lem.

Kiedy się w sobie zako chi wa li śmy, nie mia łam świa do mo ści, że osią gnął taki suk ces finan- 
sowy. Jego kasa ni gdy nie była moim celem. Oczy wi ście z cza sem bar dzo ją polu bi łam. Zamie- 
nił moje życie w bajkę. Początki naszego mał żeń stwa były sie lanką obsy paną zło tem i bry lan- 
tami. Trudno nie polu bić takiego stanu rze czy. Mia łam przy sobie uko cha nego, z któ rym dzie- 
li łam piękne życie, i jesz cze mogłam sobie pozwo lić na gwiazdkę z nieba, bo po pro stu nie
było ceny, któ rej by nie zapła cił za moją radość. Jedyne, co nam się śred nio ukła dało, to
sprawy łóż kowe, ale cóż… Nie zawsze prze cież ludzie potra fią się ide al nie zgrać, jeśli cho dzi
o tem pe ra menty i ocze ki wa nia. Nie przej mo wa łam się tym. Mie li śmy coś waż niej szego. Mie li- 
śmy swoją przy jaźń, sza cu nek i odda nie. No wła śnie… sza cu nek. Do pew nego momentu. Kie- 
dyś wró cił wku rzony z pracy, bo kry tycy nie zosta wili suchej nitki na jego nowym fil mie.
Recen zje były dru zgo cące. Tomek był zała many. Dużo zain we sto wał w ten film, zarówno pie- 
nię dzy, jak i emo cji, czasu, serca. Pró bo wa łam go pocie szyć. Pode szłam od tyłu, kiedy sie dział



przy stole, sku lony, trzy ma jąc twarz w dło niach, i przy tu li łam go, mówiąc: „Spo koj nie, kocha- 
nie… Będą kolejne filmy, któ rymi udo wod nisz swoją war tość. Sztuka jest nie wy mierna. Ni gdy
nie wia domo, jak zosta nie ode brana”. Pró bo wa łam uży wać koją cych, w moim odczu ciu, argu- 
men tów. Wstał roz ju szony, z impe tem, prze wra ca jąc krze sło i ode pchnął mnie z taką siłą, że
zatrzy ma łam się na ścia nie, prze ra żona. „Co ty pier do lisz?!”, krzyk nął. Patrzył na mnie z taką
nie na wi ścią w oczach, że naprawdę się go wystra szy łam. Ni gdy wcze śniej nie widzia łam go
w takim sta nie. Nie był pod wpły wem alko holu. Zupeł nie trzeźwy zio nął nie na wi ścią. Ucie- 
kłam do pokoju. Pła ka łam. Byłam prze ra żona. Następ nego dnia prze pra szał, kajał się, bła gał
o prze ba cze nie, obsy pał pre zen tami. Potem znowu było dobrze… do kolej nego razu, do kolej- 
nej jego zawo do wej porażki, kiedy to dosta łam już pię ścią w twarz. Innym razem wybił mi ząb
jed nym ude rze niem. Prze rwy mię dzy tymi incy den tami trwały coraz kró cej… Prze cież to nie- 
moż liwe, że się na to godzę i jesz cze od niego nie ode szłam. Jak to moż liwe?! – zaszlo chała.



ROZ DZIAŁ 5

MARIKA

Byłam pora żona opo wie ścią Laury. Już wie dzia łam, dla czego coś mnie do niej przy cią gało.
Ona po pro stu, w odróż nie niu od więk szo ści lasek, które pozna łam w tej dziw nej nowej rze- 
czy wi sto ści, kochała faceta, a nie jego pie nią dze. W dodatku faceta, który total nie na to nie
zasłu gi wał. Ten cham ją bił. Regu lar nie. Posta no wi łam przyj rzeć się panu reży se rowi nieco
bli żej.

Przez kolejne dni googlo wa łam go jak sza lona. Obej rza łam chyba wszyst kie jego filmy,
jakie udało mi się zna leźć w sieci. Zacho wy wa łam się jak rasowa stal kerka. Wie rzy łam, że coś
na niego znajdę. A potem namó wię Laurę, by odpła ciła uko cha nemu pięk nym za nadobne.
Nie stety, wize ru nek przy stoj nego fil mowca był nie ska zi telny, fora prze peł niały komen ta rze
zachwy co nych kobiet, które zazdro ściły żonie Toma, że tra fił jej się taki skarb, taki dżen tel- 
men, taka klasa… Ludzie – zwłasz cza kobiety – prze rzu cali się kom ple men tami i peanami na
jego cześć. „Coś na cie bie znajdę, ptaszku. Przy się gam! Im bar dziej jesteś bez zarzutu, tym
wię cej masz za uszami. I ja to odkryję!” – wysy cza łam do moni tora, na któ rym wid niało zdję- 
cie ide al nego Toma, uśmiech nię tego od ucha do ucha tym swoim nie ska zi telnym uzę bie niem
jak z reklamy pasty do zębów. Od razu pomy śla łam o zębie, który wybił wła snej żonie. Skur- 
wiel!

Zaprzy jaź ni łam się z Laurą. Kie dyś zapro siła mnie do sie bie. Piły śmy drinki i relak so wa ły- 
śmy się w baj ko wym ogro dzie, mocząc nogi w base nie. Do domu wró cił Tom.

– Dzień dobry, kocha nie! – zawo łał od progu. Był w zna ko mi tym nastroju. Kiedy mnie
dostrzegł, szar mancko się ukło nił. – Och, nie wie dzia łem, że mał żonka ma gościa. Witaj.
Pozna li śmy się na gar den party u Wik tora, prawda?

– Prawda – uśmiech nę łam się naj sym pa tycz niej, jak potra fi łam, cho ciaż naj chęt niej plu nę- 
ła bym gościowi w twarz. – Miło cię widzieć ponow nie – doda łam, wzbi ja jąc się na wyżyny fał- 
szu.

– Skar bie, nie będę wam prze szka dzał. Chcę ci tylko dać dro biazg. – Wycią gnął pude łeczko
z kie szeni mary narki i wrę czył żonie.

Laura zdzi wiona zapy tała, czy o czymś zapo mniała. Cza ru jący Tom tylko cze kał na to pyta- 
nie.

– Dziś w kalen da rzu data, która zmie niła moje życie. Dokład nie w ten sam dzień, tylko trzy
lata temu, poja wi łaś się na pla nie mojego filmu i poma lo wa łaś mnie do wywiadu z Oli vie rem
Jania kiem.

– Ojej… to może ja nie będę wam prze szka dzać, skoro chce cie świę to wać swoją rocz nicę –
 zapro po no wa łam.



– Daj spo kój. Każdy dzień z moją cudowną żoną jest dla mnie świę tem, więc zdą żymy jesz- 
cze poświę to wać. Baw cie się cudow nie – powie dział i wyszedł.

Po pro stu mąż marze nie. Do wyrzy ga nia. Laura wycią gnęła z pude łeczka zja wi skowe kol- 
czyki od Cha nel, warte kil ka dzie siąt tysięcy zło tych. Uśmiech nęła się gorzko i szep nęła:

– Dziś Cha nel, jutro wpier dol.
Aż się obej rza łam, czy na pewno nie ma go w pobliżu. I doda łam:
– Scho waj je, przy da dzą ci się, kiedy pój dziesz na swoje.
Spoj rzała mi głę boko w oczy, jakby po raz pierw szy ktoś dał jej gło śne przy zwo le nie na to,

żeby naprawdę szy ko wała się do ucieczki. Chyba powoli zaczy nała być na to gotowa. Ale poza
Mariką nie miała żad nego sprzy mie rzeńca. Wcze śniej bar dzo liczyła na mamę, ale kiedy zapy- 
tała, czy jej pomoże, jeśli zde cy duje się uciec od męża, odpo wie działa wprost: „Córko, zro bisz
naj więk szą głu potę, jeśli zre zy gnu jesz z tego mał żeń stwa. To naj lep sze, co cię spo tkało
w życiu. Tom jest cudowny, mądry, dobry i cię kocha. Dotrze cie się. W żad nym mał żeń stwie
nie jest ide al nie, a ty przy naj mniej możesz spać spo koj nie i do końca życia nie mar twić się
o to, co do garnka wło żysz. A to wielki kom fort. Bywasz w naj pięk niej szych miej scach na świe- 
cie. Twoje życie to bajka. Nie zmar nuj tego z powodu kilku nic nie zna czą cych sinia ków, któ- 
rych twój mąż naprawdę żałuje”. Laura wie działa, że już ni gdy nie podej mie ponow nie tego
tematu z mamą. Nie ma sensu. Po pro stu.

Kiedy powie działa mi o sło wach jej matki, nie mogłam uwie rzyć, że bicie wła snego dziecka
można okre ślać mia nem „docie ra nia się w związku”. Ale czy powie dze nie: „Córka i zięć jesz- 
cze się docie rają”, nie brzmi lepiej niż: „Zięć napie prza moją córkę jak worek tre nin gowy”? Dla
wielu z nas naj waż niej sze jest to, co ludzie powie dzą, a nie praw dziwe szczę ście moje i moich
bli skich. Strasz nie to smutne. Coraz czę ściej doce nia łam wła snych rodzi ców, któ rzy od małego
powta rzali mi, że naj waż niej sze, bym czuła się szczę śliwa z wła snymi wybo rami. „Mariczka,
pamię taj, żeby nie krzyw dzić innych ludzi. Sta raj się żyć tak, żeby nikt przez cie bie nie cier- 
piał, ale jed no cze śnie zawsze pamię taj o wła snej wygo dzie, o wła snym kom for cie, o wła snych
potrze bach. Bądź dobra dla sie bie samej. Kochaj sie bie. I nie pozwól ni gdy nikomu spra wić,
byś zwąt piła w swoją war tość. Bo naprawdę możesz osią gnąć w życiu wszystko, o czym
marzysz. Speł niaj marze nia, moja mała córeczko!” – tak mawiała moja kochana mama. Gdyby
usły szała mamę Laury, chyba nie ręczy łaby za sie bie. Oj, czuję, że Lucynka, bo tak ma na imię
moja mama, zaka sa łaby rękawy i wpier dzie liła Mireczce mię dzy oczy, a potem – jak ją znam –
 powie działaby z prze ką sem coś w rodzaju: „Mam nadzieję, że się nie gnie wasz, kochana.
Zawsze się tak DOCIE RAM z nowymi zna jo mymi”.

Swoją drogą, muszę odwie dzić mamę, bo od kiedy miesz kam w tej wylę garni sno bów, nie
mia łam oka zji, by jej o wszyst kim szcze gó łowo opo wie dzieć. A już czas. Chyba na spo tka nie
z mamą popcorn nam kupię, bo te opo wie ści to jak tele no wela jakaś czy inna Dyna stia.

***

– Grze siu, wiem, że nie muszę pra co wać i że nasze wzbo ga ce nie się prze rwało moje zawo- 
dowe poszu ki wa nia, ale może powin nam do tego wró cić? W sumie… Dla czego nie? – zaga iłam
męża przy kola cji.



– Kocha nie, naprawdę chce ci się iść do pracy? A może… to dobry czas, żeby pomy śleć
o dziecku? Co ty na to? – wypa lił mój mąż.

– Pew nie trudno wyobra zić sobie lep szy moment, ale czy na pewno wła śnie teraz chcemy
kolej nej wiel kiej zmiany w naszym życiu? Cho ciaż przy znam, że też o tym od jakie goś czasu
myślę.

Grze siu uśmiech nął się tym swoim koją cym, łagod nym uśmie chem i wyszep tał:
– Myślę, że poja wie nie się dziecka w porów na niu z prze wro tem, jakie zafun do wał naszemu

życiu Boga czów, to będzie pikuś.
Roze śmia łam się, bo fak tycz nie trudno wyobra zić sobie więk sze sza leń stwo od tego, co

działo się w naszym życiu od kil ku na stu tygo dni. Posta no wi li śmy więc zacząć się sta rać
o malu cha, któ rym sama chcia łam się opie ko wać, bawić z nim i nie zatrud niać pię ciu niań, by
w tym cza sie pozby wać się roz stę pów, które wyryje na moim ciele ciąża. Taka postawa
zapewne też nie przy spo rzy mi bla sku i chwały, ale cóż, jakoś będę z tym żyła.

– Grze siu, muszę pomóc Lau rze – powie dzia łam cicho, kiedy omó wi li śmy już kwe stie
naszego roz mna ża nia. Oba wia łam się tro chę, że kiedy wta jem ni czę go w swoje plany, być
może odro binę zepsuję nam nastrój tego wie czoru i pierw szej próby spło dze nia potomka nie
będzie, ale trudno. Musia łam zary zy ko wać, bo sytu acja Laury spę dzała mi sen z powiek.

– Czyli jed nak posta no wi łaś się wtrą cać? – dopy tał wyraź nie nie za do wo lony, że nie odpusz- 
czam tematu.

Po powro cie ze spo tka nia z Laurą pokrótce opo wie dzia łam mu o wszyst kim. Byłam wtedy
wstrzą śnięta, wku rzona i roz go ry czona. Wyrzu ca łam z sie bie słowa jak z kara binu maszy no- 
wego. Ale Grześ chyba miał nadzieję, że na obu rze niu poprze stanę. Cho ciaż znał mnie dobrze
i wie dział, że kiedy dzieje się komuś krzywda, ni gdy nie odpusz czam. Zwłasz cza gdy można
pomóc. A tu ewi dent nie było można. Laura całą sobą o tę pomoc krzy czała. Ale w dzi siej szych
cza sach ludzie coraz bar dziej są pozba wieni empa tii, zwłasz cza w takim miej scu jak Boga- 
czów, i nie machną ręką, nawet gdyby sobie wyta tu owała na czole słowo HELP, a na policzku
SOS. Co za podły świat!

– Grze siu… Ty wiesz prze cież… – zaczę łam.
– Wiem, wiem… Skąd mi w ogóle przy szło do głowy, że moja Marika-Matka Teresa odpu- 

ści? – uśmiech nął się, a ja nie mal poczu łam fizycz nie, jak kamień spada mi z ser du cha. –
 Pomogę, jeśli będę potra fił. Może spró buję się jakoś sku mać z tym jej Tomem?

Aż pod sko czy łam z rado ści, że ma zamiar poczy nić kon kretne kroki, a nie tylko po pro stu
wspie rać mnie dobrym sło wem.

– Mógł byś?
– Trzeba dziew czy nie pomóc. Na bycie dam skim bok se rem mojej zgody też nie ma.
– Kocham cię – rzu ci łam mu się na szyję i… już tej nocy pod ję li śmy próbę powo ła nia na

świat dzie dzica naszej for tuny.

***



KILKA DNI PÓŹ NIEJ

– Marika, udało się! Wycho dzę dziś na piwo z Wik to rem i… No zgad nij?! – krzy czał od progu
mój ura do wany mąż.

– Tomem?! – krzyk nę łam jesz cze gło śniej, pełna eks cy ta cji.
– Tak!
– Na piwo, jasne, raczej na kil ku dzie się cio let nią whi sky! – zaśmia łam się, bo okre śle nie:

„chodź na piwo” brzmiało w naszych nowych realiach nie mal jak obe lga.
– No tak, masz rację. Siła nawyku – zaśmiał się Grze siek.
– I co zamie rzasz? – dopy ta łam, bo w sumie nie wie dzia łam, do czego zmie rzamy.
– Poznać bli żej naszego uro czego Tomu sia. I zna leźć na niego jakie goś haka. Prę dzej czy

póź niej coś ujawni. Niech no tylko mi zaufa.
– Mój ty Sher locku! – spoj rza łam na męża zalot nie. – Krę cisz mnie, kiedy zaczy nasz się

bawić w detek tywa. – Oplo tłam go ramio nami i namięt nie poca ło wa łam, bo naprawdę poczu- 
łam dreszcz eks cy ta cji na samą myśl o naszym wspól nym knu ciu. No i mój Grze siek na tle
tych wszyst kich zakła ma nych fra je rów z kasą w port felu i słomą w butach był perłą rzu caną
przed wie prze. Byłam z niego cho ler nie dumna. Ale także dumna z sie bie, bo poko cha łam
chło paka bied nego jak mysz, uwie rzy łam w jego piękno wewnętrzne, talent i pra co wi tość,
stwo rzy łam warunki, by mógł roz wi jać swoje pasje. Oj, chwi lu nia, bo zaczyna tu pach nieć
żoną Lewego, któ rej mąż strzela mistrzow skie bramki dzięki temu, że mu żona pysz nie
i zdrowo gotuje. A może jed nak coś w tym jest? Nie mniej… Cho dzi mi raczej o to, że naprawdę
sta ra łam się doda wać Grześ kowi skrzy deł, a nie je pod ci nać, jak to czy nili na każ dym kroku
jego rodzice.

A było to tak.
Dawno, dawno temu. Za górami, za lasami.
No dobra – ponio sło mnie.
Cho ciaż fak tycz nie, począ tek tej – nomen omen – bajki zaczął się „dawno, dawno temu”.

Mie li śmy po dzie więt na ście lat. Ja stu dentka kul tu ro znaw stwa, on stu dent infor ma tyki na
poli bu dzie. Spo tka li śmy się w aka de miku na impre zie. Jakim cudem? Do dziś nie wiem. Ale
ktoś, gdzieś, coś, z kimś – i tak jakoś wyszło. Wpadł mi w oko, bo był taki… pogodny. W skrom- 
nym swe terku zro bio nym na dru tach i dżin sach, ale wyglą dał naprawdę dobrze. Był nie źle
zbu do wany. Miał zawa diacko roz mierz wione włosy i pasję w oczach. Pasję, która zawsze była –
 w moim odczu ciu – naj więk szym i naj wspa nial szym afro dy zja kiem. Zaczę li śmy roz ma wiać
i… prze pa dli śmy oboje. Pół roku póź niej zamiesz ka li śmy razem w jakiejś taniej norze zwa nej
szum nie stan cją, żeby być razem w każ dej wol nej chwili, być bli sko, kiedy się uczymy, i nie
wędro wać od jed nego aka de mika do dru giego, wyko nu jąc kom bi na cje alpej skie. W jed nym
maleń kim aka de mic kim poko iku, gdzie wale to wało cza sami kil ka na ście osób, pozna wa li śmy
się, odpo czy wa li śmy, roz wi ja li śmy się, wku wa li śmy na egza min i z piątką w indek sie wra ca li- 
śmy. Jak myśmy to robili? Mło dość jest cudowna!

Na swoim było nam wspa niale! Z wyna ję tego pokoju gdzieś na końcu świata, żeby było
taniej, dojeż dża li śmy do naszych uczelni sto godzin dzien nie. Kara lu chy wiel ko ści pię ści śmi-



gały, czu jąc się jak u sie bie. Pisz cza łam wtedy niczym popa rzona i przy się ga łam, że wolę
miesz kać pod mostem niż w tym bar łogu, ale i tak byli śmy tam bar dzo szczę śliwi. Pod koniec
mie siąca bra ko wało na jedze nie, więc sobie dora bia li śmy, jak się dało. Naj czę ściej udzie la li- 
śmy kore pe ty cji dzie cia kom, ale jak trzeba było, to i sprzą ta li śmy domy w bogat szych dziel ni- 
cach. Dzie li li śmy się jed nym nie du żym kawał kiem pizzy, a każde pró bo wało oddać ten kawa- 
łek dru giemu, uda jąc, że nie jest głodne. To było piękne! To naj wspa nial sze dowody miło ści
i żadne kol czyki od Cha nel tudzież inne Gucci tego nie prze biją.

Widzia łam, że Grze siek jest uta len to wany i ma dryg do tych dziw nych cyfe rek na ekra nie
moni tora. Sie dział cza sem całe noce i pisał te swoje hie ro glify, z któ rych potem powsta wała na
przy kład gra kom pu te rowa lub jakiś pro gram uła twia jący naukę, albo narzę dzie orga ni zu jące
pracę. Szczęka mi opa dała, że uda wało mu się od zera two rzyć takie pro jekty, ale nie mia łam
na tyle wie dzy, by oce nić, czy to jest nie sa mo wite i wyjąt kowe, czy typowe dla stu denta infor- 
ma tyki. Dla mnie kom pu tery zawsze były czarną magią. Jed nak coś mi w duchu mówiło, że
mój Grześ jest szcze gól nie uzdol niony. I że muszę zro bić wszystko, by miał warunki do roz- 
woju. Kiedy zaczę li śmy się dusić w przy cia snym poko iku, zama rzy li śmy o kawa lerce, któ rej
nie trzeba by już współ dzie lić z kimś innym. Chcie li śmy się usa mo dziel nić. Musie li śmy więc
pójść do pracy, by to marze nie zre ali zo wać. Oboje pocho dzi li śmy bowiem ze śred nio za moż- 
nych rodzin i nie zamie rza li śmy wycią gać pie nię dzy od rodzi ców. Pamię tam naszą roz mowę:

– Marika, muszę się chyba prze nieść na stu dia zaoczne i zna leźć pracę – zapro po no wał
wtedy Grześ, kiedy już nie było szans, żeby bez dodat ko wego dochodu zwią zać koniec z koń- 
cem.

– Nie. Nie mogę ci na to pozwo lić. Jak przej dziesz na zaoczne i pój dziesz do jakiejś pracy,
to nie będziesz miał czasu na pisa nie pro gra mów. Ja pójdę na zaoczne i zaro bię.

– Ni gdy w życiu. Żar tu jesz chyba – obu rzył się, ale ja już pod ję łam decy zję. Wie dzia łam, że
w Grześku jest poten cjał, któ rego nie wolno nam zmar no wać. W końcu posta wi łam na swoim,
poszłam do pracy w dru karni i zapier ni cza łam od rana do wie czora.

Kie dyś Grze siek przy go to wał piękną kola cję, świece i powie dział:
– Nie będę ci się dzi siaj oświad czał, bo jesz cze nie stać mnie na pier ścio nek, na który

zasłu gu jesz. Ale daję sobie rok. Jeśli nie zacznę zara biać jako pro gra mi sta naprawdę nie złej
kasy, to pójdę pra co wać gdzie kol wiek, a ty odpocz niesz.

– A jeśli zro bisz wielką karierę i napi szesz pro gram życia? – zapy ta łam z uśmie chem, nie
przy pusz cza jąc, jak pro ro cze są moje słowa.

– To już ni gdy nie będziesz musiała pra co wać, tylko leżeć i pach nieć.
I wykra ka łam.



ROZ DZIAŁ 6

SYL WIA

Coś się zmie niło w jej myśle niu. Sta rała się nie dopusz czać żad nych zmian, bo uło żyła sobie
swój pry watny świat tak, jak chciała. Stłam siła w sobie wszel kie wąt pli wo ści i wyrzuty sumie- 
nia, a od czasu pozna nia Mariki myśl: „Czy na pewno warto?”, nie ustan nie doma gała się odpo- 
wie dzi. Rozej rzała się po swoim pięk nym domu. Kochała żyć w luk su sie. Kiedy pomy ślała, że
więk szość pol skich kobiet nie stać na to, by za war to ści swo jej wypłaty kupić sobie krem do
twa rzy, o per fu mach nie wspo mi na jąc – poczuła cie pło na myśl o mężu. Pode szła do for te- 
pianu, wzięła do ręki ramkę z foto gra fią ze swo jego ślubu i popa trzyła na nią. Wyglą dała wtedy
zupeł nie ina czej. Ze zdję cia spo glą dała dziew czyna z nieco więk szym noskiem, mniej ponęt- 
nymi ustami, zde cy do wa nie skrom niej szym biu stem, nie za ry so wa nymi tak wyra zi ście kośćmi
policz ko wymi… Zupeł nie inna babeczka. Śliczna i świeża. Nie potra fiła wów czas doce nić swo- 
jej natu ral nej urody. Wyda wało jej się, że liczy się tylko ta wycza ro wana skal pe lem, bo
wygląda luk su sowo i świad czy o posia da niu kasy. A ona? Sło wiań ska, typowa blon dynka. Nie
budziła wła snego zachwytu, cho ciaż miała pełną świa do mość, że obiek tyw nie jest na tyle
atrak cyjna, by przy cią gać face tów, o jakich marzy, a więc tych z gru bym port fe lem.

Czy kie dy kol wiek marzy łam o przy stoj nym księ ciu na bia łym koniu?, zasta no wiła się.
I szybko odpo wie działa sobie w myślach na to pyta nie: Ni gdy. Inte re so wały mnie tylko konie

mecha niczne w jego wypa sio nej furze, a za kół kiem mógł sie dzieć nawet Shrek, byle konto pękało
w szwach.

Skąd w niej taka potrzeba opły wa nia w luk susy? Nie znała odpo wie dzi na to pyta nie. Po
pro stu kochała kasiorę. I od zawsze uwa żała, że oszczę dza nie jest głu pie, i nie ma zamiaru od
ust sobie odej mo wać, żeby uzbie rać na coś, o czym marzy, a potem znowu musieć oszczę dzać.
Po co się tak męczyć, skoro można zna leźć spon sora i cie szyć się każ dym speł nio nym marze- 
niem tu i teraz. Natych miast. Bez dłu gich ocze ki wań. Życie jest za krót kie, żeby cze kać
i odwle kać w cza sie przy jem no ści. Taka była. I już. Ślub i wesele z Pierre e̓m. Prze cież to była
praw dziwa bajka. Roz ma rzyła się na samo wspo mnie nie. Na palcu lśnił dia ment wiel ko ści
piłki do golfa. Wystar cza jący argu ment, żeby jed nak wyjść za faceta, który jej ten pier ścio nek
wrę czył.

10 LAT WCZE ŚNIEJ

– Skar bie, skoro przy ję łaś moje oświad czyny, chyba czas zapla no wać ślub i wesele. Jak to
widzisz? O jakim przy ję ciu marzysz? – zapy tał Pierre, patrząc na uko chaną maśla nymi oczami.



Gdyby w tym momen cie powie działa mu, że pra gnie wypo wie dzieć sakra men talne „tak”
w kosmo sie, pew nie wyko nałby kilka tele fo nów i speł nił jej marze nie.

– Moje życie z tobą to bajka. Niech nasz ślub też będzie baj kowy – zachi cho tała, przy tu la jąc
się do przy szłego męża.

– Tak bar dzo cię kocham, maleńka – dodał szczę śliwy Pierre, bo Syl wia naprawdę była
wów czas speł nie niem jego marzeń. Marzeń chło paka zakom plek sio nego do gra nic moż li wo- 
ści, któ rego poczu cie war to ści defi nio wały tylko pie nią dze.

Spoj rzała mu pro sto w oczy i wyszep tała:
– Ja też cię kocham. Na zawsze.
Czy kła mała z pre me dy ta cją? Abso lut nie nie. Ona naprawdę kochała Pierreʼa, bo miała

swoją defi ni cję miło ści, w któ rej nie było miej sca na motyle w brzu chu, sen ty menty i szyb ciej
bijące serce. Albo może ina czej – było na nie miej sce, ale te wszyst kie symp tomy towa rzy szyły
myślom o zaku pach, a nie o męż czyź nie.

Roz po częły się inten sywne przy go to wa nia do cere mo nii. Syl wia roz wa żała jakieś egzo- 
tyczne miej sce, ale osta tecz nie uznała, że w luk su so wym lokalu w Pol sce będzie mogła
pochwa lić się więk szej licz bie osób. A na samą cere mo nię zaprosi wszyst kich świę tych. Niech
widzą, jak jej się powo dzi.

Kościół tonął w kwia tach. To ukwie ce nie kosz to wało ich kil ka dzie siąt tysięcy zło tych. Syl- 
wia szła nawet po dywa nie z kwia tów i to od chwili wyj ścia z limu zyny. Jej stopa w nie bo tycz- 
nie wyso kich i dro gich szpil kach nie dotknęła ani skrawka betonu. Poza kwia tami pod łoga
kościoła została wyło żona lustrem, by odbi jać oświe tle nie, dublo wać świa tło tysiąca świec
i dodat kowo mul ti pli ko wać wra że nie ukwie ce nia tonami roślin. Wystrój miej sca cere mo nii
zapie rał dech. Z całą pew no ścią odcią gał uwagę gości od istoty wyda rze nia, jakie miało się tam
odbyć. Ale co tam!

Na prze szko dzie takiej deko ra cji kościoła sta nął jedy nie ksiądz.
– Kochani narze czeni, kościół to miej sce uświę cone. Ważna jest przy sięga przed Bogiem,

a nie ozdoby i świe ci dełka. Wolał bym, byście usza no wali mini ma lizm tego miej sca – pró bo wał
prze ko ny wać.

Pierre się gnął po kopertę i wrę cza jąc ją pro bosz czowi, powie dział:
– Z całą pew no ścią ma ksiądz rację, ale czy Panu Bogu nie będzie miło, jak się tu zrobi

nieco mniej asce tycz nie?
Pro boszcz zaj rzał do koperty. Zamilkł. Opa no wał bez dech, który spo wo do wał szok, bo

suma robiła wra że nie, i dodał:
– W sumie Bogu i świę tym też się od czasu do czasu tro chę prze py chu należy. A kwiaty to

iście Boże dary. Bło go sła wię…
Kiedy w nawie kościoła poja wiła się Syl wia jako panna młoda, po policzku Pierreʼa popły- 

nęły łzy. Jesz cze wtedy nie wie działa, że będzie oglą dać pła czą cego męża wie lo krot nie w życiu.
Nie mal pły nęła w kie runku uko cha nego. Za nią podą żały małe dziew czynki w uro czych paste- 
lo wych sukie necz kach i wia nusz kach. Popra wiały pan nie mło dej welon oraz tren i wyglą dały
jak małe, magiczne wróżki, które pro wa dzą swoją baj kową księż niczkę do ślubu z księ ciem.
Syl wia wyglą dała pięk nie. Miała pozor nie tylko skromną suk nię. Pro sta, lejąca, jedwabna tka- 



nina była cała utkana dia men tami, mie niąc się sub tel nym i szla chet nym bla skiem. Kosz to wała
– baga tela! – milion zło tych. Pierre uznał, że jego uko chana warta jest sukni, za którą można
by kupić dom. Syl wia wie rzyła, że u boku uko cha nego spę dzi życie, ale nie byłaby sobą, gdyby
z tyłu głowy nie włą czyła jej się myśl, że w razie czego już cho ciażby taka suk nia ślubna sta no- 
wić będzie cał kiem przy jemne zabez pie cze nie na nowy start. Po uro czy sto ści zadbała więc, by
suk nia zna la zła się w bez piecz nym miej scu i sta no wiła tylko jej wła sność. Może w tej blond
główce nie zmie ściło się zbyt dużo lite rac kiej i aka de mic kiej wie dzy, ale liczyć to ona aku rat
umiała.

Moty wem prze wod nim wesela stała się Ali cja w Kra inie Cza rów. Wszystko było magiczne!
Dzieci ani mo wały postaci prze brane za te z bajki, a doro słych w prze rwach muzycz nych zaba- 
wiał Sza lony Kape lusz nik. Orkie stra? A jakże! Na weselu Syl wii i Pierreʼa grały bandy z czo łó- 
wek list prze bo jów. Pod nie bie nia gości roz ko szo wały się daniami, któ rych więk szość ni gdy nie
sma ko wała, a nawet nie widziała na zdję ciu. Dość powie dzieć, że wśród przy sta wek zna lazł się
kawior spe cjal nie spro wa dzany z Iranu, pako wany w puszki z 24-kara to wego złota, za bodaj 25
tysięcy dola rów za kilo gram! A to była tylko jedna z wielu przy sta wek. O daniach głów nych nie
wspo mi najmy.

Kiedy w noc poślubną Pierre się… roz pła kał ze szczę ścia, Syl wia pomy ślała, że ta jego emo- 
cjo nal ność jest dosyć dziwna, ale co tam… Oby miał tylko takie wady. W sumie to chyba
dobrze, że taki z niego wraż liwy facet. Tak, łzy Pierreʼa ze wzru sze nia można było jesz cze
uznać za uro cze. Jed nak wkrótce po ślu bie pła kał rów nież wtedy, gdy wpa dał w histe rię, co mu
się zda rzało coraz czę ściej. Wtedy Syl wia zasta na wiała się, czy aby na pewno ma do czy nie nia
z doro słym męż czy zną. Była po pro stu zaże no wana.

***

– Kocha nie, zosta wi łeś w domu tele fon – poin for mo wała kie dyś męża, który wcze śniej wró cił
z pracy, praw do po dob nie wła śnie dla tego, że bez tele fonu wielu spraw nie mógł zała twić. –
 Dzwo nił ktoś bar dzo długo, inten syw nie i wie lo krot nie. Pomy śla łam, że to może coś waż nego,
więc ode bra łam. To był nie jaki Borys Młyń ski. Powie dział, że musi zre zy gno wać z zamó wie nia
i że spró buje cię zła pać jutro.

Kiedy Pierre to usły szał, usiadł na pod ło dze i zaczął pła kać, śmiesz nie wykrzy wia jąc usta
nie mal w dzie cięcą pod kówkę. Do tego tupał nogami. Jak pię cio la tek, któ remu mama odmó- 
wiła kupie nia lizaka. Nawet wzro stem przy po mi nał tego pię cio latka, a krót kie nóżki tupiące
z werwą w pod łogę odbie rały mu powagę i męskość w abso lut nie każ dym calu.

– Kocha nie, spo koj nie. Dla czego aż tak ner wowo reagu jesz? – Syl wia pró bo wała męża uspo- 
koić. Usia dła przy nim na pod ło dze i wycie rała łzy z jego policz ków. Była naprawdę jak mama,
która pró buje wytłu ma czyć dziecku, że lizaczki są szko dliwe, psują się po nich ząbki, ale nic
strasz nego się nie stało, bo wymy śli coś rów nie pysz nego, a jed no cze śnie zdro wego dla swo- 
jego kocha nego syneczka. Wtedy zaczął pła kać jesz cze gło śniej. Zła pał Syl wię w pasie, przy tu- 
lił się do niej cały zasmar kany i pró bo wał wytłu ma czyć, łka jąc:

– To jest duże zamó wie nie. Jak je stracę, to będzie bar dzo źle.
– Rozu miem. Nie znam się na inte re sach, ale może jest jakiś spo sób, by tego klienta prze- 

ko nać. A jeśli nie, będą prze cież inni klienci.



– Ale ja chcę tego! Ja chcę! Ja chcę! Ja chcę! – krzy czał i machał rącz kami. Syl wia pomy- 
ślała, że jest… nie nor malny.

To był pierw szy raz, kiedy tak bar dzo nie mę ski atak histe rii męża ją znie sma czył i wywo łał
w niej poczu cie żenady i nie chęci.

Jakim cudem facet, który każdą porażkę przyj muje jak przed szko lak, doro bił się takiej kasy?,
zasta na wiała się. Pomy ślała, że może to był przy pa dek, ale oba wiała się też, czy nie zacznie
tra cić docho dów i zbied nieją. To była naj czar niej sza wizja dla kogoś takiego jak Syl wia. Zawsze
powta rzała, że wola łaby zacho ro wać na raka, niż być biedna. Wie działa, że gdyby Pierre stra- 
cił kasę, nie spę dzi z nim ani chwili dłu żej. Ale gdy pod pi sy wał kolejny kon trakt na dużą kasę,
mocno się do niego przy tu lała i myślała: Boże, jak ja go kocham.

***

Hej. Masz chwilę? Wysko czymy na winko? – Syl wia czuła, że musi poga dać z kimś życz li wym,
więc wysłała ese mesa do Anety.

Jasne. Za pół godziny, tam gdzie zawsze – Aneta odpi sała natych miast.
Tam gdzie zawsze, czyli w ich ulu bio nej kawiarni z lożami ukry tymi przed nie chcia nymi

spoj rze niami. Miały wyku pioną swoją pry watną lożę, do któ rej uda wały się wtedy, kiedy pra- 
co wały nad jakimś taj nym pro jek tem, czy taj: chciały zje chać tyłki kole żan kom.

– Co się stało? – Aneta była zanie po ko jona takim nagłym wezwa niem przy ja ciółki.
– Ano stało się tyle, że przez tę cho lerną Marikę zaczy nam mieć jakieś dziwne myśli.
– To zna czy?
– No nie wiem, jak to wytłu ma czyć, ale… coś w rodzaju wąt pli wo ści czy wyrzu tów sumie- 

nia, że może w życiu fak tycz nie warto posta wić na coś wię cej niż tylko luk susy?
– Sumie nia? A co to takiego? – prych nęła Aneta. – Jak się ma kasę, to sobie można szu kać

dodat ko wych sen sów życia. Masz potrzebę robić coś głęb szego i waż niej szego? Zapisz się do
jakiejś fun da cji i ją wspie raj. Kto ci zabroni?

– No wła śnie wie dzia łam, że powin nam się z tobą spo tkać. Oj, jak dobrze usły szeć głos roz- 
sądku. Nie wiem, dla czego zaczę łam mieć jakieś takie durne prze bły ski – wyznała szcze rze
Syl wia. – Aneta… a ty kochasz Richiego?

– Naj bar dziej wtedy, kiedy służba pakuje mi walizki w podróż na Male diwy albo do Dubaju
– roze śmiała się. – Kocham go też bar dzo, kiedy na moim palcu poja wia się w pre zen cie
kolejny bry lant, naj le piej bez oka zji, bo jak jest oka zja, to musi być z więk szą pompą – Aneta
nie ukry wała, że słowo „miłość” ma dla niej war tość tylko wtedy, jeśli można prze li czyć je na
zło tówki, a jesz cze lepiej na euro, i to setki tysięcy euro, żeby nie powie dzieć miliony. Syl wię
zawsze roz ba wiały takie mate ria li styczne żarty przy ja ciółki, ale nie tym razem.

– No wła śnie… Wiesz, ja mam podob nie. Naprawdę kocham Pierreʼa, ale nie kocha ła bym
go, gdyby był biedny – wyznała do bólu szcze rze, a w jej oczach poja wiły się łzy.

– Ej, co się z tobą dzieje? Gdyby był nędza rzem, nie byłby Pierre e̓m. To oczy wi ste. Tu nie
cho dzi tylko o pie nią dze, ale o to, jakim czło wie kiem się stał dzięki temu, że zara bia kasę,
w jakim śro do wi sku się obraca, z jakim typem ludzi obcuje, bo to wszystko stwo rzyło takiego,
a nie innego Pierreʼa.



Syl wia ode tchnęła z ulgą. To chciała usły szeć. Słowa przy ja ciółki były jak miód na jej serce.
Czuła się uspra wie dli wiona, cho ciaż szu ka nie jakie goś uspra wie dli wie nia było tak bar dzo nie
w jej stylu. Nie mogła pojąć, skąd w ogóle poja wiły się w jej gło wie takie wąt pli wo ści.



ROZ DZIAŁ 7

MARIKA

– I co? I co? – zapy ta łam Grześka. Cze ka łam na niego jak na szpil kach. Mia łam nadzieję, że po
powro cie ze wspól nego wie czoru z Tomem i Wik to rem przy nie sie mi na tacy jakąś kom pro mi- 
tu jącą infor ma cję na temat męża Laury.

– No, nie stety, nic dla cie bie nie mam. Inte li gentny. Tak towny. Dobrze wycho wany. Spra- 
wia naprawdę nie na ganne wra że nie. Mam nadzieję, że ta Laura w nic nas nie wkręca. – Grze- 
siek zaczął powąt pie wać w siniaki mojej nowej przy ja ciółki.

– Jak możesz tak mówić?! – krzyk nę łam. – Jak kobiety mają wal czyć o swoje prawa, kiedy
wystar czy piwo z dam skim bok se rem, który wspa niale udaje ideał, żebyś nawet ty natych- 
miast nabrał wąt pli wo ści.

– Jezu! Masz rację! Prze pra szam – zre flek to wał się. – Ale naprawdę facet wydaje się bar dzo
w porządku.

– Cho lera! No nic… potrzeba czasu. Może jak ci bar dziej zaufa, z czymś się zdra dzi. Bo
musi wyjść z niego bydlak, skoro bydla kiem jest.

Widzia łam, że Grze siek spo gląda na mnie dość scep tycz nie, ale mia łam nadzieję, że mimo
wszystko popiera moje sta no wi sko.

– A swoją drogą, myślisz, że spo tka cie się ponow nie? – dopy ta łam, cie kawa, czy to był
udany wie czór.

– Myślę, że tak. Obaj są bar dzo zaję tymi ludźmi, ale odno szę wra że nie, że gadka nam się
nawet kle iła, więc pew nie jakieś kolejne wspólne męskie wyj ście nie jest wyklu czone.

– Przy znam, że Wik tor też zro bił na mnie cał kiem spoko wra że nie. Szkoda, że ta jego rasz- 
pla, mał żonka Helena, jest z innej bajki, bo można by było zapro sić ich kie dyś do nas.

Grze siek wyraź nie się oży wił.
– To jest myśl!
– O nie! Ja tej pie przo nej Helenki u sie bie gościć nie będę! – natych miast zapro te sto wa łam.
– Oj, Marika. Jakoś prze ży jemy wie czór, a można by też zapro sić Toma z Laurą i poprzy glą- 

dać się ich rela cji z pozy cji wła snego boiska.
– A wiesz, że to w sumie nie jest głupi pomysł! – przy zna łam.
I cho ciaż mdliło mnie na myśl o tej idiotce Hele nie, fakt, że byłaby tu ze mną też Laura,

nieco łago dził per spek tywę spę dze nia tego czasu z kimś tak obłud nym i oce nia ją cym jak
Helena. Swoją drogą, cie kawe, czy bez swo jej kole ża neczki Agnes też będzie taką choj raczką, zasta-
na wia łam się i coraz bar dziej podo bała mi się myśl o wspól nym wie czo rze. Jesz cze tego
samego dnia posta no wi li śmy, że idziemy za cio sem i zapra szamy nowych zna jo mych na naj- 
bliż szy week end na grilla w naszym ogro dzie.



***

– Laura, wpad nie cie z Tomem, prawda? – zapra sza łam przy ja ciółkę przez tele fon, nie zdra dza- 
jąc jej jesz cze, że jej mał żeń ska sytu acja stała się tak naprawdę naj sil niej szą moty wa cją do zor- 
ga ni zo wa nia tego spo tka nia. Ale Laura to mądra dziew czyna.

– Co ty knu jesz, Marika? Przy znaj się.
– No dobra… Słu chaj… Mój Grze siek poszedł ostat nio z Wik to rem i Tomem na whi sky

i cygara. Zapla no wa li śmy to wyj ście po to, by Grze siek mógł lepiej przyj rzeć się Tomowi i zna- 
leźć jego słabe strony. Trzeba coś na niego zna leźć, żebyś miała haka i odzy skała wol ność.

– Jezu! Wcią gnę łaś w temat Grześka?! – w gło sie Laury usły sza łam realny lęk.
– Spo koj nie. Pro szę cię. Nie dener wuj się. Grze siek naprawdę zna się na ludziach. I nie

akcep tuje krzyw dze nia kobiet. On może pomóc. Męskie wypady mają to do sie bie, że pozwa- 
lają odkryć cechy, jakich faceci przy kobie tach nie ujaw niają. Ręczę za Grześka. Nie bój się. Ni- 
gdy nie sta nie się taki jak oni wszy scy. Ni gdy nie przej dzie na drugą stronę mocy i nie wyko- 
rzy sta wie dzy prze ciwko tobie.

– Marika… przy się gasz?
– Przy się gam. Nie znasz mnie długo, ale wiedz, że u mnie słowo droż sze od pie nię dzy.
– Wiem to. Nie muszę znać cię długo, by mieć pew ność, że tak wła śnie jest. Po pro stu się

boję. Jego kochają wszy scy. Skoro nawet moja matka ufa mu bar dziej niż mnie…
Wie dzia łam, że to boli Laurę naj bar dziej.
– Pew nie myśli, że za pie nią dze można kupić szczę ście, i chce tego kup nego szczę ścia dla

cie bie, Laura. Ona nie rozu mie, że takie szczę ście to tak naprawdę cier pie nie. Kocha łaś go.
Żyjesz od kilku lat w luk su sie. Doświad czasz przy gód, jakie się więk szo ści ludzi ni gdy nawet
nie śniły. Ot, jakąś jedną wadę musi mieć. Myślę, że taki jest tok myśle nia two jej mamy. I że to
nie do końca prze ciwko tobie. Po pro stu pra gnie dla cie bie szczę ścia tak bar dzo, że pomy liły
jej się poję cia.

Kiedy koń czy łam swój wywód, sły sza łam tylko cichy płacz po dru giej stro nie, a potem jesz- 
cze cich sze:

– Dzię kuję! Boże… jak dobrze, że się tu wpro wa dzi li ście!
Uśmiech nę łam się lekko, czego nie mogła zoba czyć, ale mia łam nadzieję, że ener gia tego

uśmie chu utu liła ją, bo gdy bym fizycz nie była obok, z całą pew no ścią przy tu li ła bym ją
i pozwo liła przez moment być małą dziew czynką, która nic nie musi.

***

– Ale Wik tora i Helenkę ty zapra szasz! – krzyk nę łam do męża po roz mo wie z Laurą.
– Zro bię to od razu! – odkrzyk nął. Po chwili roz mowy z Wik to rem zwró cił się do mnie: –

 Kocha nie… Helena prosi, by prze ka zać ci słu chawkę.
Zgro mi łam go wzro kiem, dostrze ga jąc cho chliki rado ści i zło śli wej satys fak cji w jego

oczach. Pogro zi łam mu pal cem i prze ję łam tele fon.
– Witaj, Heleno. Cie szę się, że wpad nie cie.
– Witam, Mariko. A jak ja się cie szę. Dzię kuję za zapro sze nie, zwłasz cza że chyba nie zaczę- 

ły śmy naszej zna jo mo ści naj le piej.



Nie wie dzia łam, czy uznać te słowa za prze pro siny, czy wręcz prze ciw nie – za repry mendę.
Puści łam jej słowa mimo uszu i doda łam, że cze kamy na nich w week end z rado ścią i słoń cem,
bo pogodę zapo wia dają ide alną. No, bo o czym mia łam mówić, jeśli nie o pogo dzie. Atmos fera
była prze cież lekko nie zręczna.

***

Posta no wi li śmy z Grześ kiem sami przy go to wać grilla. Kaszanka, kar kówka, szasz łyki dro- 
biowe, szasz łyki warzywne, różne gatunki ryb, kre wetki, ziem niaczki, kilka rodza jów sała tek,
różne gatunki pie czywa, pikle, musz tarda, ket chup. Koniec. Bez szału. Bez udziw nień. Bez
cate ringu zewnętrz nego i sile nia się na potrawy, które zaszo kują, zamiast nakar mić. Mie li śmy
świa do mość, że nara żamy się na surową ocenę. Mogą nas nazwać pro sta kami, nowo bogac- 
kimi, co to kiełbę na ogień poło żyli i się im wyda wało, że na kola cję wytworną zapra szają. Już
sły sza łam w uszach te zło śliwe komen ta rze.

– Kotuś, a może jed nak zamó wić gotowce z tych ich spraw dzo nych restau ra cy jek i się nie
wygłu piać? – Grze siek zaczął wymię kać.

– Po moim tru pie! Grze siu, kocha li śmy grilla, jak mie li śmy dzie sięć zło tych w kie szeni.
Rów nie smaczny oka zał się ten po wpła ce niu na nasze konto kil ku dzie się ciu milio nów zło tych
za sprze daż two jej genial nej apki. Czy teraz nasze pod nie bie nia się jakoś zmie niły?

– Masz rację. Wiesz, kocham cię i impo nu jesz mi tym, że nie pró bu jesz się dopa so wać –
 wyszep tał mi szcze rze, czym mnie naprawdę roz czu lił.

To prawda, nie chcia łam się dopa so wać, cho ciaż wbrew pozo rom pokusa była ogromna, bo
mimo twar dego cha rak teru i poczu cia absurdu ota cza ją cego nas zewsząd czło wiek ma w sobie
zapi saną jakąś wewnętrzną potrzebę bycia lubia nym, przy ję tym do stada, akcep to wa nym.
A pój ście pod prąd nie ko niecz nie uła twia tę akcep ta cję. Mia łam tę świa do mość. Mimo to nie
potra fi łam się oprzeć, by na bun cie zbu do wać swój sza cu nek w Boga czo wie. Choćby miała to
być długa i mozolna droga.

***

– Kochani, to będzie swoj ska impreza. Wik tor, wybacz, ale pro po nu jemy wam nieco inny kli- 
mat niż na gar den party w waszym domu. Kto ma ochotę na kasza neczkę? – zapy ta łam, uśmie- 
cha jąc się uro czo, choć serce mi waliło. Wie dzia łam, że to pyta nie zde ma skuje nastroje. Albo
mnie kupią, albo wyśmieją w duchu, nawet jeśli pozor nie będą uda wać, że ta „swoj skość”
i „nor mal ność” są dla nich OK.

Ale kilka kasza nek i kar kó wek póź niej oka zało się, że wszy scy dobrze się bawią. A piwko
z puszki wcho dziło wspa niale. Bo tak naprawdę wszy scy jeste śmy takimi samymi ludźmi, tylko
cza sami o tym zapo mi namy, pomy śla łam zado wo lona z sie bie. Grze siek mru gnął do mnie poro- 
zu mie waw czo zado wo lony z prze biegu wie czoru. Chyba naj bar dziej nie swojo czuła się
Helena. Ależ byłam cie kawa jej prze szło ści! Skoro tak bar dzo nie umiała się odna leźć w nor- 
mal no ści, to może fak tycz nie wywo dziła się z jakiejś szlachty z her bem? Ale trzeba przy znać,
że sta rała się bar dzo.

– Mariko, bije od cie bie blask szczę ścia. Miło cię widzieć w takiej for mie.



Na końcu języka mia łam jakiś przy tyk w rodzaju: „Nawet z tymi ciu lowo pofar bo wa nymi
wło sami dostrze gasz mój blask, Helenko?”. Jed nak daro wa łam sobie tego rodzaju zło śli wo ści.
Nie tak mnie mama wycho wała. W końcu była moim gościem.

– Dzię kuję, Heleno. Chyba zaczy nam być tu po pro stu szczę śliwa. To był dla mnie jed nak
duży prze skok, powie dzia ła bym, że wręcz kul tu rowy. Ale powoli się odnaj duję. I, co naj waż-
niej sze, nie prze staję być sobą. Nie chcę niczego i nikogo uda wać. A jestem zwie rzę ciem stad- 
nym i lubię ludzi, chcę ich pozna wać, zaprzy jaź niać się, bez koniecz no ści zmiany swo ich przy- 
zwy cza jeń.

Wyda wało mi się, że przez uła mek sekundy dostrze głam w jej oczach podziw. Może dla tego
że mówi łam naprawdę szcze rze. Laura przy słu chi wała się naszej roz mo wie. Zła pała mnie za
rękę, jak by śmy miały po dwa na ście lat, i powie działa bar dzo spon ta nicz nie:

– Jakiś dobry duch was tu do nas przy słał. Dzięki wam zawiało nor mal no ścią i prawdą.
Tym wszyst kim, co powinno sta no wić istotę czło wie czeń stwa.

Tym razem dostrze głam w na pozór nie zmie nia ją cej się twa rzy Heleny… smu tek. Tak.
Wyraź nie posmut niała. Laura zresztą też. Musia łam jak naj szyb ciej roz bić tę atmos ferę.

– Dziew czyny! Tań czymy? – rzu ci łam i włą czy łam ze Spo tify dobrego, sta rego rocka,
a potem już wszystko, do czego nóżka sama cho dziła.

Laury nie musia łam długo nama wiać, a Helena aż się zapo wie trzyła, ale dola łam jej winka
i po kilku lamp kach wywi jała na tra wie bez butów nawet kan kana – ku ogrom nej rado ści Wik- 
tora, który ewi dent nie dawno żony tak roz ba wio nej i wylu zo wa nej nie widział.

– Marika, nie wiem, co zro bi łaś z moją Heleną, ale nie prze sta waj – popro sił Wik tor,
uśmie cha jąc się do mnie z uzna niem.

Zaśmia li śmy się oboje. Lubi łam tego gościa. A Tom? Dys kret nie obser wo wany przeze mnie
i Grześka nie popeł nił żad nego błędu. Był w sto sunku do swo jej żony tro skliwy i opie kuń czy.
Poza tym ser deczny, cie pły, zabawny. Dusza towa rzy stwa. W któ rymś jed nak momen cie, kiedy
ewi dent nie miał już dość, posta no wił dys kret nie wyco fać się z imprezy.

– Kocha nie, chyba się już poże gnany – powie dział do Laury.
Wszy scy mie li śmy już tro chę w bani, a na dwo rze świ tało.
– Ale jest tak cudow nie! – nieco beł ko tli wie powie działa Laura. – Dawno nie czu łam się

taka bez tro ska!
Wtedy Tom zła pał ją za ramię ciut za mocno. Laura aż syk nęła z bólu. Mój Grze siek nie mal

natych miast wytrzeź wiał. Ich spoj rze nia z Tomem się skrzy żo wały. Żaden nic nie powie dział,
ale Tom dosko nale widział, że Grześka ten gest zanie po koił. I cho ciaż nie mal natych miast
Grze siek powró cił do stanu upo je nia i zamglo nego spoj rze nia, byłam pewna, że robi to już na
pokaz, żeby uśpić czuj ność Toma. Ale nie z nim takie numery. Ta sekunda trzeź wo ści umy słu
i spoj rzeń obu panów wysłała Tomowi wyraźny komu ni kat: „Uwa żaj, oni nie będą przy my kać
oka na twoje tre ningi bok ser skie upra wiane na żonie. Możesz mieć kło poty”.

Przy roz sta niu Helena przy tu liła mnie ser decz nie i powie działa:
– Chcia ła bym być taka jak ty.
Bar dzo mnie zasko czyła. Miała mocno w czu bie, stąd szcze rość i wylew ność przy szła jej

z więk szą łatwo ścią. Byłam cie kawa, czy będzie pamię tała następ nego dnia, że pozwo liła sobie



na to wyzna nie.
Wszy scy wyszli. Grze siek wyznał mi miłość jakieś pięt na ście razy i padł na kanapę jak

długi. Po kilku sekun dach chra pał. Nie mia łam sumie nia go budzić. Wie dzia łam, że dla niego
ten wie czór był pełen emo cji, nie tylko mile spę dzo nym cza sem. Zale żało mu, by dobrze
wypaść. Bo choć mie li śmy sie bie i nie wiele wię cej potrze bo wa li śmy do szczę ścia, to jed nak
faj nie cza sem spę dzić czas z kimś spoza domu i rodziny. Ot, tak zwy czaj nie. Po ludzku.

Też tak uwa ża łam.



ROZ DZIAŁ 8

ANETA

Tego dnia posta no wiła odpu ścić siłow nię. Miała ochotę pole żeć, pooglą dać seriale, ponu dzić
się. Hmm… defi ni cja słowa „nuda” w przy padku żon Boga czowa była dosyć spe cy ficzna, bo
w zasa dzie trudno orzec, kiedy któ raś z nich się nudziła. Prze cież w ich mnie ma niu dba nie
o sie bie było rów nie ciężką pracą jak gór nika doło wego w kopalni, więc raz na jakiś czas
pozwa lały sobie na – abso lut nie skan da liczne – leniu cho wa nie przez cały dzień, bez pozby wa- 
nia się zmarsz czek czy cel lu litu.

Tego dnia z łóżka wyrwał Anetę dźwięk faksu docho dzący z biura Richiego. Nie wie dzieć
czemu posta no wiła tam pójść i zer k nąć na papier, który z całą pew no ścią nie będzie dla niej
w żaden spo sób zro zu miały, bo prze cież nie miała poję cia o zawo do wych spra wach Richiego.
Ale kiedy pode szła bli żej faksu i dostrze gła na wycho dzą cej wła śnie kartce: Powiem Two jej
żonie. Niech się w końcu o nas dowie – zamarła. Nie dla tego że była nie świa doma zdrad
Richiego, ale dla tego że wyczuła jakiś rodzaj despe ra cji tej dziew czyny.

Skoro wysyła faks, to pew nie Richie ją zablo ko wał tele fo nicz nie i na komu ni ka to rach. Musiała go
naga by wać. Miał jej dość. Poszła dalej. Zna la zła spo sób, by prze ka zać mu wia do mość. Nie odpusz cza
– dedu ko wała Aneta i zro biło jej się gorąco. Co może na niego mieć? Do jakiego kroku się
posu nie? I – co naj waż niej sze – jak to może wpły nąć na kom fort życia jej samej. Bo prze cież
tylko to ją inte re so wało.

Kiedy Richie wró cił do domu, Aneta trzy mała prze syłkę dla męża w swo ich wypie lę gno wa- 
nych dło niach. Ale naj pierw podała mu obiad.

– Czyżby moja żonka sama zro biła zupę taj ską? – zdzi wił się.
– Bez prze sady. Sama ci ją podaję. To już chyba i tak dużo – zaśmiała się ner wowo i dodała:

– W wielu domach dobra żona podaje też mężowi gazetę do obiadu, do poczy ta nia. Ja też, skar- 
bie, podam ci coś do poczy ta nia. – i poło żyła wydruk z faksu obok tale rza, patrząc, jak zmie nia
się wyraz twa rzy Richiego.

Wstał tak gwał tow nie, że aż roz lał zupę.
– Co to, kurwa, jest?
– To zabawne. Mia łam zamiar zadać ci iden tyczne pyta nie.
– Po co wcho dzi łaś do mojego biura?
– Aaa… Czyli to moja wina, że jakaś baba cię szan ta żuje, że powie o was two jej żonie? To

moja wina, że mój mąż to dziw karz?
– Aneta, ostrze gam cię! Nie pozwa laj sobie na takie tek sty do mnie, bo to się źle dla cie bie

skoń czy!
Aneta poczuła nagle, że fak tycz nie ten facet ma nad nią ogromną prze wagę. Zro biła się

mała. Cała har dość i pew ność sie bie czmych nęły niczym wystra szone myszy do nory.



Zupeł nie innym tonem dodała:
– Nie dener wuj się. Po pro stu się mar twię, czy jakaś baba cię nie pró buje nacią gnąć. Może

lepiej, że to zoba czy łam. Wytrą cimy jej argu menty z ręki.
– No… tak lepiej. Nalej mi jesz cze jeden talerz zupy, bo ten wyla łem. I posprzą taj, bo prze- 

cież kuch nia przy po mina chlew.
Wyszedł, zosta wia jąc żonie sprzą ta nie, czym upo ko rzył ją do gra nic. Aneta wycie rała pod- 

łogę i pła kała rzew nymi łzami. Bar dziej nad tym, że sprząta jak zwy kła kobieta, niż że mąż ją
zdra dza.

Dwie godziny póź niej sie działa już z Syl wią w tej samej loży, w któ rej poprzed nio to Syl wia
zwie rzała jej się ze swo ich pro ble mów.

– Nie mogę tego tak zosta wić. Rozu miesz? – mówiła do przy ja ciółki, sku biąc ner wowo
skórki przy paznok ciach.

– Zostaw te palce, jak będziesz wyglą dała? – Syl wia pró bo wała zadbać o dło nie Anety, ale
ona nie słu chała. – Co zamie rzasz zro bić? – dopy tała, pozwa la jąc przy ja ciółce dalej mal tre to- 
wać skórki.

– Będę go śle dzić. Muszę się dowie dzieć, która z jego dzi wek może być poten cjalną moją
następ czy nią.

– Uspo kój się. Ta, co wysłała faks, raczej nie jest zagro że niem, skoro musi się ucie kać do
takich prób kon taktu z twoim mężem.

– To prawda. Ale ona i reak cja Richiego uświa do miły mi, że wcale nie muszę peł nić funk cji
mał żonki doży wot nio. Ty masz łatwiej. Twój Pierre świata poza tobą nie widzi, a Richie…
zawsze lubił kobiety. Wyda wało mi się to nie groźne i nagle dotarło do mnie, że może któ rąś
z nich nagle polu bić bar dziej. I co wtedy?

– Wiem, wiem… Trzeba dzia łać. Masz rację – przy znała Syl wia, cho ciaż sama takich pro- 
ble mów ni gdy nie miała. Z czu ło ścią pomy ślała o swoim fajt ła po wa tym Piotrku, któ remu nie
w gło wie były inne baby, i o tej jego men tal no ści dziecka, któ remu ukra dziono zabawkę. – Jak
ci pomóc? – spy tała.

Zawsze mogły na sie bie liczyć.

***

KILKA GODZIN PÓŹ NIEJ 
W DOMU ANETY I RICHIEGO

– Kocha nie, mam dla cie bie nie spo dziankę. – Richie objął żonę, która pró bo wała robić dobrą
minę do złej gry, bo od czasu ostat niej awan tury bar dzo trudno jej było się szcze rze wylu zo- 
wać. – Leć do swo jej gar de roby – klep nął ją w tyłek jak kel nerkę, co natych miast przy po- 
mniało Ane cie oko licz no ści ich pozna nia się.

Była wtedy taka młoda i pełna nadziei na wspa niałą przy szłość. I zagwa ran to wała sobie tę
wspa niałą przy szłość mał żeń stwem z Richiem. Do nie dawna była pewna, że nic nie może



znisz czyć ich związku. A jed nak… Jej pew ność sie bie ule ciała. Ale bez gra nicz nie ufała wła snej
intu icji. W dro dze do gar de roby, w któ rej cze kać miała nie spo dzianka, przy po mniała sobie
chło paka, z któ rym zaczęła się spo ty kać na stu diach. Ni gdy o nim nie myślała. Tak sku tecz nie
wyrzu ciła go ze swo jej pamięci, że nagłe wspo mnie nie jego twa rzy – tak wyraźne, jakby
widzieli się wczo raj – szcze rze ją zasko czyło. Prze nio sła się myślami do tam tych lat…

– Anetko, zapra szam cię dziś na kola cję – powie dział jej kie dyś, wrę cza jąc skromną
różyczkę. Dosko nale wie działa, że nawet zakup tego jed nego kwiatka nad szarp nął jego stu- 
dencki budżet. I jesz cze kola cja? Tak, był zako chany. Patrzył na nią maśla nymi oczami. Ona
też coś do niego czuła. Był dobry, kocha jący, inte li gentny i na każ dym kroku czuła ogromny
sza cu nek z jego strony. Miał na imię Fra nek. W gło wie mnó stwo marzeń i pla nów. I ogromną
wiarę, że nie ma takich prze szkód, które mogłyby go powstrzy mać przed ich reali za cją.
A w tych pla nach Aneta zaj mo wała klu czowe miej sce. Mówił jej o tym, cho ciaż spo ty kali się
zale d wie od kilku mie sięcy.

– A z jakiej to oka zji zapra szasz mnie na kola cję?
– A z takiej, że bar dzo chcia łem coś dla cie bie sam ugo to wać – roze śmiał się.
Jakie to było uro cze. Jadła wtedy naj pysz niej sze leczo świata. Mało wypa sione, z nie dużą

ilo ścią mięsa, bo wia domo… koszty. Ale Fra nek był taki z sie bie dumny. Zadbał o cał kiem
ładną zastawę w dosyć obskur nym miesz kanku stu denc kim, które wynaj mo wał z kum plem.
Do kola cji pili tanie wino. I byli szczę śliwi. Wcale nie prze szka dzało mi to, że nie mie li śmy kasy.
Śmia łam się wtedy tak szcze rze i ser decz nie, uświa do miła sobie po latach i teraz zro biło jej się
dziw nie. Co jest? Sta rzeję się czy co? Skąd te sen ty menty?, skar ciła samą sie bie w myślach. I przy- 
spie szyła kroku, by jak naj szyb ciej zna leźć się w gar de ro bie. Po jej prze kro cze niu ujrzała tonę
bia łych róż. Takich, jakie lubiła naj bar dziej. Widok robił wra że nie, a pach niało jak w ogro dzie
róża nym.

– Chcia łem cię prze pro sić – Richie zma te ria li zo wał się za jej ple cami tak bez sze lest nie, że
aż pod sko czyła. – Głu pio się zacho wa łem. Wywa li łem na cie bie swoją fru stra cję. Ta laska
zako chała się we mnie i mnie nacho dzi. Może byłem dla niej miły raz czy dwa. A teraz nie daje
mi żyć…

Byłem dla niej miły… Cóż za sprytne okre śle nie na bzy ka nie innej na boku, pomy ślała.
– Cie szę się, że masz poczu cie, że spra wi łeś mi przy krość – powie działa bar dzo ostroż nie,

żeby zazna czyć deli kat nie swój zawód, ale jed no cze śnie zanadto męża nie roz zło ścić.
– Tak. Cho ciaż chciał bym, żebyś oszczę dziła mi na przy szłość wybu chów zazdro ści. Masz

wszystko, czego pra gniesz. To, że raz na jakiś czas pozwolę sobie na relaks, który nic dla mnie
nie zna czy, nie upo waż nia cię do pre ten sji i poka zó wek. Możemy się umó wić, że ni gdy wię cej?

Anetę zmro ziło. Jej wła sny mąż pro po no wał jej nie mal for malny układ – luk su sowe życie
w zamian za jego wol ność i akcep ta cję sko ków w bok. Ale czego się spo dzie wała? Prze cież
sama do tego dopro wa dziła, godząc się na życie, jakie jej zaofe ro wał. Skoro wybrała pie nią dze,
nie sza cu nek do samej sie bie, to teraz mogła tylko z pokorą przy stać na jego warunki. Wolała,
oczy wi ście, żeby nie zostały tak dobit nie wyar ty ku ło wane, bo wtedy jakoś łatwiej je znieść.
Dotych czas ona uda wała, że nie widzi, a on, że nie zdra dza. A kiedy to stało się jasne, poczuła
nie smak.



– Kocha nie, to jesz cze nie wszystko. Skoro ja się relak suję, a ty przy my kasz na to oko, to ty
też się zre lak suj – i wrę czył jej voucher do naj bar dziej wypa sio nego ośrodka medy cyny este- 
tycz nej i spa w Pol sce, o war to ści stu pięć dzie się ciu tysięcy zło tych. Fakt. Za taką kwotę można
się… zre lak so wać. Przy jęła voucher, a w myślach po raz pierw szy w życiu nazwała samą sie bie
dziwką, którą można zwy czaj nie kupić.

***

Chodź na spa cer, bo nie wysie dzę w domu – napi sała szybko do Syl wii.
Chwilę póź niej spa ce ro wały po lesie.
– Musisz popro sić Pierreʼa, żeby też ci wyku pił pobyt w ośrodku spa u Elwiry Irys. Dosta- 

łam od Richiego voucher na pobyt tam. W ramach prze pro sin za naszą ostat nią kłót nię – niby
chwa liła się Aneta przy ja ciółce, ale mówiła to takim tonem, jakby się żaliła.

– To chyba cudow nie, że się opa mię tał, prawda? I pre zent zacny.
– No, nie wiem, czy tak cudow nie, bo powie dział, że coś za coś. Mia łam mu obie cać, że

w zamian za moje chwile relaksu nie będę się wtrą cać w jego chwile relaksu. Jeśli wiesz, co
mam na myśli.

– A to spry ciarz! – krzyk nęła Syl wia.
– Jezu! Już wiem, o czym mówi łaś ostat nio. Mam podobne myśli. Może w życiu cho dzi rze- 

czy wi ście o coś innego, waż niej szego? Może popeł ni ły śmy błąd? – Aneta była w dziw nym sta- 
nie psy chicz nym. Nato miast Syl wii zdą żyło już przejść myśle nie o swo ich wybo rach jako nie- 
ko niecz nie słusz nych.

– Hej, prze stań się biczo wać! To tylko drobny kry zys.
– Kiedy byłam na stu diach, spo ty ka łam się z Fran kiem… Był biedny jak mysz kościelna, ale

potra fił roz ba wić mnie do łez. Jedna róża od niego cie szyła bar dziej niż setki, które zdo bią
teraz moją gar de robę. A leczo, które dla mnie kie dyś ugo to wał, sma ko wało lepiej niż zupka
taj ska z naj droż szej restau ra cji, którą zresztą sprzą ta łam na kola nach z pod łogi, bo wylał ją
mój mał żo nek, wkur wiony na mnie za to, że śmia łam się obu rzyć jego zdra dami. Czy ty to sły- 
szysz, Syl wia? Czy naprawdę chcia łam się zna leźć w tym miej scu?

Obie zamil kły. Patrzyły w dal. Po chwili Syl wia prze mó wiła:
– No dobra, Aneta… A teraz wyobraź sobie, że codzien nie jesz to leczo, a pod koniec mie- 

siąca nawet na leczo nie wystar cza. Na dal była byś taka szczę śliwa?
– No, kurwa, ty to wiesz, jak czło wieka posta wić na nogi. Jesteś praw dziwą przy ja ciółką.
Ta wizja podzia łała na Anetę jak kubeł zim nej wody. Była wdzięczna Syl wii za te słowa.

Pomo gły jej dostrzec swoje szczę ście. Potem już do końca wie czoru w wyśmie ni tych nastro- 
jach wymie niały argu menty za tym, że warto przy mknąć oko na wady i sła bo ści mężów. Jedna
przez drugą roz ta czały wizje naj bar dziej okrut nych doświad czeń, które dla więk szo ści kobiet
na świe cie są normą, ale dla nich sta no wiły rze czy wi stość iście pie kielną.

– A wyobra żasz sobie mieć zmarszczki, bo cię nie stać na wypeł nia cze?
– Boże broń!
– A wyobra żasz sobie waka cje spę dzać nad pol skim morzem w jakimś tanim pen sjo na cie?
– Jezu! Kosz mar!



– A wyobra żasz sobie sama wsta wać w nocy do dzieci?
– No co ty! Za żadne skarby! Dwie nia nie to abso lutne mini mum.
– A wyobra żasz sobie sprzą tać, prać i goto wać sama?
– Prze cież to by trzeba mieć z pięć par rąk na wszystko.
– A wyobra żasz sobie pójść w tej samej kre acji dwu krot nie na przy ję cie?
– Spa li ła bym się ze wstydu.
– A wyobra żasz sobie kupić sukienkę wie czo rową w jakiejś sie ciówce albo zwy kłej gale rii

han dlo wej?
– No to już chyba wola ła bym ni gdzie nie iść, niż wyglą dać jak koc mo łuch.
Po serii tego typu wyobra żeń zarówno Pierre, jak i Richie znowu sta no wili odzwier cie dle- 

nie męskich ide ałów.
Cho ciaż ziarno w pięk nych blond głów kach zostało jed nak zasiane.
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– Ty mała zdziro! Powiesz cho ciaż słowo swo jej nowej przy ja ció łeczce o tym, jak wygląda
nasze życie, a poża łu jesz! Tak cię zała twię, że już nikomu się nie poka żesz! – krzy czał Tom po
powro cie z grilla od Mariki i Grześka.

Prze ra żona Laura zaczęła się nie mal jąkać:
– Ale ja prze cież nic nikomu nie powie dzia łam.
– Mam nadzieję. I nawet się nie waż! Bo naprawdę poża łu jesz. Zro zu mia łaś?!
– Tom… Co się z nami stało? – Laura ukryła twarz w dło niach i mimo że bała się, że jej łzy

roz ju szą męża, nie mogła się powstrzy mać. Jaw nie jej gro ził. Już nawet nie uda wał, że jest ina- 
czej.

– O co ci cho dzi? Żyjesz jak pączek w maśle, a wiecz nie jesteś smutna i nie za do wo lona.
– Jestem smutna, bo mój mąż mnie bije! – krzyk nęła.
– Zamknij się! – pod niósł rękę i już się zamach nął, ale Laura się osło niła rękami.
– Sam widzisz… – powie działa smutno i ode szła.
Tom został sam w kuchni z wła snymi myślami. Czuł do sie bie obrzy dze nie. Wie dział dosko- 

nale, że jego reak cje wyni kają z ogrom nego dyso nansu, jaki miał w sobie. Od lat uda wał przed
całym świa tem kogoś, kim nie był. Od lat żył w lęku, że się wyda, że ktoś się dowie, że runie
cała jego pre cy zyj nie budo wana kariera, kiedy któ ryś z chłop tasi, z któ rymi sypiał, wygada się
przez przy pa dek albo celowo. To dla tego jeź dził „na chłop ców” do innego kraju. Tam, gdzie go
nie roz po znają. Tam, gdzie był ano ni mowy. Miał tego dość. Dość alter na tyw nej rze czy wi sto- 
ści, w któ rej musiał funk cjo no wać. Żona kie dyś była jego przy ja ciółką, ale od jakie goś czasu
wiecz nie była nabur mu szona. Jakoś nie połą czył kro pek. Nie wydało mu się dziwne, że posi- 
nia czona kobieta może mieć mały pro blem z dal szym przy jaź nie niem się z kimś, kto jej te
siniaki regu lar nie fun duje. Tom chyba nie do końca zda wał sobie sprawę z tego, kim się stał.
Wyda wało mu się, że może popchnął raz czy dwa żonę w ner wach, może deli kat nie poszar pał,
ale żeby prze moc? Bez prze sady. Może wła śnie do niego dotarło, że coś jest na rze czy. Przy po- 
mniał sobie spoj rze nie Grześka, kiedy wypro wa dzał Laurę z imprezy, trzy ma jąc ją ciut za
mocno za ramię.

Nalał sobie whi sky, wypił dusz kiem. Nalał sobie kolejną szkla neczkę i jesz cze jedną.
Wszystko w nie mal zero wym odstę pie cza so wym. I wyszedł z domu. Wsiadł do auta. Poje chał
na imprezę do sto licy. Do klubu gejow skiego. Po raz pierw szy w życiu.

***

W TYM SAMYM CZA SIE



– Wik tor, nie daj się pro sić! – Fran ce sco, wło ski dys try bu tor alko holi, bli ski przy ja ciel Wik tora,
zapra szał go na swoje pięć dzie siąte uro dziny. – Stary, to prze cież moje pół wie cze. Nie odmó- 
wisz mi chyba wspól nego świę to wa nia.

– No pew nie, że nie odmó wię. Ale zmień miej sce – pro sił Wik tor.
– Oj, prze stań być taki zaco fany. Daj się ugo ścić w świe cie, o któ rym nie masz poję cia.
– Stary, geje od zawsze na mnie lecą. Poja wie nie się w klu bie gejow skim będzie dla nich

zie lo nym świa tłem, a ja naprawdę nie mam ochoty przez cały wie czór uni kać „złego dotyku”.
– Dobra, to zróbmy tak… Jeśli tylko spraw dzi się twój sce na riusz, wyj dziemy i pój dziemy

do klubu naj bar dziej hetero w mie ście. Tam ja jakoś będę musiał znieść napa lone panny, które
lecą na przy stoj nego Wło cha – śmiał się Fran ce sco.

– Dobra! Przy jadę. Wyślij mi adres. Ogarnę się i za godzinę będę.
– Jak się będziesz pin drzył przez godzinę, to na bank wyrwiesz młode męskie ciałka – draż- 

nił się z Wik to rem przy ja ciel.
– Kre tyn! – powie dział z uśmie chem i męską czu ło ścią Wik tor i się roz łą czył.
Oczy wi ście zaraz po wej ściu do klubu omio tły go męskie spoj rze nia napa lo nych homo sek- 

su ali stów. Trudno im się dzi wić. Wik tor był naprawdę atrak cyjny w każ dym calu. Męski,
wysoki, bar czy sty. Niski głos. Lekko szpa ko waty włos. Duży nos… A jak nos duży, to…
hmmm… wia domo.

Fran ce sco wybiegł mu na ratu nek.
– Przy ja cielu, chodź do naszej loży. A wy, cio teczki, nie obli zuj cie się. To mój przy ja ciel.

Total nie hetero, nie stety!
Wik tor uwiel biał Fran ce sca za jego bez po śred niość. Mimo że cho ler nie nie chciało mu się

tu jechać, teraz cie szył się, że pięć dzie siątkę kum pla uczci zgod nie z jego ocze ki wa niami.
Zamó wił piwo i… zoba czył go. Toma. Pija nego, cału ją cego się na środku par kietu z jakimś
mało la tem, w mocno ero tycz nym tańcu. Nie mógł uwie rzyć.

– Fran ce sco, widzisz tam tego faceta?
– Widzę. Znasz go?
– Znam. I jego, i jego żonę.
– Rozu miem. No cóż, nie on pierw szy, nie ostatni – Fran ce sca ta infor ma cja spe cjal nie nie

zszo ko wała. Mia sto pełne było kryp to ge jów z rodzi nami, dziećmi i nie szczę śli wym życiem,
w któ rym nie ma miej sca na prawdę i bycie w zgo dzie ze sobą.

– Czę sto tu bywasz? – dopy tał Wik tor.
– Dosyć czę sto, ale tego gościa widzę pierw szy raz.
– Boże, może też jest na jakiejś impre zie, upił się i…
– Nie łudź się, bra chu. Cie bie mógł bym upić, a na takie sceny nawet nie przy tomny byś nie

pozwo lił. Gwa ran tuję ci. Jest cie pły… na sto pro cent.
Wik tor był porząd nym gościem. Zro biło mu się żal Laury. Wie dział, że ona kocha Toma.

Nie jest wyra cho waną lalką, która pole ciała tylko na jego pie nią dze. Jego z Heleną także połą- 
czyło praw dziwe uczu cie przed laty. Może teraz nieco już wytarte i wybla kłe, ale jed nak – ni- 
gdy nie była to trans ak cja z wyra cho wa niem w roli głów nej.

Następ nego dnia nie wytrzy mał. Wykrę cił numer Grze go rza.



– Grze siek, jeste ście dziś w domu? Mógł bym wpaść z Heleną na nie zo bo wią zu jącą her batę.
Ale naprawdę total nie nie zo bo wią zu jąco. Po pro stu muszę się z wami czymś podzie lić.

– Jasne, wpa daj cie, kiedy tylko macie ochotę.
– Będziemy około osiem na stej, OK?
– Pew nie.
Grze go rza zanie po koił tele fon od Wik tora. Marikę jesz cze bar dziej, zwłasz cza kiedy uświa- 

do miła sobie, że będzie musiała zaba wiać roz mową Helenę, mimo że po grillu nie wyda wała
jej się już tak anty pa tyczna jak na pierw szym spo tka niu.

– Domy ślasz się, o co może cho dzić? – zapy tała Marika męża.
– Kom plet nie nie. Poję cia nie mam. No nic… do osiem na stej mamy dwie godziny.

Dowiemy się.
– Pójdę pod prysz nic. Muszę się tro chę ogar nąć. Helenka nie omieszka jed nak rzu cić kry- 

tycz nym okiem…
– Oj, Marika, przy znaj, że ostat nio się bar dzo sta rała.
– Bar dzo. Przy znaję. I doce niam. Żeby nie było…
– A mogę pod ten prysz nic sko czyć z tobą? – zapy tał zalot nie żonę.
I led wie się wyro bili na osiem na stą.

***

– Wchodź cie, kochani, pro szę.
– Ale pięk nie pach nie!
– Robię szar lotkę. Tak na szybko – Marika zdą żyła upich cić cia cho, które obu dziło w nich

cudowne wspo mnie nia. Helena pomy ślała, że ta dziew czyna potrafi zamie nić wszystko, czego
się dotknie, w cie płe, rodzinne, przy ja zne. To wielka umie jęt ność. Mogła prze cież wysko czyć
do cukierni za rogiem i kupić wymyślne desery fusion, tak modne w śro do wi sku boga czy. Czy
smaczne? Cho lera wie, ale na pewno dro gie. A jak dro gie, to trzeba brać. Ale Marika nie
dawała się wkrę cić w te bur żuj skie sche maty. Ona robiła szar lotkę. Pach niało w całym domu.

Otwo rzyła drzwi w leg gin sach i T-shir cie. Wyglą dała czy sto, schlud nie i bar dzo nor mal nie.
Włosy upięła w nie ba nalną cebulę, z któ rej wysta wały nie sforne kosmyki. Na twarz nało żyła
jedy nie odro binę kremu BB i błysz czyk. Wyglą dała świeżo, młodo, natu ral nie. Była taka
śliczna. Helena znowu pomy ślała, że jej zazdro ści, i aż sku liła się na myśl o swo jej reak cji na
gar den party, kiedy poznała Marikę i zacho wała się jak bogata kre tynka.

Wik tor roz lał wino i zaczął mówić:
– Słu chaj cie, Helenę też jesz cze nie wpro wa dza łem w temat, bo chcę zoba czyć reak cję każ- 

dego z was na świeżo.
– Stary, ale stop niu jesz napię cie. Dawaj! – zachę cał Grze siek, bo fak tycz nie emo cje zaczęły

się gać zenitu.
– Byłem na uro dzi nach kum pla geja w klu bie gejow skim. I spo tka łem tam pija nego w sztok

Toma, który obści ski wał się na par kie cie z mło dym chło pa kiem, tak że film porno można było
nakrę cić.

Wszy scy zanie mó wili. I jak na hej nał pod nie śli lampki do ust i wypili do dna.



– No wła śnie… – kon ty nu ował Wik tor. – Zare ago wa łem podob nie.
– Wie dzia łam, że za tym ide al nym licem musi się kryć jakaś druga twarz – Marika aż kla- 

snęła w dło nie.
– Naprawdę? Znam Toma od kilku lat i w życiu się nie spo dzie wa łem. Co prawda Laura bar- 

dzo się zmie niła od momentu, od kiedy się tu wpro wa dzili, ale nie sądzi łem, że to może być
jego wina. Wyda wało mi się, że jest ide al nym mężem.

– Wik tor, a ni gdy nie zasta na wia łeś się, dla czego ta dziew czyna nawet w pochmurny dzień
nosi oku lary prze ciw sło neczne, które przy sła niają jej pół twa rzy?

Helena zaczęła łkać.
– Jezu, Helenko! Co się dzieje? – Wik tora prze ra ziła reak cja żony.
– Bo ja dosko nale wie dzia łam, że on ją bije. Tyle razy widzia łam siniaki ukry wane flu idem,

bo tego nie dało się dokład nie zama sko wać. Zwłasz cza kiedy… sama to prze ży łaś.
– Na pewno chcesz się tym podzie lić, kocha nie? – Wik tor przy tu lił żonę, co uspo ko iło nieco

Marikę i Grześka, któ rzy w pierw szej chwili pomy śleli, że to Wik tor kie dyś pod niósł rękę na
Helenę.

– Chcę, bo jutro mogę już się nie odwa żyć – i zaczęła opo wia dać: – Kiedy byłam młoda,
wyszłam za mąż. Mia łam dzie więt na ście lat, Szy mon dwa dzie ścia pięć. Był uro czy, przy stojny,
wykształ cony i… bru talny. Zamie nił moje życie w pie kło. Zastra szył mnie tak, że cho dzi łam jak
w zegarku. Bałam się wła snego cie nia. Drża łam przy każ dym posiłku, czy będzie mu sma ko- 
wał, czy tem pe ra tura jest OK, czy nie dostanę za przy sło wiową zbyt słoną zupę. Pra co wał
w branży alko ho lo wej. Sam za koł nierz też nie wyle wał. A im wię cej pił, tym bar dziej sta wał
się bru talny. Kie dyś ska to wał mnie tak, że… – Hele nie głos się zała mał, ale zdo łała dokoń czyć:
– że ula ty wało już ze mnie życie. Na szczę ście wpadł do nas Wik tor. Zupeł nie przez przy pa dek.
Chciał coś pod rzu cić Szy monowi w dro dze do domu. Drzwi były uchy lone, bo Szy mon po
pobi ciu mnie wybiegł w amoku z domu i zosta wił je, dzięki Bogu, otwarte. W prze ciw nym
razie Wik tor pew nie by zapu kał i gdyby nie docze kał się odpo wie dzi, odszedłby. Kiedy wszedł,
zoba czył mnie w kałuży krwi. Zadzwo nił na pogo to wie. Był przy mnie i już ni gdy mnie nie
opu ścił. Cho ciaż od lat bory kam się z nawra ca jącą depre sją. Marika… Potrak to wa łam cię
obrzy dli wie… Ja nie jestem taka… Cza sami zakła dam maskę, żeby się dowar to ścio wać. Efekt
jest taki, że staję się osobą, którą sama bym gar dziła. Życie tu, w Boga czo wie, nauczyło mnie,
że nie można poka zy wać swo ich sła bych stron, bo inni cię zje dzą. Dopiero ty udo wad niasz, że
jed nak można żyć na wła snych zasa dach i w dupie mieć, czy się to komuś podoba, czy nie.

Marice popły nęła łza po policzku. Przy tu liła Helenę:
– Jak dobrze, że jesteś nor malna – powie działa do bólu szcze rze i wszy scy się roze śmiali

w głos. Atmos fera się roz luź niła.
– Trzeba pomóc Lau rze – dodała Helena. – Byłam zbyt słaba, by sama to zro bić, i odwra ca- 

łam wzrok, tak jak kie dyś moi sąsie dzi odwra cali. Wsty dzę się tego. Nawet tobie, Wik tor, o tym
nie wspo mnia łam, bo bałam się, że będziesz chciał coś z tym zro bić i znowu stanę się czę ścią
histo rii z prze mocą w tle. Ale to było złe. Myśle nie o sobie w sytu acji, w któ rej inna kobieta
potrze buje pomocy. Kto jak kto, ale ja chyba powin nam pomóc.

– Heleno, pro szę cię, nie miej do sie bie pre ten sji. Każdy ratuje samego sie bie, jak potrafi
naj le piej. To był twój mecha nizm obronny. Mia łaś do niego prawo – Marika jak zwy kle zna la- 



zła słowa otu chy. Wik tor i Grze gorz popa trzyli na nią z wdzięcz no ścią, a Helena wręcz z miło- 
ścią.

– Czyli skry wany homo sek su alizm tego hipo kryty to naj mniej szy pro blem? – pod su mo wał
Wik tor.

– Ma kasę i media za sobą. Trzeba go spryt nie podejść – zauwa żył Grze siek.
– Media zro bią z cie bie gwiazdę i rów nie szybko znisz czą wszystko, na co pra co wa łeś całe

życie, więc myślę, że jego medialne kon takty są dla nas zarówno utrud nie niem, jak i bło go sła- 
wień stwem – zauwa żyła traf nie Helena.

– Słu chaj cie, kto mie czem wojuje, od mie cza ginie. Trzeba zagrać rów nie nie czy sto, jak on
pogrywa – zapro po no wała Marika.

– Co masz na myśli? – dopy tał Wik tor.
– Szan taż. Może byśmy się tak poba wili w pana reży sera? Dla Laury? To będzie jej i nasz

pierw szy peł no me tra żowy film z panem mężem w roli głów nej.
– Och, ty! Dobrze wie dzieć, że moja żonka ma bujną wyobraź nię i ostre pazurki, gdy bym

kie dyś pod padł – zaśmiał się Grze gorz.
Pomysł wszyst kim się spodo bał.
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– No dobra, to od czego zaczy namy? – Grze siek tak się nakrę cił moim pomy słem, że kiedy
Helena i Wik tor wyszli, posta no wił dzia łać już, natych miast, tu i teraz.

– Od zna le zie nia chło pa ków, któ rzy „zagrają” w fil mie z Tomem – stwier dzi łam bez waha- 
nia.

– To ma być ich wię cej? – zdzi wił się mój mąż.
– No… cho ciaż dwóch. Niech to nagra nie będzie naprawdę moc nym asem w ręka wie

Laury, a nie jakieś pierdu, pierdu, z któ rego Tom się szybko wywi nie.
– Mam tytuł filmu!
– Dajesz! – roze śmia łam się, bo bawiło mnie to, jak Grze siek wkrę cił się w temat.
– Były sobie świnki trzy!
– Och, ty zbe reź niku!!!
– No co, nie tra fiony?

***

Kolejny week end spę dzi li śmy w klu bie gejow skim. Nie po to, by przy ła pać Toma na gorą cym
uczynku. Ten zresztą z całą pew no ścią nie popeł niłby ponow nie podob nego błędu. Nie był
idiotą. Po roz mo wie z Laurą dowie dzia łam się, że po powro cie od nas do domu pokłó cili się,
Tom upił się i poje chał. Byłam pewna, że ni gdy sobie wcze śniej nie pozwo lił na coś podob- 
nego. Nie powie dzia łam Lau rze o naszym odkry ciu. Popro si łam o spo tka nie u nas w domu.
Ponow nie z Wik to rem i Heleną. Chcia łam, by poczuła, że jest w gro nie przy ja ciół. Żeby
poczuła się bez pieczna. Chcie li śmy przed sta wić jej wizję naszych pla no wa nych dzia łań. Ta
szo ku jąca infor ma cja zapewne zwali ją z nóg.

Klub Beeej beee gościł w swych murach towa rzy stwo w każ dym typie. Widzia łam łysa wych
star szych gejów z brzusz kami, dostrze głam rów nież typy spor tow ców, w któ rych testo ste ron
aż kipiał i nikt by nie przy kleił do takich gości łatki „homo”. Widzia łam też typy sub telne, znie- 
wie ściałe, kobiece, deli katne, ładne, lalecz ko wate i sporo tzw. prze gię tych gejów, któ rych wizja
arty styczna na samych sie bie poszła tak daleko, że trudno było okre ślić ich płeć jed no znacz- 
nie.

– Cie kawe, czy miał bym bra nie, gdyby cię tu nie było – zain te re so wał się Grze siek.
– Kocha nie, mogę wyjść, jeśli masz ochotę się prze ko nać.
– Jezus, Maria! Broń cię Panie Boże! – mój abso lut nie tole ran cyjny mąż ewi dent nie czuł się

lekko zagro żony i osten ta cyj nie trzy mał mnie przez cały czas za rękę, żeby nikt nie miał wąt- 
pli wo ści, że jest na maksa hetero.



– Moim zda niem trzeba podejść do takich, któ rzy wyglą dają na bar dzo odważ nych. Może
tamci dwaj w szpil kach i kaba ret kach? Jest nadzieja, że prze bie ranki będą w ich stylu – wska- 
za łam pal cem dwóch mło dych męż czyzn w moc nym maki jażu, skąpo odzia nych, prę żą cych
się przy rurze. A ciała mieli takie, że sama im zazdro ści łam tej sprę ży sto ści i sek sa pilu.

– Do odważ nych świat należy. Spró bujmy.
Po chwili Alfred i Alberto (cho lera wie, jakie były ich praw dziwe imiona, ale tak się przed- 

sta wili) sie dzieli już przy naszym sto liku i sączyli drinka. Ja zaczę łam, bo mój mąż zapo mniał
języka w gębie. Patrzył na chło pa ków jak na zja wi ska, bo fak tycz nie wyglą dali jak wycią gnięci
z jakie goś planu fil mo wego, co w kon tek ście naszej pro po zy cji – nomen omen – dawało
nadzieję na suk ces.

– Bez owi ja nia w bawełnę, pano wie. Chcie li by śmy nakrę cić seks taśmę z udzia łem męż czy- 
zny, który ma żonę, okła muje ją od lat, do tego ją leje, jest cha mem, bydla kiem, cwa nia kiem.
Jeśli jed nak spró buje od niego odejść, zosta nie z niczym.

– Czyli to nie o tobie mowa, ślicz notko? – zwró cił się Alfred do mojego męża. – Szkoda, bo
faj niusi jesteś! – dodał Alberto.

Grze siek spło nął rumień cem jak cnotka, a ja z tru dem powstrzy ma łam śmiech.
– No, jest faj niusi. Macie rację, chło paki. Ale to aku rat mój mąż, który na szczę ście ani nie

jest homo, ani mnie nie bije.
– OK, rozu miemy… Trzeba gnoić takich gości, bo tacy jak on psują opi nię o całym naszym

śro do wi sku.
– To prawda – szybko pod ła pa łam wątek, bo dostrze głam nadzieję na to, że za chwilę

będziemy mieli wspól nego wroga i to chło pa ków nakręci.
– Jaka byłaby gaża? To nie jest łatwe zada nie. Poza tym nasze wize runki… Waru nek

musiałby być taki, że się ucha rak te ry zu jemy bar dzo mocno. Tak, żeby śmy byli nie do roz po- 
zna nia.

– Jasne! Myślę, że nasza wizja reży ser ska może wam się spodo bać. Bo marzy nam się świn- 
tu sze nie nie tylko w prze no śni, ale też dosłow nie.

– Chrum, chrum… Fajne! – kla snął w dło nie Alberto, a ja poczu łam, że już uwiel biam tych
gości.

– Ogo nek z przodu, ogo nek z tyłu, milu sio… – dodał Alfred, a Grze siek z tru dem powstrzy- 
mał gest zła pa nia się za głowę albo zała ma nia rąk.

– Pano wie, ile? – prze mó wił mój mąż z kon kre tem.
– Pięć dzie siąt tysięcy na głowę – nego cja cje ruszyły. Twar dzi zawod nicy. Coś mi się wydaje,

że to nie miała być pierw sza rola fil mowa w ich życiu.
– Do nego cja cji? – zapy tał Grze gorz.
– Nie bar dzo…
– Czter dzie ści tysięcy na głowę i możemy uma wiać szcze góły.
– Czter dzie ści sie dem.
– Czter dzie ści trzy.
– Czter dzie ści pięć.
– Zgoda.



Poda li śmy sobie dło nie. Wymie ni li śmy się kon tak tami. Pozo stała kwe stia usta le nia, w jaki
spo sób podejść Toma. Skoro przez tyle lat nikt nie podej rze wał, że jest ciotą, to zna czy, że bar- 
dzo dba o trzy ma nie swo jego sekretu z dala od oczu i uszu ludzi. Ale byłam spo kojna, że coś
wymy ślimy.

Czas uświa do mić Laurę, z kim ma do czy nie nia.

***

Spo tka nie z Wik to rem, Heleną i Laurą ponow nie odbyło się u nas. Tym razem atmos fera była
total nie luźna. Nikt niczego już przed nikim nie uda wał. Wszy scy pozwo li li śmy sobie na dresy
i codzienny look. Helena po raz pierw szy od bar dzo dawna – jak sama stwier dziła – była w stu
pro cen tach sobą. A mąż patrzył na nią z miło ścią, jaką dostrze głam w jego oczach.

Laura spoj rzała na naszą czwórkę nie pew nie i zawa hała się. Nie uprze dzi łam jej, że będą
Helena i Wik tor.

– Co się dzieje? – zapy tała.
– Laura… Przede wszyst kim poczuj się jak wśród przy ja ciół. Wszy scy bar dzo chcemy ci

pomóc. I wiemy coś, o czym i ty powin naś wie dzieć.
– Jezu drogi! Marika! O czym mówi cie?! – spoj rzała na mnie jak zra niona sarna. Zro biło mi

się bar dzo przy kro, bo nie mal poczu łam jej lęk. Była prze ra żona, a z jej oczu wyczy ta łam
wyrzut, że ją zdra dzi łam. Zdra dzi łam jej sekret innym ludziom.

– Laura, pro szę, nie bój się, zaraz ci wszystko wytłu ma czę – pode szłam do niej i wzię łam ją
za rękę. – Nie wyja wi łam Hele nie i Wik to rowi niczego, czego sami od dawna już nie wie dzieli.
Teraz Wik tor dowie dział się cze goś bar dzo waż nego o twoim mężu, o czym powin naś i ty wie- 
dzieć. Myślę, że to bar dzo odmieni twoją sytu ację.

W tym momen cie do wciąż wystra szo nej i lekko sko ło wa nej Laury pode szła Helena:
– Lauro, rozu miemy twoje zasko cze nie i obawę, czego się spo dzie wać, ale spo koj nie.

Pozwól, że naj pierw opo wiem ci histo rię mojego życia. Zna ją tylko Wik tor, a od tygo dnia także
Marika i Grze gorz. Po raz pierw szy w życiu opo wie dzia łam ją obcym ludziom i byłam prze ra- 
żona, ale teraz czuję się wresz cie wolna. Wik tor jest moim dru gim mężem. Pierw szy mąż bił
mnie tak, że pra wie zabił… – Laura z prze ra że niem zakryła usta dłońmi. – Tak, kochana.
O two jej sytu acji wiem od dawna. I nic nie zro bi łam. Odwra ca łam głowę, nie pomo głam ci, tak
jak mnie kie dyś nikt nie pomógł, bo każdy uda wał, że nie widzi. Na szczę ście zja wił się Wik tor,
mój wyba wi ciel… Ale dosyć tego.

Laura się roz pła kała.
– Usiądź, Lauro, pro szę, przed tobą dużo emo cji – Wik tor nalał dziew czy nie wina i zaczął

mówić o swoim przy pad ko wych poby cie w klu bie gejow skim i wyda rze niu, któ rego był świad- 
kiem.

– Co ty mówisz?! – Laura zła pała za lampkę z winem i wypiła do dna. – Skur wy syn! Czyli od
początku byłam przy krywką! Znisz czę go!

Nagle obu dziła się w niej taka moc, że aż się uśmiech nę li śmy. Bali śmy się, że trzeba ją
będzie zbie rać z pod łogi, że ta wia do mość roz łoży ją na łopatki. Liczy li śmy się z naprawdę bar- 
dzo róż nymi reak cjami. A w Lau rze jakby obu dziła się lwica gotowa do walki o sie bie. Jakby
nagle coś prze lało czarę gory czy.



– Jesz cze nie wiem jak, ale go znisz czę! – powtó rzyła groźbę.
– Lauro, my już mamy pomysł!
I wpro wa dzi li śmy ją w nasz plan.
– Jeśli nasz plan wypali, zyskasz wol ność i dużo pie nię dzy, dzięki któ rym roz pocz niesz

nowe, godne życie – spu en to wa łam.
Na koniec spo tka nia wszy scy stwier dzi li śmy, że był to bar dzo przy jemny i udany wie czór.

Kto by pomy ślał, że tak dobrze ułoży się nam rela cja. Kto by pomy ślał, że tak szybko nazwę
Helenę w myślach „fajną babką”. A w oczach Laury po raz pierw szy dostrze głam pro myk
nadziei, który zastą pił głę boki smu tek. Na razie tlił się bar dzo deli kat nie, ale wie dzia łam, że
wkrótce porząd nie go roz nie cimy.

W dzi siej szym świe cie zaczy na nie od zera wią zało się z ogrom nymi kosz tami. Nie ma się
co oszu ki wać. To też był argu ment, który dotych czas powstrzy my wał Laurę przed poważ nymi
decy zjami. Dokąd miała pójść? Bała się Toma. Bała się, że jego kon takty zamkną jej drogę. Ale
nie bała się cięż kiej pracy. Wie działa, że sobie pora dzi, choćby miała sprzą tać u ludzi. Wie- 
działa jed nak, że jej mąż jest zdolny do wszyst kiego. Może się mścić. Może rzu cać jej wiel kie
kłody pod nogi. Tylko to ją powstrzy my wało. Już dawno prze stała wie rzyć, że jesz cze im się
ułoży. Prze stała go kochać. Prze stała sza no wać. Prze stała nawet lubić. Jedyne, co czuła, to
strach i nie pew ność z powodu jego nie prze wi dy wal no ści. Trzeba więc było zagrać nie czy sto.
Tak jak on nie czy sto pogry wał sobie z nią. I to, jak się oka zało, od samego początku. Laura
zaczęła sobie przy po mi nać te jego spoj rze nia na innych męż czyzn, ten błysk w oku, jakim
męż czyźni hetero patrzą na fajną laskę. Zła pała go też kie dyś na oglą da niu porno gejow skiego.
Ale oczy wi ście jako fil mo wiec szybko wytłu ma czył to potrzebą zawo dową. Krę cił film ze sceną
gejow ską, więc musiał zoba czyć, jak to wygląda. No tak… Nie winne bie dac two, które prze cież
poję cia nie miało, jak oni to robią. Jej Tom, od zawsze bożysz cze kobiet. Kto by się spo dzie wał!
I mimo że nie sypiali ze sobą od dawna, przez myśl jej ni gdy nie prze szło, że może być gejem.
Nie zdzi wi łaby się, gdyby miał kocha nek na pęczki, ale że lubił męż czyzn? To był dla niej szok!



ROZ DZIAŁ 11

Richie był tak uro czy dla swej mał żonki, że chwi lami Ane cie robiło się nie do brze. Roz piesz- 
czał ją. Obsy py wał pre zen tami. Z każ dym kolej nym pre zen tem Aneta była bar dziej prze ra żona
niż szczę śliwa. Coś jest na rze czy, ptaszku. Już ja cię wyśle dzę, myślała. Nie mogła zatrud nić pro- 
fe sjo nal nego detek tywa. Bała się, że Richie się dowie. Ktoś zna kogoś, kogoś zna ktoś i za
chwilę okaże się, że uko chany mał żo nek będzie wie dział, że ma ogon, zanim jesz cze kto kol- 
wiek zacznie za nim podą żać. Muszę to zro bić sama, posta no wiła.

– Co będziesz dziś robiła, skar bie? – zapy tał ją przy śnia da niu jak co dzień. Ale teraz nawet
to nie winne pyta nie wydało jej się podej rzane.

– Dziś mam bar dzo pra co wity dzień, misiaczku. Spę dzę wiele godzin w salo nach sukien
ślub nych z sio strze nicą Syl wii. Wycho dzi za mąż i chce przej rzeć wszyst kie kolek cje, zanim
wybie rze, w któ rej czuje się naj le piej – taką ściemę zaser wo wała mężowi Aneta.

– Oj, to wspa niale! Może i my się kie dyś pobie rzemy ponow nie, myszko? Będziesz mogła
po raz kolejny wybrać kre ację marzeń – zapro po no wał w wyśmie ni tym nastroju.

– Och, ty waria cie! Za cie bie mogę wycho dzić co rok – uśmiech nęła się słodko i pomy ślała:
Obyś tylko nie miał ochoty sta nąć na ślub nym kobiercu z jakąś inną flamą. A gło śno dodała: – A ty,
misiaczku, co dziś masz w pla nach?

– Dziś mam dużo spo tkań biz ne so wych. Trzy maj kciuki. Z nie któ rymi wiążę poważne
plany, które, jeśli wypalą, pozwolą rów nież mojej pięk nej żonce na nowe dozna nia i atrak cje.

– Jesteś cudowny! – zamiau czała, czu jąc do sie bie wstręt. I pomy ślała z gory czą: Czy
naprawdę jestem kimś, z kim można roz ma wiać tylko o pre zen tach, wyjaz dach i zaku pach? Czy na
każde moje pyta nie mój mąż będzie odpo wia dał, co sobie kupię, jeśli jego biz nes wypali? Boże! Kim
się sta łam?

Nawet patrząc z boku na tę scenę, wyczu wało się fałsz i gęstą atmos ferę.

***

Kiedy tylko Richie wyszedł z domu, Aneta prze brała się w przy go to wany wcze śniej strój.
Peruka w kolo rze kasz ta no wym, sztuczny biust i pośladki. Zadbała nawet o to, by w oko li cach
brzu cha poja wiła się imi ta cja wałecz ków tłusz czu wyko na nych ze spe cjal nej masy pla stycz nej.
Na to wło żyła sukienkę pasu jącą do jej nowych gaba ry tów. On lubił bar dzo chude, musiała
więc zro bić wszystko, żeby nie przy cią gnąć jego uwagi, dla tego dodała sobie kilo gra mów
i „zmie niła” kolor wło sów na kasz ta nowy, który mężowi wyjąt kowo się nie podo bał. Cza sem
dzi wił się, jak młode kobiety mogą sobie to robić. Wypo ży czyła też „nor malne” auto. Posta wiła
na micrę. Dziw nie jej się to pro wa dziło, ale co tam… dla dobra mał żeń stwa można się poświę- 
cić.

I ruszyła za mężem.



Poje chała za nim na pierw sze „spo tka nie biz ne sowe”. Skrę cił z głów nej drogi w jakąś leśną.
Cho lera jasna. Nie mogę jechać za nim, bo prze cież się zorien tuje. I co teraz? Spo tyka się z jakąś
dziwką w lesie? No, bez prze sady! Na luk su sowy hotel to go aku rat stać, myślała w panice. Była tak
zde spe ro wana, że posta no wiła odcze kać, aż samo chód męża znik nie jej z oczu, i po pro stu na
pie chotę poko nać dystans w głąb lasu. Może będzie miała szczę ście i się na nich natknie?

Ow szem, natknęła się, ale na nieco inny obra zek, niż się spo dzie wała. Nie było żad nej
kobiety, za to były grube pie nią dze i worki wypeł nione bia łym prosz kiem.

O kurwa! To nar ko tyki!
– Stary, w ramy obrazu nie zmie ści się wszystko, za dużo tego – mówił Rysiek.
– To więk szy obraz załatw! – wark nął bar czy sty mię śniak z twa rzą płat nego zabójcy.
– No jasne! Może od razu Pano ramę Racła wicką?!
– Nie bądź taki cwany. Odpa lamy ci tyle, że na pewno znaj dziesz roz wią za nie.
– Znajdę, znajdę – odparł Richie nieco zmar twiony, ale pewny, że coś wymy śli, nie jedną

pod bram kową sytu ację już ogar nął.
Aneta zaczęła skle jać poszcze gólne ele menty tej ukła danki. Obrazy. Sztuka. Pie nią dze…

Czyżby Richie nie zara biał na sztuce? Czyżby malar stwo było tylko przy krywką dla zupeł nie innych
inte re sów? Prze łknęła ślinę. Wycią gnęła apa rat i zaczęła drżą cymi rękami robić zdję cia. Mimo
że bała się cho ler nie i wyda wało jej się, że nawet serce wali jej za gło śno i za chwilę ktoś ją
przy ła pie – udało jej się utrwa lić chwile prze ka zy wa nia worecz ków, ba (!), wor ków z amfe ta- 
miną, czy co tam było. Odcze kała w ukry ciu, aż męż czyźni się roz jadą. Bała się ruszyć. Bała
się, że nadep nie na zwy kłą gałąź, a jej chrzęst spro wa dzi na nią nie szczę ście. Ci męż czyźni nie
wyglą dali na takich, co to by można było z nimi pro wa dzić jakie kol wiek dys ku sje. Kiedy odje- 
chali, sie działa w krza czo rach jesz cze z pół godziny, zanim odwa żyła się wyjść.

Wró ciła do domu cała spo cona. Dodat kowe kilo gramy w jej prze bra niu też nie uła twiały
sprawy. Była tak wyczer pana, że wzięła prysz nic i kiedy zeszło z niej powie trze, zasnęła jak
zabita. Richie wró cił do domu, ale nie obu dziła się. Otwo rzyła oko dopiero, kiedy pró bo wał ją
okryć kocem. Aż drgnęła na widok męża.

– O co ci cho dzi?! – nie mal krzyk nęła, zupeł nie zapo mi na jąc, że miała spę dzić dzień na
wędrów kach po salo nach sukien ślub nych. Serce jej waliło, bo była prze ko nana, że mąż już się
dowie dział, że go śle dziła.

– Spo koj nie… Hej, co jesteś taka nabu zo wana? – zdzi wił się ner wową reak cją żony.
Natych miast zeszła z tonu.
– Prze pra szam, kocha nie, mia łam durny sen. Chyba po tych suk niach ślub nych. Oj, jak

dobrze, że my już po tym eta pie – pró bo wała roz mięk czyć atmos ferę, więc zachi cho tała jak
pod lo tek.

Richie nie wyczuł nie zręcz no ści. Boże, jak on sobie radzi z tym stre sem?, pytała w myślach.
Sama led wie żyła, a była tylko nie mym świad kiem całego wyda rze nia.

***

Po śnia da niu kolej nego dnia nie mogła się docze kać, kiedy wsko czy w swój strój i znowu ruszy
za mężem. Czyż bym odkryła w sobie żyłkę detek ty wi styczną? Zapo mniała już o poten cjal nych



kochan kach. Teraz jej celem było doku men to wa nie mrocz nej strony życia męża. W związku
z tym uznała, że musi być bar dziej gibka i zwinna. Wsko czyła w leg ginsy i T-shirt. Na wszelki
wypa dek perukę posta no wiła jed nak pozo sta wić.

Tak jak poprzed niego dnia pod je chała pod biuro męża, pocze kała, aż ten wyj dzie i wsią- 
dzie do auta, po czym pognała za nim, zacho wu jąc oczy wi ście odpo wiedni dystans. Dokąd
jedziesz, ptaszku?, pytała, jadąc za Richiem już dobrych czter dzie ści minut. Wyje chali daleko za
mia sto. Im dalej od głów nej drogi, tym bar dziej musiała się pil no wać, żeby jej nie dostrzegł,
a jed no cze śnie żeby go nie zgu bić. W pew nym momen cie dostrze gła opusz czone maga zyny.
Ewi dent nie podą żał w tam tym kie runku. Cho lera, nie będę mogła zro bić zdjęć, jak mi znik nie we
wnę trzach, pomy ślała, ale też poczuła, że przed nią wyzwa nie i nie podda się łatwo.

Auto zosta wiła z dala od maga zy nów, podzię ko wała w myślach anio łom i samej sobie za
cicho biegi, które zupeł nie przez przy pa dek kupiła, nie sądząc, że kie dy kol wiek jej się przy da- 
dzą. Na co dzień cho dziła w znacz nie wytwor niej szym obu wiu. Pod bie gła pod same mury
maga zy nów. Znowu czuła bicie swo jego serca – waliło z taką inten syw no ścią, że bała się, że
wysko czy. Trzeba mieć nerwy do tej roboty, pomy ślała z satys fak cją, że nie wymięka. Zna la zła
dziurę w murze, w sam raz na lufę kamery. Uznała, że od razu roz pocz nie nagry wa nie. Wsu- 
nęła apa rat cichutko i włą czyła REC. Nie miała pod glądu. Cie ka wość ją zże rała. Po pięt na stu
minu tach uznała, że nie będzie dłu żej ryzy ko wać, zwłasz cza że nie sły szała żad nych roz mów
z wnę trza. Trudno było orzec, co Richie robi w środku i czy kto kol wiek tam z nim jest.
Czmych nęła z miej sca akcji, wsko czyła do auta i pognała do domu.

Nawet nie zdjęła butów, od razu rzu ciła się do oglą da nia nagra nia z poprzed niego dnia, na
któ rym jej mąż z pre cy zją chi rurga roz kła dał nar ko tyki, ide al nie wpa so wu jąc maleń kie tore- 
beczki w każdą wolną prze strzeń ramy obrazu. Musiała przy znać, że miała dużo szczę ścia, bo
usta wił jej się wprost pod oko kamery. Gdyby stał tyłem, nie mia łaby czarno na bia łym
dowodu na prze stęp czą dzia łal ność uko cha nego. Jesz cze nie wie działa, co z tym zrobi, ale
czuła, że to mate riał, który powinna trak to wać jak swój naj więk szy skarb. Więk szy niż wszyst-
kie Gucci-srucci razem wzięte.

Wahała się, czy zdra dzać Syl wii, co odkryła. Tro chę się bała, ale uznała, że pęk nie, jeśli się
komuś nie zwie rzy.

Mam bombę. Spo tkajmy się – napi sała do przy ja ciółki.
No w końcu… Cze ka łam na wie ści od cie bie. Za pół godziny – odpi sała Syl wia.

***

– Mów, bo osza leję z cie ka wo ści. Kim ona jest? – pytała Syl wia z rumień cami.
– Kto?
– No, kocha nica Ryśka. A kto?
– Aaa… Już dawno zapo mnia łam, że celem było zła pa nie go z kochanką – wyznała Aneta.
– Jezu! To co mia łaś na myśli, pisząc, że masz bombę?
– Nar ko tyki. Dużo nar ko ty ków. Ta cała sztuka i malar stwo to ściema. Mój ślubny robi kasę

na dra gach, rozu miesz?
– O Boże! Prze cież to na maksa nie bez pieczne – prze ra ziła się Syl wia. – Co chcesz z tym

zro bić?



– Na razie nic. Ale haka mam, jakby co.
– A co, jeśli wyj dzie, że wie dzia łaś! Możesz pójść sie dzieć za współ udział! – pani ko wała Syl- 

wia.
– No, co ty, głu pia! Fil mów się naoglą da łaś! Współ udział w czym? Ja prze cież nic złego nie

robię.
W pierw szej chwili Anetę roz ba wiła panika Syl wii, ale potem pomy ślała, że ona może mieć

rację. Jeśli zła pią kie dyś jej męża, on straci wszystko, a ona w naj lep szym wypadku zosta nie
z niczym. A jak będzie miała pecha i znajdą u niej nagra nia, też ponie sie odpo wie dzial ność
karną, że nie poin for mo wała poli cji o tym wszyst kim, czego się dowie działa.

Leżąc w łóżku wie czo rem, zasta na wiała się inten syw nie, co powinna zro bić. Zer k nęła na
męża. Spał jak suseł. Nic dziw nego. Gdy bym codzien nie balan so wała nad prze pa ścią, to też bym
padała ze zmę cze nia, pomy ślała. Oddać cię w ręce poli cji, dra niu? A może nie warto? Może nie
powin nam? W końcu jesteś mój mąż. I dbasz od lat o mój dobro byt. No dobrze… Ale też zdra dzasz.
Bzy kasz na boku, co popad nie. I nie myślisz o moich uczu ciach. Podły! Hmm… Ale ja prze cież też go
zdra dzam. I w nosie mam, czy by go to zabo lało, czy nie. Kim jeste śmy? Czy coś nas w ogóle jesz cze
łączy praw dzi wego? Czy łączyło kie dy kol wiek?, roz my ślała Aneta. Wie działa, że tej nocy już nie
zaśnie. Wró ciła myślami do chwil pracy w Rese cie – luk su so wej restau ra cji, w któ rej się
zatrud niła dla napiw ków i by zna leźć męża. Po to prze cież tam poszła. Czego teraz chce?
Czego ocze kuje? Ma to, co chciała.

KILKA LAT WCZE ŚNIEJ

– Cześć, to ty jesteś ta nowa? – zapy tał mene dżer restau ra cji Reset.
Wła ści wie nie musiał pytać. Po każ dej nowej było widać, że jest nowa. Po Ane cie też.

Wystra szona. Wystro jona w naj lep sze, co zna la zła w sza fie.
– Tak. To Aneta. Ona jest ode mnie – odpo wie działa za nią Klau dia, kole żanka Anety. Ta

sama, która ją zachę cała do porzu ce nia zwy kłej knajpy, w któ rej zapie przało się za marne gro- 
sze i jesz cze opę dzało od napa lo nych, a bied nych jak myszy kościelne stu den cia ków. Co te
dzie ciaki mogły jej zapro po no wać? Cho ciaż Fra nek… Ech, Fra nek też nie mógł zapro po no wać
zbyt wiele, a jed nak zago ścił w sercu Anety. Do czasu, aż roz po częła pracę w Rese cie.

Tu zoba czyła inny świat. Męż czyźni z zegar kami za setki tysięcy. Zadbani. Koszule spod
igły, każda sygno wana ini cja łami i szyta na spe cjalne zamó wie nie. Pod jeż dżali takimi furami,
że Ane cie krę ciło się w gło wie. Czę sto na kola cję przy cho dzili po tre ningu na kor tach, po
prysz nicu, odświe żeni, zawsze pach nący, ide alni. Uśmie chy jak z reklamy pasty do zębów.
Paznok cie zadbane. Dło nie męskie, opa lone. Aneta ze zdu mie niem zauwa żyła, że nawet męż- 
czy zna obiek tyw nie śred nio atrak cyjny – dobrze ubrany, pach nący luk su sowo, pijący drogi
alko hol i zadbany – przy ciąga jej spoj rze nie. Stwier dziła wtedy z zasko cze niem, że wła dza
i pie nią dze to znacz nie wię cej niż wzrost, figura, ładne rysy twa rzy i sze roko pojęta męskość.
Rysiek vel „Richie” nale żał do tych raczej atrak cyjnych. Może nie aż tak, żeby gacie same spa- 
dały, ale w zesta wie niu z luk su sem, jakim się ota czał – trudno było mu odmó wić tego „cze goś”.



Aneta od razu wpa dła mu w oko. Przy szedł na kola cję z dwoma męż czy znami. Byli
w wyśmie ni tych nastro jach. Wyglą dali, jakby świę to wali jakiś suk ces. Usie dli przy sto liku.
Aneta pra co wała w Rese cie od tygo dnia. Już była obyta, ale wciąż jesz cze lekko zde ner wo- 
wana. To urze kło Richiego jesz cze bar dziej.

– Co panom podać? – spy tała i uśmiech nęła się ser decz nie.
– A co pani poleca, pani… Aneto? – zapy tał Richie, patrząc dziew czy nie przez cały czas

pro sto w oczy, poza sekundą, kiedy odczy ty wał z jej iden ty fi ka tora imię.
Aneta spło nęła rumień cem.
– Dziś szef kuchni przy go to wał wyjąt kowe curry, jeśli lubią pano wie ostrzej sze smaki.
– Oj, lubię ostrzej… Zna czy się… ostrzej sze smaki, więc sko rzy stam z pole ce nia, pani

Aneto – kon ty nu ował pro wo ka cyj nie Richie.
Anety policzki spą so wiały jesz cze bar dziej.
– O któ rej pani koń czy, pani Aneto? – nie tra cił czasu Richie.
– Za dwie godziny – odpo wie działa zgod nie z prawdą.
– To ide al nie. Zdą żymy zjeść i poroz ma wiać. Pozwoli pani się odwieźć do domu? – zapy tał

szar manc kim tonem, nie zno szą cym sprze ciwu. Zresztą on nie znał sprze ciwu, bo chyba jesz- 
cze żadna mu w życiu nie odmó wiła.

– Będzie mi bar dzo miło – szep nęła Aneta i ucie kła zawsty dzona.
Odwiózł ją na stan cję, gdzie miesz kała. Boże, jak jej było wstyd, że mieszka na takim zapy- 

zia łym osie dlu. A Richie pomy ślał: Zro bię z niej księż niczkę. Tak posta no wił. I nie odpu ścił.
Zamie nił jej życie w bajkę. Codzien nie zabie rał w naj pięk niej sze miej sca. Był cza ru jący, inte re- 
su jący. Opo wia dał o innym życiu.

Któ re goś dnia po zaję ciach na uczelni dogo nił ją Fra nek.
– Anetka, co ty? Dla czego się nie odzy wasz? Nie odbie rasz? Nie odpi su jesz?
– Fra nek, prze pra szam cię, ale nic z tego nie będzie – odpo wie działa szcze rze do bólu, nie

zwa ża jąc na uczu cia chło paka. Jej myśli krą żyły już tylko wokół Richiego.
– Ale prze cież my… – zaczął i nie dokoń czył. W pamiętny wie czór, kiedy zro bił dla niej

kola cję, kochali się po raz pierw szy. Fra nek był prze ko nany, że ich ciała paso wały do sie bie
ide al nie. Tego nie spo sób było uda wać. Zresztą po wszyst kim, gdy leżeli speł nieni i zmę czeni,
przy su nęła się do niego i szep nęła: „Kocham cię”. On też wyznał jej miłość. Takich słów nie
rzuca się na wiatr. No jak?

– Daj spo kój. Nie bądź sen ty men talny. Prze spa li śmy się ze sobą i tyle. Doro śli ludzie cza- 
sem tak robią i to nic nie zna czy.

Była bru talna. Serce ją tro chę bolało. I w głębi duszy czuła, że traci coś waż nego, bo uczu- 
cie, jakie żywi do Richiego, nie jest tak silne, ale nie miała wąt pli wo ści, że chce w to pójść.
Chciała żyć tak, jak żyć mogła tylko przy Richiem. I tego nie żało wała, zresztą nie było kiedy.
Trudno żało wać mię dzy Male di wami a zaku pami w Medio la nie, Paryżu czy innych naj pięk- 
niej szych sto li cach mody. A teraz?

Leżała przy Richiem. Pró bo wała sobie przy po mnieć, kiedy ostatni raz trzy mał ją w ramio- 
nach. Pró bo wała sobie przy po mnieć, kiedy ostatni raz czuła się naprawdę kochana i szczę- 
śliwa. I przy po mniała sobie. To było na kola cji z Fran kiem. Wtedy zja dła leczo, wypiła tanie



wino i kochała się z męż czy zną tak jak ni gdy póź niej z nikim innym. Nawet z tre ne rem per so- 
nal nym Ada siem, który sta no wił sek su alną nagrodę pocie sze nia w celi ba cie, jaki zafun do wał
jej mąż.



ROZ DZIAŁ 12

ADAM

Facet wie dział, jak się usta wić. Miał dwa dzie ścia sie dem lat, muskuły twarde jak stal, sze ścio- 
pak na kla cie jak Jean-Claude Van Damme w Krwa wym spo rcie. Przez całe życie zaha ro wy wał
się na siłowni, bo miał w życiu jeden cel – robić dużą kasę w spo rcie. Tro chę ina czej sobie to
wyobra żał, ale w sumie można rzec, że swój cel osią gnął. Co prawda marzyła mu się praca
zawo do wego bok sera. Tre no wał od świtu do nocy od pią tego roku życia. Jego ojciec był bok se- 
rem i syn zawsze chciał być taki jak uko chany tata. A potem – kiedy ojciec umarł na zawał –
 jesz cze bar dziej chciał się reali zo wać w zawo dzie przez tatę upra wia nym – na jego cześć, dla
jego pamięci. Był przy tym dosyć bystry. Nie spe cjal nie lubił zaczy ty wać się w książ kach, ale
sama obec ność na lek cjach pozwa lała mu wycią gać cał kiem sporą dawkę wie dzy, więc trudno
było okre ślać go mia nem zwy kłego mię śniaka, bo i inte lek tem błysz czał, co przy cią gało dziew- 
czyny jak lep muchy. Kiedy się zorien to wał, że abso lut nie żadna mu się nie może oprzeć, a na
ulicy oglą dają się za nim zarówno matki, jak i córki, cza sem nawet dobrze utrzy mana bab cia
nie rzadko oczkiem łyp nęła i to by naj mniej nie z komu ni ka tem: „Oj, chcia ła bym mieć takiego
wnu sia” – uznał, że trzeba z tego daru zro bić uży tek.

Roz po czął pracę jako tre ner per so nalny w osie dlo wej siłowni. Lubił tę robotę, zwłasz cza że
dziew częta masowo zapi sy wały się na tre ningi wła śnie do niego i bar dzo im zale żało, by oso bi- 
ście spraw dzał ich postawę ciała i kory go wał złe usta wie nie ramion, ple ców, poślad ków. Oj,
tak. Zwłasz cza poślad ków.

– Stary, ty to masz faj nie! I żad nej nie prze pu ścisz – Igor, kolega po fachu, z życz li wo ścią
podzi wiał kum pla, choć sam nie cier piał na brak zain te re so wa nia kobiet, ale powo dze nie
Adama prze cho dziło wszel kie wyobra że nie.

– Ma się ten urok oso bi sty. Co pora dzę? – mru gnął do kum pla poro zu mie waw czo, zado wo- 
lony, że mu natura nie poską piła talentu i urody.

– Powiem ci, stary, że z takim powo dze niem to bym na twoim miej scu wkrę cił się na jakąś
siłkę w mia steczku milio ne rów. Te wszyst kie dziu nie wsu wa łyby ci w majtki takie napiwki, że
byś sobie po roku chatę mógł kupić, i to wypa sioną.

– Tro chę mi to męską pro sty tu cją zajeż dża – Adaś roze śmiał się, kom plet nie nie bio rąc
słów kolegi na poważ nie.

– A niby dla czego? A tu nie korzy stasz? Ile two ich uczen nic było z tobą na… noc nych kore- 
pe ty cjach? Tam byś robił to samo, tylko poza przy jem no ścią jesz cze by się kupka z haj sem
uzbie rała.

– Ej, a ty co mi tak dobrze radzisz? Dla czego sam nie spró bu jesz? – Ada mowi zabłysz czały
oczy, bo suge stia Igora prze stała być nagle taka absur dalna jak w pierw szej chwili.



– Teraz to już nie przej dzie. Nie ma opcji – chło pak mach nął mu obrączką przed nosem. –
 Ale mam taką współ pracę na kon cie, kiedy byłem wolny jak ptak. W Boga czo wie pra co wa łem.
Nawet chyba mam kon takt wciąż do wła ści ciela tam tej szego kom pleksu sport & spa. Jakby co,
mogę cię skon taktować, bra chu. Nie narze ka łem, powiem ci. Było miło i… grubo, jeśli cho dzi
o zarobki. A te zadbane niu nie… Nie pogar dził byś. Gwa ran tuję.

– No, bez jaj! Jakoś to chyba do mnie nie pasuje. Lepiej powiedz, kiedy zaczy nasz przy go to- 
wa nia do zawo dów – Adam zmie nił temat, ale w jego gło wie aż buzo wało od natłoku myśli.

Kilka dni póź niej, nie owi ja jąc w bawełnę, rzu cił hasło do Igora:
– Daj ten kon takt do Boga czowa.
– Aaaa… Jed nak… Czyż byś sobie Excela zain sta lo wał? I zarobki prze li czył? – Igor śmiał się

w głos, szu ka jąc w kon tak tach kon kret nego numeru. – O mam! Napi szę mu ese mesa, że cię
pole cam, że będziesz się z nim kon tak to wał i czy w ogóle tam jesz cze działa.

Po chwili dostał odpo wiedź:
Dobrze się składa, bo szu kam dodat ko wego tre nera. Ostat nio wpro wa dziło się kilka nowych

miesz ka nek i robi się cia sno u chło pa ków. Przy sy łaj nowego.
– Dzięki. Będę twoim dłuż ni kiem!
– Ech, wystar czy, że poopo wia dasz od czasu do czasu przy piwku o pod bo jach miło snych

i będziemy kwita.
Mie siąc póź niej Adaś roz po czął pracę w Boga czo wie.
Szybko oka zało się, że Igo rek nie kolo ry zo wał. Nic a nic. Piękne, bogate panny były

zwinne, zmo ty wo wane, napa lone, zro bione jak na wybieg, znu dzone, chętne i, co naj waż niej- 
sze, hojne. Żyć nie umie rać. Niech ci, Igorku, Bozia w dzie ciach odda za twoją przy sługę, bło go sła- 
wił w myślach kum pla, dzięki któ remu jego aktyw ność sek su alna ni gdy dotąd nie była tak…
owocna, a jego konto – tak porząd nie zasi lone.

Pierw szą poznał Syl wię. Była wów czas miesz kanką Boga czowa zale d wie od tygo dnia.
– Cześć, wyglą dasz mi na naj bar dziej sku tecz nego w walce z moim cel lu li tem – zaśmiała

się, pusz cza jąc do Ada sia kokie te ryj nie oczko.
– Z jakim cel lu li tem? U cie bie nie widzę ani śladu – też potra fił kokie to wać.
– Już cię lubię i już wiem, że będę ćwi czyć tylko z tobą albo wcale.
Tre no wali w pocie czoła codzien nie od siód mej rano. Po mie siącu dodat kowo w oko li cach

lun chu tre no wali jesz cze „zapasy” w jego miesz kanku.
– Ada siu, dobry jesteś w te klocki – wyznała Syl wia i dodała z urze ka jącą szcze ro ścią: – Dla- 

czego faceci dobrzy w łóżku rzadko zara biają miliony? Szkoda, oj, szkoda!
Zatkało go. Ni gdy się usły szał tak wprost, że może by się nada wał na poważ niej szy zwią zek,

gdyby nie był bie da kiem. Oczy wi ście bie da kiem to on był z per spek tywy takich panien jak Syl- 
wia, bo dla nor mal nej kobiety był ucie le śnie niem marzeń – przy stojny, inte li gentny, wyspor to- 
wany i zara bia jący kro cie.

Począt kowo nie pozwa lał kobie tom takim jak Syl wia zosta wiać sobie pie nię dzy. Czułby się
z tym nie smacz nie. Wolał dosta wać od swo ich kocha nek dro gie pre zenty. A że potem je spie- 
nię żał, to na jedno wycho dziło. No cóż, ludzki umysł potrafi sobie zra cjo na li zo wać różne dzi- 
wac twa. Ale już po roku kaska zosta wiana mu na szafce przy drzwiach wyj ścio wych nie była



żad nym pro ble mem. Prze li czał, czy się zga dza, i trak to wał jak zapłatę za kolejny tre ning, tyko
nieco moc niej sper so na li zo wany. Po pro stu. Adam dobrze się bawił. One też. Prze cież nie
robił tego z kobie tami, które go nie krę ciły. A więc wytłu ma czył sobie, że nie jest sprze dawcą
płat nej miło ści, bo prze cież wów czas brałby wszystko, co by mu zapła ciło. Straszne. Ale Adaś
był zado wo lony. Patrzył na swój sze ścio pak i mówił w prze strzeń: „Tatuś, chyba zara biam na
tym bok sie już wię cej niż ty w naj lep szych swo ich cza sach, co?”. Śmiał się na myśl o tym, że
tato byłby na pewno z niego dumny. Sam lubił kobiety. Odzie dzi czył sła bość do płci pięk nej
ewi dent nie po ojcu. Mama przez całe życie uda wała, że nie widzi, tak jak teraz udają mężo wie
pań, z któ rymi on sypiał. Ba! Nie któ rzy nawet nie uda wali. Ni gdy nie zapo mniał biz nes mena,
który przy szedł do niego i powie dział wprost:

– Sprawę mam. Żona musi zostać dopiesz czona, bo ja już nie mam siły i na nią, i na
kochanki. A że kochanka młod sza i nowa, to chwi lowo mam ochotę koło niej bar dziej poska- 
kać. Ty poskacz koło mojej mał żonki. Sto tysięcy będzie dobrze? A za mie siąc – jeśli będzie
zado wo lona – ponow nie przyjdę z cze kiem.

Aż się zaczął jąkać, nie dowie rza jąc, że męż czy zna serio pro po nuje mu zaję cie się jego
żoną – w sek su al nym sen sie. Był prze ko nany, że albo jest w ukry tej kame rze, albo go gość
wkręca celowo, żeby spraw dzić wier ność mał żonki czy coś tam. Ale nie. Pro po zy cja oka zała
się bar dzo kon kretna. A sto tysięcy zło tych mocno spo tę go wało atrak cyj ność mał żonki, która
sama w sobie nie nale żała do tych z top 10 Boga czowa. Ale umówmy się – w top 20 już by się
zna la zła.

Kiedy po raz pierw szy poszedł do łóżka z Anetą, nie mógł się nadzi wić, jak można być tak
nie na sy coną. Różne babeczki już „kon su mo wał”, ale Aneta była naprawdę nie do zaspo ko je- 
nia.

– Bella… Nie żebym jakoś narze kał, ale skąd ty masz tyle siły i ener gii na te nasze harce?
– Kochany, gdy byś żył w celi ba cie przez tyle lat, też by ci się chciało har co wać. A jesz cze

z takim cia stecz kiem jak ty. No patrz… znowu mnie zachę ci łeś – zaśmiała się, zamy ka jąc mu
usta namięt nym poca łun kiem.

Pół godziny póź niej, leżąc i pró bu jąc zła pać oddech po kolej nym już razie z Anetą tego
popo łu dnia, dopy tał, bo cie ka wość go zże rała:

– Powie dzia łaś „w celi ba cie”? Ale mi ten twój mężuś na cał kiem jur nego wygląda.
– A i ow szem, ale nie mnie z tego korzy stać. Tak już ma, że woli kieł basę z nie swo jej michy

– powie działa niby z żalem, ale tak naprawdę z obo jęt no ścią. W sumie leżąc koło Adama,
miała poczu cie, że nawet jej to podej ście Richiego tro chę na rękę, bo nie musi mieć wyrzu tów
sumie nia, że zdra dza męża. Gdyby Richie i pod tym wzglę dem o nią dbał, chyba mia łaby duży
pro blem, żeby oprzeć się temu Ado ni sowi – Ada mowi. Nawet nazy wała go Adon, a nie Adam,
bo boskość kochanka wpra wiała ją w nie ustanny zachwyt.

Mię dzy Syl wią, Anetą, Iwoną, Beatą, Julią, Martą, Mar leną, Paulą, Syl wią i Mar celą była
jesz cze ona – Laura. Żona Toma. Zupeł nie inna niż pozo stałe. I tylko w jej przy padku Adam
łapał się na czymś w rodzaju deli kat nego poczu cia winy. Wyda wało mu się, że ta dziew czyna
przy cho dzi do niego po coś wię cej niż seks. A poza tym… zawsze miała w sobie dużo smutku.
I ona jedyna mówiła mu cza sami:

– Kocham cię, Ada siu.



On odwdzię czał się tym samym:
– Ja też cię kocham, Laurko.
Ale w ich wyzna niu miło ści było coś… przy ja ciel skiego bar dziej ani żeli wyni ka ją cego

z namięt no ści i porywu serca. Jakby odna la zły się dwie w grun cie rze czy bar dzo samotne
dusze i poko chały bra ter ską miło ścią, jed no cze śnie dając sobie chwile sek su al nych unie sień,
ale też roz dzie la jąc te dwie kwe stie mocno od sie bie. Jakby kochały się dusze, a męż czy zna
i kobieta je noszące po pro stu upra wiały ze sobą seks. Trudne to do wytłu ma cze nia. Tak jak
trud nych do wytłu ma cze nia było wiele emo cjo nal nych kwe stii, które tar gały miesz kań cami
Boga czowa – bez względu na płeć. Bo każdy z nich prę dzej czy póź niej zosta wał choćby na
chwilę sam ze swo imi myślami i kon fron to wał dzie cięce marze nia z rze czywistością, odpo wia- 
da jąc sobie na pyta nie, czy to, co mam, to aby na pewno szczę ście?

Adam odbył kie dyś roz mowę po pijaku z jed nym z milio ne rów, bo żeby było jasne – męż- 
czyzn też tre no wał, cho ciaż zde cy do wa nie rza dziej. Czas nie był z gumy, a on z oczy wi stych
wzglę dów wolał pra co wać z kobie tami. Ale z jed nym ze swo ich pod opiecz nych, Bory sem,
który zaj mo wał się sprze dażą jach tów, poszedł kie dyś po tre ningu na wódkę. Obaj mieli
ochotę się nawa lić. Borys prze cho dził jakiś rodzaj kry zysu. Trudno było cokol wiek z niego
wycią gnąć. Ćwi czył jak nakrę cony. Nie malże pró bo wał sam sobie zro bić krzywdę. Ale gdy się
upodlili alko ho lem, zaczął się zwie rzać:

– Wiesz, bra chu, kiedy nie masz kasy, marzysz. Masz w chuj marzeń… Wszyst kie piękne,
do wszyst kich się uśmie chasz w myślach i wiesz, że reali za cja któ re go kol wiek da ci mega ra- 
dość i poczu cie szczę ścia. Reali zu jesz pierw sze i ska czesz z rado ści. Zbie rasz na kolejne. Osią- 
gniesz je i uno sisz się nad zie mią. Życie nabiera sensu. A jak masz wszystko, tak total nie
wszystko… Byłeś wszę dzie. Kupi łeś sobie wszystko, co cię jara. Prze ży łeś wszystko, co dało ci
frajdę. I nie czu jesz się szczę śliwy, to co masz zro bić? Co dalej? Gdzie kupić coś, co cho ciaż na
godzinkę da ci znowu to poczu cie, że jesteś szczę śliwy? Tu i teraz. Ja pier dolę… – zabeł ko tał
i chwilę póź niej zasnął przy tu lony do Adama jak mały chło piec. Pochli pał sobie jesz cze chwilę
przed zaśnię ciem.

Adam przy po mniał sobie znane przy sło wie: „Lepiej pła kać w fer rari, niż śmiać się na
rowe rze”. Ale czy naprawdę?
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– Tom… A może byśmy poszli na jakąś tera pię? – Laura chciała spraw dzić, jak pro po zy cja rato- 
wa nia mał żeń stwa spodoba się Tomowi. Przy glą dała mu się uważ nie. Wie działa dosko nale, że
w kon tek ście tajem nicy, jaką w sobie nosi, nie ma mowy o żad nej tera pii. Ale Tomowi nawet
brewka nie drgnęła.

– Naj pierw posta rajmy się sami powal czyć o sie bie. A potem będziemy anga żo wać spe cja li- 
stów. Wie rzę, kocha nie, że na tym eta pie nie ma takiej potrzeby.

Ty gnoju! Ty cwa niaku! Nie ma potrzeby, cioto pie przona, bo dużo łatwiej oszu ki wać swoją żonę
latami, zosta wia jąc przy oka zji siniaki na jej ciele, pomy ślała i musiała się pil no wać, żeby gry ma- 
sem nie zdra dzić, jak nim gar dzi. I żeby było jasne – nie jego homo sek su ali zmem, bo miała
przy ja ciół homo i hetero. Orien ta cja nie sta no wiła dla niej żad nego kry te rium w oce nie czło- 
wieka. Ale bycie oszu stem – na tle sek su al nym czy jakim kol wiek innym – już tak. Brzy dziła się
oszu stami. I nie sądziła, że kie dy kol wiek pad nie ofiarą tak potęż nego oszu stwa. Posta no wiła
nie karać samej sie bie złymi myślami o swo jej naiw no ści. Nie chciała nazy wać samej sie bie
ślepą idiotką. Dosyć już przyj mo wa nia batów – dosłow nie i w prze no śni. Posta no wiła, że teraz
baty przyjmą ci, któ rzy na nie naprawdę zasłu gują. A kon kret nie ten jeden jedyny, który jej
ślu bo wał, dla któ rego honor nic nie zna czy…

Zra niona kobieta nie zna hamul ców, o czym Tom nie ba wem bole śnie się prze kona, obie cała
sobie Laura w duchu.

Kilka dni póź niej w ramach „dba nia o swoje mał żeń stwo” zapro po no wała wspólny wypad
na dwa tygo dnie do Dubaju.

– Kocha nie, zawsze to ty dbasz o mój wypo czy nek. Teraz ja chcę zadbać. Powiedz tylko,
kiedy masz względny luz w kalen da rzu i był byś w sta nie wykroić te dwa tygo dnie – pro po no- 
wała cie płym tonem.

Zdzi wił się, ale uznał tę pro po zy cję za bar dzo dobry pomysł.
– Zasko czy łaś mnie… Ale dzię kuję… Obie cuję, że jutro tak poprze sta wiam spo tka nia

i plany, żeby śmy wysko czyli razem na te dwa tygo dnie.
– Cudow nie! – uśmiech nęła się słodko, modląc się w duchu, by przy oka zji nie puścić

pawia na drogi gar ni tur męża.
Marika, miej sce mam. Jutro poznam ter min. Można powoli uma wiać chło pa ków – napi sała ese- 

mesa do przy ja ciółki.
Cudow nie! Jestem z Cie bie dumna, twar dzielko! – odpi sała jej pokrze pia jąco Marika, bo zda- 

wała sobie sprawę, jak wiel kiej siły i odwagi wyma gała od Laury jej postawa.
Ter min wyjazdu do Dubaju usta lono. Zostały im trzy tygo dnie na przy go to wa nie całego

planu.



Alberto, spo tkajmy się jutro o 22.00, tam gdzie ostat nio. Znamy już szcze góły – Marika napi sała
ese mesa do swo jego „aktora”.

Następ nego dnia wspól nie z Grze go rzem już od 21.00 cze kali na chło pa ków w klu bie Beeej- 
beee. Tym razem pano wie wyglą dali zupeł nie ina czej. Nie mieli w pla nach zabawy po tym
„biz ne so wym” spo tka niu, więc poja wili się bez cha rak te ry za cji. Marika aż się zanie po ko iła, bo
zaczęła się zasta na wiać, czy na pewno obaj są peł no letni. Wyglą dali bar dzo sub tel nie i nie win- 
nie. Dwóch blon dy nów o aniel skich rysach.

– Hej, czy wy na pewno skoń czy li ście osiem na ście lat? – posta no wiła jed nak dopy tać.
Zaśmiali się:
– Kochana, już jesteś naszą naj lep szą przy ja ciółką.
Obaj jak na hej nał wycią gnęli dowody. Mieli po 25 lat.
– Kochani, musi cie mi dać numer do waszej kosme tyczki – Marika się zaśmiała. – A prze- 

cho dząc do kon kre tów… Za trzy tygo dnie nasza przy ja ciółka z mężem wyby wają do Dubaju.
Tak to zor ga ni zu jemy, że ona dosta nie pilną wia do mość od szwa gra w spra wie rze ko mego
zała ma nia ner wo wego jej sio stry i będzie musiała wró cić do Pol ski. Cho dzi o to, żeby jej mąż
był w obcym kraju, w któ rym nikt go nie roz po zna, i może zacho wy wać się swo bod nie. I by
miał pew ność, że żona nie wróci przy naj mniej w ciągu czter dzie stu ośmiu godzin i przez ten
czas jest wolny jak ptak. I tu roz po czy nają się wasze role.

Aż pod sko czyli z rado ści:
– Ej, ptaszki, podoba nam się ten sce na rio!
Grze gorz jakoś nie przy wykł do bycia nazy wa nym „ptasz kiem”, więc nie do końca potra fił

się wylu zo wać w tej roz mo wie, ale Marika czuła się z Alfre dem i Alberto wyjąt kowo swo bod- 
nie. Przy szło jej nawet do głowy, że chcia łaby z nimi utrzy my wać kon takt po tej całej akcji, bo
czuła jakiś rodzaj dobrej ener gii w ich rela cjach. Chło paki nawet powie działy, że zaan ga żują
się całym ser cem i dadzą się nagry wać rów nież bez prze bra nia, bo wszy scy zgod nie uznali, że
prze bie ranki powinny być dal szym eta pem oswa ja nia Toma z tą sek su alną przy godą, a zacząć
trzeba będzie dość tra dy cyj nie, by nie powie dzieć… roman tycz nie – od kla sycz nej sztuki uwo- 
dze nia. Oczy wi ście, gdyby taśma ujrzała świa tło dzienne i prze stała być już stra sza kiem, pro- 
sili, by wyko rzy stać tylko te frag menty, gdzie będą ucha rak te ry zo wani.

Dal sza część wie czoru upły nęła im na dopra co wy wa niu szcze gó łów. Roz stali się po pierw- 
szej w nocy z poczu ciem, że mają plany awa ryjne na każdą moż liwą wer sję wyda rzeń.

TRZY TYGO DNIE PÓŹ NIEJ 
DUBAJ

– Muszę ci powie dzieć, Lari, że zaim po no wa łaś mi tym pre zen tem. Widzę, że naprawdę ci na
nas zależy – Tom z uzna niem przy glą dał się wybra nemu przez Laurę hote lowi.

Jak nie spo dzianka, to nie spo dzianka, więc Laura nie wspo mniała mu, do któ rego hotelu
w Dubaju lecą. Obu rzało ją jego nar cy styczne podej ście, bo wyda wał się taki zado wo lony, że
ona chce o niego wal czyć. Na szczę ście świa do mość prawdy i tego, co dla niego szy kuje, powo- 



do wała, że mały zło śliwy cho chlik w jej wnę trzu zacie rał łapki i powta rzał: Już ty się prze ko- 
nasz, jak jej na tobie zależy, fra je rze! I jesz cze sar ka stycz nie się śmiał w gło wie Laury, co napa- 
wało dziew czynę dziką satys fak cją i ogromną ulgą.

Po dwóch dniach uda wa nia sie lanki mał żeń skiej i picia drin ków z palemką Laura ode brała
tele fon od Grze go rza uda ją cego szwa gra Laury. Ta opcja była bez pieczna, bo Laura i Tom nie
utrzy my wali kon taktu z sio strą Laury i jej mężem, więc wia domo było, że Tomowi nie przyj- 
dzie do głowy, by zadzwo nić i potwier dzić całą histo rię. A nawet gdyby mu to do głowy przy- 
szło, nie miał do nich nume rów. Do swo jej uko cha nej teścio wej nie zadzwoni, by jej nie nie po- 
koić, bo o to w swej intry dze rów nież zadbali.

Z per spek tywy ucha Toma roz mowa wyglą dała tak…
Laura do swo ich kon tak tów w tele fo nie wpro wa dziła numer tele fonu Grześka, nazy wa jąc

ten kon takt: Łukasz. Kiedy więc zadzwo nił jej tele fon, a na wyświe tla czu poja wiło się imię
ŁUKASZ, Laura zer k nęła na wyświe tlacz osten ta cyj nie, by i Tom rzu cił na niego okiem, i zdzi- 
wiona ode brała.

– Łukasz? Dzwo nisz naprawdę czy kie szeń ci zadzwo niła przez pomyłkę?
– Dzwo nię, Laura. Jest pro blem… – Grze siek wczuł się w rolę szwa gra Laury, zmie nia jąc

nawet głos, bo mieli świa do mość, że współ cze sne tele fony mają takie gło śniki, że osoba sie- 
dząca obok roz mówcy też wszystko sły szy. Zresztą, o to cho dziło, żeby Tom sły szał. Gło śnik
w tele fo nie Laury był więc usta wiony na maksa.

– Co się dzieje? – Laura odgry wała coraz więk szy nie po kój.
– Cho dzi o Klarę.
– Co z moją sio strą?
– Prze cho dzi zała ma nie ner wowe. Nie je. Nie śpi. Coś wyda rzyło się w jej życiu, o czym nie

chce nikomu opo wie dzieć. Jestem prze ra żony, bo zna la złem w jej biurku strasz nie dużo opa- 
ko wań table tek. Boję się, że ona pla nuje samo bój stwo. Zabro niła mi powie dzieć cokol wiek
waszej mamie. Ale mi też nie chce nic wyznać. Wiem, że nie utrzy mu je cie kon taktu, ale teraz
to może wła śnie ty była byś osobą, przed którą by się otwo rzyła?

– Oczy wi ście, Łukasz, świet nie, że zadzwo ni łeś. Posłu chaj, jestem za gra nicą, ale zaraz
spraw dzę loty i jutro u was będę.

Tom spoj rzał na żonę zasko czony.
– Chyba nie masz zamiaru prze ry wać naszego urlopu, bo twoja sio strzyczka jest smutna? –

 prych nął.
Ty cha mie! Nic cię nie rusza poza twoim wła snym dobrem, pomy ślała Laura, ale odpo wie- 

działa spo koj nym tonem:
– Nie, ja po pro stu sko czę do Pol ski na dwa dni, a ty sobie tu odpo czy waj. Nie mam

zamiaru żyć z wyrzu tami sumie nia, gdyby coś sobie zro biła.
Laura dosko nale wie działa, że wizja zosta nia w Dubaju w samot no ści na dwa dni tak

naprawdę męża ucie szy. Swoją reak cją potwier dził jej przy pusz cze nia:
– Jasne, kocha nie, leć. Będę tu na cie bie cze kać.
Pew nie, gdy bym popro siła, żebyś pole ciał ze mną, nie zare ago wał byś tak cie pło i wspie ra jąco.

Obłud niku pie przony!, jej myśli nie mogły się powstrzy mać przed galo pem w stronę jak naj gor- 



szych epi te tów. Nie potra fiła już spoj rzeć na męża z ser decz no ścią, a on jej tego by naj mniej
nie uła twiał. Był po pro stu gbu rem. Cza ru ją cym dla wszyst kich dookoła, ale dla niej gbu rem,
sno bem, kłamcą, dam skim bok se rem, sło wem SUKIN SY NEM.

Laura „pole ciała” do Pol ski, a tak naprawdę udała się do pięk nego kurortu w Dubaju,
w któ rym odpo czy wała, wyda wała kasę Toma bez żad nych wyrzu tów i cudow nie się bawiła.
W tym też hotelu poja wili się wie czo rem Alfred i Alberto. Wysłała mężowi ese mesa, że jest
w Pol sce i będzie się odzy wać. Życzyła mu cudow nego odpo czynku, obser wu jąc obraz z ukry- 
tych w pokoju męża kame rek wiel ko ści łebka od szpilki. Cały pokój był nimi naszpi ko wany,
tak by żadne cie kawe uję cie nie umknęło w póź niej szym mon tażu oku ewen tu al nego widza.
Alfred także obser wo wał ruchy ich ofiary. Widząc, że Tom zbiera się do wyj ścia na mia sto,
podą żył za nim.

Stara metoda na upusz cze nie chu s teczki przed ryce rzem widocz nie działa do dziś, nawet
wśród gejów. Kiedy Alfred zna lazł się naprze ciwko Toma, upu ścił chu s teczkę na zie mię.
Natych miast schy lili się po nią obaj i pod no sili już razem z Tomem, patrząc sobie głę boko
w oczy i niby przy pad kiem doty ka jąc deli kat nie swo ich dłoni. Dreszcz eks cy ta cji prze szedł po
ich cia łach.

– Dzię kuję – Alfred zni żył głos i uśmiech nął się zalot nie do Toma, wciąż nie odry wa jąc od
niego oczu. Tom ner wowo zaczął się roz glą dać, ale uświa do mił sobie, że jest sam, w Dubaju
i wła ści wie może flir to wać do woli. Alfred, widząc jego zain te re so wa nie, nie odpusz czał: –
 Może pój dziemy na drinka, skoro wpa dli śmy na sie bie?

– Wła ści wie dla czego nie?
Roz ma wiali po angiel sku. Alfred nie mógł dać po sobie poznać, że jest Pola kiem. To by

zwięk szyło nie uf ność Toma. Chło pak był tak dobry w te klocki, że już po godzi nie nakrę ca nia
się wza jem nie na wspól nym drinku padło z jego ust:

– Pój dziemy do cie bie do hotelu? Czy nie miesz kasz sam?
Toma nie trzeba było długo nama wiać:
– Chwi lowo miesz kam sam. Korzy stajmy więc!
Napa leni nie mal bie gli i już w win dzie roz po częli swój sek su alny mara ton. Alfred świa- 

domy, że kamery znaj dują się dopiero w pokoju, dbał o to, by te naj bar dziej „sma ko wite” uję- 
cia odby wały się w odpo wied nim miej scu i cza sie.

Marika i Laura miały u sie bie pod gląd na wszyst kie kamery. To, co zoba czyły, prze kro czyło
gra nice ich wytrzy ma ło ści. Nie były w sta nie patrzeć na miło sne igraszki dwóch face tów.
Tylko co jakiś czas rzu cały okiem, by zer k nąć, czy pano wie się już sobą nasy cili. Oka zało się,
że tego wie czora i w nocy speł niali swoje fan ta zje jesz cze wie lo krot nie.

Zgod nie z pla nem około dzie sią tej rano Laura wysłała do Toma ese mesa. I obser wo wała
jego reak cję w momen cie odczy ty wa nia.

Kocha nie, Klara fak tycz nie jest w roz sypce. Zostanę z nią jesz cze dziś i jutro. Przy lecę poju trze.
Czy to dla Cie bie OK?

Zoba czyła radość malu jącą się na twa rzy męża. Ta jego uśmiech nięta gęba okrut nie kon tra- 
sto wała z odpo wie dzią, jaką natych miast do niej wystu kał:



Strasz nie mi przy kro, kocha nie. Oczy wi ście cier pię, że nie ma Cię tu ze mną, ale rozu miem, oczy- 
wi ście. Niczym się nie martw. Odbi jemy to sobie.

Odło żył tele fon i zapro po no wał kochan kowi wspólny prysz nic, mówiąc:
– Jeśli nie jesteś wykoń czony, chęt nie poda ruję ci kolejne ogni ste dwa dni.
Alfred w odpo wie dzi poca ło wał namięt nie Toma w usta, a potem… Laura odbie gła od kom- 

pu tera, bo chciało jej się wymio to wać.
Tym cza sem Tom czuł się, jakby wygrał los na lote rii. Jego „uko chana” żona, chcąc rato wać

ich mał żeń stwo, zafun do wała mu waka cje marzeń. W myślach kpił sobie z niej. Był prze ko- 
nany, że jest kró lem życia. Po sek sie pod prysz ni cem pano wie pała szo wali eks klu zywne śnia- 
da nie. Spa lili tyle kalo rii, że naprawdę mogli być głodni. Alfred uznał, że poziom wyuz da nia
Toma jest tak duży, że może zary zy ko wać kolejną pro po zy cję:

– A może… Jeśli to dla cie bie za dużo, to oczy wi ście powiedz, a ja to usza nuję, ale… Jesteś
takim ogie rem, więc pomy śla łem, że może miał byś ochotę poeks pe ry men to wać we trójkę?

Tom uśmiech nął się lubież nie. Wie dział, że ma nie wiele czasu do powrotu żony, więc jego
otwar tość na eks pe ry menty wzra stała w szyb kim tem pie.

– Chcesz, by dołą czyła do nas kobieta?
– Nie… Jestem w stu pro cen tach homo. Myśla łem o bar dzo atrak cyj nym kole dze.
Tomowi aż zaświe ciły się oczy.
– Rów nie atrak cyj nym jak ty?
– Jesteś cudowny i zawsty dzasz mnie. Mam nadzieję, że będzie ci się podo bał mniej, ale…

tak… jest naprawdę nie złym cia stecz kiem.
Tej nocy dołą czył do nich Alberto. Chłopcy nagrali kino klasy B godne Zło tej Maliny

wszech cza sów. Seks był tak wyuz dany, że Laura zupeł nie wymię kła. A Marika, która oglą dała
z Grześ kiem w swoim domu, obra cała iPada tro chę w prawo, tro chę w lewo, wresz cie do góry
nogami, bo trudno było się zorien to wać, kto, komu, co w danym momen cie robi, wsa dza,
trzyma… No, może darujmy sobie jed nak szcze góły.

Po pół nocy byli już upo jeni lekko alko ho lem, ale nie na tyle, by wyglą dać na nie świa do- 
mych, bo Tom mógłby potem chcieć wyko rzy stać taki stan, wypusz cza jąc do prasy infor ma cje,
że został odu rzony i zmu szony do dzia łań wbrew sobie.

Alberto zapro po no wał:
– Pano wie, a może prze bie ranki? Mnie to kręci, a was?
– Wy mnie tak krę ci cie, że wcho dzę w każdy wasz pomysł – Tom był zachwy cony nowymi

dozna niami.
Chłopcy tylko na to cze kali. Po kwa dran sie wszy scy przy po mi nali świnki, chrum kali

i ganiali się po pokoju hote lo wym. Marika i Grze siek popła kali się ze śmie chu. Marika napi- 
sała do Laury:

Oglą dasz?
Laura odpi sała: Nie daję rady. To jed nak za dużo jak dla mnie.
Marika zachę ciła: Włą czaj. Teraz są świn kami. Gwa ran tuję Ci, że w odróż nie niu od tego, co się

działo wcze śniej, to już żenada level hard. I myślę, że mimo wszystko będziesz się dobrze bawić.
Po dzie się ciu minu tach Laura odpi sała:



Czy powin nam się leczyć, skoro widząc wła snego męża w stroju świnki z dwiema innymi świn -
kami, mam oczy mokre od łez… ze śmie chu? To chyba nie jest nor malne.

Marika nie miała wąt pli wo ści.
Jesz cze jakie nor malne, kochana! Mamy to! Jesteś wolna, szczę śliwa i bogata! Tom zrobi

wszystko, co zechcesz, żeby tylko świat tego nie obej rzał. Doigrał się, skur wiel. Za każdy twój siniak!
Za każdą łzę!

Laura odpi sała: Bóg mi Cie bie zesłał, Marika. Ni gdy Wam się nie odwdzię czę za to, że zawal czy- 
li ście za mnie o mnie. Ni gdy nikt nie zro bił dla mnie tak dużo.

Marika: jej odpi sała Nawet tak nie myśl. Jesteś dziew czyną, która zasłu guje na wszystko, co
dobre. Musiał Ci tylko ktoś o tym przy po mnieć. Love.

Laura: Love.
Laura wró ciła do Toma dwa dni póź niej.
– Tęsk ni łeś? – zapy tała z naiwną miną.
– Bar dzo. I chcę, żebyś wie działa, że jestem ci bar dzo wdzięczny za ten pre zent – uśmiech- 

nął się z prze ką sem.
No… na pewno, pomy ślała Laura, a gło śno powie działa:
– Nawet nie wiesz, jak bar dzo ważny jest dla mnie ten wyjazd. Jak się cie szę, że udało się go

zre ali zo wać – och, gdyby mężu lek wie dział, co się kryło za jej sło wami, nie byłby taki zado wo- 
lony, spo kojny i zre lak so wany. Laura bar dzo bała się jed nego, by w ramach rato wa nia mał żeń- 
stwa nie pró bo wał się do niej zbli żyć fizycz nie. Po tym, w jakich pozach go widziała, nie
byłaby w sta nie się prze ła mać. Na szczę ście uznał chyba, że żona nie ma ochoty na zbli że nie,
że cie szy się chwilą i ich psy chiczną bli sko ścią, więc łapy trzy mał przy sobie.
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– Jezus Maria, co się stało?! – Syl wia wpa dła do domu i zoba czyła pła czą cego Pierreʼa. Sie dział
na łóżku przy tu lony do poduszki i zano sił się łzami. Znowu wyglą dał jak dziecko. Wystar czyło
tylko wymie nić poduszkę na misia, żeby zoba czyć obraz pię cio latka, któ remu ukra dziono
lizaka.

Ja pier dzielę, co z tym chło pem się dzieje?, pomy ślała zaże no wana Syl wia, pró bo wała jed nak
rato wać sytu ację, która wyglą dała na dra ma tyczną.

– Pio truś, powiedz mi… Umarł ktoś?
– Nie eee – chli pał.
– Coś złego w pracy?
– Nieee – prze cie rał oczy małymi, pulch nymi piąst kami.
– To co się stało?
– Jest mi po pro stu smut no ooo! – zawył w odpo wie dzi.
Ja pier dzielę, nie wie rzę! Smutno mu, Syl wia się zała mała.
– Czy ty mnie jesz cze kochasz, żonko? Nie wola ła byś jakie goś przy stoj niaka, za któ rym

oglą da łyby się wszyst kie twoje kole żanki?
Szcze rze mówiąc, wola ła bym, pomy ślała, ale natych miast pocie szyła męża:
– No co ty, Pio truś? Co się z tobą dzieje? Czy my jeste śmy mał żeń stwem od wczo raj? Skąd

takie wąt pli wo ści? Prze cież wiesz, że cię kocham – jej głos nawet nie zadrżał, bo fak tycz nie
kochała swoje życie z nim. Musiała przy znać, że nie tra fiła naj go rzej. Nie robił ciem nych inte- 
re sów – chyba. Nie miał kocha nek. Nie pod no sił na nią ręki. Po tym jak się w ostat nim cza sie
nasłu chała o mężach kole ża nek, uznała, że ma skarb w domu. No może chwile jego żenu ją- 
cych napa dów roz pa czy nieco zabu rzały wiarę w to, że w domu jest facet, ale… nie było naj go- 
rzej. I w sumie czuła wdzięcz ność za swój los.

Aneta, co nic nie piszesz? Jak u Cie bie? – wystu kała ese mesa do przy ja ciółki, która – od kiedy
zaan ga żo wała się w szpie go wa nie męża – stała się nie do stępna i nie obecna. Syl wia za nią tęsk- 
niła, ale też zże rała ją cie ka wość, więc zwy czaj nie miała ochotę spo tkać się na plo teczki.

Aneta w tym cza sie gro ma dziła kolejny mate riał dowo dowy. W jej sej fie było już wiele taśm
i wiele godzin nagrań, które mogły Richiego znisz czyć w każ dej chwili.

***

Przy ja ciółki spo tkały się kilka dni póź niej. Aneta nie wyglą dała naj le piej. Jej cera nabrała zie- 
mi stych kolo rów.

– Kochana, wszystko OK? Co się dzieje? Czy ty się zanadto nie prze pra co wu jesz? – Syl wia
się zanie po ko iła.

– No, nie prze sa dzajmy! Myślę, że są kobiety, które pra cują zde cy do wa nie cię żej ode mnie
– Aneta się zaśmiała. – Cho ciaż fak tycz nie ostat nio nie czuję się naj le piej. Kręci mi się w gło- 



wie. Ogrom wra żeń i emo cji. Boże, jakie ja mam nagra nia! I dałaś mi do myśle nia… A co, jeśli
fak tycz nie zła pią Rycha i ja też zostanę oskar żona o zata ja nie prawdy, bo ktoś dotrze do moich
nagrań?

– To co zamie rzasz? Wsy piesz go? – ta myśl też Syl wię prze ra ziła. Było to jed nak dosyć
maka bryczne, jak z jakie goś thril lera.

– Nie wiem…
– Nie myśl o tym. Na razie zbie raj mate riały, póź niej pomy ślimy, co dalej – Syl wia nie zna- 

la zła mądrzej szej rady, zresztą uwa żała, że cza sami odda nie pro ble mów losowi jest lep sze niż
wymy śla nie roz wią zań.

– Masz rację. Niech się samo dzieje.
I zadziało się, bo Aneta wstała i… padła jak długa na zie mię. Stra ciła przy tom ność, czym

prze ra ziła Syl wię total nie.
Przy je chało pogo to wie. Zabrało Anetę. Syl wia popę dziła swoim fer rari za przy ja ciółką do

szpi tala. Zadzwo niła po Richiego, który robił aku rat inte resy poza kra jem, ale wyna ję cie pry- 
wat nego samo lotu i przy by cie w ciągu godziny na miej sce nie było żad nym pro ble mem.

Po bada niach do zde ner wo wa nego Richiego i Syl wii wyszedł lekarz:
– Jeste ście pań stwo rodziną pacjentki?
– Oczy wi ście – odpo wie dzieli oboje zgod nie, nie mając zamiaru tłu ma czyć dok to rowi, że

przy jaźń to nie rzadko coś wię cej niż więzy krwi.
– Pro szę się wylu zo wać, mamy dobre wie ści. Pro szę, by pan poszedł do żony, sama prze- 

każe panu wszel kie infor ma cje.
Już po chwili Syl wia usły szała okrzyk szczę ścia i rado ści. Richie otwo rzył drzwi, wziął przy- 

ja ciółkę żony na ręce i krzyk nął:
– Będę ojcem! A ty cio cią!
Syl wia spoj rzała na Anetę i wyczy tała na jej twa rzy nie zwy kłą mie szankę rado ści i prze ra- 

że nia. W kon tek ście ich roz mowy sprzed pół to rej godziny ten emo cjo nalny shake był dosyć
zro zu miały.

Richie wybiegł podzwo nić do bli skich, by pochwa lić się rado sną infor ma cją. Syl wia została
z przy ja ciółką.

– Cie szysz się, kochana?
– Chyba… tak… Boże… – Aneta dotknęła brzu cha i uśmiech nęła się, ale jej oczy pozo stały

bar dzo smutne.
Syl wia mocno ją przy tu liła.

***

Aneta odpo czy wała w domu i przy go to wy wała się psy chicz nie do nowej roli w swoim życiu.
Per spek tywa powi ta nia na świe cie nowego członka rodziny wyda wała się wspa niała. W jej
sytu acji finan so wej mogła sku pić się wyłącz nie na swoim i dziecka zdro wiu, a nie na oba wach
zwią za nych z tym, o czym musi myśleć bar dzo wielu rodzi ców: „Czy sobie pora dzimy finan- 
sowo? Czy damy radę? Czy zapew nimy naszemu dziecku wszystko, czego byśmy dla niego pra- 
gnęli?”.



Nie potra fiła jed nak cie szyć się całą sobą, bo była prze cież w posia da niu trud nej wie dzy na
temat ojca swo jego dziecka. I dziś ta wie dza przy tła czała ją jesz cze bar dziej. Co jeśli tatuś pój- 
dzie sie dzieć za prze myt nar ko ty ków albo jakąś dilerkę? Jak to wpły nie na życie jej dziecka?
Jaki start w doro słość mu zafun duje? I wresz cie do Anety dotarło coś jesz cze – ona nie chciała
już być z Richiem. Nie była w sta nie wyba czyć mu pro po zy cji tak jaw nego układu: kasa za
moż li wość balo wa nia z innymi kobie tami. To była jej gra nica, którą Richie prze kro czył. Kiedy
kochała się z mężem ostatni raz, łatwo było wska zać, bo upra wiali miłość fizyczną raz na ruski
rok. Pamię tała dokładną datę i to, że wtedy nie była w sta nie prze stać myśleć o sobie bar dzo
źle. To wła śnie wtedy spło dzili to maleń stwo. W momen cie, gdy zaczęła gar dzić sama sobą,
żywiąc rów nież pogardę wobec ojca dziecka. To dosyć smutny i przy gnę bia jący start nowego
życia, pomy ślała.

Richie nato miast nosił żonę na rękach. Pie lę gno wał. Dbał o nią. Po sto pach cało wał. Nie
pozwa lał nic robić.

– Nie prze sa dzaj! To ciąża, a nie ciężka cho roba.
– Mój syn musi mieć w pełni zre lak so waną i zdrową mamę – mówił z dumą.
– Skąd wiesz, że syn? A może to dziew czynka?
– Syn, syn… Zoba czysz!
Zasta na wiała się, w ilu pol skich domach odbył się dokład nie taki sam dia log? Tylko że

w więk szo ści domów córeczka sta wała się oczkiem w gło wie taty, a w przy padku Richiego…?
Aneta wcale nie była tego taka pewna. I to też ją przy gnę biało, a jed no cze śnie spra wiło, że
zapra gnęła córki naj bar dziej na świe cie. Moty wa cja lekko prze ra ża jąca – na złość mężowi!

***

Tym cza sem Syl wia coraz czę ściej musiała bory kać się z ata kami histe rii Pierreʼa. Coś się stało
jej mężowi. Prze stał cał ko wi cie w sie bie wie rzyć. Pła kał codzien nie. Wciąż powta rzał, że jest
nie mę ski i Syl wia na pewno go zostawi. Nie winny płacz zaczy nał prze ista czać się w ataki z ele- 
men tami destruk cji. Nisz czył, co miał pod ręką. Nie rzadko bar dzo dro gie ozdoby w domu czy
urzą dze nia AGD. W zło ści potra fił roz wa lić tele wi zor, waląc w niego tłucz kiem do ziem nia ków.
Syl wia zaczęła się go bać, cho ciaż ni gdy nie skie ro wał agre sji w jej stronę. Zaglą dał też coraz
czę ściej do kie liszka. Myślał, że to mu przy nosi uko je nie, a tak naprawdę tylko potę go wało
jego fatalny nastrój. Pła kał, szlo chał, krzy czał, a potem wycią gał tale rze z sza fek i je roz wa lał
w drobny mak, ude rza jąc nimi z całej siły o pod łogę. Syl wia sta rała się ogar niać ten bała gan,
bo nie chciała, żeby służba wszystko widziała.

Kobieta, która poma gała w domu, przy cho dziła o świ cie, ale na noc wra cała do swo jego
miesz ka nia. Tak wolała Syl wia. Ważną dla niej sprawą było poczu cie intym no ści we wła snym
domu. Nie pra gnęła służby zawsze bli sko, tuż obok. Po co? Dom był jej azy lem. Chciała mieć
tam choćby chwilę, pod czas któ rej nikt obcy nie prze by wałby pod tym samym dachem wraz
z nią.

Mar twiła się o Pierreʼa. Wie działa, że jej mąż ma kom pleksy, ale nie sądziła, że to w jakimś
momen cie jego życia zacznie aż tak mu doskwie rać. Sta rała się go pocie szać, zapew niać o swo- 
jej wiel kiej miło ści. Nawet posta wiła na życie sek su alne, by utwier dzić męża, że w tej sfe rze
daje jej mnó stwo satys fak cji, ale i to nie pomo gło. Wiele razy tuż po sto sunku łkał jak bobas.



Dzięki, Boże, że dałeś nam, kobie tom, moż li wość uda wa nia orga zmów, bo z tym moim chło pem
naprawdę trzeba się sku pić, żeby zagrać rolę zado wo lo nej kochanki wia ry god nie, myślała.

Pierre chlał, roz wa lał chatę, pła kał, prze pra szał. Chlał, roz wa lał chatę, pła kał, prze pra- 
szał… Ten sche mat powta rzał się nie usta jąco.

Syl wia poża liła się kie dyś Ane cie na swój los:
– Już nie wiem, co mam robić. Z nim dzieje się coś bar dzo złego. Powi nien pójść na tera- 

pię, ale jak mu to zapro po no wa łam, to się popła kał jesz cze bar dziej, mówiąc, że do tego
wszyst kiego mam go jesz cze za czubka.

– O masz… To fak tycz nie dziwne rze czy dzieją się z tym twoim Piotr kiem. A może powin- 
naś ode zwać się do jego rodziny? Może wycho dzą jakieś sprawy z prze szło ści? Albo gene- 
tyczne?

– No może… Też o tym myśla łam, ale oba wiam się, że pogor szę sprawę. On prze cież całe
życie boi się, żeby nie wyszło na jaw, z jakiej rodziny pocho dzi. Prze cież nie zapro szę ich do
nas, a jego za żadne skarby świata nie zmu szę, żeby poje chał w odwie dziny do nich.

– Fak tycz nie, to dosyć patowa sytu acja. Prze my ślę to, może wpadnę na jakiś pomysł. Ostat- 
nio nic nie robię, tylko roz my ślam… – Aneta się zasmu ciła.

– A jak się czu jesz, kochana?
– Dobrze. Przez mie siąc mia łam mdło ści, sen ność i ogólne osła bie nie, ale teraz już mogła- 

bym góry prze no sić. I wiesz co? Myślę, żeby powró cić do obser wa cji Richiego.
– Osza la łaś?! Teraz to zbyt nie bez pieczne. Nara ża ła byś już nie tylko sie bie, ale i dziecko –

 Syl wia się obu rzyła, że przy ja ciółce w ogóle przy szło to do głowy.
– No wiem, wiem… Dla tego wciąż się powstrzy muję. Ale nie ukry wam, że jestem bar dzo

cie kawa, jak się sprawy mają.
– A nie sądzisz, że im mniej wiesz, tym lepiej śpisz?
– Pew nie tak. Ale tro chę już za późno. Już i tak wiem za dużo – przy znała Aneta nie bez

racji. Fak tycz nie, wie dza nie pozwa lała jej spać spo koj nie. Chciała męża milio nera, a nie kry- 
mi na li stę. Nie sądziła, że jedno może być tak bar dzo powią zane z dru gim.

– Wiesz, zazdro ści łam ci tro chę, że twój Richie zaj muje się sztuką, a mój Pierre… kiblami –
 wyznała jej szcze rze Syl wia. – Ale teraz jest mi przy kro, że spadł na cie bie taki pro blem.

– Dzię kuję, że mi to mówisz. Tak szcze rze. W tym naszym świe cie szcze rość nie ko niecz nie
jest w cenie.

– To prawda. Myślę cza sem o… – zaczęła Syl wia.
– Marice? – dokoń czyła Aneta.
– Tak. Skąd wiesz?
– Bo ja też. Dziew czyna poja wiła się zni kąd i mam wra że nie, że coś zmie niła w naszym

postrze ga niu świata.
– Chyba tak. Niby nie dra stycz nie, bo wciąż uwa żam, że póki jest kasa, póty szczę ścia nie

bra kuje, ale… Przy znam ci się, że tro chę żałuję, że rela cja z Mariką się prze rwała – Syl wia
pozwo liła sobie na kolejną szcze rość.

– Raczej myśmy ją zerwały. Obra zi ły śmy się jak małe dziew czynki. Wzię ły śmy zabawki
z pia skow nicy i wyszły śmy – Aneta nazwała sprawy po imie niu.



– No wła śnie… Podobno mocno zaprzy jaź niła się z Laurą. Dziew czyna odżyła. Czę ściej się
uśmie cha. Zauwa ży łaś?

– Tak… Tej Marice dobrze z oczu patrzy. Wik tor i Helena chyba też się do Mariki i Grześka
zbli żyli. Wyglą dają na zaprzy jaź nio nych. Durne jeste śmy, bo my jakoś nie potra fi ły śmy połą- 
czyć naszych rodzin, a inte resy z Wik torem to zawsze gwa ran cja suk cesu.

– No wiesz, Wik to rowi raczej nie po dro dze z moim wiecz nie roz pła ka nym Piotr kiem. To
praw dziwy facet – Syl wia się roz ma rzyła.

– Z moim dile rem i kry mi na li stą raczej też nie chciałby robić inte re sów. Wik tor chyba
dosyć uczci wie zaro bił te swoje miliardy – Aneta znowu posmut niała.

– Dobra, nie ma co pła kać nad roz la nym mle kiem. Skupmy się na swo ich rodzi nach. I bła- 
gam cię! Żad nego szpie go wa nia Richiego! Nie w twoim sta nie. Obie cu jesz mi?

– Obie cuję!
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Aneta obie cała i naprawdę zamie rzała słowa dotrzy mać. Ba! Pew nie by dotrzy mała, gdyby nie
jeden tele fon, który pod słu chała zupeł nie przy pad kiem.

Richie wró cił z pracy, ona aku rat uci nała sobie drzemkę. Prze bu dziła się, ale jakoś nie
miała zanadto ochoty witać się z mężem, więc nie otwo rzyła oczu. Ten, prze ko nany, że żona
smacz nie śpi, ode brał tele fon. Mówił co prawda szep tem na wszelki wypa dek, ale Aneta i tak
się sku piła, żeby usły szeć jak naj wię cej szcze gó łów. Sły szała oczy wi ście tylko jedną stronę –
 słowa i reak cje swo jego męża, ale łatwo było wyła pać kon tekst.

Mówi łem ci, że na razie musimy ogra ni czyć spo tka nia. Będę ojcem. Chcę się teraz sku pić na
żonie. (…) Nie…. Nie kocham jej, kocham cie bie, nic się nie zmie niło, ale chcę, by w spo koju dono siła
moje dziecko… (…) Bejbe, to dziecko to mój dzie dzic. Jak się uro dzi, zaj miesz miej sce jego matki, ale
musisz wytrzy mać jesz cze kilka mie sięcy i mi zaufać…

Aneta mało nie dostała zawału. Nie drgnęła nawet, chciała, żeby Richie kon ty nu ował.
Miała nadzieję, że w tej roz mo wie pojawi się jaka kol wiek infor ma cja, któ rej mogłaby się zła- 
pać. I po chwili padła:

Skar bie… Jesteś wzbu rzona… Jutro się widzimy, obie cuję, że po tym spo tka niu będziesz cał ko wi- 
cie spo kojna o nasz wspólny los. Dzióbku… Kup sobie coś ład nego i po pro stu niczym się nie przej muj.

„Jutro się widzimy” – to był punkt zacze pie nia dla Anety. Ona już wie działa, że choćby nie
wia domo, jak bar dzo źle się czuła, następny dzień spę dzi w roli cie nia swo jego męża. Nie spu- 
ści go z oka. Musi się dowie dzieć, kim jest Dzió bek, który ma zastą pić jej miej sce u boku męża
i dziecka – o zgrozo! – za kilka mie sięcy.

Richie po roz mo wie tele fo nicz nej pokrę cił się chwilę, po czym poszedł obu dzić żonę. Osca- 
rowo zagrała zaspaną i nie przy tomną.

– Moja śliczna żonka w dwu paku taka zmę czona? – przy mi lał się, a Aneta poczuła, że jej
nie do brze. Wybie gła więc do kibla oddać zawar tość sie bie. I cie szyła się w duchu, że ciąża
uspra wie dli wia jej odru chy wymiotne na widok męża. Wie działa, że tak już będzie teraz na
niego reago wać. Na bydlaka, który ją oszu kuje i chce bar dzo skrzyw dzić.

Syl wia, bła gam, spo tkaj się ze mną szybko! – napi sała do przy ja ciółki. Wie działa, że jeśli się
z nią nie podzieli swoim odkry ciem, to osza leje.

Po dwu dzie stu minu tach zale wała się łzami, łkała i trzy mała za brzuch:
– To moja karma… Chcia łam być taka cwana? To teraz mam.
Opo wie działa jej o wszyst kim, co usły szała. Syl wia zbla dła, ale szu kała jasnych stron sytu- 

acji.
– Hej, pocze kaj! Wiesz prze cież, że faceci okła mują swoje kochanki. Obie cują im, że odejdą

od żon, że je kochają, że już nie ba wem one będą ich księż nicz kami. To, że Richie lubi kobiety,
wiemy obie od dawna. Pew nie mydli dziew czy nie oczy.



– Jasne. Też o tym pomy śla łam, ale co, jeśli nie? Jeśli naprawdę się zako chał? Jeśli tylko
chce mieć dziecko, a mnie po poro dzie kop nie w tyłek i jesz cze mi córkę zabie rze?

– Córkę? Znasz już płeć?
– Nie znam. Afir muję. Gnój tak chce syna, że mówię do brzu cha: „Kochana córeczko”.

Może sobie wykra czę.
– Aha… – Syl wia pró bo wała nadą żyć. – Wra ca jąc do tematu, sytu acja jest bez wąt pie nia

poważna. Nie wiem, co ci radzić.
– Jutro mają się spo tkać. Już ja mu udo wod nię, że kró lowa jest tylko jedna – odparła

z dumą Aneta.
– Co chcesz zro bić?
– Wiem, że będziesz mnie powstrzy my wać, ale jutro będę go śle dzić. Dowiem się, do jakiej

zdziry mówi „bejbe” i jakiej lata wicy obie cuje wspólne życie pod MOIM dachem! – krzyk nęła.
– Yyy… No dobra… Może fak tycz nie nie doło ży łam do tego dachu ani zło tówki, ale jest mój!
Dach, ściany, ogród, baseny, sauny i, kurde, wszystko! To mój dom! I nikt się po nim nie
będzie szla jać w roli jego gospo dyni. Po moim tru pie! – krzyk nęła Aneta ciut za gło śno, ale na
szczę ście w porę się opa mię tała i chyba nikt nie usły szał.

– Pójdę z tobą jutro.
– Gdzie?
– No… śle dzić Richiego.
– Osza la łaś?! To bar dziej ryzy kowne. Sama mam pro blem z byciem bez sze lestną, a co

dopiero we dwie.
– Kochana! Potra fię być tak bez sze lestna, że samą sie bie wystra szę, jak się posta ram –

 oznaj miła z powagą Syl wia i obie się roze śmiały.
– Zgoda.
Aneta nie żało wała, że zwie rzyła się przy ja ciółce, bo od razu poczuła się lepiej. Per spek- 

tywa bycia razem pod czas misji pla no wa nej na kolejny dzień też ją napa wała nadzieją i mimo
wszystko doda wała otu chy.

***

Wyru szyły za Richiem zaraz po śnia da niu. Naj pierw poje chał do biura. Obser wo wały wej ście,
ukryte w krza kach.

– Kurde, ale papa razzi mają prze srane, co? Wyobra żasz sobie tak codzien nie koczo wać
i polo wać na jakąś cele brytkę? – powie działa Aneta po czter dzie stu minu tach sie dze nia wśród
nie zbyt wygod nych gałęzi.

– E tam… Myślisz, że oni tak koczują. Prze cież te gwiazdki wszyst kie same się z nimi uma- 
wiają na ustawki. Pod jeż dża taki na gotowe i wszy scy udają, że są zasko czeni.

– Może i racja. Wiesz co? Jest jeden plus tych krza czo rów.
– Jaki?
– Sikać mi się w tej ciąży co chwilę chce, to już przy naj mniej nie muszę szu kać ustron nego

miej sca.



– No, nie mów, że tu będziesz sikać i potem będziemy to wdy chać? Kto wie, ile jesz cze tu
posie dzimy – Syl wia pró bo wała pro te sto wać.

– Nie dener wuj mnie. Jak ty będziesz w ciąży i będziesz lać jak nie nor malna co pół godziny,
to będę cię wspie rać.

– No dobra, dobra… – pod dała się i zasło niła sobą przy ja ciółkę od strony mniej zaro śnię tej
krza czo rami. Prze cież nikt nie powi nien dostrzec, że dama oddaje się czyn no ści fizjo lo gicz nej.
Po chwili Syl wia zdzi wiona spy tała: – Chry ste! Ile ty tam tego w sobie masz?

– No wła śnie… Tak sikam i sikam. Szlag czło wieka może tra fić – Aneta uwa żała, że zdzi wie- 
nie Syl wii jest uza sad nione, bo sama cza sami nie mogła się nadzi wić, że można sikać tak
długo, a stru mień zdaje się nie mieć końca.

– Idzie!
Richie wyszedł z budynku, w któ rym było jego biuro. Wsiadł do auta. Aneta prze rwała sika- 

nie, cho ciaż czuła, że mogłaby jesz cze długo, wło żyła gacie i pobie gły do auta. Zacho wu jąc
odpo wiedni dystans, ruszyły za nim.

Doje chały aż do Żyrar dowa. Tam w maleń kiej knajpce, z dala od oczu poten cjal nych zna jo- 
mych, Richie spo tkał się ze swoją bejbe. Miała dłu gie, rude, lśniące włosy. Ubrana w czarny,
opięty kom bi ne zon. Wymiary na oko 90–60–90. No, nor mal nie jak Ange lina Jolie w fil mie Lara
Cro�: Tomb Raider, tylko z burzą ogni stych wło sów.

– Nie zła! – zachwy ciła się Syl wia, za co dostała porząd nego kuk sańca w bok. – Ała… No co?
Nie powiesz chyba, że nie jest atrak cyjna.

– No, nie powiem, ale czy przy je cha ły śmy tu zachwy cać się wdzię kami kochanki mojego
męża? – Aneta pró bo wała spro wa dzić przy ja ciółkę na zie mię.

– Nie, no fakt… Masz rację, prze pra szam – Syl wia naprawdę się zawsty dziła.
– No, kurwa, ale fak tycz nie jest nie zła – przy znała Aneta i gdyby nie fakt, że musiały być

cicho, by nie zwró cić niczy jej uwagi, pew nie absurd tej sytu acji roz ba wiłby je do łez.
Richie i ruda pili sobie z dziób ków, obści ski wali się i cało wali namięt nie, co mał żonka

Richiego pie czo ło wi cie doku men to wała apa ra tem foto gra ficz nym z obiek ty wem pozwa la ją- 
cym robić takie zbli że nia, że nie mal widziała mig dałki w pasz czy rudej, gdy Richie ją łech tał
i z roz ko szy otwie rała buzię.

– Ty sukin synu! – syczała Aneta, a Syl wia trzy mała ją drżą cymi dłońmi, oba wia jąc się, że
przy ja ciółka za chwilę puści się pędem do sto lika i natrza ska oboje po tych pod nie co nych
ryjach.

I kiedy wyda wało się, że kolejny etap to już będzie wspólna podróż gołą becz ków do jakie- 
goś hotelu – do pary pod szedł… Pierre!

– Mój Pio trek?! – zszo ko wana Syl wia nie mal krzyk nęła zasko czona, jakim cudem jej mąż
zna lazł się tu, w kawiarni w Żyrar do wie. W dodatku pod szedł do Richiego i rudej tak pew nym
kro kiem, że sytu acja by naj mniej nie wyglą dała na przy pad kowe spo tka nie. Ruda poca ło wała
Pierreʼa w poli czek, Richie pokle pał kum pla po ramie niu. Pierre się dosiadł.

– O co tu, kurwa, cho dzi? – wyszep tała Syl wia.
– Ciii… – uspo ka jała ją Aneta, bo akcja zaczy nała fak tycz nie podą żać w zaska ku ją cym kie- 

runku.



Nie minęło pięć minut, kiedy do tej trójki dołą czyła sek sowna bru netka, z apa ry cji
podobna do rudej, róż niąca się od niej w zasa dzie tylko kolo rem wło sów. Trudno było zresztą
uznać, czy są podobne z twa rzy, bo zbo tok so wane wary zawsze wyglą dają dosyć podob nie.
Pierre zaczął namięt nie cało wać bru netkę. Syl wia zła pała się Anety, żeby nie upaść, i niczym
ryba wycią gnięta z wody na ląd łapała też powie trze. Aneta rów nież była w wiel kim szoku.

– Może to dziwki są? – zasta na wiała się.
– To aku rat na pewno… – z nosa Syl wii szła para jak z noz drzy byków roz ju szo nych czer- 

woną płachtą na rodeo.
– Spo koj nie, spo koj nie! Nie wyko nuj żad nych gwał tow nych ruchów. Zała twimy drani –

 Aneta już wie działa, że jej przy ja ciółka zyskała wła śnie podobny cel w życiu: znisz czyć swo- 
jego męża!

– Taka beksa-lala, a tu pro szę! Taki zakom plek siony fiut, że musiał sobie przy gru chać
panienkę, żeby poczuć ponow nie swoją war tość. Już on się dowie, kto tu rzą dzi! – przy się gała
sce nicz nym szep tem Syl wia, nie mal uno sząc się nad powierzch nią z ner wów, które musiała
hamo wać, żeby nie zacząć krzy czeć i pazu rami roz szar py wać w strzępy zako chane parki.

Kiedy pano wie i panie w końcu wstali, by swo imi autami poje chać zapewne w nieco bar- 
dziej ustronne miej sce – Syl wia i Aneta podą żyły za nimi. Pod je chali pod najbar dziej wypa- 
siony hotel w sto licy i obej mu jąc swoje kochanki, znik nęli swoim żonom z oczu.

I nagle Aneta krzyk nęła nie mal z rado ści:
– Kochana! Szczę ście nam sprzyja!
Roz go ry czona swoim odkry ciem Syl wia popa trzyła na przy ja ciółkę jak na obłą kaną.
– Ty naprawdę uwa żasz, że czuję się jak ktoś, komu sprzyja szczę ście? Czy ty masz równo

pod sufi tem?
– Znam głów nego mene dżera tego hotelu! To mój kum pel ze szkoły. Dzwo nię do niego.
Po chwili usły szały w tele fo nie męski głos o przy jem nej bar wie:
– Aneta? To ty? Kopę lat!
– To ja! Przy się gam, że nad ro bimy i zapro szę cię na pyszny obiad, ale teraz, bła gam, pomóż

mi!
– Co się stało? – spo waż niał i zmie nił ton na total nie zada niowy.
– Do two jego hotelu wła śnie wszedł mój mąż z jakąś cizią i mąż mojej przy ja ciółki z inną

cizią. Musimy wie dzieć, czy to pro sty tutki, czy ich panny, a nasze poten cjalne następ czy nie.
Rozu miesz? Darek, musisz mi pomóc. Szybko. Bo zostanę za chwilę goła i wesoła.

– Kumam. Masz szczę ście, że jestem w pracy. Lecę na recep cję. Gdzie jesteś?
– W aucie pod hote lem.
– Nie wysia daj. Bądź ze mną na łączach. Idę. Widzę ich. Taka ruda z bru ne tem i czarna

z misio wa tym, łysa wym?
– Tak! – krzyk nęły obie.
– Nie jesteś sama? – wystra szył się Daro, gdy usły szał drugi dam ski głos w tele fo nie.
– Moja przy ja ciółka, żona misio wa tego jest ze mną.
– OK. Hej, miło poznać. Zna czy… yyyy… – usły szał, że jakoś dziw nie zabrzmiało to „miło

poznać” w obec nej sytu acji. Ale nikogo to teraz nie obcho dziło. Liczyły się fakty. – Dobra,



dziew czyny. Roz łą czam się. Muszę szybko dzia łać. Będzie cie miały nagra nia z ich pokoi.
– Żar tu jesz?
– I audio, i wideo.
– O kurwa! – zachwy ciła się Aneta.
– Nie ma za co – Dario się roze śmiał i roz łą czył.
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LAURA

Laura po powro cie z Dubaju nie mal natych miast pobie gła do Mariki i Grześka:
– I co teraz? – jak mała dziew czynka patrzyła w oczy swoim wybaw com, gotowa wyko ny- 

wać kolejne dzia ła nia, zgod nie z ich pla nem. Zawie rzyła Marice i Grześ kowi cał ko wi cie.
Można wręcz powie dzieć, że zło żyła swoje życie w ich ręce.

– Teraz to zależy od cie bie, kiedy chcesz roz po cząć spek takl – powie dział ze spo ko jem
Grześ, a Laura aż wes tchnęła.

– Boję się bar dzo – wyszep tała.
– Wiem, kocha nie, ale lep szy ten strach niż lęk, jaki czu łaś, kiedy pod no sił na cie bie łap- 

ska. Ni gdy wię cej! – przy tu liła ją Marika.
– Ni gdy wię cej! – powtó rzyła hardo Laura, czu jąc, jak znowu nabiera wia tru w żagle.
– Wie cie co? Chcia ła bym poznać Alfreda i Alberto. Myśli cie, że to moż liwe? – Laura zasko- 

czyła nieco towa rzy szy swoim pyta niem.
– Pew nie moż liwe, ale po co ci to? Naprawdę chcesz? – dopy ty wał Grze siek.
– Chcę… Chcę im podzię ko wać.
– Wzięli już za to gruby hajs. Nie prze sa dzaj – stu dziła jej zapał Marika.
– Ow szem, ale i tak bym chciała. Mam wra że nie, że jed nak nie tylko o pie nią dze im cho- 

dziło.
– Aż się boję zapy tać, po czym wnio sku jesz, patrząc na filmy nagrane z ich udzia łem –

 Grze siek pozwo lił sobie na żart na kra wę dzi, ale Laura się roze śmiała, bo na tym eta pie nic jej
już nie bul wer so wało.

– No dobra, to piszę do chło pa ków. Może uda nam się umó wić jakieś wspólne spo tkanko –
 zapro po no wała Marika.

– Tylko bła gam, w jakimś nor mal nym miej scu – pro sił Grześ.
– Ostat nie nasze spo tka nia odby wały się w klu bie gejow skim i mój mąż bar dzo musiał pil- 

no wać swo jej cnoty. Sama rozu miesz. Stre suje się na samą myśl o tym miej scu – tłu ma czyła
Marika, śmie jąc się przy tym pod nosem na wspo mnie nie tego, z jakim lękiem trzy mał ją za
rękę, bo jego sam cza natura w obli czu wielu pięk nych chłop ców i męż czyzn czuła się mocno
nie pew nie.

Naza jutrz spo tkali się w przy jem nej, nie du żej knajpce koło parku. Dołą czyli do nich Wik tor
i Helena – na życze nie Laury – ale nie chcieli oglą dać nagrań. Wie rzyli na słowo, że sceny są…
barwne. Opo wie ści przy ja ciół im w zupeł no ści wystar czały.

Laura wyglą dała pięk nie. Tak pięk nie nie wyglą dała jesz cze ni gdy. Marika pomy ślała, że
naprawdę wstą pił w nią nowy duch. Ta dziew czyna nabie rała sił z każ dym dniem. Aż miło się



patrzyło. Gdyby jesz cze cał ko wi cie znik nął smu tek z jej pięk nych oczu, cho ciaż teraz zde cy do-
wa nie wię cej było w nich bla sku.

– O, idą! – Grze siek zauwa żył zbli ża ją cych się dwóch mło dzień ców. Patrząc na nich, natych- 
miast poja wiały mu się przed oczami świń skie wdzianka i jesz cze bar dziej świń skie sceny z ich
udzia łem.

– Witaj cie! Bella!! Ty jesteś pew nie żoną naszego kocha sia – przy wi tali się bez cie nia poczu- 
cia żenady, co bar dzo roz luź niło Laurę. Bo niby dla czego nie nazy wać spraw po imie niu, prze- 
cież wła śnie dokład nie tak było.

– Tak, jestem Laura. Pod glą da łam was pod czas tych har ców i… jak kol wiek głu pio i dziw nie
to zabrzmi, chcia ła bym wam podzię ko wać.

– Kochana, fak tycz nie brzmi dziw nie! – zaśmiali się, a po chwili śmiali się już wszy scy.
Nawet Helena śmiała się szcze rze i do łez.

Po luź nej wymia nie zdań prze szli do poważ niej szych tema tów.
– Wiesz, Laura, śmie jemy się, iro ni zu jemy, ale prawda jest taka, że to wszystko nie

powinno się wyda rzyć – powie dział Alfred.
Wszy scy zamarli, prze ko nani, że chło pak żałuje, że przy jął zle ce nie. Uważa to zacho wa nie

za nie mo ralne i nie etyczne. Może jed nak zostały prze kro czone gra nice, któ rych nie chciał
prze kra czać? W gło wie każ dego ze zgro ma dzo nych poja wiła się pew nie jakaś inna myśl. Ale
Alfred kon ty nu ował:

– Żaden facet nie powi nien tak oszu ki wać kobiety ani kobieta faceta. Twój mąż jest stu pro- 
cen to wym gejem i z całą pew no ścią nie miał co do tego ni gdy naj mniej szych wąt pli wo ści. Cza- 
sami zda rza się, że pró buje się szczę ścia z kobietą, bo czło wiek odkrywa w sobie pier wia stek
pożą da nia rów nież do płci prze ciw nej. Cza sami jest tak, że masz w sobie umie jęt ność poko- 
cha nia dru giego czło wieka bez względu na płeć, i psy chicz nie, i fizycz nie. Ale ten facet nie ma
abso lut nie krzty pociągu do kobiet. I ni gdy nie miał. Wyko rzy stał cię z pełną pre me dy ta cją,
żeby chro nić wła sną dupę.

Laura zaczęła pła kać. Alberto zła pał ją za rękę:
– Kicia, nie płacz! Wła śnie poka zu jesz mu, kto tu jest bar dziej cwany. Ni gdy wię cej cię nie

zrani. Rozu miesz? A my… kurde… nie weź miemy pie nię dzy za tę usługę. Po pro stu cie szymy
się, że mogli śmy zro bić coś dobrego.

Laura natych miast zapro te sto wała:
– Wie dzia łam, że macie w sobie wię cej empa tii i dobra, niż kto kol wiek mógłby przy pusz- 

czać. Nie wiem dla czego, ale czu łam to.
– To prawda – wtrą cił Grze siek. – Czuła to, dla tego chciała was poznać.
– O, nasza piękna! – Alberto się wzru szył, Alfred zresztą też.
– Ale pie nią dze weź mie cie. A wie cie dla czego? Dla tego że wyko na li ście nie ła twą robotę,

a poza tym każdą zło tówkę zapłaci mój mąż – roze śmiała się.
– No, chyba że tak – też się zaśmiali i dodali szcze rze: – A robota w sumie nie była taka

trudna. Trzeba przy znać, że ten cham jest cał kiem nie zły w łóżku – popa trzyli lekko wystra- 
szeni, czy ta uwaga nie urazi Laury, ale ona zri po sto wała:

– Co ty! Gdy byś był kobietą, miał byś zupeł nie inne zda nie na ten temat.



Znowu wszy scy się śmiali.
Korzy sta jąc z oka zji, że tak dobrze im się roz ma wia, pod py tali chło pa ków o ich życie.

Marika miała jed nak świa do mość, że może chcą pozo stać ano ni mowi i nie życzą sobie roz- 
mów o swoim pry wat nym życiu, dla tego na wstę pie dodała:

– Jeśli oczy wi ście macie ochotę się zwie rzyć.
– Wie cie, nasza histo ria nie jest łatwa. Jak się zapewne domy śla cie, mamy zupeł nie inne

imiona. Ja jestem Pio trek, a to jest Paweł. Pocho dzimy z małej miej sco wo ści. Od dziecka byli- 
śmy sąsia dami. I od zawsze czu li śmy się inni.

– To nie złe szczę ście, że tra fi li ście na sie bie, w dodatku, jak mówisz, w małej miej sco wo ści.
Jed nemu z was byłoby bar dzo ciężko w osa mot nie niu – zauwa żył Wik tor.

– To prawda. Ale razem też nie było nam łatwo. Prze śla do wa nia w szkole. Bicie. Odtrą ca- 
nie. Plu cie. Dzie ciaki są okrutne, kiedy jesteś inny.

– Myślisz, że Tom mógł mieć podob nie? – zasta na wiała się Laura.
– Bar dzo moż liwe, ale nie uspra wie dli wiaj go. Nawet jeśli było mu ciężko, to nie daje mu

prawa do znisz cze nia życia innej oso bie.
– A gdy by ście nie mieli sie bie?
– Na pewno żaden z nas nie wziąłby ślubu z kobietą. Po pro stu nie. Stra ci li śmy wszystko.

Nasze rodziny się nas wyparły, wyrze kły. Miały dla nas przy go to wane panny chętne do haj ta- 
nia się nawet z gejem. Rozu mie cie? Były świa dome, jaka jest prawda o nas, a jed nak chciały,
bo myślały, podob nie zresztą jak moi rodzice, że gdy zaznamy smaku kobiety, to nam przej- 
dzie.

– Chry ste! – nie mal krzyk nęła Marika. – Naprawdę nie mie ści mi się w gło wie, że można
jesz cze myśleć takimi kate go riami.

– No, nie stety. Mło dzi chłopcy wciąż bory kają się z takimi pro ble mami, a co dopiero w cza- 
sach, kiedy byli śmy dziećmi i to jesz cze na wsi zabi tej dechami. A twój mąż, Laura, dla kariery
zrobi wszystko. Szkoda, że aku rat ty mu się tra fi łaś. Piękna, zako chana w nim pew nie po uszy.

– Dokład nie tak było – przy znała z żalem Laura. – Jak mogłam tak długo niczego nie zauwa- 
żyć?

– Bo on się fan ta stycz nie maskuje – powie dział Paweł-Alberto. – Powiem ci szcze rze, że
mam wyczu lony gejow ski radar dosyć mocno, a jed nak nie obsta wiał bym chyba, że jest gejem,
gdy bym go spo tkał gdzieś na ulicy.

– Nauczył się uda wać do per fek cji. W końcu jego kariera opiera się mocno na powo dze niu
u kobiet – zauwa żyła Marika.

– To prawda.
– A jak wam się żyje teraz, chło paki?
– Róż nie… Jeste śmy razem, bawimy się, korzy stamy z życia. Lubimy, jak wie cie, arty- 

styczne hap pe ningi, stąd czę ste prze bie ranki i dru gie życie jako drag queen. Ale na co dzień
pra cu jemy w poważ nych fir mach, jeste śmy zrów no wa żeni i do bólu typowi – zaśmiał się Pio- 
trek.

– I cza sami czu jemy się bar dzo samotni, bo nasi bli scy poin for mo wali świat, że umar li śmy.
Dla nich umar li śmy w dniu, w któ rym na świa tło dzienne wyszła prawda o naszej orien ta cji –



 Paweł wspo mniał ponow nie o tym bole snym fak cie. Widać było, że ten temat mają nie prze ro- 
biony. Że ich to boli i pew nie będzie bolało jesz cze bar dzo długo.

– Dla tego wła śnie jesz cze chęt niej wzię li śmy udział w tym wyzwa niu. Bo trzeba robić
wszystko, by kłaść kres obłu dzie, hipo kry zji, oszu stwom i krzyw dze niu innych tylko dla tego,
że to się opłaca – bo kariera, bo rodzice, bo co ludzie powie dzą. No nie! Życie mamy tylko
jedno.

– Amen – dodała Helena, ale total nie serio. Zasłu chała się w histo rię chłop ców. Byli prze- 
cież bar dzo mło dzi. Całe życie przed nimi. Pew nie przy po mniała sobie sie bie w ich wieku. Też
była pełna ide ałów, które musiała scho wać do kie szeni. Otarła ręką łzę i poczuła, że to jest wła- 
śnie ten moment, kiedy chce powie dzieć o swo jej histo rii wię cej.

– Pozwól cie mi, kochani, opo wie dzieć o sobie. Tak bar dzo tego teraz potrze buję.
– Oczy wi ście, opo wia daj. Skoro już sobie zro bi li śmy dziś grupę wspar cia, wyko rzy stajmy tę

dobrą, lecz ni czą wręcz ener gię – zachę cił Piotr.
– Pocho dzę ze Ślą ska. Zawsze się tego bar dzo wsty dzi łam. Mia łam silny ślą ski akcent

i wiele razy w życiu ktoś to wyśmie wał w towa rzy stwie. Dziś sza nuje się regio na li zmy, kie dyś
było nieco ina czej. Ja pocho dzi łam z bar dzo ubo giej ślą skiej rodziny. Tato gór nik zara biał na
dom i dzieci, a miał ich sze ścioro. Same córki. Mama nie pra co wała zawo dowo, a i tak, od
kiedy pamię tam, sta wała na gło wie, żeby ze wszyst kim zdą żyć na czas, tyle było pracy z sze- 
ścior giem roz bry ka nych dziew czą tek. Ja byłam naj star sza. Mama wciąż mi powta rzała, że
muszę wziąć sobie dobrego męża, który mnie utrzyma i da bez pie czeń stwo naszej rodzi nie.
Tata doda wał wtedy:

– Helenko, ale poza tym kochaj go i niech on kocha cie bie. To jest naj waż niej sze.
– Tak by było ide al nie, ale w życiu nie ma ide ałów – wtrą cała mama, a tata doda wał obu- 

rzony:
– Jak to nie? A my?
– My to przy pa dek jeden na milion! – mama śmiała się i przy tu lała do ojca.
Fak tycz nie byli cudow nym mał żeń stwem. Kiedy pozna łam Szy mona, mojego pierw szego

męża, tato od początku nie był nim zachwy cony. Mówił, że jest w nim coś takiego, przez co mu
nie ufa. Mama żar to wała wtedy, że w każ dym chło paku córki ojciec coś znaj duje. Ona była
Szy mo nem zachwy cona. Porządny dom, dobra praca, nie na ganne maniery, uczynny,
pomocny. Wspa niały! Ile razy mamusi zakupy nosił, żeby się nie prze mę czała. Z naj młod- 
szymi dziew czyn kami lek cje odra biał. Mama patrzyła wtedy na niego i mówiła:

– Jak dobrze, córeczko, że ci się tra fił. Nie wypusz czaj go z rąk.
A tato doda wał:
– A ja bym tam nie miał nic prze ciwko, żebyś wypu ściła.
Tego strasz nego dnia wszystko się zmie niło. Tato poszedł do pracy i… już ni gdy nie wró cił.

Zawał w kopalni. Zgi nęli wszy scy. Wielka tra ge dia w całym regio nie. Zosta li śmy bez ojca,
męża, przy ja ciela i jedy nego żywi ciela rodziny. Szy mon natych miast się oświad czył, żeby
odcią żyć moją rodzinę i zabrać mnie z rodzin nego domu. Ponadto prze le wał mojej mamie co
mie siąc pie nią dze na utrzy ma nie pozo sta łych dzieci. Mia łam dzie więt na ście lat. Pamię tam,
jak mama pod czas ślubu cało wała zię cia po rękach. Szy mon zara biał cał kiem nie źle. Był sze- 



fem działu sprze daży sieci alko ho lo wej, bar dzo popu lar nej w naszym regio nie. Alko holu więc
w naszym domu ni gdy nie bra ko wało. A Szy mon trak to wał go jak sok, który się popija przez
cały dzień, zacho wu jąc stan rau szu nie ustan nie. Kilka razy w tygo dniu upi jał się porząd nie.
Wola łam to nawet, bo wtedy nie miał siły bić tak mocno. A był postaw nym i wiel kim męż czy- 
zną. Ja przy nim byłam drob niutka i malutka. Zawsze zasta na wia łam się, widząc jego wielką
łapę zbli ża jącą się do mojej twa rzy, czy tym razem mnie zabije, czy „tylko” znowu poła mie
szczękę, bark, nogę, rękę, palce…

Helena zro biła prze rwę, bo emo cje były zbyt silne. Reszta zda wała się nie oddy chać,
wstrzą śnięta tym, co sły szy z ust tej pięk nej, zagad ko wej kobiety. Wik tor tylko gła dził żonę
deli kat nie po ple cach, a każdy jego gest zda wał się przy po mi nać: „Jestem z tobą, kocha nie. To
już dawno za nami”. Wszy scy patrzyli na Wik tora wręcz z wdzięcz no ścią. Po latach życia
w kosz ma rze Helena dostała wielki skarb.



ROZ DZIAŁ 17

MARIKA

Patrzy łam na Helenę i zasta na wia łam się, jak to moż liwe, że tak fajna babka zro biła kie dyś na
mnie tak złe wra że nie. Dla czego zacho wała się tak bez na dziej nie. Prze cież jest ule piona
z zupeł nie innej, nor mal nej gliny. Po co jej maska boga tej suczy, która oce nia i dys kwa li fi kuje
dru giego czło wieka z powo dów mate rial nych. Nie ma w niej ani odro biny takiej osoby. Jeśli
już zakła dać maskę, to taką, która popra wia twój wize ru nek w oczach innych, a nie czyni go
dużo gor szym. Teraz zro zu mia łam, że Helena jest tak pora niona, że ta maska ma odpy chać.
Żeby nikt ni gdy wię cej jej nie zra nił. Praw do po dob nie dotych czas ufała i poka zy wała swoją
praw dziwą twarz tylko mężowi. Wik tor bez wąt pie nia wie dział o niej wszystko. A łagod ność
w ich oczach, kiedy na sie bie patrzyli, spra wiała, że cie pło roz le wało się też po naszych ser- 
cach. Cisza się prze cią gała, a ja czu łam, że Helena chce mówić dalej, więc ją do tego spró bo- 
wa łam zachę cić:

– Wyszłaś za mąż… Wtedy jesz cze z miło ści, prawda?
– Prawda. Kocha łam Szy mona. Tak mi się wyda wało. Cier pia łam po stra cie uko cha nego

taty i byłam mu wdzięczna, że nas ratuje. Nie wie dzia łam, co by się stało z moją rodziną,
gdyby nie on. A że popi jał? Myśla łam, że to nic groź nego, że na pewno nad tym panuje. Taką
ma pracę. – Helena na chwilkę zamil kła, po czym mówiła dalej: – Nie zapo mnę pierw szego
razu… Wró cił z pracy na coś wku rzony. Szu kał pre tek stu. Nic mu nie paso wało. Ryk nął na
mnie, żebym mu pomo gła buty zdjąć, bo się zata czał i miał z tym pro blem. Kiedy uklę kłam, by
to zro bić, kop nął mnie w twarz. Z pre me dy ta cją. Prze ra zi łam się. Byłam tak zasko czona, że
nawet nie poczu łam bólu, cho ciaż roz ciął mi wargę i popły nęła krew. Spoj rza łam na niego,
cze ka jąc, aż zacznie prze pra szać, że się nie chcący zamach nął, bo chciał tra fić w coś innego,
a tra fił we mnie. Ale usły sza łam: „Co się patrzysz, idiotko? Już mam dość tego two jego tępego
wzroku. Wzią łem sobie żonę z całą bandą nie ro bów i muszę na was wszyst kich zapier da lać”.
Przed oczami sta nął mi tata. On czuł, że to zły czło wiek. Wszyst kich nas oma mił, tylko nie tatę.
Zasta na wia łam się, czy tata widzi nas teraz z góry. Mia łam nadzieję, że nie, bo serce by mu
pękło.

Laura łkała, sama zapewne przy po mi na jąc sobie każde ude rze nie, każde kop nię cie. Po
policz kach chło pa ków też spły wały łzy. Pła ka li śmy wszy scy.

– Prze pra szam was… Strasz nie zepsu łam atmos ferę – Helena zaczęła się tłu ma czyć.
– Bejbe, no chyba żar tu jesz – powie dział Paweł-Alberto przez łzy. – To my mega dzię ku jemy

za zaufa nie. To dla nas naprawdę wiele zna czy, że nam o tym wszyst kim mówisz. Że nam
zaufa łaś.

– Opo wia dam o tym po raz pierw szy w życiu komuś innemu niż Wik tor.



– A mamie? – zapy tała Laura. Wie dzia łam, że chciała usły szeć, czy Helena miała wspar cie
cho ciaż u wła snej matki, bo ona takiego wspar cia ni gdy się nie docze kała.

– Mamie ni gdy nie powie dzia łam. Nie mogła bym. Ona patrzyła na Szy mona jak na Boga,
na zba wi ciela, na anioła, który zszedł na zie mię i wybrał sobie wła śnie naszą rodzinę. Nie
mogłam jej zabrać tego poczu cia bez pie czeń stwa. Nawet gdy bym miała przy pła cić to wła snym
życiem. Szy mon był ide al nym zię ciem. Przy mojej matce grał cudow nego chło paka, peł nego
miło ści i empa tii. Dziś wiem, że był po pro stu psy cho patą o podwój nej oso bo wo ści. A moja
mama po latach dowie działa się, że anioł, ow szem, zszedł na zie mię i wybrał sobie wła śnie
naszą rodzinę, by pomóc, ale tym anio łem był Wik tor.

– A jak się pozna li ście? – dopy ty wali chłopcy, bo oni nie znali tej czę ści histo rii, którą
w dużym skró cie opo wie działa nam kie dyś Helena.

– To nie było szcze gól nie roman tyczne spo tka nie – zaśmiała się Helena z gory czą, jakby
chciała tym smut nym śmie chem zła go dzić nieco wydźwięk histo rii, którą zaraz opo wie. –
 Kiedy Szy mon bił mnie już wła ści wie codzien nie, prze sta łam pra co wać, bo nie dało się ukry- 
wać siń ców i ran. Jesz cze stare się nie zago iły, a już dbał o robie nie nowych. Wtedy odkrył, że
posia da nie w domu żywego worka bok ser skiego daje mu frajdę i satys fak cję, więc nawet się
ucie szył, że zre zy gno wa łam z pracy. Jak szłam do ludzi, zawsze ist niało ryzyko, że ktoś się cze- 
goś zacznie domy ślać. A gdy sie dzia łam w domu, sta łam się jego zabawką. Sąsie dzi dosko nale
wie dzieli, co się dzieje w naszym domu, jed nak nikt nie kiw nął pal cem. Nikt. Rozu mie cie?

– Rozu miemy, oj, rozu miemy – odparła smutno Laura, świa doma tego, jak bar dzo świat
zamyka oczy i uszy na krzywdę dru giego czło wieka. Tak po pro stu jest. Wol noć Tomku
w swoim domku. Żyjemy z tym prze sła niem w sobie. Niech każdy pie rze swoje brudy, w swo- 
ich czte rech ścia nach. To wszystko powinno napa wać prze ra że niem, ale tak nie jest. Ofiara
kato wana przez męża może liczyć tylko na cud.

– U mnie ten cud się zda rzył – kon ty nu owała Helena. – Szy mon pobił mnie tego dnia tak,
że odpły wa łam już w poczu ciu nie bytu. Zupeł nie ina czej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Wie dzia- 
łam, że umie ram. Wie dzia łam. Ostat nie, co zoba czy łam, to oczy Wik tora, który wpadł do nas
przy pad kowo, chcąc coś zosta wić dla mojego męża, bo pra co wali w tej samej branży. Pamię- 
tam też, że krzyk nął: „Dziew czyno! Nie odchodź. Zawiozę cię do szpi tala! Ura tuję cię! Ni gdy
wię cej nic złego ci się nie sta nie!”. Zdą ży łam sobie jesz cze pomy śleć: „Boże, dla czego dopiero
teraz? Gdy już jest za późno”. Wik tor odwiózł mnie do szpi tala. Został ze mną. Zawia do mił
poli cję. Zła pali Szy mona. Dopil no wał, by poniósł kon se kwen cje swo ich czy nów. Nie opusz czał
mnie na krok. Nie wró ci łam już do domu, ni gdy. Nawet gdy Szy mon został zatrzy many. Wik tor
wysłał ekipę po moje rze czy i zabrał mnie do sie bie. Można powie dzieć, że speł niły się marze- 
nia każ dej małej dziew czynki. Przy je chał rycerz na bia łym koniu i mnie porwał. Szkoda tylko,
że nie wyglą da łam wtedy jak śliczna księż niczka godna księ cia, tylko jak zma sa kro wana,
krwawa plama.

– Boże… Dziew czyno, przez co ty prze szłaś! – Piotr zwany Alfre dem zła pał się za głowę.
– A dzięki wam obecna tu Laura nie będzie musiała prze żyć tego samego – dopo wie działa

Helena.
– Skur wy syn! – dodał Paweł-Alberto.
– Lepiej bym tego nie ujął – przy znał Grze siek.



Posie dzie li śmy jesz cze tro chę. Otar li śmy łzy. Wznie śli śmy toast. Potem nawet pośmia li śmy
się wspól nie. A na odchodne przy tu li li śmy się mocno do sie bie.

– Słu chaj cie, czy możemy od czasu do czasu wypić razem piwko? – zapy tał Paweł.
– Jakoś nam bli sko do was. Nie chcemy się narzu cać, ale, kur czę… zależy nam, żeby nasz

kon takt się nie urwał – dodał Pio trek.
– To mega miłe. Może macie ochotę wpaść na pre mierę filmu? Tylko uprze dzamy, będą

ostre sceny – zażar to wał Grze siek.
– To może sobie daru jemy – zaśmiali się chłopcy. – Ale chcemy być na bie żąco, oczy wi ście.
– Jasna sprawa – zapew niła Laura. – Macie moje słowo, że tego filmu poza moim mężem

ni gdy nikt nie zoba czy. Bo zakła dam, że zesra się ze stra chu, że ktoś go może zoba czyć, i pój- 
dzie na wszystko, czego sobie zaży czę.

Roz sta li śmy się. Pano wie poszli w jedną stronę, a nasza piątka, czyli ja z Grze siem, Hela
z Wik to rem i Laura, posta no wiła zafun do wać sobie jesz cze mały spa cer. I wtedy zoba czy li- 
śmy… zapła kaną Syl wię. Sie działa na ławce w parku. Była roz trzę siona.

– Syl wia?! To ty?! – zawo ła łam, a ona rzu ciła mi się w ramiona i szlo chała tak strasz nie, że
wszystko wska zy wało na to, że przed nami kolejna por cja zwie rzeń. – Hej, co się dzieje? Syl- 
wia, spo koj nie. Chcesz, żebym poszła z tobą na spa cer? – pró bo wa łam ją uspo ka jać, widząc
wyraź nie, że jest w total nej roz sypce.

– Bar dzo. Pro szę cię, pomóż mi! – zawyła.
– Chodź, chodź… – odcią gnę łam ją na bok i obję łam jak małą dziew czynkę.
Mój mąż i przy ja ciele zro zu mieli w lot, że muszą mnie zosta wić z dziew czyną. Poje chali

więc sobie. Usia dły śmy z Syl wią na ławce, moż li wie daleko od ludz kich spoj rzeń, cho ciaż jej
było w tej chwili chyba wszystko jedno. Zacho wa nie bar dzo nie ty powe dla Boga czowa. Wła ści- 
wie można by zmie nić nazwę na Pozo rów, bo ni gdzie indziej nikt nie two rzy kon cep cji swo- 
jego życia z więk szym fil trem upięk sza ją cym rze czy wi stość niż ludzie tu miesz ka jący. Na
szczę ście są też perełki, ale one czę sto potwier dzają tylko regułę. Przy kład? Wik tor – facet
moralny, uczciwy, etyczny, rze telny, pro fe sjo nalny i nor malny, mimo milio nów na kon cie.
A przy tym oddany i wspie ra jący żonę – nie tylko pod publiczkę, ale na serio. Ona nie potrze- 
bo wała dosta wać dia men tów na potwier dze nie miło ści męża. Bo miała pew ność, że podob- 
nych dia men tów nie dostała żadna inna kobieta w podzię ko wa niu za swoje ciało, gotowe do
dawa nia roz ko szy zawsze i wszę dzie jej mężowi.

– Spró buj zła pać oddech i powiedz, co się wyda rzyło. Obie cuję, że pomogę, jeśli tylko będę
mogła to zro bić.

Syl wia uspo ko iła się tro chę i powie działa:
– Pio trek ma kochankę, a ja jestem w ciąży. Od jakie goś czasu pije, wpada w histe rię,

demo luje pół domu, nie da się z nim żyć. Zawsze wie rzy łam, że może nie jest speł nie niem
marzeń kobiety, ale że mnie kocha i jestem dla niego naj waż niej sza. A on ma kocha nicę! – łzy
znowu pły nęły po jej policz kach. – Oka zało się, że wcale go nie znam i nic o nim nie wiem.
A teraz mam być matką, a on ojcem mojego dziecka. Boję się…!

– Hej, nie ma sytu acji bez wyj ścia. Przede wszyst kim musisz zacząć o sie bie dbać. Będziesz
mamą. To piękne wyzwa nie i cudowna wia do mość. Ciesz się tym. Spró buj sku pić się na tej



rado ści.
– Aneta też jest w ciąży. A u niej to jest dopiero hard core! – zaczęła Syl wia i natych miast

ugry zła się w język, jakby dopiero zdała sobie sprawę, że jest w posia da niu tajem nicy, któ rej
abso lut nie nie może zdra dzać.

Wyka za łam się więc tak tem i natych miast zmie ni łam temat.
– Powiedz, jak mogę ci pomóc. Jak poważna jest sytu acja z roman sem two jego męża. Czy

chcesz z nim być, czy potrze bu jesz wspar cia, by odejść?
– No, jak odejść, Marika? W życiu nie pra co wa łam. Nic nie umiem. Nie mam niczego na

wła sność, bo złote karty, jakie dostaję na zakupy, są oczy wi ście wypeł nione kasą i do mojej
peł nej dys po zy cji, ale z nich nie prze leję na swoje konto pie nię dzy na czarną godzinę. Tego
każdy facet tutaj pil nuje. Możesz wydać naraz dwie ście tysięcy zło tych, ale prze le wać sobie
regu lar nie jakąś kwotę, która mogłaby sta no wić zabez pie cze nie, abso lut nie nie. Więc nie
mam nic. On nie może mnie zosta wić.

– Zawsze można się posta rać, żeby jed nak mieć coś. Naj le piej coś moc nego na męża. Na
tyle moc nego, żeby zapła cił za to jak za zboże i zabez pie czył byt twój i two jego dziecka.

W oczach Syl wii poja wił się błysk nadziei. Dostrze głam to. I wie dzia łam, że będzie chciała
pójść w tę stronę. A ja już mia łam doświad cze nie z Laurą. Pio trek nie był gejem, ale znaj dzie
się na niego coś innego. Każdy z nas nosi w sobie jakąś kom pro mi tu jącą tajem nicę. No, pra wie
każdy.
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Aneta, musimy się spo tkać! Jestem w dupie! – Syl wia napi sała do przy ja ciółki, bo uznała, że nie
chce za jej ple cami robić cze go kol wiek z Mariką. Spo tkała ją aku rat w momen cie, kiedy była
total nie zała mana, więc wszystko się z niej wylało. I nawet cie szyła się, że tak wyszło, bo pod- 
świa do mie cią gle czuła, że Marika jest osobą, któ rej można zaufać i która ma w sobie jakiś
rodzaj mocy, jakiej bra kuje kobie tom w Boga czo wie. To nie za leż ność. Nie finan sowa. Men- 
talna. Poczu cie, że sobie pora dzi zawsze i wszę dzie, bo jest war to ściowa dla samej sie bie, bo
nie kocha za pie nią dze, bo nie ceni tylko tego, co mate rialne, bo umie czer pać radość z nor- 
mal nego życia, a nie tylko tego pod sy pa nego zło tem i dia men tami. Do Syl wii dotarło, że
Marika jest wol nym czło wie kiem. Dużo bar dziej wol nym i szczę śli wym niż ona i Aneta, bo ich
pozorna wol ność zwią zana jest nie ro ze rwal nie z decy zjami ich mężów, a ci mogli w każ dej
chwili spa ko wać ich walizki i wysta wić za eks klu zywne drzwi ze zło tymi klam kami.

Świet nie się składa. Darek też chce się dziś z nami spo tkać. Ma nagra nia – odpi sała Aneta, a Syl- 
wii zro biło się gorąco. Wcale nie była taka pewna, czy chce oglą dać męża w unie sie niach miło- 
snych z jakąś cizią, która może zająć jej miej sce. A poza tym wła śnie odkryła dwie grube kre- 
chy na teście cią żo wym i była abso lut nie prze ra żona. Jedyne pocie sze nie sta no wiło dla niej to,
że Aneta też będzie matką i jakoś będą się wspie rać na róż nych eta pach ciąży, a potem macie-
rzyń stwa. Chyba że jedną z nich mąż wyrzuci z domu i los je roz dzieli. Przy po mniała sobie, jak
kie dyś zbul wer so wana Marika pod su mo wała: „Nie chce cie mi chyba powie dzieć, że męż czy-
zna jest tu sen sem wszyst kiego. Miesz kamy pod War szawą, a nie w Ara bii Sau dyj skiej”. To była
bar dzo celna ripo sta.

OK. To umówmy się z Dar kiem, ale wcze śniej spo tkajmy się same. Muszę z Tobą prze ga dać
ważne zmiany w moim życiu – odpi sała Syl wia.

Spo tkały się w ciągu godziny, bo zain try go wana tą wia do mo ścią Aneta aż prze bie rała
nogami, żeby się dowie dzieć, o jakich zmia nach pisze Syl wia.

– Jestem w ciąży – po policzku Syl wii popły nęła łza.
– Kocha nie, spo koj nie, prze cież jeste śmy razem, w dodatku w podob nej sytu acji. Pora- 

dzimy sobie – Aneta miała w sobie ostat nimi czasy ogromną siłę. Czuła się moc niej sza niż kie- 
dy kol wiek wcze śniej, cho ciaż obiek tyw nie jej sytu acja też nie spe cjal nie napa wała nadzieją.

– Skąd w tobie ten spo kój? Ja jestem zała mana.
– Ja też byłam. I wiesz, kiedy para dok sal nie odzy ska łam spo kój?
– Chęt nie się dowiem – przy znała Syl wia.
– Kiedy dotarło do mnie, że ja już nie chcę tak żyć, nie chcę być żoną Richiego i nie chcę

drżeć ze stra chu, co będzie, jak znaj dzie inną, lep szą, ład niej szą, młod szą, chud szą, zgrab niej- 
szą i bar dziej wyspor to waną.

Syl wia roz pła kała się na dobre.



– Hej, jeśli potrze bu jesz, to popłacz sobie. Ja też prze ry cza łam kilka nocy, ale teraz czuję,
że naj waż niej sze to dobrze popro wa dzić wszel kie dzia ła nia, żeby nie zostać z niczym, dać mu
nauczkę i odzy skać wol ność, ale też zabez pie cze nie finan sowe, bo miłość do kasy pozo stała
we mnie nie zmienna – Aneta zaśmiała się z urze ka jącą szcze ro ścią.

– Wiesz, ja chyba zaczy nam myśleć podob nie. Jesz cze nie dawno naprawdę była bym szczę- 
śliwa, że Pierre zosta nie ojcem, a ja mamą. Ale teraz mam przed oczami tego fra jera z ata kami
histe rii jak roz wy drzony dzie ciak, który bez czel nie przy pra wia mi rogi z jakąś dziwką, nawet
do mnie nie po dobną, co też mnie wku rzyło, bo jak już bzy kać kogoś na boku, to cho ciaż
mojego klona. I naprawdę czuję się skrzyw dzona. Nie mam ochoty rodzić mu dzieci i zasta na- 
wiać się, kogo obraca na boku tatuś przed powro tem z pracy do domku – Syl wia była coraz
bar dziej wzbu rzona, ale dzięki temu coraz mniej zała mana.

– Nie bez powodu mówi się, że zdra dzona kobieta bywa bar dzo nie bez pieczna. Oj, prze ko- 
nają się o tym nasi mężo wie.

– Aneta… Spo tka łam Marikę w parku i to aku rat wtedy, jak test cią żowy poka zał mi dwie
kre ski. Zała mana wybie głam z domu, by zła pać powie trza, bo ze stresu nie mogłam oddy chać.

– Widziała cię w takim sta nie? – zmar twiła się Aneta.
– Nie tylko widziała. Zwie rzy łam jej się. Popro si łam, by mi pomo gła, bo byłam total nie roz- 

wa lona. Oczy wi ście nie wspo mi na łam nic o two ich pro ble mach. Powie dzia łam tylko, że
jestem w ciąży, a Pio trek mnie zdra dza. Wiesz, co odpo wie działa? Żebym się nie przej mo wała,
tylko zasta no wiła się, jak to roze grać, żeby on dostał za swoje, bo każdy kryje w sobie jakąś
tajem nicę, trzeba ją tylko odkryć.

– Oooo! Myślisz, że można jej total nie zaufać? Jest inte li gentna, mogłaby nam pomóc,
byśmy przy go to wu jąc naszą intrygę, niczego nie pomi nęły i się nie pod ło żyły. Bo w nas buzują
hor mony i sprawa doty czy naszych mał żeństw. Obiek tywny obser wa tor-wspól nik by nam się
przy dał – przy znała zain try go wana Aneta.

– Tak samo pomy śla łam! – Syl wia aż kla snęła w dło nie z rado ści, że przy ja ciółka widzi to
wszystko podob nie. – To co? Uma wiamy się z nią i wta jem ni czamy we wszystko?

– Tro chę się boję… – zawa hała się Aneta, mając na myśli zapewne histo rie nar ko ty kowe
z udzia łem swo jego męża.

– Wiem… I rozu miem to… Ale coś mi się wydaje, że ona pomaga też Lau rze. Jak sie dzia łam
taka zary czana w parku, spo tka łam Marikę wła śnie z Laurą, Wik to rem i Heleną. Coś jest na
rze czy, bo Laura wygląda i zacho wuje się cał kiem ina czej niż daw niej. Wygląda nie tylko na
szczę śliw szą, ale też pew niej szą sie bie. Nie sądzę, żeby cho dziło tylko o to, że czuła się
samotna, a teraz zna la zła przy ja ciółkę. Obie wiemy, że Tom ją nisz czył psy chicz nie, a tacy
faceci nie zmie niają się tak szybko. Coś się musiało wyda rzyć, że Laura zyskała moc. I czuję
w kościach, że stoi za tym Marika.

– Prze ko na łaś mnie. Teraz chodźmy na spo tka nie z Dar kiem, a na jutro umówmy się
z Mariką. Będziemy miały peł niej szy obraz sytu acji, jak zdo bę dziemy to nagra nie hote lowe.

I tak zro biły.

***



– Daro, świet nie wyglą dasz! – wykrzyk nęła Aneta na widok kum pla ze szkoły. Sama też wyglą- 
dała jak milion dola rów, więc zmie rzył ją od stóp do głów, potem podob nie otak so wał wzro- 
kiem Syl wię i powie dział:

– Powiem wam, dziew czyny, że ci wasi mężo wie to kom pletni idioci.
– Wiemy. Na szczę ście tra fiło na twój hotel – przy znała ze smut kiem Syl wia.
Przed sta wili się sobie. Zamó wili napoje w opu sto sza łej kawiarni nie opo dal hotelu, wybra- 

nej wła śnie ze względu na ustron ność i kame ral ność. I prze szli do rze czy.
– Co dla nas masz?
– W naszym hotelu nie ma oczy wi ście kamer w poko jach, ale jak mi powie dzia ły ście, że to

wasi mężo wie, spraw dzi łem, do któ rych pokoi się udają, zro bi łem im tam małą awa rię kli ma- 
ty za cji i, zanim prze szli do akcji z panien kami, zamon to wa łem maleń kie kamerki w miej scach
total nie nie do strze gal nych dla gości hote lo wych, nawet zde cy do wa nie bar dziej uważ nych niż
wasi mężo wie.

– Brzmi, jak byś nie robił tego po raz pierw szy w życiu – Aneta uśmiech nęła się zawa diacko.
– Ano, fak tycz nie, to nie był pierw szy raz – zaśmiał się. – Ale prze cho dząc do rze czy, mam

dla was nagra nia. Stre ścić wam, co na nich jest, czy woli cie same stop nio wać sobie napię cie
pod czas pro jek cji?

– Dawaj! Stresz czaj! – nie wytrzy mała Syl wia.
– Zacznę od Anety. Twój mąż, po upoj nym sek sie z rudą, przed sta wił jej bar dzo pre cy zyjny

plan dzia łań. Według tego planu szybko się cie bie pozbę dzie. Masz zostać jego żoną do
porodu. W tym cza sie chce sfa bry ko wać dowody na twoją zdradę, by po poro dzie zro bić rze- 
komo testy na ojco stwo, prze ko nać się, że mimo two ich zdrad on jest ojcem dziecka, zosta wić
dziecko przy sobie, a cie bie wypę dzić i zosta wić na stra ce nie. Będę bru talny, Aneta, bo musisz
znać szczerą prawdę, żeby zacząć dzia łać jak naj szyb ciej. Ten gnój naprawdę ma plan. I chce
go zre ali zo wać z tą kocha nicą. Ich zwią zek wygląda mi na zde cy do wa nie coś poważ niej szego
niż na jedną noc czy nawet regu larne schadzki. Moim zda niem ten twój Richie to dosyć bez- 
względny gość. Mam nadzieję, że uda ci się go prze bić w tej jego bez względ no ści.

– Kurwa! Daro, z nieba mi spa dłeś! Czy to ich pla no wa nie się nagrało?
– Wszy ściutko! Dźwięk jak ze stu dia nagra nio wego nor mal nie – wyszcze rzył zęby w uśmie- 

chu i poczu ciu auten tycz nej dumy, że pomaga kole żance.
– A co u Pierreʼa? – Aneta dopy tała o przy ja ciółkę, bo domy ślała się, że sie dzi jak na szpil- 

kach w ocze ki wa niu na wie ści.
– Syl wio, myślę, że nie zna łaś swo jego męża z tej strony. On lubi… prze bie ranki. Poń- 

czoszki, obcasy, szminka… i takie tam zabawy. Rela cja z bru netką nie wygląda mi na poważną,
ale nagrała się rów nież bar dzo cie kawa roz mowa mię dzy nimi. Żebym cze goś nie prze krę cił,
posłu chaj tego frag mentu sama – Dario wycią gnął kom pu ter, dał Syl wii i Ane cie słu chawki, by
mogły się sku pić na nagra niu.

Dziew czyny usły szały:

Bru netka: Misiaczku, a twoja żona to fajna babka? Kochasz ją?
Pierre: Kie dyś bar dzo kocha łem. Teraz mnie już nudzi. Nie spra wia, że czuję się męsko

i atrak cyj nie. Tak jak dziś ty spra wi łaś, kociaku!



Bru netka: I co zamie rzasz?
ddPierre: Poba wię się tro chę… Wier ność jest nudna. Richie ma mnó stwo kobiet. Ja też chcę.

Bru netka: A co z żoną?
Pierre: A to się zoba czy. Albo uznam, że jed nak nie warto jej tra cić, i jak się wyhu lam, to

po pro stu wrócę na łono mał żeń skie, albo może po dro dze znajdę następ czy nię Syl wii, przy
któ rej poczuję się tak jak kie dyś przy niej. Mono ga mia, kotku, nie ist nieje.

Bru netka: Zawsze to powta rzam.

– Czy ty to sły szysz?! – Syl wia była tak wku rzona, że aż jej knyk cie zbie lały od zaci ska nia
dłoni na bla cie stołu. Darek zasta na wiał się nawet, czy aby nie pozo stawi w twar dym drew nie
blatu wyżło bień. – Może będę miała szczę ście i jak się wyhula, to do mnie powróci? Nie do cze- 
ka nie! Już ja gnoja zała twię!

I nagle dotarły do niej wcze śniej sze słowa Darka:
– Prze bie ranki, powia dasz? Widać to wyraź nie na nagra niach?
– A i ow szem – Dario zaśmiał się, widząc fascy nu jący błysk pra gnie nia zemsty w oczach

kobiety. Zawsze go to bawiło, że babeczki potra fią się naprawdę wku rzyć, a wtedy nie ma zmi- 
łuj. Ratuj się, kto może.

– Słu chaj, jeste śmy ci dozgon nie wdzięczne. Masz u nas dobre wino czy co tam sobie
życzysz. Lecimy pla no wać dal sze dzia ła nia. Ale Darek… zadzwo nię do cie bie w przy szłym
tygo dniu, już tak pry wat nie i się umó wimy. Naprawdę nie wiem, jak ci dzię ko wać – Aneta zła- 
pała przy ja ciel sko kum pla za ręce i poczuła się, jakby znowu byli w pia skow nicy. Szkoda, że
pro blem teraz miała znacz nie poważ niej szy od tego, kto jej ukradł łopatkę.

– Nie myśl teraz o mnie. Poukła daj swoje sprawy i pój dziemy na jakiś dobry obiad, powspo- 
mi namy dawne czasy. Jak już będziesz miała spo kojną głowę – powie dział Dario. – Trzy mam
za was kciuki, dziew czyny.

Obie go wyści skały i poszły roz kła dać na czyn niki pierw sze wszystko to, co usły szały od
męż czy zny.

***

– I co robimy? – zaga iła Syl wia. Miała tak zaci śnięte usta, że nawet wstrzyk nięty w nie kwas
hia lu ro nowy nie pomógł im się roz luź nić.

– Czas zro bić uży tek z moich dowo dów. Pój dzie sie dzieć gnój. Tylko prze ga da ła bym
z Mariką, jak to zro bić naj le piej, by samej się nie pogrą żyć. Ale zasta nówmy się, co z wami?

– Z nami? Ze mną i Pierre e̓m? Nie ma już nas. Koniec! – krzy czała Syl wia.
– Cii… Opa nuj się, bo za chwilę całe mia sto będzie wie działo o naszych pro ble mach.
– Wiem – powie działa Syl wia prze pra sza jąco. – Ten fiut wykom bi no wał sobie, że musi

spraw dzić swoją męskość. Moim kosz tem! A ja będę z nim miała dziecko! I co mam teraz zro- 
bić?

– Przede wszyst kim się uspo koić. I myśleć w miarę na chłodno.
– Nie wytrzy mam do jutra!
– Dzwońmy do Mariki! – wykrzyk nęły jed no cze śnie.
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Syl wia i Aneta zadzwo niły do mnie i prze krzy ki wały się przez tele fon, więc wła ści wie trudno
mi było cokol wiek zro zu mieć.

– Dziew czyny! Cicho! Hej! Nie rozu miem, co do mnie mówi cie! – pró bo wa łam je prze krzy- 
ki wać, z czego zro biło nam się istne tar go wi sko.

– Sorry, ale mnó stwo w nas emo cji. Spo tkasz się z nami? – Syl wia sta now czo zapro po no- 
wała przej ście od razu do kon kre tów.

– Jasne! Zapra szam do nas. Wpad nij cie.
– Ale Grze siek… – zaczęła Aneta nie pew nie.
– Jeśli chce cie ze mną poroz ma wiać o swo ich mał żeń stwach, daję wam stu pro cen tową

gwa ran cję, że Grze siek nic nikomu nie powie, a może nam tylko pomóc w oce nie sytu acji,
patrząc na pewne sprawy z męskiej per spek tywy. – Rów nież prze szłam do kon kre tów, bo nie
mia łam wąt pli wo ści, że oto wła śnie przyj dzie mi za moment rato wać kolejne żony Boga czowa.
I chyba nawet rodziło się we mnie swego rodzaju poczu cie misji.

– Racja. A poza tym… Prze cież i tak mu powiesz. Jedziemy do was! – krzyk nęła Aneta.
Pół godziny póź niej sie dzie li śmy w czwórkę przy stole i ana li zo wa li śmy sytu ację.
– To może ja zacznę… Jeśli pozwo li cie… – zapro po no wała Aneta. – Chcia łam zła pać

Richiego na schadz kach z kochanką, bo zawsze mnie zdra dzał na lewo i prawo, ale w pew nym
momen cie poczu łam, że w jego życiu może być ktoś waż niej szy od panie nek do dawa nia
uciech na jedną noc. Wystra szy łam się, bo dotarło do mnie, że nie ko niecz nie jestem nie za stą- 
piona. A co, jeśli ten dupek się zako cha? Zaczę łam więc go śle dzić i odkry łam… – prze rwała. –
 Marika, bła gam, powiedz, że można ci ufać, bo odkry łam coś takiego, że jeśli ci powiem, a ty
mnie zdra dzisz, to po mnie.

– Przy się gam, że możesz mi ufać! – czu łam, że dziew czyna fak tycz nie ma nie złą bombę.
Grze siek też zło żył przy sięgę i dekla ra cję peł nej lojal no ści.

– Odkry łam, że mój Rysiek bawi się w dilerkę. Prze myca nar ko tyki w ramach do obra zów.
A ja, naiwna idiotka, żyłam w prze ko na niu, że mój mąż doro bił się milio nów na sztuce.
I nawet dumna z niego byłam, że taki… arty sta pra wie, bo cho ciaż sam nie maluje, to się na
tych spra wach zna. A on, ow szem, zma lo wał…

– No… to powiem ci, że fak tycz nie grubo – Grze siek aż wstrzy mał oddech. Żadne z nas nie
spo dzie wało się tak poważ nej histo rii.

– Co na niego masz? Jeśli cho dzi o dowody? – posta no wi łam na bie żąco pod su mo wy wać
fakty.

– Piękne nagra nia. Bar dzo dokładne zbli że nia na brudne ręce mojego męża, które pakują
biały pro szek w szcze liny pod obra zem, w ramy i gdzie się da. Mam też zdję cia ze spo tkań



z jaki miś podej rza nymi typami. Na nie któ rych udało mi się nawet uwiecz nić moment prze ka- 
zy wa nia nar ko ty ków z ręki do ręki. No, powiem wam, że odkry łam w sobie poten cjał do tej
roboty – powie działa Aneta z dumą.

– Sza cun! Mnie by się łapy tak trzę sły, że apa rat na bank wyle ciałby mi z rąk – przy zna łam
naprawdę pełna podziwu dla roboty, jaką wyko nała Aneta. Cho ciaż jesz cze nie widzia łam efek- 
tów tej pracy, to czu łam, że nie kolo ry zuje.

– To jesz cze nie wszystko… Naj cie kaw sze dopiero przed wami – Aneta stop nio wała napię- 
cie, choć nie było jej by naj mniej do śmie chu. Obie miały naprawdę zbo lałe twa rze, ale spra- 
wiały też wra że nie zde ter mi no wa nych i goto wych na walkę o sie bie. O sie bie i swoje dzieci, bo
o cią żach obu już Syl wia w cha otycz nej i peł nej łez roz mo wie pod czas naszego przy pad ko wego
spo tka nia mi wspo mniała.

– A teraz naj lep sze! Tak tyczne plany naszych mężów na roz wa le nie nam życia, przed sta- 
wione swoim kochan kom w luk su so wym hotelu. Wszystko jest tutaj – Aneta podała pen- 
driveʼa i dodała: – Plus dodat kowy sma czek w postaci męża Syl wii w poń czo chach i na obca- 
sach, w peł nym maki jażu. Taki z niego poważny biz nes men.

– Muszę jesz cze jakoś zdo być nagra nie ataku histe rii, pod czas któ rego zacho wuje się jak
dziecko, pła cze, tupie nogami, rzuca jedze niem. No, bobas! – dodała Syl wia.

Otwie ra li śmy z Grześ kiem buzię coraz sze rzej, naprawdę zszo ko wani, że idziemy w takim
kie runku.

– Kochane, i co teraz? Obie macie naprawdę nie złe mate riały. Musi cie sobie odpo wie dzieć
na pyta nie, co chce cie z nimi zro bić. Jak je wyko rzy stać. I czego pra gnie cie naj bar dziej?

– Zemsty! – krzyk nęła Syl wia, a Aneta pokrę ciła prze cząco głową i z dużo więk szym spo ko- 
jem przy znała:

– Wol no ści. Ja pra gnę wol no ści. Nie chcę być żoną Richiego, nie chcę miesz kać w Boga czo- 
wie, nie chcę się przy jaź nić z innymi dziew czy nami, które udają kogoś, kim nie są, drżąc każ- 
dego dnia, że kie dyś mąż je wymieni na lep szy model. Chcę wol no ści, ale… za pie nią dze
Richiego.

Uśmiech nę łam się. W końcu dotarło – przy naj mniej do Anety – to, o czym mówi łam, kiedy
się na mnie obra ziły. Dokład nie to pró bo wa łam im wtedy prze ka zać. Że są gra nice, któ rych
nie wolno nam prze kra czać, bo stra cimy sza cu nek do sie bie. Ale uznały, że nie mam prawa się
wtrą cać, i nie mal mnie wyklęły z towa rzy stwa. Gdyby nie Wik tor, to pew nie nikt by się do nas
w Boga czo wie nie odzy wał. Na początku mia łam o to do nich żal, ale potem zrozumia łam, że
naj lep szą obroną jest atak. One musiały zaata ko wać i zro bić sobie ze mnie wroga, żeby nie
cier pieć z tego powodu, że usły szały prawdę. Robiły wszystko, by raz zasiane ziarno prawdy
nie zaczęło wzra stać w ich świa do mo ści. Ale ono rosło, roz kwi tało i coraz czę ściej kazało
dziew czy nom zada wać samym sobie nawet nie wy godne pyta nia. Byłam z sie bie naprawdę
dumna.

– Syl wio, Aneta chce wol no ści. Tu plan dzia ła nia jest dosyć pro sty. Trzeba będzie zor ga ni- 
zo wać spo tka nie z Richiem. Poka zać mu, jakimi hakami dys po nuje jego żona, i usta lić
warunki roz sta nia, czyli co ma jej dać w zamian za mil cze nie. Aneta pew nie ugra swoje, choć
trzeba się liczyć z tym, że jej mąż ni gdy nie ponie sie odpo wie dzial no ści za to, co robi. Nie pój- 
dzie sie dzieć. Ty, Syl wio, mówisz o pra gnie niu zemsty. Co to zna czy? – zapy ta łam spo koj nie.



Syl wia była wście kła. Jej wzrok błą dził gdzieś w prze strzeni. Czu łam, że nie potrafi teraz
myśleć racjo nal nie.

– Chcę, żeby wszy scy się z niego śmiali, żeby się od niego odwró cili. Chcę, żeby w sieci
poja wiły się fil miki, jak to wielki pan pre zes firmy LʼORDURE2 gania po pokoju w poń czosz- 
kach i na obca sach. Wygląda przy tym mega oble śnie, bo jest spa siony i łysy, a raj stopki tak go
opi nają, że tłuszcz wylewa mu się bokami. Fuuu!! – Syl wii błysz czały oczy. Począt kowo z nie- 
na wi ści, a kiedy zga sło pra gnie nie ode gra nia się, poja wiły się łzy. Zaczęła pła kać. Była zała- 
mana.

– Hej, Syl wio, to dla cie bie na pewno bar dzo trudne. Ina czej wyobra ża łaś sobie czas ocze ki- 
wa nia na dziecko, ale w życiu tak się zda rza. I powiem wam, że więk szość kobiet zostaje
w takich chwi lach na lodzie, a ty, podob nie jak Aneta, dys po nu jesz nagra niem, które może
zabez pie czyć ci byt. Pyta nie, w jaki spo sób chcesz wyko rzy stać to nagra nie. Jako stra szak? Czy
chcesz dostać od męża to, czego zapra gniesz, a potem od niego odejść? Czy go znisz czyć? Ale
wtedy nic nie dosta niesz. Gorzej, kiedy wasze dziecko doro śnie, na pewno ktoś się doko pie do
mate ria łów, na któ rych tatuś bawi się w drag queen i to nie na sce nie, ale w pokoju hote lo wym
z panienką, która nie jest jego mamu sią. Czy warto? – sta ra łam się dosyć obiek ty wie przed sta- 
wiać moż li wo ści. Chcia łam odwieść Syl wię od chęci zemsty.

Wie dzia łam bowiem, że zemsta jesz cze ni gdy nikomu nie pomo gła, a jej para doks polega
na tym, że naj czę ściej naj bar dziej nisz czy osobę, która się mści, a nie tego, na kim jest sto so- 
wana. Po pro stu ładu nek emo cjo nalny, jaki wkła damy w pla no wa nie zemsty, jest tak ogromny,
że rzadko poziom satys fak cji po osią gnię ciu celu pozwala zrów no wa żyć ten ładu nek. Szkoda
mi było tej dziew czyny. Poza tym ciąża nie jest momen tem, kiedy warto sobie takie emo cje
fun do wać. Obie sie działy smutne i zała mane. Nie miały w sobie ani odro biny rado ści z tego
powodu, że będą mat kami. A ja pomy śla łam, że od jakie goś już czasu sta ramy się z Grześ kiem
o dziecko i… nam nie wycho dzi. Zro biło mi się strasz nie smutno. Jakie to życie prze wrotne.

– Masz rację, Marika, masz rację – przy tak nęła Syl wia. – Chcę od niego odejść i zapo mnieć
o nim. O face cie, który ni gdy nie był moją wielką miło ścią, ale zawsze wie rzy łam, że jest mi
wierny i naprawdę mnie kocha. Że mogę czuć się przy nim bez pieczna. A on tej dziwce
w hotelu mówił, że teraz ma zamiar posza leć i się prze ko nać, czy chce zmiany żony, czy jed- 
nak obecna ujdzie… Ja co prawda też nie byłam mu wierna. Kilka razy poszłam w tango z tre- 
ne rem per so nal nym z naszej siłowni, ale… – mówiła szcze rze jak na spo wie dzi Syl wia.

Aneta jej prze rwała:
– No, nie żar tuj! Ty też?
– Jak to?
– Z Ada mem?
– Z Ada mem.
– Ja też!
– Serio?
Nasze głowy ska kały z pra wej na lewą i z lewej na prawą, jak pod czas meczu ping-ponga,

bo sta ra li śmy się z Grześ kiem nadą żyć za bie giem zda rzeń.



– Czy mi się wydaje, czy one mają jed nego kochanka? – szep nął do mnie Grze siek. Kiw nę- 
łam mu tylko głową, żeby nie roz trzą sał, bo nie warto. Co nas to obcho dzi.

– Sku bany! Ni gdy nic nie powie dział. Gotowa byłam uwie rzyć, że sypia tylko ze mną – przy- 
znała Aneta.

– Oj tak. Jest dys kretny. Przez co pew nie nie źle mu się wie dzie. Nie wiem jak ty, ale ja mu
parę gro szy zawsze zosta wia łam – Syl wia widocz nie uznała, że w ten wie czór wyczy ści się ze
wszyst kich tajem nic swo jego życia.

– Kur czę, jesteś nie sa mo wita! Ja bym się chyba nie przy znała pierw sza. Ale w tej sytu acji…
No cóż… Moimi bank no tami też nie gar dził, ale wiesz… Richie nie ko niecz nie miał ochotę na
barasz ko wa nie z wła sną żoną, więc mia łam uspra wie dli wie nie przed samą sobą. Nie dość, że
celi bat nie z wyboru, to jesz cze płatna miłość, więc w zasa dzie nie zdrada – wyde du ko wała
Aneta, wywo łu jąc w obec nych poczu cie, że w sumie… ma rację! Nawet Grze siek zła pał się na
tym, że ze zro zu mie niem kiwa głową, aż jakiś głos wewnątrz jego czaszki krzyk nął: Stary, co
tak machasz? Baby o kochan kach roz ma wiają, a ty im rację przy zna jesz? Otrzą snął się i zapro po- 
no wał, że zrobi wszyst kim her batę. Wie dzia łam, że potrze buje na chwilę wyjść się prze wie- 
trzyć, i osten ta cyj nie uzna łam, że to zna ko mity pomysł.

– A wra ca jąc do meri tum, dziew czyny… – posta no wi łam spro wa dzić temat na wcze śniej sze
tory. – Chce cie się uwol nić od tych waszych mężów i zacząć od nowa? Zabez pie czone finan- 
sowo?

– Bar dzo! – krzyk nęły.
– No to bie rzemy się do roboty! – przy kla snę łam w dło nie. – Daj cie mi noc. Spo tkajmy się

jutro w porze lun chu. Naj le piej też u nas w domu. I omó wimy plan dzia łań krok po kroku. Nie
zosta wię was. Pomogę, jak tylko będę potra fiła. Doigrają się pano wie… – obie ca łam, a dziew- 
czyny po raz pierw szy na tym spo tka niu lekko się uśmiech nęły.

– Marika… – zaga iła Aneta.
– Tak?
– A czy Laura…? Czy jej też jakoś poma gasz? – zapy tała wprost.
– Można tak powie dzieć – nie mogłam zare ago wać ina czej. Chcia łam, by wie działy, że ktoś

już mi zaufał, ale bez zgody Laury nie mia łam prawa nawet suge ro wać, że coś jest na rze czy.
– A czy możesz wspo mnieć Lau rze o naszych pla nach? Oczy wi ście bez szcze gó łów. Może

chcia łaby dołą czyć do akcji pod kryp to ni mem TERAZ MY! – zaśmiała się Syl wia z gory czą.
– To świetny pomysł! – przy kla snęła Aneta. – Im nas wię cej, tym wese lej. I to doda nam

odwagi i siły.
– To prawda. Poroz ma wiam z Laurą. Czy jeśli zechce, może jutro do nas dołą czyć?
– Tak – odpo wie działa bez waha nia Syl wia.
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Pobie głam do Laury z samego rana. Toma nie było w domu. Miał zdję cia do nowego filmu, ale
na wszelki wypa dek uzna łam, że dobrze by było nie roz ma wiać w prze strzeni, w któ rej miesz- 
kają. Kto wie, czy nie był spryt niej szy, niż się nam wszyst kim wyda wało, i nie zamon to wał
pod słu chów.

Wyszły śmy do mojego samo chodu.
– Były u mnie Aneta i Syl wia… – zaczę łam opo wia dać pobież nie o ich histo rii, pod kre śla- 

jąc, że dosta łam od nich pełną zgodę na wpro wa dze nie Laury w temat. – Czy czu jesz, że
chcesz, byśmy połą czyły siły? Czy chcesz, by twoja sprawa została cał ko wi cie nie za leżna?

– Hmm… Dobre pyta nie… – Laura się zamy śliła. – W pierw szym odru chu chcia łam ci
powie dzieć, że abso lut nie nie wcho dzę w żadne więk sze grona dys ku syjne. Moja sprawa jest
zbyt bole sna, zbyt intymna i zbyt tajna, ale… One chyba nie są w spe cjal nie dużo lep szej sytu- 
acji. No nie wiem… – Laura biła się z myślami i naprawdę nie wie działa, co zro bić.

– Nic nie musisz. Zróbmy tak… Przyjdź dzi siaj do nas na spo tka nie z Syl wią i Anetą. One
cię zapra szają. Posłu chasz, co mają do powie dze nia, i sama uznasz, czy chcesz zdra dzić im
cokol wiek wię cej z naszej zapla no wa nej ope ra cji, czy jed nak nie ko niecz nie.

– Tak zróbmy – Laura rów nież uznała, że to naj lep sze roz wią za nie.
Kilka godzin póź niej sie dzia ły śmy wszyst kie w mojej kuchni i zadziało się coś abso lut nie

magicz nego. Każda z nas to poczuła. Sta ły śmy się sobie tak bar dzo bli skie, że nawet w pew- 
nym momen cie Grze siek uznał, że pój dzie sobie, bo nie chce psuć tej kobie cej ener gii. Nie
chce w nią wkra czać jak jakiś intruz, bo czuje jej wielką siłę.

To prawda. Były śmy total nie nie do poko na nia. Mia ły śmy w sobie nad przy ro dzoną moc.
Działo się mię dzy nami coś tak nie sa mo wi cie praw dzi wego.

– Dziew czyny, wie cie, że ja chyba ni gdy nie byłam tak szczera i… odsło nięta jak teraz –
 wyznała Aneta.

Wszyst kie rozu mia ły śmy dosko nale, co ma na myśli. Słowo „odsło nięta” paso wało tu
w punkt.

– Ja też. Przez lata uda wa łam, gra łam, oszu ki wa łam samą sie bie. Nie byłam sobą ni gdy
i w żad nej sytu acji. Nawet kupu jąc pie czywo, czu łam, że robi to tak naprawdę ktoś zupeł nie
inny – dodała Laura.

– Jak to kupu jąc pie czywo? To ty sama kupo wa łaś pie czywo? Zwa rio wa łaś?! – Syl wia
zaśmiała się, jaw nie kpiąc sobie z tego, co jesz cze nie dawno było normą dla żon Boga czowa.

– Boże! Kochane! Zdro wie je cie! W końcu widzi cie absurd zasad tu panu ją cych! – wykrzyk- 
nę łam z dumą. – A pamię ta cie, co mi nie dawno radzi ły ście? – śmia łam się. One też.



Ten nasz bab ski wie czór – realne pro blemy, jakie miała każda z nich, odar cie się z tajem nic
– spra wił, że z dziew czyn wyszły nor malne kobiety. Prze stały być swo imi wła snymi luk su so-
wymi ava ta rami. Stały się ludźmi z krwi i kości. Pięk nie było patrzeć, jak spa dają maski i pozo- 
staje czy sta, nor malna prawda. Poczu łam w sobie auten tyczne poczu cie ulgi, że w miej scu,
w któ rym przy szło mi żyć, ist nieje nor mal ność. Przy sy pana górą pie nię dzy i pozo rów, ale ist- 
nieje. Kopa łam, kopa łam i się dokopa łam. Bar dzo byłam z sie bie dumna.

Laura opo wie działa im oczy wi ście o wszyst kim. Dziew czyny zapra gnęły poznać Alberta
i Alfreda naj szyb ciej, jak się da. Zasta na wia łam się, czy powin ny śmy na następną imprezkę
dopro sić Helenę. Czy ona byłaby gotowa rów nież na Anetę i Syl wię. Chcia łam, by dołą czyła.
Teraz była już dla mnie zupeł nie innym czło wie kiem – cie płą, ser deczną, dotkniętą przez życie
kobietą, która zna la zła w sobie siłę, by też się odkryć i poka zać prawdę o sobie. To dla mnie
wiele zna czyło. Ale wie dzia łam też, że Helena będzie potrze bo wała czasu, by zaufać kolej nej
oso bie. Laura była jej lustrza nym odbi ciem z tam tych lat. Syl wia i Aneta mimo wszystko się
róż niły.

Sie dzia ły śmy nad her batą do rana. Lojalne wobec naszych cię żar nych kole ża nek, my
z Laurą też nie piły śmy alko holu. W pew nym momen cie roz mowa zeszła na nie bez pieczny
grunt.

– To nie sa mo wite, że obie zosta nie cie mamami nie mal w tym samym cza sie. Dobrze, że
macie sie bie. I może cie być w tym razem – zauwa żyła Laura.

– A wiesz, że jak już tak zaczę ły śmy się sobie zwie rzać, to się oka zało, że nawet sypiamy
z tym samym gościem? – zaśmiała się Aneta.

– Niech i to nie będzie tajem nicą. Cho dzi o Adama z siłowni – przy znała roz en tu zja zmo- 
wana Syl wia.

Laura zbla dła.
– Nie!!! – krzyk nę ły śmy wszyst kie, wie dząc, co ozna cza zmiana wyrazu jej twa rzy.
– Tak! – krzyk nęła i po chwili nie zręcz nej ciszy zaczęła się śmiać tak gło śno, szcze rze

i wręcz histe rycz nie, że udzie liło się to nam wszyst kim.
– Prze pra szam, czy ja też powin nam prze le cieć Adama, żeby ście mnie nie wyklu czyły? –

 zażar to wa łam, roz glą da jąc się, czy na pewno mojego żartu nie sły szy Grze siek.
Kiedy już prze sta ły śmy się śmiać, Laura wyznała:
– Wie cie, że ja, idiotka, myśla łam, że on mnie kocha. Nawet sobie cza sami tak skry cie

marzy łam, że mnie ura tuje, że uciek niemy razem. I sama nie wiem, czy byłam w nim
naprawdę zako chana, czy cho dziło raczej o to, by stwo rzyć sobie w gło wie jakiś wen tyl, ułudę,
że mam na co cze kać, że kie dyś przyj dzie wyba wie nie. Bo ja, dziew czyny, uczę się teraz pracy
z ener gią i słu cha nia wła snego ciała – wyznała bar dzo poważ nym tonem Laura.

– Uuuu… Na trzeźwo to się chyba nie da mówić na takie tematy – zaśmiała się Syl wia.
– A ja sły szę wła śnie, jak moje ciało się wydziera, że jeśli zaraz nie pójdę siku, to mi pokaże,

co o mnie myśli – Aneta prze bie rała nogami jak pię cio latka, która chyba już nie zdąży do toa- 
lety.

– Leć!!! – krzyk nę ły śmy chó rem, a ona bie gła i się śmiała tak ser decz nie i bez tro sko, jakby
wypiła coś znacz nie moc niej szego od her baty.



– Ej… popu ści łam! – wyznała, a my popła ka ły śmy się ze śmie chu. To było takie ludz kie.
Takie praw dziwe. Takie nor malne. Życie. A nie polu kro wana, nie ist nie jąca rze czy wi stość.

Po powro cie Anety, kiedy brzu chy nas już bolały ze śmie chu, uzna ły śmy, że czas na odro- 
binę powagi.

– No to opo wia daj o tej pracy z ener gią – zaga iłam, bo naprawdę Laura zain try go wała mnie
swoim wyzna niem.

– Wkrę ci łam się w usta wie nia sys te mowe na bazie Hel lin gera.
– Kogo?
– Berta Hel lin gera. To psy cho te ra peuta, który badał traumy rodowe. Część psy cho lo gów

uznaje to za abso lutną ściemę, ale są dowody na to, że wielu ludziom usta wie nia cał ko wi cie
odmie niły życie.

– Traumy rodowe? To zna czy, że ja jakieś w sobie noszę?
– Tak. I to zna czy, że nasze traumy rodowe, dzie dzi czone, prze no szone z poko le nia na

poko le nie wpły wają na to, jak żyjemy, jakich wybo rów doko nu jemy, dla czego coś nas rani,
a coś innego nie, i na wiele innych aspek tów życia.

– To mega cie kawe, ale takie tro chę… sza mań skie.
– No wła śnie że nie. To tylko na pierw szy rzut ucha tak brzmi. Jest coś takiego jak totalna

bio lo gia. Nauka. A więc o żad nym czary-mary nie ma mowy. O czym mówi totalna bio lo gia?
Ano o tym, że przy czyna cho rób tkwi w nie roz wią za nych kon flik tach z prze szło ści. Jeśli
nosimy w sobie jakąś traumę, to ona ata kuje kon kretny organ w naszym ciele i obja wia się
cho robą tego organu. Rozu mie cie? Cza sami ludzie cier pią z powodu jakiejś cho roby. Nikt nie
jest w sta nie zdia gno zo wać, co to jest i o co cho dzi, a czło wiek się męczy. I czę sto dopiero
praca z cia łem, z ener gią i wła śnie nad trau mami zaczyna uwal niać od bólu, cier pie nia i cho- 
roby.

– Ja pier dzielę! Jaka ty mądra jesteś – wyznała zachwy cona Laurą Syl wia, wpa tru jąc się
w nią jak w obra zek.

I znowu wszyst kie wybuch nę ły śmy śmie chem. Cho ciaż fak tycz nie wie dza Laury nam rów- 
nież zaim po no wała. Brzmiała logicz nie i cie ka wie. A my mia ły śmy w sobie ogromną otwar tość
na podróż w głąb sie bie.

– Wie cie… Musia łam zro zu mieć dla czego… Dla czego świa doma kobieta, za jaką się uwa- 
żam, godziła się na to, by pięść męża lądo wała na jej twa rzy. Regu lar nie! Prze cież jesz cze kilka
lat temu, gdy bym usły szała o takiej histo rii, nie mogła bym pojąć, jakim cudem dziew czyna nie
ucieka i sobie na to pozwala. Musia łam zacząć rozu mieć samą sie bie, żeby prze stać sobą gar- 
dzić. Ten pro ces trwa i czuję, że jestem na dobrej dro dze. Do nie dawna byłam tak prze ra żona
i zahu kana, że nie odwa ży łam się na psy cho te ra pię. Bałam się, że tera peutka będzie musiała
zgło sić to, co jej powiem, na poli cję, a wtedy Tom się dowie i mnie znisz czy. A poli cja i tak nic
nie zrobi, bo prze cież on ma pie nią dze. Byłam wra kiem. Gdyby Marika nie wpro wa dziła się do
Boga czowa… Nie wiem, czy jesz cze bym ist niała. I to nie dla tego, że on by mnie zabił. Zro bi ła- 
bym to sama – Laura spu ściła głowę.

Teraz dla odmiany wszyst kie pła ka ły śmy.



– Wie cie co, dziew czyny? Te skur wy syny zapłacą za każdą naszą łzę – Aneta pod nio sła fili- 
żankę z wodą, by wznieść nią toast i przy pie czę to wać swoją dekla ra cję. Powtó rzy ły śmy jej gest
i chyba do tej pory nie było w nas więk szej wiary, że spra wie dli wo ści sta nie się zadość, jak
wła śnie w tej chwili.

Kiedy tak chli pa ły śmy, Syl wia nagle się ode zwała:
– Ej, dziew czyny! Jak mia ły śmy głu pawkę, było faj niej.
I znowu nastrój nam się popra wił.
– Żarty żar tami… Przejdźmy do kon kre tów – zapro po no wa łam i zro biło się poważ nie.

Każda z nas wie działa, co ozna czają kon krety. Czas zapla no wać, kiedy dokład nie zro bimy
pokazy indy wi du alne dla mężów. Nie wia domo było, jak zare agują. Trzeba było zadbać o naj- 
drob niej szy szcze gół, żeby zapew nić bez pie czeń stwo każ dej z dziew czyn.

Wes tchnę ły śmy ciężko.
– Zacznijmy ode mnie – powie działa Laura. – U mnie każdy dzień to poten cjalna awan tura

z prze mocą skie ro waną we mnie, więc chcia ła bym już zakoń czyć ten kosz mar, żeby prze stać
ryzy ko wać swoje życie.

– Tak. Abso lut nie masz rację – przy zna ły śmy.
– Zróbmy to w ponie dzia łek – zapro po no wała Laura. – Tom aku rat ma prze rwę w zdję- 

ciach. Od wtorku znowu plan za pla nem. Wie cie, jaką jestem idiotką? Kiedy sobie pla no wa łam
w gło wie ten moment, pomy śla łam, że nie mogę mu tego zro bić w ponie dzia łek, bo jak potem
będzie pra co wał, prze cież to taka duża pro duk cja – Laura zła pała się za głowę.

– No tak… Jesz cze mu kanapki zrób do pracy – zaśmiała się gorzko Aneta, głasz cząc Laurę
z ogromną czu ło ścią.

– Laura, jest mi megaw styd – powie działa Syl wia. – Wie dzia łam, wszyst kie wie dzia ły śmy,
co prze ży wasz, a przy naj mniej się domy śla ły śmy, bo pra wie każda z nas dostała kie dyś od
męża. Ale uzna ły śmy, że to cena za luk susy, w jakie opły wamy. I prawda jest taka, że gdyby nas
nie spo tkało zło, ni gdy byśmy nie otwo rzyły oczu – przy znała szcze rze Syl wia.

– Prawda jest też taka, że i Syl wia, i ja kochamy bar dziej pie nią dze naszych mężów niż ich
samych. Ni gdy nie byli naszymi wiel kimi miło ściami. Tylko w przy padku Laury ten gnój oka- 
le cza regu lar nie nie tylko jej ciało, ale i serce. I tego mu nie wolno daro wać – dodała Aneta.

Znowu pod nio sły śmy szklanki z wodą, by stuk nąć się nimi w powie trzu na znak przy pie- 
czę to wa nia naszego posta no wie nia.

– A zatem ponie dzia łek? – dopy ta łam.
– Tak. Ponie dzia łek.
– A we wto rek ja! – krzyk nęła Aneta.
– Dobra.
– No to ja w środę! – rzu ciła Syl wia. – Muszę dograć jesz cze atak histe rii, żeby cały film się

lepiej oglą dało. Żeby, no wie cie… nudy w kinie nie było – zaśmiała się Syl wia.
Mia ły śmy więc plan na począ tek tygo dnia.
– Kochane, w przy szły pią tek o tej porze będzie cie już w zupeł nie innej sytu acji – roz ma- 

rzy łam się.
– Za wol ność! – krzyk nę ły śmy chó rem.
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LAURA 
PONIE DZIA ŁEK

Week end upły wał jej w atmos fe rze ner wo wej – deli kat nie mówiąc. Tak bar dzo stre so wała się
tym, co przy nie sie ponie dzia łek, że było jej chwi lami aż słabo z ner wów. Ale wie działa, że wóz
albo prze wóz. Teraz już nie ma wyj ścia. Musi to zro bić. I zrobi. Dla sie bie. Dla swo jej przy szło- 
ści.

W nie dzielę – jak na złość – zadzwo niła do niej mama.
– Córeczko, co u was, kocha nie? Jak się ma mój zięć?
– Dobrze, mamo. Teraz jest na zdję ciach. Robią nowy film – Laura odpo wie działa sucho

i bez wda wa nia się w szcze góły.
– Boże, jaki to pra co wity czło wiek. Nie dziela, a on na zdję ciach od rana do nocy – mama

jak zwy kle roz po częła peany na cześć zię cia.
– Bez prze sady, aku rat teraz ma taką sytu ację, ale w ubie głym mie siącu nie mal każdy dzień

spę dził w domu.
– Nie narze kaj… Jak będzie cie mieli dzieci, to taki sys tem pracy bar dzo będzie ci odpo wia- 

dał. À pro pos, córeczko, kiedy pomy śli cie o dziecku? Młod sza już nie będziesz. – Mamu sia się
roz krę cała, a Laura czuła, jak nie bez piecz nie zaci ska dłoń na tele fo nie i za chwilę zmiaż dży go
siłą swo jego wkurwu.

– Mamo, naprawdę chcesz teraz roz ma wiać o moich dzie ciach?
– A dla czego nie? Kiedy będzie niby lep sza pora? – obu rzyła się Mireczka.
– Ano dla tego, że nie mam ochoty być matką dziecka prze mo cowca i obłud nika! – Laura

wykrzyk nęła, bo już nie mogła się powstrzy mać. Miała ochotę opo wie dzieć mamie o fil mie,
jaki nagrała, ale nie mogła tego zro bić. Wcale by się nie zdzi wiła, gdyby i w tej sytu acji mama
zna la zła uspra wie dli wie nie dla swo jego uko cha nego zię cia.

– Co ty mówisz?! Cór ciu?! Musisz dać mu dziecko, bo cię zostawi! – nie mal krzyk nęła
z prze ra że niem, a do Laury dotarło, że musi prze rwać tę roz mowę, bo to się nie skoń czy
dobrze.

– Halo… Mamo… MA… MO… HA… LO… COŚ… PRZE… RY… WA… – I rzu ciła słu chawką,
sto su jąc stan dar dowy myk z rze ko mym bra kiem zasięgu. Była wku rzona. O dziwo, ta roz mowa
dodała jej ani mu szu. I jesz cze bar dziej cze kała na ponie dział kowy szach-mat.

Week end chyba ni gdy nie trwał tak długo.

***



– Cześć… Ale jestem zmę czony po tych zdję ciach. Dały mi w kość. Dobrze, że mam ten jeden
dzień prze rwy. Muszę się dziś zre ge ne ro wać – takimi sło wami Tom przy wi tał żonę rano przy
śnia da niu. Laura natych miast poczuła ukłu cie w sercu i zwąt pie nie, czy powinna zro bić mu to
aku rat dziś. Ale gdy tylko przy wo łała sobie sceny uwiecz nione na nagra niu z Dubaju, zwąt pie- 
nie się roz myło, a przez głowę prze mknęło pyta nie: Naprawdę? TY nie możesz mu TEGO zro bić?

Marika i Grze siek sie dzieli w samo cho dzie nie opo dal ich domu. Byli na pod słu chu. Gdyby
Tom wpadł w szał, mieli natych miast dzwo nić na poli cję, a sami wpaść do ich domu i rato wać
Laurę. Ryzyko było ogromne. Wszy scy się tego bali, bo nikt nie wie dział, jak zare aguje osoba
tak agre sywna jak Tom.

Laura była na to gotowa.
– Tom… Mam pomysł… Może po pro stu pole niu chu jemy i obej rzymy razem film?
– Kurwa, dziew czyno! Ja robię filmy! Myślisz, że dla relaksu mam ochotę oglą dać filmy

innych? – wku rzyła go nawet taka sym pa tyczna luźna pro po zy cja.
Laura się spięła. Co tu kryć. Po pro stu się bała. Ale wie działa, że teraz już nie ma odwrotu.
– Ale to aku rat film w mojej reży se rii. Chcia ła bym ci się pochwa lić i zapy tać jako eks perta,

co o tym sądzisz – zary zy ko wała.
Toma, jak na nar cyza przy stało, połech tało to, co usły szał, ale też zasko czyło:
– Ty, reży ser? To chyba jakiś żart! Co ty wiesz o reży serii? – par sk nął cham sko, co aku rat

ucie szyło Laurę, bo jeśli jesz cze przed chwilą miała jakie kol wiek wąt pli wo ści, czy powinna mu
psuć wolny dzień, to teraz już żad nych nie miała i wie działa, że zrobi to z naj więk szą przy jem- 
no ścią.

– No wiesz, żyję z mistrzem pod jed nym dachem. Cza sem pod glą da łam cię w pracy. Cze goś
się nauczy łam. Zresztą to tylko dla two ich oczu. I od cie bie będzie zale żało, czy kto kol wiek kie- 
dy kol wiek ten film zoba czy.

Gdyby Tom wie dział, jaki prze kaz był ukryty w wypo wie dzi Laury…
Popra wił się na krze śle i dopiesz czony uni żo nym tonem żony, łaska wie zgo dził się rzu cić

okiem, ale dopiero po obie dzie. Teraz chciał pole żeć i pokon tem plo wać rze czy wi stość w cał- 
ko wi tej ciszy.

Kon tem pluj, cha mie, ile się da! Nie ba wem usły szysz w czaszce taki jazgot, że ta kon tem pla cja na
pewno dobrze ci zrobi, pomy ślała z satys fak cją i gra jąc rolę uni żo nej żony, odrze kła:

– Jasne, kocha nie. Odpocz nij, a ja przy go tuję taki obiad, jaki lubisz.
Spoj rzał na nią zdzi wiony, ale uznał, że widocz nie bar dzo jej zależy na ich mał żeń stwie, bo

ostat nio cho dziła jak w zegarku i nawet głu pio mu było pod nieść na nią rękę, cho ciaż świerz- 
biła go wie lo krot nie.

Laura prze bie rała nogami. Marika i Grze siek w samo cho dzie też.
– No to cze kamy – powie działa Marika do Grześka, cho ciaż trudno jej było wyka zy wać się

cier pli wo ścią, bo sam ton pie przo nego pana reży sera napa wał ją takim obrzy dze niem, że naj- 
chęt niej by tam wpa dła i wsa dziła mu pen driveʼa z nagra nym fil mem mię dzy oczy.

– Spo koj nie, kotek, nie dener wuj się. Nic jej nie zrobi.
Grze siek dosko nale wie dział, czego boi się jego żona. Sam też czuł duży dys kom fort. Laura

była tam jed nak sama z gościem, któ rego stać na wszystko. W domu peł nym nie bez piecz nych



sprzę tów, z któ rych każdy może w afek cie stać się narzę dziem nawet zbrodni. Bał się, że mogą
nie zdą żyć dobiec, żeby go obez wład nić. Że zrobi coś Lau rze albo któ re muś z nich. Grze siek
bał się rów nież o wła sną żonę, która posta no wiła zaba wić się w dobrą wróżkę, podej mu jąc
duże ryzyko. Wszy scy trzej mężo wie mieli wiele za uszami i sta no wili trudny orzech do zgry- 
zie nia, jeśli cho dzi o typ oso bo wo ści i to, do czego są zdolni się posu nąć. Chyba naj mniej oba- 
wiali się Pierreʼa, ale też cho lera go wie – albo się popła cze, albo wycią gnie broń i zacznie
strze lać, bo z takimi to ni gdy nic nie wia domo.

Teraz jed nak sku piali się na Tomie.
Laura podała na obiad zre lak so wa nemu mężowi, który prze spał dzień spo koj nym snem

dziecka, kre wetki w winie. Tak jak lubił.
– Ty chyba naprawdę chcesz się zmie nić. Doce niam to. Cie szę się, że dostrze głaś, jak bar- 

dzo bywasz męcząca i dener wu jąca. I że mam prawo cza sami się po pro stu wku rzyć – oznaj- 
mił żonie.

Laura uśmiech nęła się i wie dząc, jak bar dzo za chwilę zmieni się mimika jego cwa nej gęby,
dodała:

– To prawda… Cza sami się cze piam, a ty jesteś zmę czony. Zależy mi na tym, żeby zacząć od
nowa.

Poczuł wielką satys fak cję. A ona nie kła mała. Fak tycz nie miała zamiar zacząć wszystko od
nowa. Tyle że już bez niego.

– No to dawaj ten film. Rzucę okiem, cho ciaż… sorry, Laura, ale będę szczery do bólu. OK?
– Jasne. Pro szę cię o abso lutną szcze rość – powol nym kro kiem poszła wyjąć pen- 

driveʼa z torebki. Modliła się w duchu, by wszystko poto czyło się po jej myśli.
Marika w samo cho dzie ści snęła mocno dłoń Grześka. Oboje byli w peł nej goto wo ści, by

dzia łać.
Laura wsu nęła pen driveʼa do kom pu tera, włą czyła nagra nie i usia dła na wprost męża, by

obser wo wać jego twarz.
Z wyciem nie nia wyło nił się napis: „BYŁY SOBIE ŚWINKI TRZY”. A potem już na ostro

działo się wszystko to, co fak tycz nie zadziało się pamięt nej nocy. Ze zbli że niami na twarz
i inne… członki uko cha nego.

Tom zanie mó wił. Zro bił się czer wony.
Laura pomy ślała: Albo mnie zabije, albo dosta nie wylewu.
A powie działa spo koj nym tonem:
– Prawda, że jestem uta len to waną reży serką? Jeśli się do mnie zbli żysz, za kilka sekund

wpad nie tu pomoc, a zaraz potem poli cja. Jeste śmy na pod słu chu. Nie ryzy kuj.
Wyłą czył kom pu ter i rzu cił sprzę tem o pod łogę, roz wa la jąc go w drobny mak.
– Ty kurwo! – syk nął i zła pał się za głowę. Zro zu miał, że Laura oka zała się dużo spryt niej- 

sza, niż by się kie dy kol wiek po niej spo dzie wał.
Zaczął cho dzić ner wowo po domu, sapiąc jak roz ju szony byk na rodeo.
– Nie obra żaj mnie, pro szę. Przy po mi nam, że jesteś na pod słu chu.
– Czego chcesz?



– Nie widzieć już two jej gęby. Chcę wol no ści. Jeśli nie chcesz, by ten film tra fił do mediów,
prze lej na moje konto dwa dzie ścia milio nów euro, pod pisz papiery roz wo dowe i nie zbli żaj się
do mnie ni gdy wię cej choćby na krok.

– Dwa dzie ścia milio nów euro? Chyba cię poje bało! Dwa dzie ścia milio nów zło tych. I ani
gro sza wię cej.

– Kocha nie, ja nie zamie rzam z tobą nego cjo wać. Dwa dzie ścia milio nów euro albo jutro
rano tę taśmę dostaną wszyst kie por tale plot kar skie w tym kraju. I skoń czy się wielka kariera
pana Toma.

– Dobrze, kurwa, dobrze!! – krzy czał zszo ko wany. – Jak mogłaś?! Jak mogłaś mi to zro bić?!
– Jak mogłam? A jak ty mogłeś? Zosta wiać sińce na moim ciele. Dymać chłop ców za moimi

ple cami, oszu ku jąc mnie od samego początku? Ty śmiesz mnie pytać, jak mogłam ci zro bić
cokol wiek? Póki co zafun do wa łam ci cudowne waka cje i orgię z bar dzo przy stoj nymi męż czy- 
znami. Na nagra niu wyglą dasz na zado wo lo nego. Cze kam na podzię ko wa nia. I myślę, że moja
reży se ria też cał kiem nie zła, skoro taki wybitny reży ser jak ty zanie mó wił z wra że nia.

– Jesteś suką!
– Bar dzo mi miło. Potrak tuję to jako kom ple ment. Dwa dzie ścia milio nów euro prze le wasz

teraz, natych miast! Zro zu mia łeś?
– Prze cież nie jestem w sta nie zro bić tego z tele fonu.
– Jedź do banku, kocha nie. Pocze kam… I nic nie kom bi nuj, bo jeśli zniknę albo cokol wiek

mi się sta nie, pen drive trafi jutro do mediów.
Wyszedł z domu. Był w szoku. Laura też. Cała się trzę sła.
Poje chał do banku. Prze lał żonie pie nią dze. Wysłał potwier dze nie nada nia prze lewu.

Laura się spa ko wała. Rzu ciła jesz cze okiem na dom, w któ rym spę dziła wiele pięk nych, ale
jesz cze wię cej trud nych chwil, i wyszła – bez cie nia żalu. Zabrała wszyst kie dro gie ubra nia
i biżu te rię. War tość jej wali zek też sta no wiła for tunę.

Była wolna! Wolna, bogata i szczę śliwa.
A wie działa, że praw dziwe szczę ście dopiero przed nią.
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ANETA 
WTO REK

– Chry ste Panie, jaka jestem zesrana! – Aneta nie była w sta nie usie dzieć na miej scu. Cho dziła
po domu Mariki jak opę tana. Tu czuła się naj bez piecz niej. Tu spo tkali się wszy scy, łącz nie ze
spo kojną już i szczę śliwą Laurą.

– Hej! Spójrz na mnie! – Laura pod nio sła jej głowę, łapiąc deli kat nie za brodę. – Nie możesz
się dener wo wać, bo masz w brzu chu maleń stwo. To dla niego albo dla niej to robisz. Żeby ście
byli wolni, szczę śliwi i bez pieczni.

Łagodny ton głosu Laury podzia łał jak bal sam na Anetę.
– Tak, tak… Dobrze mówisz.
Syl wii nie było, choć powinna już dołą czyć. Wpa dła spóź niona godzinę.
– Hej! Co tak długo? Prze cież ja tu umie ram ze stra chu! – Aneta miała lekki żal do przy ja- 

ciółki, że nie trzyma jej za rękę, tylko spóź nia się, jakby przy szła na event, a nie na akcję życia
naj lep szej kum peli.

– Sorry, ale nie mogłam nie sko rzy stać z oka zji. Ten idiota znowu dziś pła kał cały pora nek.
Dzięki Bogu umie ści łam mikro ka merki w kwiat kach i udało mi się nagrać histe ryka. Tak do
kom pletu. W wer sji bobo jest rów nie żenu jący, jak w raj stop kach i szpil kach. Mam piękną
mon ta żówkę! – powie działa Syl wia z rado ścią i dumą, co roz luź niło atmos ferę.

– Ja pier dzielę! – Grze siek zła pał się za głowę, bo mimo wszystko chwi lami natłok emo cji
lekko go para li żo wał.

– Grze siu, nie masz jakie goś brata bliź niaka? – zażar to wała Aneta, wciąż zde ner wo wana,
ale znacz nie mniej niż jesz cze przed chwilą.

– A naj le piej trzech – dodała Laura, spo glą da jąc na Syl wię i wska zu jąc na sie bie.
Wszy scy wybu chli śmie chem.
– No, kochane, coś za coś! Ja mam drobne na kon cie w porów na niu z waszymi mężami.
– Spoko, za chwilę to my będziemy bogate – zaśmiała się Syl wia.
– Ja już jestem! – Laura zawi ro wała w tańcu rado ści.
– No dobra… Czas do domu. Muszę się przy go to wać… – Aneta wie działa, że nie ubła ga nie

zbliża się moment, kiedy Richie może wró cić. Miał nie nor mo wany „czas pracy”.

***

– Cześć, kotku! Jak się czuje moja żoneczka i mój syn? – zaświer go tał Richie jak skow ro nek,
wcho dząc do domu. Aneta pomy ślała, że chyba mu pomyśl nie prze bie gła jakaś diler ska trans- 
ak cja, skoro taki zado wo lony.



– A wspa niale, wspa niale! – sta rała się wyglą dać na kom plet nie bez tro ską, ale ciężko jej się
oddy chało.

– Jesteś lekko blada – zauwa żył.
– No wiesz, kobie tom w ciąży tak się zda rza – uśmiech nęła się łagod nie. – Kocha nie, chcia- 

ła bym spę dzić dziś z tobą wie czór, poświęć mi go, pro szę. Obej rzysz ze mną film? Podobno
świetny. Kry mi nał trzy ma jący w napię ciu do ostat niej chwili.

– Od kiedy lubisz kry mi nały? – zdzi wił się.
– Tak mi się jakoś w tej ciąży odmie niło. Bar dzo mi zależy…
– No jasne. Skoro ci zależy. Wezmę prysz nic i możemy oglą dać.
– Cudow nie!
Nalała mu whi skey. Dodała kostki lodu. Nawet ręce jej nie drżały. Sły szała wodę pod prysz- 

ni cem i fak tycz nie czuła się jak boha terka filmu kry mi nal nego, która za chwilę odmieni cał ko- 
wi cie los męż czy zny prze ko na nego, że spę dzi dziś uro czy, odprę ża jący czas z żoną, któ rej
zresztą chce się pozbyć.

– Już jestem! – z zamy śle nia wyrwał ją Richie, zado wo lony i odprę żony. – Ooo…! Zro bi łaś
mi drinka. Jesteś cudowna! – poca ło wał ją w kark, obej mu jąc od tyłu. Poczuła dreszcz, by naj- 
mniej nie roz ko szy, tylko nie po koju. On chyba ina czej to odczy tał.

– Ooo…! Czyż byś miała ochotę na figle? – zapy tał roz ocho cony, co nie zda rzało mu się zbyt
czę sto.

– Nie, nie… Nie naj le piej się czuję. Ale film bar dzo chcę obej rzeć – szybko wyrwała się
z jego objęć, prze ra żona, że, nie daj Boże, będzie musiała zagrać rolę odda nej kochanki. Miała
też świa do mość, że jest na pod słu chu i nie ko niecz nie chciała, by jakaś intymna scena wyda- 
rzała się przy nie mych świad kach. Dość upo ko rzeń. Dość uda wa nia. Bała się, że nie opa nuje
emo cji i wybuch nie na kilka chwil przed kul mi na cyj nym momen tem, do któ rego przy go to wy- 
wała się tak długo. Sama zmon to wała odpo wied nie frag menty. Nie mogła prze cież nikomu
powie rzyć tego, co nagrała. Ileż poświę ceń. Musiała nauczyć się samo dziel nie obsługi pro- 
gramu do mon tażu…

– Co ty z tym fil mem? – Richie lekko się ziry to wał, bo nabrał chętki na ślubną jak ni gdy,
a ta zamiast ska kać z rado ści, wymi guje się złym samo po czu ciem. Nie to co jego panienki.
Zawsze chętne. Zawsze gotowe. Jak można odmó wić takiemu Bel mondo jak on? Nie mógł tego
pojąć. No, ale OK. Nie był ni gdy w ciąży. Może fak tycz nie kobiety, w któ rych rośnie życie, nie
mają cza sami siły na nic.

– Po pro stu tak mi się zama rzyło. Takie bez tro skie wspólne oglą da nie filmu na kana pie
i nie my śle nie o niczym.

Zabrzmiała chyba wia ry god nie, bo uznał, że w sumie to super po mysł i jest gotowy na
seans.

Oj, nie jesteś na to gotowy, kotku! Nawet nie wiesz, jak bar dzo nie jesteś gotowy, pomy ślała
Aneta i odpa liła nagra nie.

– Cze kaj… Zanim zaczniemy, chciał bym wznieść toast za moją piękną żonę i cudow nego
syna – oznaj mił teatral nie, ude rza jąc lekko swoją szklanką o szklankę z wodą Anety.

Boże! To się nie dzieje naprawdę!, pomy ślała Aneta.



– Boże! To się nie dzieje naprawdę! – powie działa Marika do Grześka.
Sie dzieli w aucie zapar ko wa nym w nie da le kiej odle gło ści od willi Anety i Richiego. Podob- 

nie jak poprzed niego dnia, czu wali nad prze bie giem akcji, gotowi reago wać. Tu czuli nieco
wię cej spo koju niż w przy padku Toma, ale mimo wszystko – ni gdy nic nie wia domo, więc na
wszelki wypa dek numer 112 mieli już wkle pany na wyświe tla czu tele fonu.

– No to start! – Aneta puściła film. Zadbała, by dra ma tur gia rosła. W związku z czym naj- 
pierw oczom widza uka zała się polna droga w bli żej nie zlo ka li zo wa nym miej scu, pro wa dząca
do jakie goś celu. Za chwilę wyło nił się hotel, w któ rym Richie spę dził upojną noc z kochanką.
Kątem oka obser wo wała męża, ale chyba nie sko ja rzył, bo na twa rzy nie poja wił się nawet cień
nie po koju. Kamera pro wa dziła widza pro sto do hotelu, następ nie kory ta rzem do windy
i wresz cie do pokoju.

– Mam nadzieję, że to się za chwilę roz kręci – zaśmiał się.
– Oj, roz kręci się, roz kręci… – odparła z prze ką sem, ale nie wyczuł sar ka zmu.
Kiedy kamera pode szła do drzwi jed nego z pokoi – przy szedł moment na… roz krę ce nie się

filmu. Oto Richie i jego ruda dziwka leżeli na łóżku i gru chali jak dwa gołąbki. Potem zaczęli
się obści ski wać.

Richie zbladł.
– Co to jest, kurwa?! – krzyk nął prze ra żony.
– Spo koj nie, to naprawdę dobry film. Scenę seksu obej rzyjmy na przy spie sze niu – jeśli

pozwo lisz. Jestem w ciąży i spró buję dozo wać sobie emo cje. Ale ty oglą daj dalej… Naj lep sze
dopiero przed nami.

– Osza la łaś! Nie będę tego oglą dał! – już chciał się wyrwać, zro bić scenę, ale Aneta zacho- 
wała się bar dzo roz trop nie.

– Posłu chaj, jesteś wła śnie na pod słu chu. Jeśli się nie uspo ko isz, nie usią dziesz, nie obej- 
rzysz wszyst kiego, co mam ci do poka za nia, i nie posłu chasz, co po sean sie mam ci do powie- 
dze nia, za kil ka dzie siąt sekund wpad nie tu poli cja.

– I co mi zrobi? Co, to już zdra dza nie żony jest karalne?! – prych nął.
– Naprawdę nie masz sobie nic do zarzu ce nia poza zdra dami, misiu? – uśmiech nęła się

trium fal nie, a on już wie dział, że ona wie. – No, patrz, ty nie jesteś w ciąży, a zbla dłeś jesz cze
bar dziej niż ja – zaśmiała się i dodała: – Zapra szam na kanapę. Seans trwa.

Fak tycz nie scena seksu została zmon to wana na przy spie sze niu, za to roz mowa po gorą- 
cych figlach pusz czona w cało ści, bez żad nego mon tażu. Richie sły szał wyraź nie swoje wła sne
słowa i plany pozby cia się żony, by potem wieść cudowne życie u boku kochanki.

– Skar bie, prze cież to far ma zony! Tak jej tylko mówi łem, żeby usły szała to, co chciała usły- 
szeć. Ty jesteś miło ścią mojego życia. W życiu bym cię nie zosta wił! Was bym nie zosta wił! –
 pró bo wał ude rzać w sen ty men talno-roman tyczne tony, ale Aneta wyśmiała go:

– Ja wiem, że może nie jestem naj mą drzej sza, skoro wyszłam za takiego dra nia jak ty, ale
naprawdę masz mnie za kom pletną idiotkę? Rysiek… o tym, że mnie zdra dzasz na lewo
i prawo, wiem od dawna. Ale to, że z jakąś ścierką pró bu jesz mnie wydy mać i zosta wić na
lodzie, roz ju szyło mnie do gra nic. W dodatku noszę pod ser cem twoje dziecko. Kim trzeba



być? Ale co ja się dzi wię… Czas na drugą część filmu. Wątek ero tyczny prze gra tu z wąt kiem
kry mi nal nym. Mówi łam, że będzie trzy mać w napię ciu do końca.

Aż go przy tkało.
Nie! To nie moż liwe, żeby miała dowody na to, co robię, pomy ślał zestre so wany teraz już do

gra nic wytrzy ma ło ści. Rzu cił się na pilota i zaczął prze wi jać na szyb kich. Zoba czył sie bie.
Prze ka zy wa nie nar ko ty ków, pako wa nie dra gów do ram obra zów…

– Jezu drogi! Ja pier dolę! Skąd to masz?! – krzyk nął ze łzami w oczach. Wycią gnął ręce do
żony, ale ta natych miast go zatrzy mała.

– Nawet nie waż się pod cho dzić do mnie bli żej niż na odle głość dwóch metrów, bo jeden
twój krok ścią gnie tu gliny. Przy się gam.

– Dobrze… Dobrze… Spo koj nie… Czego chcesz?
– Dwa dzie ścia milio nów euro. Roz wód. Zrze cze nie się praw ojcow skich. I wol ność! To

chyba nie jest wygó ro wana cena jak na to, co ci grozi, jeśli ta taśma trafi na poli cję? Prawda?
– Chcesz mi zabrać nawet dziecko?
– Nie chcę, by nasze dziecko uczyło się od cie bie kry mi nal nych gie rek. Ja też kocha łam

i kocham pie nią dze, ale są gra nice, dile rze pie przony! – krzyk nęła.
Potem sytu acja prze bie gła dokład nie tak, jak w przy padku Laury i Toma. Richie nie pro te- 

sto wał. Prze lał kasę. A po powro cie do domu już nie zastał w nim żony, która zabrała wszyst kie
swoje rze czy i ode szła na zawsze. Wycho dząc z domu, ogar nęła jesz cze wzro kiem kąty, które
lubiła. Jedna łza popły nęła po jej ide al nie gład kim policzku. Mimo wszystko. Była wolna. Osią- 
gnęła, co chciała, ale… W środku czuła, że ponio sła porażkę. I nie potra fiła sobie z tym uczu- 
ciem pora dzić.

Tę noc spę dziła w domu Mariki i Grześka. Pła kała. Marika ją przy tu lała. Nie wiele mówiły,
ale były obok sie bie. Aneta pomy ślała wtedy, że wła śnie na tym polega praw dziwa rela cja
w życiu – na byciu obok czło wieka, kiedy tego potrze buje. Ile było praw dzi wych rela cji w jej
życiu? No ile? Łatwo było poli czyć. Od czasu pozna nia Richiego tylko ta z Syl wią. Ostat nio
także z Mariką i Grześ kiem. Reszta sta no wiła kłam stwo i ułudę.

– Dzię kuję ci za wszystko – powie działa Aneta do Mariki. – Co by było, gdy byś się tu nie
wpro wa dziła?

– Może żyła byś jak do tej pory i była byś szczę śliwa? – zasta na wiała się gło śno Marika, która
chwi lami zaczy nała mieć wyrzuty sumie nia, że być może to przez nią świat jej przy ja ció łek
sta nął na gło wie.

– Nie, Marika, wiesz, że nie… Dzię kuję ci. Jesteś moim anio łem stró żem. Nie mam co do
tego żad nych wąt pli wo ści. Idź spać. Posie dzę sobie jesz cze chwilę sama. Potrze buję tego.

– Na pewno? – Marika lekko się zanie po ko iła.
– Tak. Bar dzo. Nie martw się o mnie. Jestem silna.
– Wiem, kochana. Jesteś bar dzo silna – Marika objęła Anetę, poca ło wała w czu bek głowy

i wyszła z pokoju. Aneta została sama, a wła ści wie została ze swoim dziec kiem, które nosiła
w łonie.

– Maleń stwo kochane, prze pra szam, że zabra łam ci ojca – mówiła, gła ska jąc brzuch. – Ale
wierz mi, lepiej nam będzie bez niego. Zro bię wszystko, byś wyro sło na porząd nego czło- 



wieka. Wszystko. Rozu miesz? – czuła, że napływa do niej życio dajna ener gia, któ rej już nie
pozwoli sobie zabrać. Będzie kimś. Udo wodni, że jej życie to coś wię cej niż tapla nie się w luk- 
su sach. Nie żeby nie chciała się wię cej taplać, tylko pra gnęła cze goś jesz cze.

W kuchni Mariki w środku nocy zło żyła uro czy stą przy sięgę swo jemu dziecku, że będzie
dumne ze swo jej mamy.
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SYL WIA 
ŚRODA

– Dziew czyny, boję się jak jasna cho lera! Wy już przy naj mniej macie to za sobą.
Teraz Syl wia była kłęb kiem ner wów pocie sza nym przez przy ja ciółki, oczy wi ście w kuchni

Mariki. Uznały, że nie zmie nia się zwy cię skich przy zwy cza jeń i wszystko musi się odby wać tak
jak co dzień. Więc po śnia da niu wszyst kie spo tkały się u Mariki, by dodać boha terce tego dnia
otu chy i siły.

– Nie bój się, Syl wia, za chwilę też poczu jesz smak wol no ści i będziesz szczę śliwa – pocie- 
szała ją Aneta, która zaczy nała wła śnie wcho dzić w fazę upa ja nia się swoim szczę ściem. Do
pełni kom fortu bra ko wało jej jesz cze zakoń czo nej suk ce sem akcji Syl wii.

– Wie cie, myślę o dziecku – zasta na wiała się Syl wia. – Czy powin nam mu powie dzieć? Jak
uwa ża cie?

– Nie możemy ci dora dzać w tej kwe stii, Syl wia. To bar dzo ważna sprawa. Sama musisz po
pro stu w sobie to poczuć. Jak będzie naj le piej dla fasolki. Każdą twoją decy zję będziemy
wspie rać – Marika przy tu liła Syl wię. Była teraz taka bez bronna i wystra szona.

– A wie cie, mam jesz cze jedną nie spo dziankę dla Pierreʼa – Syl wii natych miast popra wił się
nastrój. – Nie byłam pewna, czy uda mi się nagrać go w kom pro mi tu ją cej histe rycz nej sytu- 
acji, a samo prze bie ra nie się w kobiece łaszki może być za małym dla niego stra sza kiem, dla- 
tego posta no wi łam zro bić coś, czego Pierre boi się naj bar dziej. Popro si łam zaprzy jaź nio nego
dzien ni ka rza, żeby zro bił mate riał na temat jego pocho dze nia, rodziny, poka zał jego rodzinny
dom. Wyszło cacuszko. Oglą damy?

– No pew nie! – nawet Grze siek przy kla snął, cie kawy, co z tego wyszło.
Fak tycz nie mate riał był przedni. Zro biony w kli ma cie Uwagi TVN – Kulisy sławy. Ze szcze- 

gól nym pie ty zmem udo ku men to wano biedę i zaco fa nie.
– Pie trek? Oj, to zawsze był zdolny chło pak, tylko pie nią dze mu w gło wie namie szały.

Odwró cił się od nas – przy zna wała skrze kli wym gło sem bez zębna sta ruszka na ekra nie. Oka- 
zało się, że to matka Pierreʼa. W isto cie młod sza, niż wyglą dała, ale alko hol i zanie dba nie zro- 
biły swoje.

– Oj, Pie trek, Pie trek… Kiedy ty matkę odwie dzisz? Kiedy ty do ojca przy je dziesz? Nie tak
cię wycho wa łem – dodał rów nie zanie dbany męż czy zna, u któ rego ubyt ków w szczęce też nie
bra ko wało. Po czym łyk nął gorzały pro sto z butelki i bek nął siar czy ście, a następ nie roze śmiał
się rubasz nie, uba wiony do łez wła snym zacho wa niem, pre zen tu jąc nie pełne uzę bie nie
w całej swej szczer ba tej oka za ło ści.



Kamera odwie dziła każdy kąt. Poka zała panu jący w bid nej cha cie syf i wycho dek na
zewnątrz, bo rodzice Pierreʼa nawet toa lety się nie doro bili. Dzien ni karz pro wo ko wał:

– A wie dzą pań stwo, że syn doro bił się milio nów? Jest poten ta tem i ma ogromną firmę?
– Nasz Pie trek? Nie moż liwe! Prze cie gdyby miał miliony, toby matce i ojcu cho ciaż jakieś

jedze nie kupił, nie?
To zda nie wypo wie dziane przez matkę Piotrka sta no wiło puentę do całego mate riału

i wybrzmiało mocno, pozo sta wia jąc w widzu poczu cie, że z tego Pierreʼa to kawał gnoja. I o to
cho dziło.

– Wow! Naprawdę nie zła perełka! – wykrzyk nął Grze siek.
– No i jakby co, masz gotowca dla mediów. Nie jakaś ama torsz czy zna jak nasze fil miki –

 zaśmiała się Laura.
– Tak, ale wy obie mia ły ście grube asy w ręka wach.
– Ty też masz, Syl wia. Nie bój się. Niczego się nie bój.
Czas naglił. Syl wia wró ciła do domu, a Marika i Grze siek tra dy cyj nie wsie dli do auta

i zapar ko wali w odpo wied nim, nie wi docz nym dla oka miej scu nie opo dal willi Syl wii i Pierreʼa.
– Ależ jestem zmę czona, a prze cież tylko tu sie dzimy od trzech dni – wyznała Marika.
– No nie jest to takie zwy kłe sie dze nie. Trzeba przy znać, że sam już led wie daję radę z tymi

ner wami – powie dział Grze siek. – Strasz nie te akcje spa lają. Na szczę ście Pierre to taki słodko-
gorzki misia czek, więc tu powinno pójść spraw nie – Grze siek był znacz nie spo koj niej szy.

– Ja też mam taką nadzieję – przy znała Marika.
Usły szeli w swo ich odbior ni kach, że Pierre wszedł do domu.

***

– Puk, puk… Myszko, wró ci łem! – zagaił.
– No, hej! – Syl wia była tak zde ner wo wana, że nie potra fiła grać. Po tonie jej głosu było sły- 

chać, że coś złego się dzieje, co Pierre natych miast zauwa żył.
– Coś się stało? Masz dziwny głos.
– Ano stało się. Sia daj – powie działa tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Marika i Grześ wymie nili się spoj rze niami.
– Nie pier dzieli się nasza Syl wia. To będzie krótka piłka – obsta wiał Grze siek.
– Na to wygląda – przy znała Marika, ale nie roz ga dy wali się, bo nie chcieli uro nić ani słowa

z wymiany zdań mał żon ków.
Pierre usiadł.
– Chcę, żebyś sobie coś obej rzał – Syl wia włą czała już kom pu ter. W odróż nie niu od swo ich

kole ża nek nie sta rała się stwa rzać atmos fery, nie zale żało jej na tej dodat ko wej satys fak cji, by
zoba czyć, jak rzed nie mu mina. Chciała po pro stu jak naj szyb ciej mieć to wszystko za sobą.
Bała się o swoje dziecko. Po raz pierw szy, od kiedy zoba czyła dwie kre ski na teście cią żo wym,
naprawdę się bała, że od nad miaru emo cji może stać się coś złego.

– A mogę się tylko cze goś napić? – Pierre czuł, jak zasy cha mu w gar dle, intu icja pod po wia- 
dała mu, że za chwilę zoba czy coś waż nego, ale pew nie w naj gor szych kosz ma rach nie spo- 
dzie wał się takiego zestawu.



– Za chwilę zapo mnisz, że chce ci się pić. – Syl wia wci snęła play.
Nie bawiła się w kino moral nego nie po koju ani w ozdob niki mon ta żowe. Natych miast

oczom Pierreʼa uka zał się… on sam nagu sieńki jak go Pan Bóg stwo rzył, a chwilę potem
w szpil kach i raj sto pach. Czego oni tam nie wypra wiali z bru netką w pokoju hote lo wym?! Cza- 
sami trzeba było mocno prze chy lać głowę, żeby się zorien to wać, kto, co, komu i gdzie wsa dza.

– Syl wia, ale ja prze cież… – zaczął ner wowo Pierre.
– Ciii… Nie prze szka dzaj!
Ucichł natych miast. Oglą dał grzecz nie. Nie śmiał się sprze ci wić.
Oboje wysłu chali jego dekla ra cji, jakoby chciał sobie teraz poko rzy stać z uciech i dopiero

potem podej mie decy zję, czy zechce zostać przy żonie, czy jed nak wymieni ją na cie kaw szy
model. Sły sząc to, Pierre zła pał się za głowę. Cokol wiek by teraz powie dział – był spa lony. Co
więc zro bił? A jakże… Roz pła kał się jak dziecko i szlo cha jąc, zaczął prze pra szać żonę jak bobas
mamę, kiedy rodzi cielka się poważ nie zde ner wuje i tup nie nogą.

Syl wia ode pchnęła go.
– Oho, zaczyna się histe ria! I ty szu kasz potwier dze nia swo jej męsko ści w łóżku z jaki miś

dziw kami? Ja ci powiem: fiut z cie bie, nie chłop. Żenada! Ale to jesz cze nie wszystko – dodała
wyraź nie roz ocho cona.

Pałała nie na wi ścią i chę cią zemsty. Miała ochotę wyrzy gać mu wszystko, co jej leżało na
sercu. Czuła, że za chwilę się pory czy, ale nie chciała dać mu tej satys fak cji. Wie działa, że to
emo cje, hor mony i rol ler co aster uczuć w niej dopro wa dza ją do łez, a nie jakiś żal czy zła mane
serce. Patrzyła na Pierreʼa i marzyła o tym, żeby już ni gdy nie musieć oglą dać tej gęby.

– Wiesz, jak teraz wyglą dasz? Pro szę bar dzo! Zadba łam o to, żeby twoje histe rie rów nież
zostały uwiecz nione.

Wci snęła play i uru cho miła kolejny fil mik. To otrzeź wiło Pierreʼa.
– Dla czego mi to robisz? Co chcesz zro bić z tymi fil mi kami? – zapy tał wystra szony.
– To już od cie bie zależy. Naj lep szy zosta wi łam na deser.
Wypu ściła felie ton o rodzi cach i bli skich i wtedy Pierre wpadł w szał.
– Ty suko! Chcesz mnie znisz czyć! Nie do cze ka nie twoje!
Rzu cił się na Syl wię, która – w prze ci wień stwie do Laury i Anety – nie zdą żyła powia do mić

go, że jest na pod słu chu, bo zapewne nie spo dzie wała się po nim agre sji.
– Zabiję cię, zdziro! – krzyk nął i zła pał za nóż leżący na stole.
Marika i Grze siek wybie gli z auta i bła gali w duchu Naj wyż szego, żeby zdą żyć. Nie spo dzie- 

wali się. Zasłu chali się w kon wer sa cję mał żon ków jak w dobre słu cho wi sko. Tym razem nie
usta wili sobie numeru na poli cję na wyświe tla czu tele fonu. Nie przy go to wali się psy chicz nie
do biegu. Ruszyli przed sie bie i mimo że byli bli sko domu Syl wii i Pierreʼa, mieli wra że nie, że
ich bieg trwa sta now czo za długo. Wpa dli do środka. Pierre przy ci skał żonę kola nem i trzy mał
nad jej prze ra żoną twa rzą nóż, w peł nej goto wo ści, by go wbić.

– Zostaw ją! Ona jest… – krzyk nął Grze siek, ale przy tomna Marika prze rwała mu. Robiła
wszystko, żeby nie dokoń czył zda nia i nie powie dział „w ciąży”.

– Prze ra żona! – dokoń czyła Marika. – Nie widzisz tego?! Chcesz, by takiego cię zapa mię- 
tała?!



Był w histe rii.
– Co oni tu robią?! Co oni tu robią?! – darł się, trzy ma jąc żonę w nie bez piecz nych obję- 

ciach, by mu się nie wyrwała. Nóż prze su nął pod jej gar dło.
– Czego chcesz ode mnie, suko?! – sapał z obłę dem w oczach.
– Puść mnie, a nikt ni gdy nie zoba czy tych fil mi ków – powie działa drżą cym gło sem Syl wia.
– Kła miesz! Ile kopii zro bi łaś?! Chcesz mnie znisz czyć! Ni gdy mnie nie kocha łaś! – krzy- 

czał, a Marika nie spusz czała wzroku z ostrza, prze ra żona, że za chwilę ten oszo łom wbije je
w gar dło żony.

Marika wycią gnęła pen driveʼa z kom pu tera i drugi z kie szeni:
– Tu są dwie i jedyne kopie. Oddamy ci je i będziesz mógł spać spo koj nie. Musisz tylko

puścić Syl wię.
– A jeśli nie?!
– Jeśli coś jej się sta nie, te filmy tra fią do mediów i prasy plot kar skiej. Po co ci to? Zostaw ją

– powie działa spo koj nie Marika.
– Oddy chaj, nabierz powie trza i spo koj nie wypuść – zaczął instru ować Grze siek, widząc

ślad zwąt pie nia na twa rzy męż czy zny. I fak tycz nie, Pierre się tego zła pał. Zaczął sku piać się na
odde chu. Ręka coraz swo bod niej trzy mała nóż. W końcu go wypu ścił, a sam poło żył się na
pod ło dze nie przy tomny ze zmę cze nia. Syl wia wyrwała się z jego objęć i rzu ciła się w obję cia
Mariki, pła cząc bez gło śnie, żeby nie roz ju szyć męża ponow nie. Wyszli. Zosta wili go tam,
zabie ra jąc filmy. Wie dzieli, że to, nie stety, jesz cze nie koniec.

***

W domu u Mariki i Grześka Syl wia pła kała gło śno i z całych trzewi. Potrze bo wała tego.
– Kocha nie, może powin ni śmy poje chać na pogo to wie, zba dać cię. To były bar dzo silne

emo cje.
– Nie, nic mi nie jest. Maleń stwu też. Czuję to – łkała.
Aneta i Laura natych miast doje chały.
– Kto by się spo dzie wał. Taki piz duś! Taki spo kojny i nie groźny! – roz my ślała na głos Aneta.
– A wie cie, że ja czu łam, że coś złego się wyda rzy. Że nie pój dzie tak gładko. Boże, z kim ja

żyłam! – Syl wia wciąż była w szoku. – A może powin nam poka zać światu, kim naprawdę jest
ten czło wiek?

– Jesteś na to gotowa, Syl wia? Po co ci to? – Laura przez cały czas gła dziła przy ja ciółkę po
dłoni.

– Już sama nie wiem, na co jestem gotowa. Może to moja karma? Chcia łam łatwego życia,
to mam.

– Ja chcia łam miło ści i co? Też dosta łam wciry od losu – powie działa Laura. – Nie szu kaj
winy w sobie. Wszystko jest lek cją. Jeste śmy w tym razem. Spo koj nie. Wygramy!

– Dziew czyny, ni gdy nie mia łam takich przy ja ció łek – Syl wia się wzru szyła i roz pła kała
szes na sty raz tego wie czoru.

***



Syl wia wpro wa dziła się do Mariki i Grześka. Bała się wró cić do domu nawet po swoje rze czy.
Szwen dała się po willi przy ja ciół, nie wycho dziła na zewnątrz, żeby uni kać zbęd nych plo tek.
Nikt ich nie odwie dzał, nawet Wik tor i Helena, któ rzy byli na bie żąco z sytu acją – cho ciaż bez
szcze gó łów. Chcąc dać poczu cie bez pie czeń stwa i kom fortu Syl wii, nikt jej nie naga by wał.

Po czte rech dniach do drzwi Mariki i Grześka zapu kał Pierre.
– Dzień dobry. Czy jest tu moja żona? – zapy tał Grze go rza, który otwo rzył mu drzwi.
– Jest. Wejdź.
Syl wia zdą żyła już zebrać się w sobie i poczuć siłę i moc. Z odwagą więc spoj rzała mężowi

w oczy i zapy tała:
– Czego chcesz?
– Poroz ma wiać. W cztery oczy, jeśli można – spoj rzał na Marikę i Grze go rza wymow nie, ale

ci ani drgnęli.
– Chyba żar tu jesz, że zosta wimy ją z tobą samą, po tym jak ostat nio pra wie ją zabi łeś –

 odparł dziar sko Grze gorz i chyba zupeł nie bez wied nie sta nął jak ochro niarz na lekko roz chy- 
lo nych nogach, w pozy cji obron nej i goto wej do ataku. Pierre zro zu miał, że nie ma sensu
nego cjo wać. Poza tym wie dział, że oni znają jego naj bar dziej wsty dliwe tajem nice. Nic bar- 
dziej intym nego już nie mogło paść w roz mo wie z żoną.

– Rozu miem. Dobrze… Chcę cię zapy tać, Syl wio, co dalej z nami?
– Roz wód. To na pewno. I to jak naj szyb ciej.
– Rozu miem, że nie ma mowy o tym, żeby roz ma wiać o kolej nej szan sie?
– Nie traćmy czasu.
– A co chcesz zro bić z tymi fil mami? – Pierre prze szedł do kwe stii, która praw do po dob nie

była dla niego bar dziej istotna. Syl wia uśmiech nęła się, bo wła śnie utwier dziła się w prze ko na- 
niu, że pro po zy cja rato wa nia mał żeń stwa była tylko kur tu azją.

– Nie chcesz się rzu cić na kolana, prze pra szać, dekla ro wać wielką miłość i wal czyć o mnie?
– zapy tała z prze ką sem i dodała: – Masz rację. Skończmy tę farsę. Przy naj mniej tutaj jesteś
uczciwy. Jeśli cho dzi o filmy, masz trzy godziny na zro bie nie mi prze lewu na dwa dzie ścia
milio nów euro i masz mnie z głowy, a filmy zostaną zneu tra li zo wane cał ko wi cie.

– Chyba osza la łaś – Pierre zaczął się jąkać.
– By naj mniej… Sza leń cem jesteś ty. Obłą ka nym furia tem. Może warto uprze dzić part ne- 

rów biz ne so wych, obec nych i przy szłych, żeby się dwa razy zasta no wili nad współ pracą
z tobą. W inter ne cie nic nie ginie, pamię taj. Jedno klik nię cie i te fil miki rozejdą się po sieci jak
świeże bułeczki.

Syl wia była bez względna. Pierre blady jak ściana.
– W ciągu trzech godzin pie nią dze będą na twoim kon cie i wynoś się z mojego życia.
– O nie, mój drogi! Ty się wynoś z mojego!
Wyszedł. Trza snął drzwiami. Tyle go widziała. Odświe żali konto co kilka minut. Cała trójka

patrzyła w ekran z taką inten syw no ścią i napię ciem, jakby od samego patrze nia zera mogły się
roz mno żyć. W końcu w sto sie dem dzie sią tej minu cie od wyj ścia Pierreʼa na ekra nie poja wił
się komu ni kat: „Zare je stro wano wpływ”, i oczom Syl wii uka zało się okrą głe dwa dzie ścia milio- 
nów euro na jej pry wat nym kon cie.



Tego wie czoru świę to wali. Aneta i Syl wia bez al ko ho lo wym pro secco, a cała reszta bąbel- 
kami z pro cen tami.

– Jezu! Jak my się nawa limy po poro dzie! – obie cy wały sobie przy szłe mamy.
– Po poro dzie będzie cie kar mić, więc też nici z alko – zaśmiała się Laura.
– A w życiu! Ty wiesz, jak to defor muje piersi! – obu rzyła się samym pomy słem Aneta.
– Masz dwa dzie ścia milio nów euro na kon cie, to sobie je potem ufor mu jesz od nowa –

 śmiała się Marika, a po chwili dodała bar dzo smut nym gło sem: – Ja bym tak bar dzo chciała
móc pla no wać kar mie nie i wszystko inne…

Zapa dła cisza.
– Sta ra cie się o dziecko? – zapy tały Marikę z tro ską.
– Tak. Ale wciąż bez sku tecz nie. Tak to już jest w życiu. Nie można mieć wszyst kiego.

W tym roku los dał nam tak wiele, że może nie powin ni śmy ocze ki wać jesz cze wię cej – powie- 
działa z pokorą i ze łzami w oczach Marika, a Grze siek przy tu lił uko chaną żonę i poca ło wał ją
w czoło.

Po raz pierw szy mówili o tym gło śno. Nawet ze sobą nie roz ma wiali o roz cza ro wa niu, jakie
budził w nich fakt, że poto mek mimo sta rań wciąż się nie poja wia. Nie chcieli roz po czy nać
takiej roz mowy, bo oboje bali się, że kiedy ich myśli zostaną wyar ty ku ło wane na głos, życie
sek su alne straci smak i sta nie się walką o dziecko. A pre sji w tle niczym nie da się już zni we lo- 
wać.

– Prze pra szam, Grze siu, że tak wysko czy łam… – Marika się zre flek to wała. Poczuła, że
może dla męża to nie w porządku, że poru szyła taki temat przy obcych, nie kon sul tu jąc się
wcze śniej z nim, ale to było takie natu ralne i spon ta niczne.

– Nie prze pra szaj, kocha nie, prze cież wiem, że się mar twisz. A sie dzimy wśród naj bliż- 
szych. Czuję, że w tym gro nie będziemy się przy jaź nić na zawsze. Mam tylko nadzieję, dziew- 
czyny, że dołą czą do nas prę dzej czy póź niej fajni faceci przy waszym boku. Ale fajni, kurde!
A nie psy cho paci, dile rzy i kryp to geje. Bo ja bym jakie goś kum pla chęt nie zyskał. A nawet
trzech. Do bry dża – zaśmiał się, a Marika przy tu liła go jesz cze moc niej. Wie działa, że ma wiel- 
kie szczę ście. I tak bar dzo chciała, by ta miłość zro dziła maleńki owoc. Ich owoc. Który kocha- 
liby oboje do sza leń stwa.

– Jedno jest pewne. Będę zaje bi stą ciotką! – Marika zaśmiała się, żeby roz luź nić atmos ferę.
– A wie cie, ja ni gdy nie chcia łam mieć dzieci – do roz mowy dołą czyła Laura. – Może coś ze

mną nie tak, ale w ogóle nie odczu wam takiej potrzeby. Wręcz czuję bez dech i lekki atak
paniki na myśl o tym, że mogła bym być matką. To źle?

Biedna Laura już tak bar dzo nie wie działa, co jest dobre, co złe, że nie dawała sobie prawa
nawet do tego, by czuć to, na co ma ochotę.

– Laura, nie każda musi być mamą. Ba… powiem wię cej. Uwa żam, że jeśli ktoś nie czuje,
że tego pra gnie, to nawet nie powi nien. Bądź sobą. I bądź szczę śliwa.

– A poza tym za chwilę my uro dzimy, a Marika na bank nie ba wem też zaj dzie w ciążę,
będziesz miała tyle dzie cio rów dookoła, że jesz cze od nas uciek niesz – zaśmiała się Syl wia,
a Marice zro biło się cie pło na sercu, że w taki lekki spo sób powie działa o tym, że ona na
pewno nie ba wem też zaj dzie w ciążę. Irra cjo nalne, bo prze cież nikt nie mógł wie dzieć tego na



pewno, ale miło było usły szeć, że ktoś jest prze ko nany, że tak będzie, i mówi to z taką swo- 
bodą, jakby to było oczy wi ste.

– Kochana, ty już naprawdę nie musisz niczego wię cej udo wad niać światu. Ty już w klatce
złu dzeń prze ży łaś tak dużo, że teraz oddy chaj pełną pier sią i niczego sobie nie pla nuj.

– À pro pos pla nów… Dziew czyny, co wy zro bi cie z taką kasą? – Grze siek zapy tał z cie ka wo- 
ści. I dobrze zro bił, bo w oczach każ dej z kobiet poja wił się błysk. Czyżby myślały o tym
samym?
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Ten pomysł przy szedł nam do głowy jed no cze śnie. Wspólny biz nes! Wpraw dzie nie zja dły śmy
ze sobą beczki soli, nie wypi ły śmy morza wódki, ale były śmy ze sobą w naj trud niej szym
momen cie życia. Jedna za wszyst kie, wszyst kie za jedną. Wie dzia ły śmy… Po pro stu czu ły śmy,
że te doświad cze nia połą czyły nas na zawsze i już zawsze będziemy mogły na sie bie liczyć.

– Poma gajmy kobie tom! Takim jak my albo w zde cy do wa nie gor szej sytu acji! – krzyk nęła
Laura.

– Dokład nie to samo przy szło mi do głowy! – powie dzia łam szcze rze.
– Jezu! Mnie też! – Syl wia aż się zaczer wie niła z eks cy ta cji.
– Dziew czyny, mamy pie nią dze, mamy moc, mamy doświad cze nie, które nie powstrzyma

nas przed niczym. Zbu du jemy impe rium dla kobiet! – Anetę też bar dzo eks cy to wał ten
pomysł.

I wła śnie w tym momen cie ruszyły nasze prace. Posta no wi ły śmy stwo rzyć ogromną redak- 
cję. I wypusz czać w świat tek sty, które zmie nią myśle nie kobiet, pozwolą im doce nić sie bie,
zro zu mieć, ile są warte. Doda dzą sił. Ponadto chcia ły śmy wyko rzy stać nasze moż li wo ści finan- 
sowe do tego, żeby stwo rzyć cały sze reg dzia łań, szko leń, spo tkań moty wa cyj nych. Misja! To
słowo nie było żonom Boga czowa szcze gól nie bli skie do tej pory. Ich jedyną życiową misją
było opły wa nie w luk susy. Nie zwra cały uwagi na to, że może ktoś potrze buje pomocy, że
może warto wes przeć bliź niego. Żyły w swoim świe cie. Alter na tyw nym. Ogro dzo nym żywo- 
pło tem na tyle wyso kim, by nikt nie zaglą dał do ich war tych for tuny willi.

Czy wła śnie ja sta łam się gło sem ich zagłu szo nego do gra nic moż li wo ści sumie nia? Nie
wiem. Nie chcę sobie doda wać. Nie chcę robić z sie bie kogoś ponad. Ale myślę, że tro chę tak.
Dziew czyny tak bar dzo zatra ciły się w absur dach reguł stwo rzo nych na potrzeby pie lę gno wa- 
nia i roz mna ża nia majątku, że dopiero osoba zupeł nie postronna zdo łała im uświa do mić, że…
król jest nagi.

Zna cie tę bajkę Nowe szaty cesa rza Jana Chri stiana Ander sena? O władcy, który fatal nie
zarzą dzał kró le stwem, cały budżet prze zna czał na nowe stroje. Zatrud nił kraw ców, któ rzy
wmó wili mu, że uszyją mu szaty z takich uni ka to wych tka nin, któ rych piękno dostrzegą tylko
ludzie mądrzy i kom pe tentni. A głupcy, nie za słu gu jący na swoje sta no wi ska, niczego nie
zauważą. Wszy scy więc – w oba wie przed utratą sta no wisk – uda wali, że widzą te szaty,
i zachwy cali się ich pięk nem. Sam król też oba wiał się, że na jaw wyj dzie jego nie kom pe ten-
cja, więc zachwy cał się rze ko mym stro jem. Tylko jedna osoba z całego tłumu miała odwagę
wykrzy czeć prawdę. Było to małe dziecko – nie ska żone jesz cze obłudą, fał szem i pozo rami.
Ten maluch okrzy kiem: KRÓL JEST NAGI!, odkrył prawdę, na którą wcze śniej nie było stać
nikogo.



Chyba byłam takim dziec kiem, które krzyk nęło, co widzi, i tra fiło w moment, kiedy żony
Boga czowa zaczęły otwie rać oczy na swoje mał żeń stwa. A może nie ma przy pad ków? Z całą
pew no ścią poja wi łam się w Boga czo wie z zupeł nie innym zaple czem emo cjo nal nym. Nie
byłam dziew czyną, któ rej jedy nym celem życio wym było mieć kasę. Nam się ta kasa tra fiła.
Oczy wi ście Grze gorz ciężko na nią pra co wał, ale nie poko cha łam go za pie nią dze. To mnie
wła śnie połą czyło z Laurą, która jed nak nie miała sama siły posta wić się sytu acji, bo w jej wła- 
snym domu dosta wała razy, zarówno fizyczne, jak i psy chiczne. Nie było nikogo – łącz nie z jej
matką – kto by jej pomógł, wsparł i wydo był z niej odwagę i siłę do walki o sie bie.

Nie uwa żam więc, że byłam jakimś guru, ale z całą pew no ścią wyba wi łam te kobiety
z kosz maru pola nego tru ją cym lukrem. I jestem z sie bie dumna. Mogłam prze cież uznać, że to
nie moja sprawa. Żyć po swo jemu. Robić swoje. Ale nie! Ja poczu łam w sobie moc, że razem
możemy zdzia łać naprawdę wiele. Możemy czy nić dobro. A ja zawsze chcia łam czy nić dobro.
Marzy łam o tym. Nie dla tego, że mam takie dobre serce. Dobro po pro stu zawsze mnie napę- 
dzało. Spra wiało, że sama czu łam się dobrze.

Jeste śmy total nie różne. Ale to wła śnie było naszą kolejną siłą. Mogły śmy na tej róż no rod- 
no ści budo wać spo łecz ność i docie rać ze swoim prze sła niem do róż nych kobiet. Jedna uwie- 
rzy Ane cie, inna zaufa Syl wii, jesz cze inna Lau rze albo mnie. Ludzie od zawsze cią gną do tych,
z któ rymi się iden ty fi kują. A kobiet pozor nie szczę śli wych, zro bio nych, zaopie ko wa nych este- 
tycz nie, wyglą da ją cych jak milion dola rów, posia da ją cych ciu chy i torebki od naj lep szych pro- 
jek tan tów, ale tak naprawdę zagu bio nych, krzyw dzo nych psy chicz nie i fizycz nie, głę boko
samot nych, nieszczę śli wych i nie wi dzą cych roz wią za nia jest bar dzo wiele. Takie kobiety wła- 
śnie za Syl wią i Anetą miały szansę pójść, bo to one były ich odbi ciem lustrza nym. My z Laurą
posta wi ły śmy sobie za cel dotar cie do tych, które zawio dły się na miło ści, które stały się
zakład nicz kami swo ich part ne rów, mimo szcze rych inten cji i uczuć, jakimi ich obda rzyły.

Dzia ła nia ruszyły pełną parą. Nie oszu kujmy się, cudow nie reali zuje się misje i wizje pro- 
jektu, kiedy moż li wo ści są nie ogra ni czone. Wyna ję ły śmy taki lokal na sie dzibę redak cji, że
nawet nowo jor ski „Vogue” pew nie chęt nie by się z nami zamie nił. Syl wia i Aneta mimo bło go-
sła wio nego stanu najchęt niej pra co wa łyby po dwa dzie ścia godzin na dobę. Musia ły śmy
z Laurą je powstrzy my wać, żeby dbały o swój dobro stan. Ale to też poka zało, że potra fiły pra- 
co wać i chciały to robić. Wystar czyło tylko zna leźć cel i sens w życiu.

– Jak mogły śmy sie dzieć w tej siłce i na zabie gach całymi dniami? Chry ste! Można było
umrzeć z nudów! – wspo mi nała Syl wia, zasko czona, że na wła sne życze nie tkwiła w tym mara- 
zmie wiele lat.

– Przy po mi nam, że chcia ły ście mi zabro nić nawet robie nia zaku pów, bo to skan dal! –
 śmia łam się na to wspo mnie nie.

– Ja pier dzielę! Szok! Co ty sobie o nas pomy śla łaś, kiedy nas pozna łaś? – dopy tała Aneta.
– Mam być szczera czy miła? – teraz śmia łam się jesz cze gło śniej.
– Słu chaj cie, mam jesz cze jeden pomysł. Bar dzo mnie nęci. Mam nadzieję, że wam też się

spodoba – zaga iła Aneta.
– Dawaj!
– Czy nasza redak cja może mieć dział detek ty wi styczny?
Zapa dła cisza.



Wybuch nę ły śmy śmie chem.
– Ale się wkrę ci łaś w śle dze nie mężu sia. Bra kuje adre na linki, co? – drwi ły śmy.
– No weź cie… Małpy jeste ście! No dobra. Racja. Bra kuje. Kurde, jak sie dzia łam taka ukryta

w krza kach, niby wystra szona, żeby nie wpaść, czu łam taką eks cy ta cję, jakiej nie czuję, nawet
kupu jąc sobie ciu chy z nowej kolek cji Gucci, zaraz po poka zie, zanim jesz cze tra fią do sprze- 
daży – Aneta pozwo liła sobie na naprawdę prze ko nu jące porów na nie, czym roz ba wiła nas do
łez.

– Kochana! Masz to! A tak serio… Dział detek ty wi styczny może bar dzo pomóc kobie tom,
więc orga ni zuj to, a jak uro dzisz, zaczniesz dzia ła nia! – posta no wi ły śmy zgod nie.

– Kocham was! Dzię kuję! Ja pier dzielę! Będę detek ty wem. Ale czad! – Aneta cie szyła się jak
dziecko. Aż miło było na nią patrzeć.

Praca paliła się nam w rękach. I nie mogły śmy się docze kać, kiedy wypły niemy na sze ro kie
wody.

– À pro pos siłowni… Dziew czyny, jedna sprawa nie daje mi spo koju – Laura ewi dent nie
czuła, że jesz cze nie wszystko zostało domknięte.

– Adam! – krzyk nęły Aneta i Syl wia.
Laura tylko kiw nęła głową.
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ADAM

Dawno nie widział Syl wii, Anety ani Laury. Nawet się zaczął tro chę mar twić, czy u nich
wszystko w porządku. No i chęt nie by sko rzy stał z ich pięk nych ciał, a przy oka zji zaro bił
dodat kowy grosz. Syl wia i Aneta pła ciły naj wię cej. A za Laurą nawet tro chę tęsk nił. Mimo
wszystko łączyło ich coś głęb szego. Tak to czuł. Żadna tam miłość, bez prze sady. Tak głę boko
nie, ale na pewno jakieś poro zu mie nie dusz w tym komer cyj nym do bólu świe cie, w jakim
przy szło im żyć.

Przy szło im żyć? Hmm… W przy padku Adama to był jed nak dość świa domy wybór. Wie- 
dział, co robi, i godził się na to, bo tak mu było wygod niej. Owi jał prawdę w złoty papie rek.
Uda wał, że pada, kiedy życie pluło mu w twarz. Ale dziew czyny posta no wiły nazwać pewne
sprawy po imie niu.

Przy je chały do niego we trzy. Ubrały się sek sow nie i kusząco. Zare zer wo wały z wyprze dze- 
niem indy wi du alny tre ning w osob nej sali, żeby nikt im nie prze szka dzał. Rezer wa cję zro biły
na zupeł nie fik cyjne nazwi sko: Mira bella Vin cosi. Brzmiało świa towo.

– Pew nie nasz Adaś już zaciera rączki, że uwie dzie Mira bellę i dużo kaski wpad nie na boku
– śmiały się, wcho dząc do eks klu zyw nego miej sca pracy Adama.

Kiedy zoba czył to kobiece trio, mocno się zdzi wił.
– Ooo…! Miło was widzieć! Ale sorry, dziew czyny, mam za chwilę tre ning per so nalny z… –

 zaczął, lekko się jąka jąc.
– Z Mira bellą Vin cosi, wiemy. To my jeste śmy Mira bella! – odpo wie działy spo koj nie, idąc

wprost na niego. Cofał się bidu lek krok za kro kiem. Oczy miał coraz więk sze i coraz bar dziej
okrą głe. A one były zde ter mi no wane i gotowe na wszystko. Ich nie bo tycz nie wyso kie szpile
wyglą dały jak szty lety, któ rymi mogły go przy gwoź dzić do par kietu w każ dej chwili. Chyba tak
to wła śnie odczu wał, bo aż kro ple potu zro siły mu skro nie.

– Ale… o co wam cho dzi? Po co tu przy szły ście? – wydu kał.
– Boisz się nas, misiu? Prze cież lubisz ostre gierki. Przy szły śmy się zaba wić – uśmie chały

się tajem ni czo i kusząco. Ale Adam dosko nale wie dział, że nie inte re suje ich żadna sek su alna
zabawa i nie po przy jem no ści tu przy szły, lecz wymie rzyć spra wie dli wość, czuł to. Gdyby nie
miał niczego na sumie niu, może by się nawet pod eks cy to wał ich sek sow nymi out fi tami, ale
teraz nie zachwyty były mu w gło wie.

Posa dziły go na krze śle. Same usia dły naprze ciwko.
– Pamię tasz, jak mówi łeś: „Kocham cię, Laurko?”. Powtó rzysz te słowa teraz? – zapy tała

Laura, patrząc mu pro sto w oczy.
– Wiesz, jak się nazywa męż czy zna, który bie rze pie nią dze za seks? Ja ci powiem: męska

dziwka – dodała Syl wia, nie spusz cza jąc z niego wzroku.



– Myślisz, że tata byłby z cie bie dumny? Myślisz, że o takiej karie rze spor towca dla cie bie
marzył? – Aneta, zna jąc histo rię Adama, doko pała mu osta tecz nie, rów nież prze szy wa jąc go
spoj rze niem tak, że bał się zła pać oddech.

– Nie przy szły śmy tu dziś zro bić ci krzywdy. Sam ją sobie robisz – dodała Laura, a Syl wia
dopo wie działa:

– My też ją sobie robi ły śmy, myśląc, że takie jeste śmy cwane, bo dajemy dupy za kasę
i zysku jemy super ży cie.

– Otóż, nie zysku jemy. Tra cimy! God ność, honor i sza cu nek do samych sie bie. Robisz to
samo, Adam. A masz poten cjał na wię cej. Pięk nym cia chem nie będziesz przez całe życie.
Potem bogate flamy wymie nią cię na bar dziej inte re su jący model, tak jak więk szość męż czyzn
tutaj postę puje ze swo imi żonami, które na początku noszą na rękach i kąpią w dia men tach.

– Zro bisz, co uwa żasz, tylko nie krzywdź takich Lau rek jak ja, które może w tobie odnaj- 
dują nadzieję na lep sze jutro, na miłość, na bli skość, na poczu cie bycia dla kogoś naprawdę
ważną – powie działa Laura.

I tą kom po zy cyjną klamrą dziew czyny zakoń czyły spo tka nie.
Adam został sam. Przez kilka kolej nych minut nawet nie drgnął. Patrzył w dal pustym

wzro kiem. Czyżby i do niego coś w końcu zaczy nało docie rać?
Czas pokaże.



OD AUTORKI

Droga Czy tel niczko/Drogi Czy tel niku, jeśli troszkę znasz moją lite racką drogę, to wiesz, że spe- 
cja li zuję się w nie ła twych tema tach. Ich emo cjo nalny cię żar wywo dzi się z mojego życia dzien- 
ni kar skiego. Jako dzien ni karka pra cuję od pięt na stego roku życia. Przez ten czas prze pro wa- 
dzi łam setki wywia dów, roz ma wia jąc z moimi boha te rami o ich pro ble mach, cier pie niach,
rado ściach, bólach, roz ter kach, cho ro bach, trau mach, walce o lep sze jutro. Bo praw dziwa
natura czło wieka i to, co skrywa w swoim wnę trzu, zawsze inte re so wała mnie dużo bar dziej
niż to, co poka zuje światu. Czę sto jest to świat show-biz nesu, wiel kich pie nię dzy, sławy i pro fi-
tów z tego pły ną cych.

Kiedy pra co wa łam w show-biz ne sie i zawo dowo bywa łam na róż nych „impre zach ścian ko- 
wych”, zawsze mia łam ochotę poka zać, co się dzieje za ścianką. Cza sami były tam kurz i brud.
A po dru giej stro nie tej ścianki blask i gwiazdy w ubra niach war tych for tunę, błysk fle szy,
papa razzi gotowi się stra to wać za lep sze zdję cie. Boha ter kami tej książki nie są cele brytki, ale
inny rodzaj „gwiazd” – żony milio ne rów, piękne, zadbane kobiety utrzy manki, miesz kanki
przy sło wio wego, nie ist nie ją cego Boga czowa (zbież ność nazwy z jaką kol wiek ist nie jącą miej- 
sco wo ścią jest przy pad kowa!). Te dziew czyny opły wają w luk susy, nie które dla nowej torebki
Chan nel zro bią wszystko, ale… ich dusze są smutne. Bo pie nią dze, ow szem, uła twiają reali za- 
cję pla nów i speł nia nie marzeń, ale same w sobie nie czy nią nikogo szczę śli wym. Do bycia
szczę śli wym potrzeba cze goś wię cej niż tylko kasy. Potrzeba miło ści, dobrych rela cji mię dzy- 
ludz kich, prawdy, auten tycz no ści… Kim jestem, by dawać sobie prawo do defi nio wa nia szczę- 
ścia? Może nie powin nam. Ale im dłu żej żyję, tym wię cej wiem, czym to szczę ście naprawdę
jest i czego czło wie kowi do szczę ścia potrzeba.

Od zara nia dzie jów nie bra kuje kobiet, które kochają pie nią dze tak bar dzo, że dla ich
posia da nia zro bią naprawdę wiele. I coraz wię cej takich kobiet widzimy, choćby w mediach
spo łecz no ścio wych. Ich popu lar ność jest ogromna, a ja zawsze zasta na wiam się dla czego? Czy
przy pad kiem im nie zazdro ścimy? Dla czego pro gramy takie jak Żony Hol ly wood czy Kró lowe
życia cie szą się tak wiel kim zain te re so wa niem? Tu się nie da niczym oszu kać. Słupki oglą dal- 
no ści mówią same za sie bie. Ile widzek miało ubaw i oglą dało te pro gramy dla swego rodzaju
egzo tyki i odmóż dże nia po cięż kim dniu pracy? Ale ile chęt nie by się z nimi zamie niło, by żyć
tak jak one? No wła śnie… Dla tego tym razem wzię łam na warsz tat kobiety ze świata bogac twa
i luk susu.

Dzię kuję Ci, Droga Czy tel ni czo/Drogi Czy tel niku, za zaufa nie. Dzię kuję, że jesteś ze mną
w mojej lite rac kiej dro dze, że pozwa lasz mi się przy Tobie roz wi jać. Jeśli to pierw sza moja
książka, którą prze czy ta łeś, jestem cie kawa, czy zachęci Cię, by się gnąć po inne moje tytuły.
Pro po nuję sporą róż no rod ność gatun kową, bo lubię bawić się formą. Lubię eks pe ry men to- 
wać. Wciąż poszu kuję… I pra gnę, by moje książki pozwo liły także Tobie odkryć swoją praw- 
dziwą naturę.



Droga Czy tel ni czo/Drogi Czy tel niku, jestem bar dzo cie kawa Two jej opi nii po lek tu rze tej
książki. Jeśli masz ochotę podzie lić się ze mną swo imi wra że niami, to, pro szę, napisz:
anna.matu siak@op.pl

W tym miej scu ser deczne podzię ko wa nia kie ruję rów nież do moich PRZY JA CIÓŁ. Tych,
któ rzy są obok – na róż nych eta pach mojej drogi i roz woju.

Karo linko, Karinko, Kasiu, Basiu, Aleczku, Pawełku… – jestem szczę ściarą, że jeste ście.
Zawsze!

Agatko i Agnieszko – nie łączą nas lata zna jo mo ści w sen sie kalen da rzo wym, ale w sen sie
ducho wym to nie mal wieki. Dzię kuję Wam, że się poja wi ły ście w moim życiu!

I na koniec jesz cze malutki apel:
Kochane Kobiety, bądźmy wobec sie bie lojalne. Dawajmy wspar cie innym kobie tom. Ni gdy

nie zabie rajmy im wiary w sie bie. Jest w nas wielka moc i tylko razem jeste śmy w sta nie prze- 
no sić góry.



1 Naj więk szy sklep luk su sowy w Pol sce. 

2 Z fr. brudy, nie czy sto ści, kał, bagno, spro śność, świń stwo. 
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